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SZYSTKIM Czytelnikom, Korespondentom oraz

życzliwym dla naszego wydawnictwa, z okazji

ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA

składa najserdeczniejsze życzenia: Niech im

Dziecina Boża błogosławi i szczęściem ich

darzy!

Redakcja ,,Dziennika Bydgoskiego°.
Wieczór wigilijny... Hen, na czar-

nem, atjgsowem niebie skrzą się rado­
śnie promienne oczy gwiazd... W przy­
tulonej, ciepłej izbie, rozjaśnionej we-

ielem spojrzeń zebrała się na ucztę wi­
gilijną rodzina. Ponad białym jak
śnieg obrusem jarz^ się twarze i rado­
sne, i zadumane, i jakby zachwycone
nad cudem nad cudy...

Bóg się nam rodzi...

W stajence ubogiej, w chłodzie nocy
grudniowej, w promieniach boskiego
posłannictwa, w oczekiwaniu męki Od­
kupienia.

Pokój ludziom dobrej woli...

Drgają serca radością. W7 nabożnem

skupieniu wyciągają się ręce po okru­
chy opłatka. Szczęście zapomnienia,
szczęście oczekiwania splata się w du­
szach. Wiara w dobro, które przyjdzie
i zakroi uje na wieki, koi ból i zwątpie­
nie, prostuje przygarbione troskami ży­
cia plecy, rysuje na twarzach młodych
błyski pewności i wiary zwycięstwa nad

przeciwnikościami.
Miljony odpowiedzą uśmiechem

potakiwania, miljony — ciężkiem
westchnieniem przeczenia.

Nie dla nich jest wieczór wigilijny.
Nie dla nich brylantami gwiazd hafto­
wane niebo. Nie dla niech ciepło domo­
wego ogniska. Nie dla nich radość ży­
czeń przy łamaniu -opłatka. Nie dla
nich dzień wczorajczy, ani dzisiejszy i
kto zaręczy, czy jutro odpłaci się im

polepszeniem losu?...

Już po raz czwarty pozbawieni pracy
i Chleba, zasępieni wspomnieniem złych
dni, rozpamiętywują w głodzie ciał i
serc spopielałych cierpieniem straszli­
wą swą dolę.

W wieczór wigilijny 30 miljonów
nędzarzy na święcie, z tego pół miljona
w Polsce, nie będzie miało nawet

opłatka...
Przy stole wigilijnym według polskie­

go odwiecznego zwyczaju powinno być
jedno nakrycie nadliczbowe dla wę­
drowca nieznanego, który zapuka do

chaty i o łyżkę strawy ,i promień ciepła
poprosi.

Nasi ojcowie pragnęli, by w dzień ten

z niczyich oczu nie płynęły łzy, niczyjej
piersi nie targały westchnienia, niczy­
jego serca nie raniła ludzka obojętność
na chłód i głód.

Gdy opłatek będzie krążył między
nami, pamiętajmy o tych, którym
oc,zy gorączką cierpienia rozświetlają
mrok wieczorny, a rozpacz przełamuje
się z nimi nie opłatkiem jeno zwątpie­
niem i nienawiścią.

W męce okropnej poczynają się na­
sze dzieła. Z bólu powstaje radość. Na

ziemi potem zroszonej bujnie wyrastają
lany zboża życiodajnego. Z krwi, nie­
winnie przelanej odkupienie się po­
czyna.

Czy dopełni} się już kielich cierpie­
nia ludzkości? Czy dość już jest łez,
krwi głodu i straszliwej bezczynności
Wyzutych z dziedzicfwa pracy ramión?

Pokój ludziom dobrej woli...

Zabłysła nam na niebie gwiazda bet-
leemska. Przed wiekami w nocy czar­
nej bytowała ludzkość i światłość się !

stała w ubogiej stajence. Akordem wia­
ry niech uderzą nasze serca. Nie zmar- J

nieje nasza męka serdeczna. Nie

szczęzną bez celu nasze wysiłki. Z mro­
ku narodzi się światło, po nocy przyj­
dzie dzień.

Promienny nam dziś dzień nastał i

oby lepsze było nasze jutro! (ro).

Pokój Boły.
Gita del Vaticano, 23. 12 . (PAT) Na-

skutek interwencji Papieża Boliwja i

Urugwaj zgodziły się zawiesić działania

wojenne w ciągu 24 godzin w pierwszy
dzień Bożego Narodzenia.

7 dyrektorów Kreugera za kratami.

Stockholm, 24. 12. (PAT) Za podawa­
nie fałszywych inforjuacyj oskarżo-nych
zostało 7 dyrektorów, członków dawniej­
szej dyrekcji koncernu Kreuger-Fol. Od­
powiadać hędą przed sądem 30 stycznia
roku przyszłego.

Sprawa zabójstwa posła Hołówki
całkowicie wyjaśniona?

Ujęto znowu dwóch niebezpiecznych spiskowców ukraińskich.

Lwów, 24. 12. (PAT). Wyrok sądu
doraźnego w procesie Danyłyszyna i to­
warzyszy nie zokończył jeszcze całkowi­
cie sprawy napadu bojówki OUN. na

urząd pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim. W toku procesu policja prowa­
dziła bez przerwy dalsze dochodzenia
celem wykrycia dalszych uczestników

napadu. Obecnie wszyscy sprawcy na­
padu mają być znani władzom śled­
czym.

Jednym z uczestników napadu ma

być student Stefan Maszczak, syn księ­
dza grecko-katolickiego. Ujęto go przed
kilku dniami w Skniłowie koło Lwowa,
gdzie krył się.

Drugim z uczestników w napadzie te-

rorystów na pocztę ma być niejaki Ja­
siński, student uniwersytetu lwowskie­
go, zamieszkały stale w Stanisławowie.

Miano ustalić, że Jasiński jest jednym
z grupy przywódców akcji wywrotowej
0UN. na terenie województwa stani­
sławowskiego. Jasiński w r. 1925 był
współuczestnikiem groźnego napadu
rabunkowego na kasę wydziału rady
powiatowej w Dolinie. Wówczas to

padł od kul napastników posterunkowy

Hromadko, który przed śmiercią zdo­
łał jeszcze zaalarmować posterunek po­
licji. Jasiński został wówczas skażany
na karę 4 lat więzienia.

Przed sądem znajdzie się również

sprawa zabójstwa śp. Tadeusza Hołów-

kis która w toku dalszych dochodzeń
została całkowicie’ wyjaśniona.

,,Ostatnie" słowo
skazanych na śmierć Ukraińców.

Z prasy lwowskiej dowiadujemy się
nadzwyczaj ciekawych szczegółów z

procesu ’zamachowców ukraińskich.

Przewodniczący, odczytawszy wyrok

śmierci zapytał oskarżonych, czy mają
coś do powiedzenia.

Danyłyszyn podniesionym głosem o-

świadcza: Wysoki Sądzie! Jestem świa­
dom tego, co mnie czeka. Przygotowany
jestem na wszystko. Żałuję tylko, że nie

będę mógł więcej pracować dla matki

(neńki) Ukrainy...
Biłaś: Jestem świadom swojej winy

i kary. Jestem ukraiński nacjonalista-
rewolucjonista. Ja chłop. Pokazałem

jak wieś reaguje. Jedną tylko popełni­
łem zbrodnię, która mnie wzrusza, że

obciążając Kossaka rzuciłem podejrze­
nie na niewinnego człowieka. Stwier­
dzam, że Kossak jest niewinny.

Oskarżeni Żurakowski i Kossak zrze­
kają się ostatniego słowa. Nie mają nic
do powiedzenia.
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Ze strony przedstawicieli stronnictw
ukraińskich czynione były w Warsza­
wie usilne zabiegi o zmianę wyroku.

Obrońcy zasądzonych na śmierć

przez sąd doraźny we Lwowie Danyły­
szyna, Bilasa i Żurakowskiego pro%i)i
gorąco, by Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej ,,w imię miłości obydwu naro­
dów raczył zastosować prawo łaski co

do wszystkich skazanych11.

Komuniści rozbijają sKlepy.
Sztab komuny w rakach policji.

Warszawa, 24. 12. (tel. wł.) Od kilku

dw wyrostki komunistyczne, przeważnie
żydzi, napadają na sklepy i tłuką szy­
by w większych ogniskach handlowych,
chcąc w ten sposób wywołać awantury
i popłoch wśród kupujących. Szczegól­
nie ożywioną działalność wykazali oni

w dniu wczorajszym, wybijając w kil­
ku punktach miasta szyby wystawowe
w sklepach. Korzystając z zamieszania,
komuniści rabowali z wystaw sklepo­
wych wszystko, co im w ręce wpadło.
Policji udało się aresztow-ać 28 żydzia-
ków, złapanych na gorącym uczynku,
którzy staną przed sądem starościńskim

t, j. sądzeni- będą w trybie przyspieszo­
nym.

Aresztowanym grozi kara więzienia

do jednego roku. W’śród aresztowanych
znajdują się nietylko bezrobotni, ale i

uczniowie szkól żydowskich.
Zajścia te są wynikiem akcji komu­

nistów, którzy chcą się jakoś ,,odegrać"
po nieudałym ,,dniu głodu" i wysyłają
na ulicę wyrostków, aby wzniecali a-

wantury i zamieszki.
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Wczoraj na dworcu aresztowany zo­
stał kurjer bolszewicki, przy którym
znaleziono większą sumę pieniędzy i

spis komunistów, z którymi był w kon­
takcie. Natychmiast a,resztowano owych
36 komunistów, stanowiących sztab ko­
muny.



Str. Z.
.DZIENNIK BYDGOSKI" niedziela, dnia 25 grudnia 1932 r.

Czł-onkowie byłej organizacji bojo­
wej p. p. s. Arciszewski, Dobrowolski,
Kwapiński i Purtal wysłali do Prezy­
denta Rzeczypospolitej depeszę zbioro­
wą, prosząc w imię zasad ludzkości o u-

łaskawienie skazanych na śmierć we

Lwowie trzech Ukraińców, którzy w

swofem przeświadczeniu walczyli o wol­
ność narodu ukraińskiego.
Brat posła Solówki pyta oskarżonych...

Rozprawom sądu doraźnego we Lwo­
wie przysłuchiwał się z zainteresowa­
niem komisarz policji państwowej Ho-
łówko z Nowogródka, brat zamordowa­
nego posła Tadeusza Hołówki. Po wy­
roku zbliżył się on do skazańców i za­
pytał ich w oczy:

— Moi panowie! Macie już wyrok.
Proszę was o to, powiedzcie, czy zabi­
liście mojego brata? e

Odpowiedzi nie słyszano. Wedle re-

lacyj niektórych reporterów zaprze­
czyli, wedle innych nie pad!a żadna od­
powiedź.

Skazani żegnają, się z Kossakiem, po-

tem pod osłoną eskorty motocykli po­
licyjnych i patrolu konnych policjan­
tów zostają przewiezieni do ,,Brygidek".

Prokurator w celi skazańców.

Wieczorem, po nadejściu decyzji Pa­
na Prezydenta Rzplitej z Warszawy
prokurator dr. Mostowski udał się na­
tychmiast do gmachu więzienia, gdzie
w celi skazańców ogłosił Danyłyszyno-
wi, Biłasowi i Źurakówskiemu senten­
cję decyzji Pana Prezydenta, w myśl
której Burakowski został ułaskawiony,
zaś co do Danyłyszyna i Biłasa P. Pre­
zydent z prawa łaski nie skorzystał.

Tak, jak w sali sądowej — tak i w

celi — skazańcy przyjęli słowa proku­
ratora spokojnie.
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Egzekucja na osobie Danyłyszyna i
Biłasa odbyła się nad ranem. Przy eg­
zekucji, którą przeprowadził kat Braun,
obecni byli prokurator, duchowny grec­
ko-katolicki, naczelnik więzienia i o-

brońcy.

strój w celi panował pogodny, rozmo­
wy przeplatano pieśniami ukraińskie-
mi. Decyzję Pana Prezydenta przyjęt,o z

widocznem wzruszeniem. Nastąpiło bar­
dzo czułe pożegnanie, gdyż odprowadzo­
no każdego do osobnych cel. Przez ca,łą
noc pozostawał ze skazańcami duchow­
ny grecko-katolicki Łupski, który mo­
dlił się z nimi, Nad ranem przybyła do
Biłasa matka jego, z którą pożegnał się
bardzo czule. Przed egzekucją przybyli
do więzienia obrońcy, którzy odbyli ze

skazanymi krótką, pożegnalną rozmowę.

Mimo wczesnej godziny przed wię-
zieniem zebrał się tłum ciekawych. Po­
licja rozproszyła zebranych.

Szubienicę ustawiono przy lampie
lukowej na podwórzu więziennem. O

godz. 6.35 straż więzienna wyprowadzi­
ła pod ręce Danilyszyna. Był opanowa­
ny, szedł krokiem równym, jakby nie­
dbałym. Przygląda} się dłuższą chwilę
szubienicy i katom, przybranym na

czarno w białych rękawiczkach. Wszedł
on sam na stopnie szubienicy, aby za

sekundę zawisnąć na niej.
W ten sam sposób stracono w kwa­

drans później Biląsą, który nię okazał

już tego spokoju, co stracony Daniły-
szyn. Gdy po egzekucji odpięto mu na

piersiach marynarkę zauważono ranę

postrzałową, której pochodzenie jest
nieznane.

Zwłoki straconych wydane zostaną
rodzinie.

Proszeh Regera lylho hupuie
Za inne proszki serdecznie dziękuję.
Gdy proszku Regera polecać nie będziesz ,

To swej klienteli szybko się pozbędziesz.

Wymiana dokumentów ratyfika’
cyjnych między Polska i Rosja.

Warszawa, 24. 12. (tel. wł.) Wczoraj
dokonano ostatniego aktu w związku
z zawartym paktem o nieagresji między
Polską i Rosją bolszewicką.

W godzinach południowych w gabi­
necie min. Becka nastąpiła wymiana
dokumentów ratyfikacyjnych. Ze strony
bo’lszewick;iej wystąpił poseł Owsiejenko
z kilkoma urzędnikami warszawskiego
poselstwa. Ceremonjał ten został sfilmo­
wany ku pamięci.

Zgon b. rektora uniwersytetu
wileńskiego.

Wilno, 24. 12 . (PAT) W dniu dzisiej­
szym zmarł profesor wydziałiumatenja-
tyczno-przyrodniczego uniwer^tetu i-m.

Stefana Batorego Wiktor Staniewicz. O

godz. 18 odbyło się posiedzenie senatu

akademickiego uniwersytetu celem ob­
myślenia sposobu óddania ostatniej po­
sługi ś. p. prof. Staniewiczowi, który
był pierwszym z, wyboru rektorem uni­
wersytetu wileńskiego.

Jak sie odbyta egzekucja!
Oasi łyszyrc sam wszedł na stopnie szubienicy, Biłaś zadrzał...

Warszawa, 24. 12. (tel. wł.) Dzisiejsza
prasa zamieszcza obszerne szczegóły, do­
tyczące ostatnich chwil skazanych we

Lwowie na śmierć Ukraińców’.

Gdy nadeszła odpowiedź Pana Prę­

zydenta, który ułaskawił jedynie Bura­
kowskiego (otrzyma} 15 lat. więzienia)
skazani byli w wspólnej celi przy wie­
czerzy. Jedli pieczoną kurę, którą do­
starczyła im do więzienia rodzina. Na­

ujawnia sensacyjne szczegóły.
Warszawa, 24. 12 . (Tel. wł.). Dzisiej­

sza prasa przynosi dalsze szczegóły,
dotyczące sensacyjnych aresztowań
wśród ,,działaczy" t. zw. kartelu ZZP. w

Łodzi, : Z. pośród 19 aresztówąnych pię­
ciu ma;stanąć. przed sądem doraźnym.
Odpowiadać oni będą za zamach bom-

bót’.y. Dó ,,pią’tki" terory stycznej nale­
żeli: R, Kuchciak; J. Rzetelski, F. Wi­
śniewski, Ś. Klimczak i B. Renosik.

Zamach przygotował Kuchciak. On
to wręczył bombę Wiśniewskiemu i ra­
żeni z Rzetelskim podrzucił bombę pod
gmach województwa, Jak wiadomo,
bombą ta rozerwała przechodzącą ży­
dówkę Mitidlę Filozof.

Drugi, niedoszły zamach był dziełem
Klimczaka i Renosika. Ten ostatni o-

trzymał bombę od Wiśniewskiego i ra­
zem udali się w stronę magistratu. W

rannych godzinach nikt nie zauważył
zbrodniarzy, którzy podrzucili bombę
pod Schodami głównego wejścia do

gmachu magistratu. Na szczęście bom­
bę zauważył woźny magistracki, który
wiedząc o wypadku pod gmachem wo­
jewództwa, nie ruszył jej, dając jedy­
nie znać policji. Bombę zdołano w po­
rę unieszkodliwić. Po dokonaniu za­
machu ,,piątka" zbrodniarzy najspo­
kojniej w świecie poczęła obradować w

lokalu ZZP.
W toku śledztwa wyszły na jaw sen­

sacyjne szczegóły napadu na kasjera
Królewskiej Manufaktury niej. Michela.
Działo się to w czerwcu 1931 r. Kasjer
jechał dorożką, mając w teczce 28.000

złotych, przeznaczonych na wypłatę dla
robotników. W pewnej chwili wdarło

,się do dorożki kilku zamaskowanych o-

sobriików, którzy ograbili doszczętnie
kasjera. Sprawcami napadu byli, jak
wykazuje obecne śledztwo, członkowie

,,piątki" terorystycznej.
Jaki był cel zamachów bombowych?

Zamachowcy chcieli wzniecić niepokój
i wyprowadzić wzburzonych i głodnych
bezrobotnych na ulicę i przy pomocy
teroruwywołać zamieszki w Łodzi.

Istnieje również przypuszczenie, iż

teroryści działali na czyjś rozkaz i za

to byli suto opłacani,
Sprawa ta trzyma w napięciu cały

świat robotniczy w Łodzi. Bo też śledz­
two obfituje w coraz to nowe i Sensa­
cyjne szczegóły.

A A,APrasa sanacyjna z naciskiem podkre­
śla, że aresztowani teroryści należeli do
kartelu ZZP. Tymczasem informują nas

,z kół zarządu .głównego tej ;prgąrriząeji,
że ZZP. Łodzi od dłuższego już cza­
su żadnego kartelu nie miało. ’Przy-’

wódcy łódzcy, którzy swego czasu nale­
żeli do Z. Z . P., przerzucili się po prze-

. wrocie majowym na stronę sanacji i

stworzyli związki sanacyjne. Skąd się

Iod
razu wziął w Łodzi kartel Z. Z. P,,

jest dla centrali tej organizacji za­
gadką.

Paderewski w rad}o. — Nowy dyrektor
szkoły sztuk pięknych w Denver.

Amerykańskie czasopismo ,,Radio Gui­
de" zapowiada koncert radjowy . Paderew-

skicgo,, który ,dotych,czas . stale odmawiał

grania dla radjo. Paderew’skiemu ofiarowa­
no za ten koncert niesłychane honorarium,
50.000 dolar.ów. . :

Proces Dunikowskiego rozpoczął sią
SsarHratfcam, cag ofiarcB oskhs^ów?

Paryż, 23. 12. (PAT). Dziś przed izbą
karną w Paryżu rozpoczął się proces
Dunikowskiego. Orzeczenie, złożone

trybunałowi przez trzech rzeczoznawców
stwierdza, że wynalazek Dunikowskiego
jest mistyfikacją. Eksperci stwierdzili,
że pomimo przyrzeczeń, Dunikowski

nigdy nie przeprowadził pozytywnego
doświadczenia. Opis jego wynalazku,
dokonanego przez niego samego, Wrę­
czony ekspertom nie doprowadził do ża­
dnych rezultatów z powodu mglistości
wywodów. Uzupełnienie opisu, które
miało zawierać w’łaściwą treść wyna­
lazku pozostało bezskuteczne jako cał­
kowicie niezrozumiałe.

Korzystne wyjaśnienia -oskarżonego
nie mogły wypełnić olbrzymich luk.
Gruntowna rew’izja krótkich spięć elek­
trycznych oraz dokładne badapie roz­
maitych części maszyn do wyt"worzenia
złota miały wykazać szereg absurdal­
ności i sprzeczności. Twierdzenia ()­
skarżonego nie opierają się na żadnych
podstwach naukowych. Eksperci o-

świadczają, że Dunikowski nie wytwo­
rzył nigdy ani odrobiny złota.

Po wejściu do sali sądowej Dunikow­
skiego, wszystkie spojrzenia skierow’ały
się na niego z w’ie!kiem zaciekawie­
niem. Blada twarz oskarżonego wyra­
żała wielkie znużenie. Przed Dunikow­
skim zajął miejsce jego obrońca. Na
sali znajduje się wśród publiczności żo­
na Dunikowskiego z trójgiem dzieci.
Na sali panuje atmosfera zdenerwowa­
nia.

Dunikowski zaczyna Wyjaśniać, w ja­
ki sposób zbudował swoją maśzyńę i

jak przeprow’adzał doświadczenia. W

dalszym ciągu rozprawy przewodniczą­
cy poruszył sprawę towarzystw, które

finansowały jego w’ynalazek. Dunikow­
ski zeznaje, że zajmował Się ty!ko do­
świadczeniami naukowemi, natomiast

nigdy, studjarni prawniczemi i przedkła­
dane mu umowy i kontrakty podpisy­
wał bez zrozumienia,

Sensację wywołuje oświadczenie Du­
nikowskiego, że podpisywał on umowę,
bowiem grożono mu z,abójstw’em dzieci
w razie odmowy podpisu. Oskarżony
wyraża się, że wprowadzono go do to­
warzystw oszukańczych, co wywołuje
poruszenie na sali. Staran.o się wydo­
być tajemnicę wynalazku, nie dając mu

nic za to. Wszędzie go krzywdzono.

Na uw’agę przewodniczącego, że wszyst,­
kie twierdzenia Dunikowskiego śą
sprzeczne z dotychczasowemi rezultata­
mi oświadczeń naukowych, obrońca o-

skarżonego twierdzi, że to, co jest nie-

prawdą dziś, może być prawdą jutro.
Obrońca w dalszym_ ciągu udziela roz­
maitych wyjaśnień naukowych natury
ogólnej.

Stan, wody na Wiśle w dniu 24 bin.:
Zawichost 59, Warszawa 76, Płock 59,
TOruń 48, Fordon 47, Chełmno 36, Gru­
dziądz 54, Korzeniewo 78, Piekło 02,
Tczew -0,16 Einlage 2,16- .. Sehievenhorst
2,24. :

Ogonki przed składami. - 158 wagonów sypialnych.
Ola zagranicy maska żebraka.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

Berlin, 24. 12. Pomimo okrzyczanej
niedoli niemieckiej i ciągłych narzekań

na obniżenie stopy życiowej społeczeń­
stwa niemieckiego tegoroczny ruch

świąteczny przybrał rekordowe wprost
formy.

Obroty świąteczne były pod w’zględem
finansow’ym bardzo pokaźne. Domy to­
warowe, składy delikatesów itp. !pyły
przepełnione. Publiczność tłoczyła się
stając w ogonku całemi godzinami.
Trzeba było zaangażować pomocniczy
personel, ażeby móc obsłużyć wszystkich
klientów Brak gotówki w’ogóle nie da

się zauważyć z zewnętrznego obrazku
ostatnich dni przedświątecznych.

W ciągu dnia wczorajszego opuściło
Berlin blisko 50 specjalnych pociągów z

pasażerami i wycieczkowiczami świą.
!ecznymi w rozmaitych kierunkach,
Ruch turystyczny skierowany jest do
górnej Bawarji, Tyrolu, Śzwąjęarji,
Harcu, gór Olbrzymich, itd. Dzisiaj od­
prowadzoną zostanie taka sama ilość

pociągów; niezależnie od ńonnalnego ru-

, chu kolejow’ego. Wszystkie miejsca we

wagonach sypialnych zostały już na sze­
reg dni przedtem wyprzedane. Na tere­
nie Niemiec kursuje co noc 158 w’agonów
sypialnych, tak że conajmniej 6000

podróżnych wygodnie spędziło noc w

jadącym hotelu.
Z miejscow’ości klimatycznych oraz

znanych placów sportu zimowego do­
noszą, że panuje tam niezwykłe prze­
pełnienie. Prześciga ono pod względem
finansowym wszystkie lata ubiegłe.

Biura podróży oraz kasy biletowe ()­
kręgu dyrekcyjnego w Berlinie sygnali­
zują niezwykły wprost szturm na po­
szczególne okienka. W długich ogonach
stoją podróżni już od wczesnego ranka

celem nabycia biletów, przyczem ude­
rzającym jest niezwykle wysoki pro-
cent wyjeżdżających do Szwajcarji, po­
mimo ograniczeń dewizowych. Jędnem
słowem można stwierdzić, że Niemcy u-

ważają się nadal w’ew’nątrz jako kraj
niezmiernie, bogaty i mogą pozwolić ,so­
bie na tego rodzaju zbytkowne .ekskur-

śje świąteczne, na zewnątrz przybierają
jak zwykle maskę wyciągającego rękę
żebraka. AR.
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Prawdziwe nieprawdy
Błyski ducha katolickieso myśliciela.

Zarzuca się nieraz myślicielom i pi­
sarzom katolickim pewną, lękliwość for­
mułowania swych myśli — z obawy
przed popełnieniem jakiejś herezji. Nie­
trafność takiego zarzutu możnaby. naj­
lepiej zilustrować małą co do objętości,
ale niezwykle obszerną rozmiarami my­
śli książeczką, która niedawno się uka­
zała na półkach księgarskich. Jej au­
torem jest dr. Tadeusz Kordyan, autor

różnych rozpraw z dziedziny pedagogji,
a tytuł zapowiada i ilustruje zarazem

dobrze całą treść: ,,Prawdziwe niepraw­
dy". Jest to istotnie zbiór paradoksów
(dosłownie: przeciwsensów czyli twier­
dzeń pozornie pozbawionych sensu, a

jednak z głębokim sensem),,
Książka to ,,pamiętnik człowieka,

który stara się żyć tem, czego istnienia

zaprzecza świat dzisiejszy: Prawdą, za­
klejaną uparcie bezczelnym krzykli­
wym afiszem ludzkiego kłamstwa". Pa­
miętnik ten, to raczej uwagi na margi­
nesie dzisiejszego życia ,,trującego" bez­
ładnego, nie dającego ciszy i schronie­
nia", uwagi podane nie w formie ,,roz­
gryzionej, przeżutej, rozrobionej śliny"
- lecz jako rzuty myśli niedopowiedzia­
ne, a jednak jasne, czasami jakby
błysk stali oślepiające. Nieraz są one i

goryczą zaprawione — a jednak zawsze

czuje się, że za tym całym nerwowym
niepokojem . człowieka nowoczesnego
kryje się w głębi ukojona cisza spokoju
tego, który zrozumiał już sens i prawa
życia.

Książki tej streścić nie można. Można

jedynie dać z niej pewne próbki na

wyrywkę — szkoda, że ilość ich musi

być ograniczona, bo właściwie byłoby
warto tę książkę w całości zacytować.

A oto parę takich błysków:
,,Katolicy, życie jest wasze. Weźcie ]e

tylko w ręce, odbieracie swoją własność.
Nie w sądzie jednak, nie procesami i
adwokatami. Na nlicy".

Czy trzeba lepszej pobudki bojowej?
,,Szukacie poematu? Poematu wspa­

niałego, porywającego śmiałością za­
kroju, fantastycznością pomysłu, reali­
zmem treści, mocą dramatyczności,
tkliwością liryzmu? Macie go, tu w ży­
ciu, przed sobą — to chrześcijaństwo".

,,Chrześcijaństwo jest takie cudowne i

niebywałe, tak przechodzące wszelkie

pojęcie, że ogromna część ludzi w nie

wierzyć nie chce. Zawiera ono praw­
dy tak rzeczywiste, tak trzeźwe i wzru­
szające że miljony za nie dają się ob­
dzierać żywcem ze skóry".

Czy to możliwe, żeby życie było tak
straszliwie radosne i wesołe — jakiem
jest naprawdę?

Oto, co się nazywa entuzjazm i odczu­
cie piękna religji, do jakiego zdolne

jest niewiele chyba z przytępionych
dusz ludzi dzisiejszych. Entuzjazm wia­
ry, która widzi więcej niż nędzę na­
szych dni i ten okropny wrzód kryzysu,
który nareszcie pękać poczyna.

Lecz są i inne nuty:
,,Szatan i ludzie z każdego wieku

umieją wystrugać dla Chrystusa krzyż,
którego ciężkie ramiona rzucają cień na

ziemię całą."
nCeraz widniej na świecie, a coraz

grubsze ciemności ziemię otaczają: co­

raz więcej składności, o coraz mniej
porządku."

Autor wierzy w godność ludzką i w

to, że w demokracji kryje się uznanie

godności — czyli szlachectwa wszyst­
kich. ,,Demokracji dzisiejszej jednego
tylko potrzeba: Uznać swój aryśtokra-
tyzm". Istotnie. Bo dyktatura opiera
się na przekonaniu o chamstwie duszy
ludzkiej — nawet u tych niby najwyż­
szych...

I z tego wyrósł pozornie tylko nie­
chrześcijański wykrzyknik: ,,Bądźcie,
och bądźcie przysznymil Uznajcie swoją
wielkość człowieczą!...

Istot,nie pamięć o tem, że na podobień­
stwo Boże stworzeni jesteśmy, winna

nas obronić przed wielu, jakże wielu

upadkami!
Sumiennie wnosi Kordyan do spraw

,,wielkiej polityki", tak mało jeszcze o-

swojonej z tego rodzaju ,,nierealnem"
do niej podchodzeniem. Wierzy on, że

ciężko niegdyś zapłacą wielkie państwa
świata za nieutralność wobec Bolszewji,
która wprawdzie Chrystusa z powrotem
krzyżuje, ale zato... przysyła zyskowne
transporty bydła, ,,Jak Sarazenowie
2.000 lat temu, ludzkość stanęła przed
dylematem: Chrystus czy wieprze" i

wybiera drugie".
Nie na wszystko jednak zgodzić się

można. ,,Aby zostać świętym — co trze­
ba robić? Nic. Wystarczy nie przeszka­
dzać. Nie bronić się przed Bogiem."

Fałszywa to recepta. Łaska bez na­
szej aktywności nas zbawić nie może.

Gorszą może jeszcze jest taka rada:

,.Katolicy chcą się organizować, Niech

wejdą naprawdę do Kościoła katolickie­
go, a będą najściślej zorganizowani,"

Chociażby tak było — nie dojdzie do

togo bez pomocy tych świeckich, spo­
łecznych organizacyj. A przytem: chce-

my przecież powoli całe życie zbiorowe
nakazom religji podporządkować - na­
wet święci musiełiby w tym celu z inne­
mi i między sobą współdziałać — czyli
organizować się.

Zgoda na to, że może przydałby sic

kat aleksandryjski przeciw zalewowi

drukow-anego papieru... Lecz czemuż

nagle — po tym entuzjazmie aż taki

wykrzyknik, że zdrowiej żyć pod ziemią
niż rozkwitać na powietrzu — i wobec

tego: ,,Uciekajcie, na litość boską, ucie­
kajcie ze świata"!

Ale dokąd? Chyba do świątyni ukry­
tych w głębinach naszego ja skarbów

duchow-ych, naniesionych przez stule­
cia kultury chrześcijańskiej?

Nie dzielimy też zupełnie awersji au­
tora do modlitewnego śpiewu. Pieśń so­
lowa o głębokiej treści może nawet wię­
cej do serc przemówić i wyżej je pod­
ciągnąć niż liturgja (przy całem jej o-

gromnem znaczeniu). Lubimy go zato

znow-u, gdy czuje zapach trupów z poza
owych złoconych afiszy owych przybyt­
ków, gdzie prze...syte zmysłami ciała

gniją już za życia...
Książeczka Kordyana — miejscami

pełna poezji — a bogata w myśli uderza­
jące, w-inna wyw-ołać silne echo i roz­
budzić silne myśli i silniejsze jeszcze
uczucia w obozie katolickim.

Dr, N.

Naczelny dowódca wojsk belgijskich
generał Galat został przeniesiony na

emeryturę. Galat znajdował się stale

przy boku króla Alberta i przebył z nim

całą kampanię wojenną.

Z więzienia na wi!je-

Sądownictwo polskie zezwala, aby dobrze sprawującym się, a odsiadującym karę za

lżejsze przestępstwa skazańcom zarząd więzienia według własnego uznania udzielał
krótkich urlopów. Powodem takiego urlopu może być dobre prow-adzenie się skazane­
go, choroba lub ważne względy familijne.

Najwięcej takich urlopów- udziela się u nas na święta. Na rycinie widzimy, jak tacy
urlopowani z radością bodaj na parę dni opuszczają mury więzienia, aby nacieszyć
się bodaj parodniową wolnością w gronie rodziny.

Filip Oppenheim (7

Życie na sprzedaż
(Ciąg dalszy).

Deane, zupełnie wyczerpany, prze­
szedł się do palarni i tam usiadł w mięk­
kim klubowym fotelu. Był upiornie bla­
dy. Ręce jego kurczowo ściskały po­
ręczę. Po raz setny powtarzał sobie, że

to nie jego wina. On ani słówkiem nie

poddał myśli Rowanowi o zabójstwie.
Wspomniał tylko o namowie, o wpły­
waniu na Sinclaira, o układach z nim.

Czyż jest odpowiedzialny za to, co się
stało? Nie! Nigdy nie doradzał gwałtu!
A jednak coś jakby ołowiem kładło
mu się na sercu, jakby mimo wszystko
odzywał się w nim głośny wyrzut su­
mienia. Wstał ociężale. Poczynał ro­
zumieć, co odczuwa człowiek, pogrąża­
jący się w obłęd.

Przeszedłszy do sali zastał swoich

gości w cieplarni palmowej przy czar­
nej kawie. Lady Oliwja przywitała go
słowami:

Mój drogi Stirłing, czyś telefonował
na drugi koniec świata?

— Przepraszam — usprawiedliwiał
się, siadając przy niej — musiałem za­
łatwić sprawy nie cierpiące zwłoki. Co

państwo zamyślają zrobić z popołud­
niem ?

— Idziemy na kort — rzekła Oliwja.
Czy nie mógłbyś nam towarzyszyć?
Wyglądasz, jakby ci gwałtem było po­
trzeba świeżego powietrza.

— Niestety, wszystko tylko nie to.

Mam wyznaczone spotkanie w City o

wpój do czwartej, a drugie o czwartej.
Potem będę musiał podyktować około
20 listów,

Oliwja westchnęła i zrobiła niezado­
woloną minkę.

— Zaczynam rozumieć — rzekła — że

narzeczeństwo z człowiekiem interesu
ma swoje ujemne strony s

Deane uśmiechnął się.
— Spróbuję być lepszym mężem niż

jestem narzeczonym. Powiedz mi jed­
nak, czy gdybym się nie zmienił, zmie­
niłyby się dla mnie twoje uczucia?

— Czy ja wiem? Dziwne doprawdy
pytanie. Jedno wiem narazie, że moje
serce należy do ciebie.

Deane miał ochotę prowadzić nadał

rozmowę na ten temat. Ale od czasu

do czasu uczuwał zawrót głowy. Zresz­
tą ich wzajemny stosunek do siebie był
bardzo trzeźwy. W towarzystwie rozu­
miano i nie gorszono się tem wcale, że

on żeni się dla zdobycia sobie pozycji w

kołach arystokracji, a ona wychodzi za

niego zamąż dla jego majątku. Mimo
to wrócił do dalszej na ten temat roz­
mowy.

— Powiedz mi, Oliwjo, ale szczerze,

gdyby mi się noga powinęła, albo gdy­
byś mnie poznała jako człowieka, któ­
ry nie dorósł poruczonemu mu zada­
niu, czybyś żywiła wobec mnie te same

uczucia?

Oliwja spojrzała nań szczerym wzro­
kiem.

— Nie wiem. Niech się zastanowię.
Po chwili zaś spytała:
— Chcesz bezwzględnie uczciwej od­

powiedzi?
— Bezwzględnie! Nie bój się mnie

nią dotknąć. Żądam od ciebie szcze­
rej praw’dy.

— A wńęc słuchaj. Przedewszystkiem
imponujesz mi jako człowiek bogaty,

jako człowiek silnej ^gki4 który wszyst­

ko sam sobie zawdzięcza. Natomiast
nie posiadasz talentu na Romea.

— Szczególnie dzisiaj — rzucił Deane.
— Dziś jesteś milczący, lecz mimo to

jesteś sobą. Zaczynam znajdować coś
bardzo pociągającego w człowieku ma­
łomów’nym. Odzywasz się rzadko, ale

wszystko, co powiesz, jest bardzo traf­
ne. Posiadasz to, co Julja nazywa ze-

środkowaną siłą, a w czem kobiety u-

patrują szczególhy czar. Dlaczego jed­
nak pytasz o to?

— Bo nawet domy — odparł — które

podług Pisma świętego buduje się na

opoce, podległe są trzęsieniom ziemi.
To też i każdy najsilniejszy człowiek
ma jedną setną szansy przeciw sobie.
Zastanawiałem się więc, jakbyś to przy­
jęła, gdyby nagle moje stanowisko się
zachw’iało lub moja fortuna się rozpły­
nęła.

— Jakiż ty jesteś niepraktyczny!
Bierz sobie przykład zemnie. Dziś wie­
czorem madame OIiver ma mi przysłać
nowo zrobioną suknię. Czy mam się
już teraz kłopotać o to,.czy suknia bę­
dzie dobrze uszyta? Narazie nie mam

żadnej racji po temu. Dość będzie na

zmartwienie czasu, gdy się przekonam,
że moja tualeta nie w’ypadła według
mego gustu.

Rozmowę przerwała Julja Raynham,
odzywając się:

— Moi kochani, możebyście już zeszli
z obłoków na ziemię. Wybieramy się
właśnie na kort.

— Idźmy zatem — rzekła. Oliwja i po­
żegnała się z Deanem.

Po odjeździe towarzystwa Deane

wskoczył do samochodu.
— Hardaway i Synowie, Bedford

Rów’! - rzucił szoferow’i. — Możliwie

najprędzej! ,

VI, Co powiedział adwokat?

Jan Hardaway, jakkolwiek był bardzo

wziętym adwokatem, nie pozwolił swe­
mu przyjacielowi długo na siebie cze­
kać.

— Chodźże, kochany Deane. Cóż cie­
bie dziś do mnie sprowadza? Przyjaźń
czy interes?

— Przedew’szystkiem interes — w’y­
znał Deane.

Hardaway rzucił okiem na zegar.
— Mam dokładnie 20 minut czasu.

Mów prędko. Chyba nie zamierzasz
mnie mianować syndykiem twojego
koncernu?

- O nie! Do tego stanowiska trzeba

trzeźw’iejszego a rów’nocześnie i subtel­
niejszego umysłu, niż tw’ój. Przysze­
dłem w sprawie Row’ana.

- Znasz już wyrok? Robiłem co mo­
głem.

— Wierzę. Ale nie zrobiłeś dosyć.
Jestem przekonany, Hardaw’ay, że Ro-

wan nie poszedł tara w celu zamordo­
wania Sinclaira.

- Zeznania świadków były mocno

obciążające.
- Jak sądzisz, czy jest jakie praw’do­

podobieństwo uchylenia lub przynaj­
mniej zawieszenia wyroku?

- Tak, jak dzisiaj rzeczy stoją, mam

mało nadziei.

Deane rzucił się na fotel. Ze zmar­
szczoną brwią zdawał się walczyć ze

sobą, aż rzeki:
- Hardaway, chcialbym ci zadać py­

tanie z dziedziny prawa karnego. Ale

proszę cię, gdy mi odpowiesz na to py­
tanie, zapomnij, że ci je postawiłem.

Hardaway skinął potakująco głow’ą.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Co za piękna noc

na kradzież koni...

Kapitan rezerwy piechoty kolonjalnej
francuskiej Guiraud Mangin opowiada
następującą anegdotkę, mówiąc o nie­

bezpieczeństwie, jakie grozi pokojowi
Europy ze strony Niemiec:

,,Jeden z kaidów marokańskich po­
dejmował pewnego razu marszałka.

Lyauteya i kilku oficerów z jego świty.
Podczas całej rozmowy wychwalał
przed marszałkiem dzieło pacyfikacji,
uskutecznione w Maroku przez Francję,
dodając, że w okolicy, będącej pod jego
władzą ustały wszelkie rabunki i gra­
bieże. Wkrótce potem, odprowadzając
swoich gości do samochodów, wyszedł
wraz z nimi na dwór. Noc była jasna,
księżycowa. Kaidowi wyrwało się nie­
opatrznie: ,,Co za piękna noc na kra­
dzież koni..."

Kapitan Guiraud Mangin dodaje do

tego następujący komentarz: ,,Z tam­
tej strony Renu są ludzie, którzy przy­
pominają bardzo tego kaida i którzy
nieraz, gdy patrzą w niebo, mówić mu­
szą sobie, że noc jest piękna na lotniczy
raid bombardowy".

Huty polskie otrzymały dostawę na

szyny dla kolei brazylijskich.

Monopol tytoniowy na Litwie. Od 1

stycznia 1933 r. rząd wprowadza mono­
pol tytoniowj’ na Litwie.

Skarb
dziecka I matki

F!i!ltr mydło
krem

BEBE nBEKłBI
Gdańs"k.

Zjednoczenie Kolejowców Polskich

w Gdańsku obchodziło gwiazdkę dla
dzieci swoich członków w wszystkich
salach ,,Cafe Blschofshóhe". Zapełnio­
ne były wszystkie miejsca. Po powita­
niu obecnych przez przewodniczącego
oddziału, przemówił ks. Rogaczewski,
zaznaczając doniosłość obchodu gwiazd­
kowego przez Polaków w Polsce i za­
granicą, to też podkreślił szczególnie
urządzenie przez Zjednoczenie Kolejow’­
ców Polskich w Gdańsku gwiazdki dla
dzieci członków, które skupiło pod cho­
inką ponad 360 osób.

Po pięknem przedstawieniu teatral-

nem, odegranem przez dzieci członków

pod kierownictw’em kol. Krzewińskiego
z ekspedycji towarowej Lege-Tor i po
odśpiewaniu dwóch kolęd przez człon­
ków tow’arzystwa śpiew’u ,,Św. Cecylja"
pod batutą kol. Maczkowskiego, przy­
stąpił gwiazdor (kol. Droszyński z ma­
gazynu Saspe) do obdarowania przeszło
200 dzieci podarunkami. Obchód

gwiazdkowy zakończyła wspólna kawa
z ciastkami.

Smutny los inwalidy.
Czeremys rozpoczął na nowo głodówkę.

Warszawa, 23. 12 . (Tel. wł.) Donosi­
liśmy swego czasu o głodówce protesta­
cyjnej inwalidy wojennego Czeremysa.
Ńa skutek obietnic władz, które przy-

rzekly swą pomoc, Czeremys przerwał
głodówkę. Wysłano go do Krakowa.
Tam też rozpoczęła się wędrówka bied­
nego inwalidy po wszystkich urzędach,
celem uzyskania pomocy, koncesji lub
też pracy. Wszystko jednak napróżno.
Wobec takiego stanu rzeczy zrozpaczo­
ny Czeremys, jak donosi prasa, rozpo­
czął ponowną głodówkę.

BGK. skuDuie domy.
Warszawa, 23. 12 . (Tel. wł.) Dzisiej­

sze pisma notują pogłoskę, iż Bank Go.­
spodarstwa Krajowego nabył od firmy
,,Ericson" dom w Al. Ujazdowskich za

cenę półtora miljona zł.
Nie wiadomo, jakie motywy skłoniły

BGK do zawarcia tej tranzakcji i jakie
są kulisy tej sprawy. Już na posiedze­
niu senatu sen. Głąbiński wspomniał o

tej tranzakcji, wyrażając swoje zastrze­
żenia do protekcyjnej polityki BGK.

Z GDYNI i WYBRZEŻA
REPERTUAR WIDOWISKOWY.

Kino ,,MORSKIE OKO’1. Dnia 25 bm. po­
dwójny program: 1. ,,Samotny orzeł" i 2, ,,Dole
i niedole". W poniedziałek 26 bm. i dni następ­
nych rewelacyjna balada arabska p, t. ,,Biała
Odaliska", Nadprogram tygodniki aktualne.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA". Dnia 25 bm. i dni

następnych wielka epopeja religijna p. t . ,,Ben
Hor”. Nadprogram aktualne tygodniki Foxa.

TEATR DOMU LUDOWEGO

daje w dniu 26 grudnia rb. to jest w po­
niedziałek dwa przedstawienia baśni

fantastycznej B. Korskiej pod tytułem
,,Baba Jaga" w 3-ch odsłonach. Prze­
śliczne kostjumy. Wspaniałe dekoracje.
Bajka jest urozmaicona dziecięcym ba­
letem i tańcem czarownicy układu p.
Arskiej. Reżyserja P. M, Pili. Dekoracje
pp. J. Gaciński i K. Krzyżanowski.

Początek przedstawień: I-sze o godz.
12 w południe, II o 15-tej (3-ciej). Bilety
w cenie dla dzieci 49 groszy, dla doro­
słych 99 groszy można nabywać w kasie
teatru od 10-ej rąno.

W dniu 29 grudnia br. o godz. 8.15
doskonała krotochwila w 3-ch aktach
W. Rapackiego (junjora) p. t. ,,Ja Tu

rządzę". Sztuka ta była wystawianą na

wielu scenach polskich z niebywałem
powodzeniem. Reżyserja p. M. Pili. Bi­
lety miejsc w cenie od 49 groszy do 3-ch

złotych można nabywać w kasie teatru

od godz. 10 rano.

NOWE LINJE REGULARNE.

W bieżącym miesiącu zgłoszone zo­
stały dwie nowe linje regularne, a mia­
nowicie:

1. Firma A. B . Nyman ife Schultz ze

Stockholmu uruchomiła statki ,,Rurik”
i ,,Ingeborg", które kursować będą co

dwa tygodnie na linji Gdynia-Gdańsk-
Stockholm.

2. Sp. Akc. Żegluga Polska urucho­
miła statek ,,Kraków", który kursować
będzie raz na miesiąc na linji Gdynia-
Gdańsk-Amsterdam-Dortrecht.

Oprócz powyższego Żegluga Polska

uruchomiła również dodatkowo statki

,,Poznań" i ,,Katowice" na istniejącej
już linji Gdynia-Gdańsk-Antwerpja wo­
bec czego statki tej linji zachodzić będą
do wyżej wymienionych portów raz na

tydzień.

ROZBÓJ ZWIĄZKU REZERWISTÓW
W POWIECIE KARTUSKIM.

W powiecie kartuskim istnieje już
kilkanaście placówek Związku Rezer­
wistów dzięki energicznej pracy komen­
danta p. w . w Kartuzach kpt. Jabłoń­
skiego. Dnia 18 bm. wyjechał z Gdyni
z materjalem organizacyjnym komen­
dant powiatowy Zw. Rez. p . F. Podho-
rodecki do powiatu kartuskiego i był
razem z komendantem p. w . kpt. Ja­
błońskim na zebraniach organizacyj­
nych w kilku miejscowościach jak Go-

ręczyno, Brodnica i Stężyca, gdzie zo­
stały zorganizowane koła Związku Re­
zerwistów.

WOLNE MIEJSCA NA DETALICZNĄ
SPRZEDAŻ NAPOJÓW ALKOHOLO­

WYCH

są w następujących miejscowościach:
Egiertowo, Hopowo, Nakło, Niestę-

powo, Wieżyca powiat Kartuzy (wszyst­
kie z wyszynkiem).

Kartoszyn, Kazimierz, Minkowice,
Rewa — powiat Morski (wszystkie z

wyszynkiem) i w Orłowie 1 sprzedaż w

naczyniach zamkniętych.
Termin do wnoszenia podań upływa

w 30 dni od daty niniejszego ogłoszenia.
Pierwszeństwo do otrzymania konce­

sji w wyżej wspomnianych miejscowo-i

ściach mają inwalidzi wojenni, oraz

wdowy i sieroty po nich.

Odpowiednio dokumentowane poda­
nia należy wnosić do Urzędu Skarbowe­
go Akcyz i Monopolów Państwowych
w Gdyni.

UTWORZENIE
ZARZĄDU GRODZKIEGO ZWIĄZKU

REZERWISTÓW W GDYNI.

Gdyński oddział Związku Rezerw’i­
stów nie posiadał dotychczas zarządu
1 wszystkie agendy prowadzone były
przez komendę powiatową. Dopiero po
usamodzielnieniu całego szeregu placó­
wek w okolicach Gdyni, o czem niejed­
nokrotnie już wspominaliśmy, przyszła
kolej na miasto Gdynię i dnia 18 bm.

na wal nem zebraniu Zw? Rez. w Gdyni,
któremu przewodniczył prezes honoro­
wy, komendant obwodu morskiego kpt.
Majewski, utworzony został zarząd
grodzki. Po zagajeniu zebrania przez
kom. Majewskiego, który omówił spra­
wy wewnętrzno-organizacyjne wybrano
zarząd grodzki w następującym skła­
dzie: Andrzejewski Leon - prezes, Lan­
giewicz Józef — wiceprezes, Tutaj Sta­
nisław — sekretarz, Falkowski Hen­
ryk — skarbnik, Komorowski Włady­
sław, Bona Jan, Kohler Andrzej, Kra­
szewski Karol, Finowiecki Tadeusz,
Kraszewski Stanisław, Kruszyński Mak-

symiljan i Waniewicz. W skład komi­
sji rewizyjnej: Humnicki Ludwik —

przewodniczący, Igliński Antoni - za­
stępca przew., Jerzyk Władysław,
Pilch Ignacy, Muszyński Edmund i Bie­
lawski Bronisław — członkowie komi­
sji. W skład komisji balotującej weszli:
Chmielewski Alfons — przewodniczący,
Bednarski Bernard — zast. przew.,
Krzywonos Ludwik, Grabarz Roch, O-
strowski Ludomir, Jurczyński Mikołaj
i Kuraczyk Jan — członkowie komisji.

14. ROCZNICA TOW. UCZESTNIKÓW
POWSTAŃ NARODOWYCH.

W trzeci dzień świąt Bożego Narodzenia dn.
27 bm. odbędzie się uroczysty obchód 14. rocz­
nicy Towarzystwa Uczestników Powstań Narodo­
wych. O godz. 9 rano odbędzie się solenne na­
bożeństwo w kościele Serca Jezusowego, po­
czem uczestnicy udadzą się pochodem do sali
kina ,,Morskie Oko", gdzie odbędzie się uroczy­
sta akademja z współudziałem władz rządo­
wych i przedstawicieli organizacyj społecznych.

CZYN DESPERACKI.

Żona znanego tutaj pośrednika Dominika Ku­
jawy na tle nieporozumień małżeńskich usiłowa­
ła odebrać sobie życie, wyskakując z okna I-go
piętra przy ul. Starowiejskiej, dom Bąka. Skoń­
czyło się jednak tylko na ogólnych obrażeniach

cielesnych, nie zagrażających jej życiu. Pogoto­
wie ratunkowe odwiozło ją do szpitala SS1 Mi­
łosierdzia.

POZOSTAWIANIE DZIECI BEZ DOZORU.

Lekkomyślne pozostawianie małej dziatwy
bez należytego dozoru byłoby dnia 19 bm. o

godz. 16 mogło spowodować śmierć 4-letniego
Maksia Marchalewicza, przez najechanie przy
ul. Lipowej przez szofera Józefa Szpechta, roz­
wożącego pieczywo piekarni ,,Kukiełka". Na

szczęście skończyło się tylko na lekkich obra­
żeniach cielesnych, dzięki przytomności umysłu
szofera, Jak wykazały dochodzenia policyjne,
winę wypadku ponoszą wyłącznie rodzice, któ­
rzy dzieciaczka pozostawili bez opieki.

KATASTROFA PRZY BUDOWIE WODOCIĄ­
GÓW.

Dnia.20 bm. o godz. 11,30 przy robotach in­
stalacyjnych sieci wodociągowej przez m. zakład

wodociągów na odcinku Szosy Gdańskiej koło
osiedla Leszczynki obsunęła się ziemia głębo­
kiego wykopu, przysypując dwóch znajdujących
się w wykopie robotników Michała Wałękę
i Wacława Wierzbickiego, Pierwszy z nich w

drodze do szpitala SS. Miłosierdzia zmarł wsku­
tek odniesionych ciężkich obrażeń, zaś Wierz­
bicki odniósł ogólne obrażenia i znajduje się w

szpitala; jest nadzieja utrzymania go przy ży­
ciu.

Obsunięcie się ziemi spowodowane zostało

prawdopodobnie skręceniem się drewnianego
stemplowania.

NOŻE W RUCHU.

W nocy dnia 20 bm. o godz. 22,45 nieujęte
dotychczas indywidjum, rekrutujące się z pod­
miejskich szumowin, zadał w sporze o damę z

ćwierćświatka niebezpieczny cios nożem w le­
wy bok poniżej żeber Franciszkowi Zubrzyckie­
mu z Oksywia. Rannego odstawiono do szpitala
SS, Miłosierdzia.

DRUGI SUKCES KAMPANJI

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO".

Jak nam zakomunikowano ze strony autory­
tatywnej, sprawa przejęcia w wyłączne posia­
danie miasta Miejskiego Towarzystwa Komuni­
kacyjnego jest na najlepszej drodze zrealizowa­
nia. W bezpośrednich pertraktacjach przepro­
wadzonych przez wicekomisarza p. inż. Sza­
niawskiego z Poznańskiem Tow. Tramwaji Miej­
skich uzgodniono wszystkie warunki, z wyjąt­
kiem sprawy odszkodowania, która oddana bę­
dzie pod arbitraż dyrektora warszawskich tram­
waji elektr. b. ministra komunikacji p. inż.
Kiihna.

W związku z tem przejęciem ustępuje ze

swego stanowiska dyrektora M, T, K. osławiony
p. Goldhar oraz sam zarząd zostanie w najkrót­
szym czasie gruntownie zreorganizowany.

Jak czytelnikom naszym wiadomo, pismo na­
sze od szeregu miesięcy wskazywało wytrwale
na niezdrowe stosunki w tut. M . T. K,, przyno­
szące miastu olbrzymie szkody materjalne, jak
również na rozmaite afery, których echo od­
bija się w tutejszych sądach.

W ten sposób oczyszczać zaczyna się w

Gdyni jeden odcinek gospodarki publicznej po
drugim i mamy nadzieję, że akcja sanacyjna ną
tem się nie zakończy, lecz sięgnie jeszcze do
korzeni.

Ostatnia ,,Gwiazdka" w szkole,
Wiekowa tradycja nadała świętu Na­

rodzenia Bożego Dzieciątka charakteru

święta dzieci, święta wielkiej miłości

chrześcijańskiej. Wszystkie marzenia

dziatwy kulminują się około odwieczne­
go symbolu tego święta, t, j. drzewka

Bożego, pod którym gromadzi się za­
zwyczaj cała rodzina, aby darami miło­
ści ro’zradować serca.

Taką uroczystość, możnaby powie­
dzieć rodzinną, urządziło Koło Rodzi­
cielskie przy 7-klasowej szkole powsze­
chnej z inicjatywy dyrektora tej szkoły
p. Kamrowskiego, ostatnią wspólną cho­
inkę i Gwiazdkę, dla uczniów i uczenie

7-ej klasy, którzj’ wtym roku opuszczą

już mury szkolne.

Dziwnie rzewny, serdeczny, prawdzi­
wie familijny nastrój miało to święto
dzieci, które za kilka miesięcy, mają
już stanąć do warsztatów codziennej
pracy zarobkowej, dla których dzień

ten, — jak słusznie w swem przemówie­
niu zaznaczył prezes Koła Rodzicielskie­
go p. Filar, — ma trwałem niezatartem

wspomnieniem wyryć się w dziecięcej
duszy, i rozgrzewać ich serca wśród sza­
rzyzny codziennego życia.

To też w tej rodzinnej uroczystości,
prócz dziatwy i grona nauczycielskiego
uczes,tniczyli tylko rodzice uczniów, u-

kochany przez wszystkich duszpasterz
ks. dziekan Turzyński i zaproszony wy­
jątkowo przedstawiciel naszego pisma.
Do pięknie przystrojonych przez małe

gosposie stołów, zasiedli wspólnie do

skromnego podwieczorku, rozpromienio­
na dziatwa, nauczyciel o i goście, a ho­
nory domu z wielkim wdziękiem i spra­
wnością pełni!j małe gosposie z 7-ej, kla,­

sy, racząc uczestników prócz doskona­
łej kawy, rozmaitemi smakołykami wła­
snego w’yrobu, sporządżonemi na kursie

gospodarstwa domowego.
Druga część tych miluchnych elfów,

karmiła znów duszę uczestników, pro­
dukcjami wokalnemi, śpiewem, tańcami

rytmicznemi, deklamacjami zbiorowemi
i pojedyńczemi oraz muzyką wystawia­
jąc produkcjami temi chlubne świadec­
two swoim wychowaw’com i kierow’nic­
tw’u szkoły.

Dwie godziny spędzone w’śród tej ko­
chanej milej gromadki, mimow’oli obu­
dziły w duszy tęczowe w’spomnienia
młodości.

Pra.ktycznie zapisała się w duszach

młodzieży tutejsza dyrekcja Miejskich
Zakładów Elektrycznych, która zainau­
gurowała rozdział upominków, dwuna­
stu pięknem} i wartościowemi upomin­
kami, rozdanemi jako premje, za najle­
piej opracowane zadanie szkolne na te­
mat użyteczności i zalet prądu elek­
trycznego w domu i gospodarstwie do-
mowero. Opracowania te oparte były na

podstaw’ie szeregu wykładów, które wy­
głosił dla wychowanków i wychowanie
7-ej klasy, niezrównany w swej pomy­
słowości propagandowej kierownik od­
działu propagandy M. Z. E . p . inż. Bo-

rzestowski. Na premje składały się pięk­
ny czajnik elektryczny, żelazka elek­
tryczne. kuchenka i garnuszki elek­
tryczne, bardzo gustowne artystyczne
umbry z zaw’ieszkami i obsadkami, oraz

inne elektryczne przybory.
Na pożegnanie grzeczny, zgrabny i

dowcipny ,,djabełek" (panna Jęsiaków-
na) obdarzył wszystkich gości słodycza­
mi.
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Krytyka.

Do niedawna stanowiła krytyka nie­
omal synonim słowa ,,złośliwość" lub

,,sarkazm". W czasach obecnych, w

których przy ogólnym ustroju konsty-
tucyjno-parlamentarnym państw narody
same o sobie i swoich stanowią losach,
krytyka przeistoczyła się zasadniczo.
Stała się ona poważnym i odpowiedzial­
nym czynnikiem, probierzem jakoby
woli i głosu narodu. Z tą obecną rolą
krytyki liczą się też znakomicie wszyst­
kie poważniejsze dzienniki cywilizowa­
nego Zachodu.

Każdy projekt nowego jakiegoś pra­
wa, każda najdrobniejsza bodaj w nim

zmiana, każde pociągnięcie na szachow­
nicy społeczno-politycznej — ulega, za­
nim uzyska moc obowiązującą, naj-
szczegółowszej krytyce; badaną i ko­
mentowaną jest na wszelkie sposoby w

czasopismach wszystkich kierunków i

odcieni; podaną w ten sposób zostaje
do wiadomości i do rozważenia najszer­
szemu ogółowi. v

Krytykę tę śledzi’ dokładnie świat

cały, wiedziony jakoby zmysłem samo­
zachowawczym, a już to specjalnie śle­
dzić powinni starannie i uczciwie człon­
kowie izb ustawodawczych i sfery rzą­
dowe, świadomi swojej wobec narodu

odpowiedzialności.
Po tak gruntownem zbadaniu wszyst­

kich ,,pro’1 i ,,contra" danego projektu
wniesiony on dopiero zostaje do izby
ustawodawczej o ile go krytyka z tabli­
cy projektów nie starła, gdzie ponownej
poddany zostaje szczegółowej dyskusji,
zanim przyjęty lub odrzucony zostanie.
Nie spotyka się już prawie w żadnem

poważnem, szanującem się piśmie Za­
chodu złośliwych, partyjnych, a tem

mniej osobistych wypadów krytyki, ja­
ko że każdy rzeczowy publicysta zdaje
sobie dokładnie sprawę, iż jedynie cho­
dzi o zbadanie wszystkich dodatnich i

ujemnych stron danego projektu czy

posunięcia, celem uchronienia narodu
od złej prawomocnej ustawy lub kon­
cepcji a prócz tego wie przecież o tem,
że osłabiłby wartość swojej krytyki
każdym złośliwym osobistym wypa­
dem, przez co utraciłaby ona swą naj­
wyższą wartość — cechę bezstronności.
Nikt tam nie wytyka niepotrzebnie
dawnych błędów, jedynie chyba tylko w

celu przestrzeżenia przed ich powtórze­
niem. Nikt się tam złośliwie nie cieszy,
nie raduje z tego, że dajmy na to jakiś
minister przeciwnego danemu dzienni­
kowi obozu popełnił kiedyś jakiś błąd,
— zdając sobie sprawę z tego, iż nie
chodzi ogółowi o to, żeby ktoś był z bło­
tem zmieszany, wyszydzony, lecz jedy­
nie o to, żeby naród był uchroniony
przed błędami. Dlatego też każdy pra­
wie artykuł w poważnych czasopismach
Zachodu jest rzeczowy i jasny, nace­
chowany życzliwą troską o dobro na­
rodu.

U nas w wielu wypadkach dzieje
się inaczej! Niesamowite pojęcia, wśród

których mieści się też chorobliwe jakieś
partyjnictwo, przygłuszyło w naszem

społeczeństwie wszelkie rozpoznanie do

tego stopnia, że nawet instynkt samo­
zachowawczy narodu został niem przy­
ćmiony a krytyka, nawet w najpoczyt­
niejszych i najpoważniejszych dzienni­
kach stołecznych, niem zarażona, grze­
szy nieraz, jak to przed laty bywało,
złośliwością, sarkazmem, rzuca błotem,
pluje żółcią, tak jakby to było jej prze-
wodniem zadaniem. Ponieważ zaś dany
publicysta nie bardzo może, a tem sa­
mem nie chce wyjawić swych uczuć i

osobistych sympatyj lub antypatyj, sta­
je się napisanie takiego artykułu za­
daniem bardzo trudnem. To też po prze­
czytaniu takiego jałowo-dwuznaczno-

niejasnego artykułu, tak nieraz wielo­
znacznego, iż Delficka Pythia by go po­
zazdrościła, nieszczęśliwy czytelnik nie

rozumiejąc nic, ale to absolutnie nic z

tego, o ęo w nim w zasadzie się rozcho­
dzić winno, krom t,ego, że ów publicy­
sta należy dajmy na to do B. B. a więc
rzuca błotem na N. D. lub przeciwnie,
o co się czytelnikowi mało w zasadzie

rozchodzi, ciska gazetę w kąt, przestaje
się tą sprawą zajmować, wiedząc o tem,
że niczego rzeczowego się z gazety nie
dowie prócz bzdurów partyjnych i po­
niekąd osobistych.

Z powyższego powodu stała się u nas

krytyka w znacznej przynajmniej swej
części balastem nużącym i właściwie

demoralizującym zasiewcą dzikich na­
miętności, nienawiści, partyjnego, nie­
raz nawet osobistego, sohkostwa.

Panowie publicyści, chociażby ci,
którzy pisują do powabnych, poczytnych
pism, nieraz bardzo zdolni i doświad­
czeni w swym zawodzie, niechże się ra­
czą z tem liczyć, że ich artykuły czy­
tywane bywają przez dziesiątki tysięcy
ludzi, że tem samem wywierają pewien
wpływ na psychikę narodu.

To jest przecież właściwym ich ce­
lem. Ten wpływ zatem, ta krytyka, po­
winna być rzeczowa i możliwie bez­
stronna.

Zrozumiałem jest, że krytyka nie
może się wyrzec absolutnie napiętno-
wywania popełnionych dawniej błędów.
Czynić to jednak musi w sposób mądry,
powiedziećby można możliwie delikat­
ny, bez złośliwego wyszydzania, miesza­
nia z biotem, dajmy na to dawniejszego
ministra za popełnione błędy, w imię
tego chociażby, że nikt przecież nie jest
nieomylnym, że łatwiej źdźbło ujrzyć
w oku bliźniego niźli belkę w swojem
i że jedynie dla uniknięcia powtórzenia
się błędu o nim wspominać wolno.

Tak postępuje poważna krytyka Za­
chodu.

Jeśli chodzi o przykłady to posłużmy
się Briandem. Jego prawie chorobliwa

Miiis!iljone!’ żyje pożyczkami
Mecenas wielkich rajdów lotniczych nieśna cfem p?acie

alimentów rozwodowych.
Uwagę Amerykanów i świata lotni­

czego zwrócił uwagę proces Levinela z

żoną o alimenta rozwodowe. Ten nie­
dawny jeszcze miłjcner i śmiały żeglarz
powietrzny zobowiązał się płacić żonie,
z którą się rozszedl, 52.000 dolarów rocz­
nie. W międzyczasie jednak zbankru­
tował i przez szereg miesięcy uiszczał

tylko część tego zobowiązania, a ostat­
nio przestał wogóle płacić. Energiczna
była pani Levinelowa udała się do sądu.

Na przew’odzie sądowym zaprezento­
wała się w zeznaniach Levinóla jego
błyszcząca karjera życiowa. Jeszcze w

1927 r., kiedy przeleciał ocean z pilotem
Chamberlinem, stał u szczytu powodze­
nia i bogactw. Założył w okresie dobrej
konjunktury całą masę przedsiębiorstw,

które przynosiły mu’olbrzymie dochody.
Transakcje jego były ryzykowne i nie

zawsze odznaczały się -czystością wobec
,władz skarbowych i celnych. Powodo­
wało, to ciągłe kolizje z prawem. W tym
czasie potrafił Levine przegrywać dzie­
siątki tysięcy dolarów na Riwierze, mie­
szkał w książęcych apartamentach luk­
susowego hotelu w Nowym Jorku, miał
dwie wille pod tem miastem i trzy anta

z Europy.
Tak trwało do 1929 r., w którym mul-

timiljoner się załamał wskutek kryzysu
amerykańskiego. Przynoszące olbrzy­
mie dochody przedsiębiorstwa zbankru­
towały. Jedynem źródłem pieniędzy
stały się dla Levinela jego małe przed­
siębiorstwa, na które przedtem nie

zwracał prawie uwagi. A gdy i one za­
niemogły i muszą przeczekać kryzys,
aby kiedyś uratować byłego multimiljo-
nera, jako ostatnia deska ratunku —

musi on chwilowo utrzymywać się z

pożyczek, zaciąganych na konto ubez­
pieczenia, które będzie mógł podjąć do­
piero za dziesięć lat.

idea stworzenia jakiejś wiecznej ,,Treu-
ge Dei", którą nieszczęśnic umieścił w

chęci przyciągnięcia ustępliwością, bo
też niezaprzeczenie szlachetnej tenden­
cji,- najzachłanniejszego na naszej pla­
necie narodu niemieckiego, pożeranego
i opanowanego w dobie obecnej przez
pasorzytniczego i wyzutego z wszelkiej
szlachetnej ideologji dziczka pruskiego,
była na wskroś błędna. Nikt lepiej i bo­
leśniej od Brianda tego "błędu nie od­
czuł, skoro wzamian za udzielone im

ustępstwa Niemcy odpłacili mu się pro­
jektem ,,Anschlussu", na wieść o czem

serce mu pękło,
Żaden naród chyba lepiej sobie z te­

go błędu sprawy nie zdaje od narodu

francuskiego, politycznie tak bardzo

wyrobionego, ale żaden poważny publi­
cysta francuski, obojętnie do jakiegoby
nie należał obozu politycznego, nie wa­
żył się błotem obryzgać tego idealistycz­
nego wprawdzie, ale nawskroś uczciwe­
go i szlachetnego polityka.

Wyobraźmy sobie wypadek, gdyby
u nas w Polsce tak się noga podwinęła
któremu z naszych mężów stanu! Nie

daj Boże oglądać tego, coby na niego
nieokiełznana nasza krytyka wylała! —

skoro najczystszych, najszlachetniej­
szych naszych działaczy, jak dajmy na

to Paderewskiego, nie oszczędziła.
Pocieszmy się tem, że i w starożyt­

ności bywały podobne przykłady. Prze­
cież Grecja starożytna czarną nie­
wdzięcznością nakarmiła swoich boha­
terów’ jak Miltiadesa, Temistoklesa —

ale to było temu 2400 lat a nie w dzi­
siejszych cywilizowanych nibyto cza­
sach, w których z goryczą się o tej nie­
wdzięczności starożytnej Grecji wspo­
mina,

Tej ujemnej cechy musimy się my
Polacy wyzbyć. Nie wyzbędziemy się jej
zaś dopókąd publicyści nasi, chcąc się
prawdopodobnie przypodobać ujemnym
instynktom ciemnych mas, hołdować

będą słabości i krytykę miast rzeczo­
wą i życzliwą, rozpościerać będą nie­
nawistną, sobkowską, przez to nietylko
bezwartościową ale i szkodliwą.

Przykładów potw’ierdzenia tych
prawd chyba przytaczać byłoby zbędne.

Dc mowy wyrób nart wnłyna?
na obnżenie cen nart w handlu ,

Warszawa. (PAT.) Do ogłoszonego
przez państwowy urząd w. f. konkursu

domowego wyrobu nart zgłoszono 26 par
nart, nadesłanych z wszystkich części
Polski. Komisja konkursowa przyzna­
ła 11 nagród: dwie pierwsze po 100 zł.,
trzy drugie po 50 zł i dalszych 6 po 25
zł. Pierwsze nagrody otrzymali p. Za-
nimirski z DOK X i instruktor kontrak­
towy Woźniczak z DOK IX. Domowy
wyrób nart wybitnie przyczynił się już
do obniżenia cen nart w handlu i po­
zwolił zaopatrzyć ośrodki prowincjonal­
ne w dobry i tani sprzęt.

Z fłosfa tftmriecftiej.

WSZYSCY PRZECIW STALINOWI.

Moskiewskie GPU odkryło tajną organi­
zację studencką, której członkowie rozpo­
wszechniali wśród robotników odezwę,
wskazującą na kurczące się stopniowo wa­
runki życiowe i wzywającą proletarjat do
walki z dyktaturą Stalina.

Aresztowano 94 osoby, w tej li-czbie 20
komsomolców.

ZNOWU ROZSTRZELANIA
W MOSKWIE.

Zakończono obecnie proces 30 urzędni­
ków dwóch elewatorów zbożowych pod Mo­
skwą. Oskarżeni oni byli o roztrwonienie

majątku państwowego. Dwócb dyrektorów
i kilku handlarzy zboża skazano na śmierć,
pozostałych na więzienie.

SAMOBÓJSTWO OPOZYCJONISTY.
Przed kilku dniami rozeszła się wiado­

mość, że Wileński popełnił samobójstwo.
Wileński-Sybirjakow był przedstawicie­

lem Sowietów w czasie pertraktacyj z Japo­
nią w Władywostoku. Przez pewien czas

pełnił obowiązki posła nieoficjalnego przy
ekspedy-cji japońskiej. Zajmował również

wysokie stanowiska na Dalekim Wschodzie.
Po pewnym czasie, Wileńskiego i wielu

innych dostojników bolszewickich ściągnię­
to z placówek Dalekiego Wschodu do Mo­
skwy. Niektórzy z nich smutnie skończyli
swoją karj erę.

W czasie walki Trockiego ze Stalinem,
Wileński opowiedział się za polityką pierw­

szego, za co zesłano go na Solówki, gdzie
pracował w oddziale kulturalno-oświato­
wym. Wreszcie powiesił się.

NIE MAJĄ CHLEBA
_

OBIECUJĄ MANDARYNKL

,,Krasnaja Gazeta" (Czerwona gazeta)
przepowiada trudności w zaopatrywaniu
pieczywem w Piotrogrodzie, brak mięsa
i t. p. niedomagania w wyżywieniu ludno­
ść. Lecz pociesza zarazem swych czytelni­
ków większymi transportami pomarańczy
w gatunku mandarynek.

W cieplejszych rejonach Sowietów (Ad
żaristanu, Abchazji, na Kaukazie, Soczyń-
sku nad morzem Cza.rnem), przygotowują
wielki zbiór południowych owoców. Większe
zaś ilości, bo 11 milj. mandarynek mają być
skierowane do ośrodków przemysłowych.

SZUKAJĄ SREBRA.

Pisma komunistyczne ogłosiły, że ,,Torg-
sin", (oddział handlu zagrani-cznego) przyj­
muje ,,srebro w różnych przedmiotach, łom
i monety bite przed rewolucją na równi ze

złotem do zamiany na towary eksportowa­
ne i wyroby o wysokiej wartości w nieogra­
niczonej ilości".

ZABÓJSTWO SEKRETARZA.

Prasa sowiecka donosi o zamachu na se­
kretarza wszechukraińskiego zarządu kas

oszczędnościowych, członka partji komuni­
stycznej. Łysienko padł na miejscu.

Tah będą nlEbawBH wygląilały samoloty pasaierskie

Niemcy opracowały nowy model samolotu pasażerskiego. Widzimy tam na prze­
dzie 2 kabiny pasażerskie, a w środku u góry ,,mostek" dla ’kapitana. Pojemność
62 pasażerów i 9 ludzi załogi. Rozpiętość skrzydeł S0 metrów.
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Poćwiartowana kobieta
Rozwiązanie okropnej zagadki kryminalnej.

Rzym, w grudniu.
Policja włoska rozwiązała jedną z

najokropniejszych zagadek, o której do­
nosiliśmy przed dwoma tygodniami.
Chodzi o rozćwiartowane ciało kobiety,
które znaleźli w kuferku, złożonym w

pociągu pospiesznym Rzym—Neapol
żołnierze. Obecnie udało się ustalić
tożsamość kobiety i nazwisko morder­
cy. Nie ulega wątpliwości, że pościg
za zbrodniarzem uwieńczony zostanie

pomyślnym skutkiem.

Przypominamy historję wypadku. W

pociągu pospiesznym Rzym—Neapol
przystąpił do 2 żołnierzy nieznany pa­
sażer i prosił, by zaopiekowali się je­
go kuferkiem, njusi bowiem wyjść, aby
wykupić na stacji dodtakowy bilet
do pociągu pospiesznego. Żołnierze
spełnili życzenie i przenieśli się do prze­
działu, w którym kuferek ulokowano.

Kiedy pociąg ruszył a nieznajomy nie

wrócił, żołnierze przy końcu swej po­
dróży postanowili oddać kuferek na

stacji, na której mieli wysiąść. Kufe­
rek był niezwykle ciężki co wzbudziło

podejrzenie żołnierzy. Oddając kuferek,
zwrócili urzędnikom kolejowym na ten

szczegół uwagę. Naczelnik stacji pole­
cił kuferek w obecności żandarmerji
otworzyć. Urzędnikom przedstawił się
widok, mrożący krew w żyłach. W ku­
ferku znaleziono rozpiłowane na drobne

części ciało kobiety. Brakło tylko gło­
wy. Widocznie morderca chciał w ten

sposób utrudnić identyfikację ofiary.
Obdukcja zwłok wykazała, że chodzi

o kobietę, liczącą 20 do 30 lat. O sta­
nowisku społecznem zamordowanej nic
nie było wiadomo. Na podstawie wy­
glądu rąk było można przyjąć tylko to,
że zamordowana nie była robotnicą.
Wszystkie urzędy śledcze powiadomio­
no o szczegółach strasznego odkrycia;
urzędy w Neapolu i Rzymie otrzymały
specjalne instrukcje. Kuferek pocho­
dził niewątpliwie z Rzymu. W prze­
ciągu 24 godzin stwierdzono, że kuferki

tego rodzaju sprzedaje się wyłącznie w

3 firmach. Stwierdzenie tego faktu nie­
stety niewiele pomogło, odnośni kupcy
nie mogli bowiem powiedzieć, kto ku­
ferek ten nabył.

Ażeby się dowiedzieć, kim jest za­
mordowana, zabrała się policja do zba­
dania losu wszystkich młodych kobiet,
które w ostatnich tygodniach zginęły
bez śladu. Ale i to narazie nie dało

wyniku. Pewnego dnia zjawił się w

policji niejaki Gino Gorietti i zameldo­
wał, że 30-letnia siostra jego Paulina
Gorietti przed 3 tygodniami znikła.
Wiadomość tę potwierdziła przyjaciół­
ka poszukiwanej, niejaka Olga Melgra-
di, która odrazu wyraziła przypuszcze­

nie, że znalezione w kuferku szczątki
kobiety są ciałem przyjaciółki. Na pod­
stawie zdjęć fotograficznych nie zdo­
łano jednak uzyskać potwierdzenia tego
przypuszczenia. Dopiero kiedy Goriet-
tego i Olgę Melgradi zaprowadzono do

instytutu medecyny sądowej, gdzie cia­
ło w stanie spreparowanym przecho­
wywano, zainteresowali stwierdzili

ponad wszelką wątpliwość, że przed
nimi leżą poćwiartowane zwłoki Pan!i­

ny Gioretti. Rozpoznano ją po znamiu,
które zamordowana miała na prawem
ramieniu.

Paulina Gioretti piastowała w pew­
nej rodzinie stanowisko guwernantki.
Na kilka dni przed zniknięciem pozna­
ła na podstawie ogłoszenia matrymo­
nialnego pewnego człowieka, który jej
się przedstawił jako hotelarz z Specji
i po dwudniowej znajomości oświad­
czył się o jej rękę. Zachowanie się ,,ho­

telarza" pozwalało przypuszczać, że a-
mantowi chodzi nie tyle o kobietę ile
o jej pieniądze. Mimo to Gioretti po­
stanowiła wyjść za ,,hotelarza", opuści­
ła stanowisko i wyjechała do Specji.
Od tej chwili zaginął po niej wszelki
ślad. Nie ulega żadnej wątpliwości, że
mordercą jest ów tajemniczy ,,hote­
larz". Nazwisko jego jest policji znane.

Ujęcie potwora jest już tylko kwestją
czasu.

Głos polski w sejmie ezeehosłowachim
Praga, 23. 12. (PAT.) Poseł mniejszo­

ści polskiej w sejmie praskim dr. Bu-
zek zabrał głos w dyskusji budżetowej,
domagając się uwzględnienia w ra­
mach budżetu kulturalnych i gospodar­
czych potrzeb mniejszości polskiej na

Śląsku oraz usunięcia wszystkich tych
krzywd, których ludność polska w Cze­
chosłowacji jeszcze doznaje.

Mówca zastrzegł się energicznie prze,
ciw niedawnemu przemówieniu koma,
nisłycznego posła Polaka, Śliwki, który
w bezprzykładny sposób atakował Pol­
skę i jej rząd, jak również zastrzegł się
przeciwko antypolskiemu paszkwilowi
Vozki, który ukazał się na tutejszych
półkach księgarskich.

Poseł Buzek wskazał na szkodliwość

tego rodzaju łamania dobrych stosun­
ków czesko-połskich, które znalazły
swój wydatny wyraz w manifestacji ku
czci letników polskich żwirki i Wigury.

W Gdańsku zmarł senjor dziennika­
rzy gdańskich B. Herman, wieloletni
redaktor naczelny pisma ,,Danziger
Zeitung".

tlnystus biedaków.
Skoro pogasną zórz szkarłaty,

Zalśni na niebie pierwsza gwiazdka,
,Wejdzie Pan w progi naszej chaty, -

Do dziecięcego marzeń światka.
w w

Może na moment zapomnimy
O łzach codziennych, krwi i trudzie,

Może się w szczęściu po’grążymy
W jakimś nieznanym, wielkim cudzie.’ ł4

Przychodzi do nas Bóg biedaków,
W promieniu jasnych słońc i gwiazd,

Stada bezdomnych kwilą ptaków,
Z porozburzanych nocą gniazd,

w w w

Patrzy przez szybki oszroniałe,
I za węgłami domostw staje,

Tam, gdzie te twarze poczerniałe
Codziennie rozpacz głodu kraje.

ir ćr ’lr

Nie pójdzie On z róż alejami,
Ani też cieniem cyprysowych dróg,

Jeno ludzkiemi drożynami,
Gdzie głogi cisną się do nóg,

’fr w w

Jeno gdzieś za Nim chór anieli

Wśród kolorowej, barwnej tęczy
Serce przesłodkie z nędzą dzieli, —

Serce, co bólem ludzkim dźwięczy.
W,,

Choć świężą ziemią pachną pola
Brzeg Jego szaty troska targa,

Gdzieś pług złamany wlecze dola,
I cichym jękiem szlocha skarga.

W W w

I dąży Chrystus ku tej izbie
Ze złotym blaskiem swego nieba,

Usiądzie słodki gdzieś na przyzbie
Z okruszynami Życia Chleba,

WWW

Obdzieli Sobą jak opłatkiem, -

Pokarmem Mocy pośród trwóg,
Aby mieć pieczę nad Swem stadkiem

By nie zginęło wśród zawiłych dróg.

Stanisław Boruń.

Na iwięta.

Boże drzewko w niejednym domu.

On, ona i pies.
Reportaż foerlimsltH.

Najpierw trzeba określić miejsce,
na którem toczy się akcja naszego dra­
matu. A więc, co to jest Berlin? Odpo­
wiedź nie jest trudna. Berlin jest syno­
nimem słowa ,,dużo". Dużo tramwa­
jów, dużo autobusów, dużo wszelakich
rodzai napowietrznych i podziemnych
,,Bahnów", strasznie dużo domów, je­
szcze więcej ludzi i cała olbrzymia
szkląca powierzchnia wyświeconego as­
faltu.

Duszy miasta niema. Niegdyś żyło
jakieś małe biedne stworzenie, które
drżało z lęku przed parademarszem gre-
nadjerów Wielkiego Fryca. Potem u-

ciekło z miasta. Wystraszyła go słyn­
na Siegesallee — Aleja Zwycięstwa.
Dwie kopy okropnie ponurych w swej
jednolitej białości gipsowej bohaterów,
powywlekanych z zakurzonych kart nie­
mieckiej historji, było ucieleśnieniem

próżności na tyle parwenjuszowskiej, że

aż zupełnie niezdolnej do schowania się
choćby za parawan najtańszego artyz­
mu.

I cóż miała w tem towarzystwie ro­
bić dusza miasta Berlina? Czy miała

zepchnąć z Siegesshule piernikowatego
anioła zwycięstwa? Odeszła w zaświaty
i patrzy stamtąd zasmucona, jak ol­
brzymi potwór z kamienia, stałi, asfal­
tu i półpiętra miljona ciał ludzkich

idzie tylko ku przyszłości, niemocen

znaleźć formy artystycznej dla wyrażo­
nej swej przeszłości, krótkiej i niecie­
kawej.

Jakżeż na takiem tle może wyglądać
On?

Przeciętny Niemiec nie jest Felicja­
nem Duiskim i nie jest również dżen­
telmenem. Nie bierze od żony 50 gro­
szy na kawę, nie wykrada własnych
cygar z pudełka na szafie, ale też dale­
ko mu do ideału. Krótko mówiąc ho­
dowla mężczyzn jest w Niemczech nie­
co lepsza niż w Polsce, ale nie dorów­
nuje rasie dżentelmenów czystej krwi.
W każdym razie i z uwagi na wyżej
przytoczone cechy charakterystyczne
Niemiec odgrywa poważną rolę w życiu
codziennym. Tak np. fotel po niemiecku

nazywa się Vaterstuhl, co świadczy, że

miękkie siedzenie jest przywilejem mę­
skim i że żona winna się zadowolić

twardym zydlem, aby znała swą niż­
szość wobec męża i pana.

Trudno dociec, gdzie nieboszczyk Goe­
the szukał wzoru dla swego Werthera,
tembardziej że i przeciętna Kathe czy
Trudę nie jest wrażliwa na wzdychania
lub przewracania oczyma. Dwa są tyl­
ko ideały płochego dziewczęcia berliń­
skiego. Pierwszym jest choćby prosty
szeregowiec Reichswehry, drugim ,,ein
,,jiidischer Rechtsanwalt" z Kurfiirsten-
damm. Pierwszy ma wywatowaną p.ierś,

chód pawia i dumę Fryderyka Barba-

rossy, drugi eleganckie auto i wystar­
czającą ilość marek do umilenia życia
piękniejszej połowie rodzaju ludzkiego.
Naogół zwycięża ten ostatni typ i w

eleganckich kawiarniach zachodnich
dzielnic Berlina ,widząc ładną dziew?

czynę, można się zakładać o gruby
kurz, że jest ,,eine kleine" jakiego Sa­
muela Krotoschinera lub Jakóba Dia-

mentenperla.
Jeszcze kilkanaście lat temu, kiedy

było mniej niemieckich adwokatów a

więcej lejtnantów, przeciętna Niemeczka

charakteryzowała się na szarą kokosz­
kę, aby jej tem lepiej prezentowały się
wspaniałe koguty w pikelhaubach na

głowie, ówczesna Anne-Marie miała

kok, na nim kapelusik pochylony pod
45 kątem i przypięty dla oszczędności
jedną śpilką, suknię sięgającą pod

szyję, bawełniane pończochy i na no­
gach półbuciki o pojemności trumienki
dla małego dziecka. Jej ideały wywie­
rały się w magicznych trzech ,,K": Kir-

che, Kiiche und Kinder.
Dużo się od tego czasu zmieniło. Ka­

pelusze nasunęły się do przodu. Suknie

otrzymały dekolty. Pończochy ujedwab-
niły się, nawet stopy z biedą wcisnęły
się w buciki o parę numerów mniejsze.
Doszedł sport i Niemka zrobiła się wca­
le, wcale... Z trzech ,,K" nie pozostało
nawet śladu. Kościoły stoją puste.
Kuchnie również. Nie opłaci się goto­
wać bo niema dla kogo. ,,Die- Kinder
sind unmodern”!

Dziecko jest rządkiem zjawiskiem.
Pewnej niedzieli zrobiłem wycieczkę do

Schloss-Marąuart, zakładu potężnie re­

klamowanego i przeważnie odwiedzane­
go przez bogatych żydów, jak się po nie­
wczasie o tem dowiedziałem. W
drodze powrotnej wsiadła do autobusu

szczęśliwa mama z trzema pociechami,
które wypełniły cały wóz swym gwa­
rem. Na kolanach mojej sąsiadki spał
smacznie po wycieczce na łono natury
i zażytych kąpielach słonecznych małyj
bolończyk. Obudzony hałasem wstrzą­
snął się nerwowo i popatrzył z widocz-
nem oburzeniem na małych intruzów.
Czułem, że w jego właścicielce zapiekła
się wątroba. Z jej oczu trysnął potok
niemych przekleństw na barbarzyńców,
którzy mają dzieci, nie umiejące usza­
nować drzemki Jej Królewskiej Mości
Pieska.

Nieboszczyk Zagłoba, gdy jechał na

zrękowiny Kmicica z Oleńką, podśpie­
wywał okrutnym basem, aż się konie

płoszyły:
Dwoje nas było Kasieńko

Dwoje na świecie,
Ale mi się coś zdaje,
Że jedzie trzecie.

Takie przepisy w Berlinie nie obowią­
zują. Po ślubie m!oda para kupuje psa
i sprawa rodziny załatwiona. Berlin jest
rekordowem miastem na świecie, w

którem po raz pierwszy w dziejach no­
wożytnych liczba zawieranych mał­
żeństw jest większa od liczby urodzeń,
a ilość zarejestrowanych psów bije
wszystkie stolice świata.

Dwoje nas było Kasieńko dwoje na świecie
Ale coś mi się zdaje, że leci piesek,

Tak trzeba teraz nucić, aby byćj,,janz
modern" w Berlinie.

SŁ Równicki,
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Pomnik Wagnera w Saksonii-

W Liebetal, gdzie słynny kompozytor nie­
miecki Ryszard Wagner tworzył swego Lo-

hengrina, stanął obecnie jego pomnik dłuta
rzeźbiarza Guhr, profesora Akademji sztuk

pięknych w Dreźnie. Pomnik ten jest rze­
czywiście fascynujący swoją pomysłowo­
ścią.

TrzMeńslmo.

Obyś nie zaznał odpoczynku ciszy,
Gdy myśli grają jak gramofon stary,
Oby ubrania twe pożarły myszy,
A mól się zakradł do każdej kotary,
Obyś miał zawsze sacharynę w kawie,
Żonę, co śmiga na ciebie bucikiem,
Niechbyś wciąż siedział na gorącej lawie
I całe życie został urzędnikiem,
Oby ci szklanki nie podano piwa
Gdyś zjadł na obiad pieprzone salami,
Obyś okrętem, co się w burzy kiwa
Godzien do Rygi musiał jechać na nim,
Obyś na gwiazdkę miał w plackach zakalce,
Oby komornik każdy dzień ci zatruł,
Oby ci z butów wyłaziły pałce
Jeśli nie pójdziesz w święta do teatru!

Henryk Zbierzcliowski,

(Od Redakcji: Ten żart naszego przesym­
patycznego poety wypływa z jego szczerej
i zacnej chęci popierania teatru i sztuki

dramatycznej. Zbierzchowski z bólem pa­
trzy na to, jak teatr przez ogół społeczeń­
stwa coraz bardziej bywa zaniedbywany na

rzecz innych, nie zawsze równorzędnych
imprez. W szczególności zaś teatr bydgoski
zasługuje w pełnej mierze na nasze popar­
cie. Dość przeglądnąć repertuar świąteczny,
a,by przekonać się o nadzwyczajnych wysił­
kach dyrekcji w kierunku jak największego
urozmaicenia świąt bywalcom teatru. Za te

starania i trudy należy się naszemu teatro­
wi bezwzględne poparcie, które chyba nie

jest żadną ofiarą, bo gdzież można spędzie
przyjemniej czas, jak nie na przedstawie­
niu dobrej sztuki!)

Echa uroczystości b czci Wyspiańskiego.
Komu przyznano nagrody ministerstwa? - Uznanie dSa Feliksa Krassowskiego.
Minister wyznań rei. i oświecenia pu­

blicznego przyznał na. wniosek komisji sę­
dziowskiej, która w składzie Stanisława

Stanisławskiego, Juliana Wołoszynowskio-
go i Romana %rębowicza objechała całą
Polskę i była obecna na wszystkich przed­
stawieniach sztuk Wyspiańskiego:

1) W dziale reżyserskim nagrodę w wy­
sokości 2.000 zł Ludwikowi Solskiemu za

doskonałą w ramach tradycjonalistcznego
ujęcia reżyserię ,,Wesela" w Teatrze Naro­
dowym w Warszawie oraz wyróżnienie ex

aeąuo Januszowi Strachockiemu za umie­
jętne dostosowanie reżyserji do koncepcji
inscenizacyjno-dekoraforskiej (,,,Pow"rót Ó-
dysa". Teatr Wielki, Lwów) i Mieczysławo­
wi Szpakiewiczowi za pełne pietyzmu wy­
sunięcie w reżyserji ńa pierwszy plan wa­
lorów słowa i wiersza. (,,Zygmunt August"
Teatr na Pohulance, Wilno).

2) W dziale dekorałorskim nagrodę w

wysokości 2.000 zł Andrzejowi Pronaszce
za wysoce oryginalne rozwiązanie montażu

scenicznego oraz sharmonizowańie elemen­
tów malarskich; kostjumowych. i świetlnych
w ,,Powrocie Odysa" w,. Teatrze Wielkim
we Lwowie oraz wyróżnienie ex aeąuo Fe­
liksowi Krassowskiemu , za pomysłowe a

pełne nastroju i prostoty skomponowanie
izby weselnej (,,Wesele" Teatr Miejski,
Bydgoszcz) i Wiesławowi Makojnikowi za

celowe potraktowanie oprawy scenicznej
wyłącznie jako tła dla słowa poety.ckiego
(,,Zygmunt August", Teatr na Pohulance,
Wiino).

3) W dziale aktorskim nagrodę w wyso­
kości 2.000 zł Juliuszowi Osterwie za głę­
boko przemyślaną i świetnie odwtorzoną
rolę Konrada w ,,Wyzwoleniu" w Teatrze

Miejskim im. ,T. Słowackiego w Krako’wie.

Oprócz nagrody przyznał minister w

dziale aktorskim siedem wyróżnień, a to8
pp. Stefanowi Jaraczowi za silne akcenty !,
tragiczne w monologu końcowym (Samuel,
,,Sędziowie11, Teatr Ateneum, Warszawa),
Jerzemu Leszczyńskiemu za kunszt mówie­
nia wiersza (Pan Miody ,,Wesele11, Teatr i

Narodowy, Warszawa), Barbarze Ludwi- Ę
żance za szczerość i prostotę wyrazu (Pan- f
na Młoda ,,Wesele11, Teatr Miejski im. J, I

Słowackiego. Kraków), Alfredowi Szymań­
skiemu za poważny wysiłek -artystyczny
(rola tytułowa ,,Zygmunt August", Teatr
na Pohulance. Wilno), Józefowi Węgrzyno­
wi za. sugestywność tonu i wyrazistość sło­
wa (Stańczyk ,,Wesele11, Teatr Narodowy,
Warszawa). Wandziu Zbierzowskiej za

prawdziwość uc?hcia i bezpośredniość cks-

Boże Narodzenie na Kaszubach i Kociewiu

presji dramatycznej (Jewdocba, ,,Sędzio­
wie", Teatr Polski, Toruń) oraz Zbigniewo­
wi Ziembińskiemu za trafne ujęcie inte­
lektualnej stron.y roli (Poeta, ,,Wesele", Te­
atr Narodowy, Warszawa).

Niezależnie od nagród i wyróżnień In­
dywidualnych przyznał minister wyróżnie­
nia teatrowi w Częstochowie (pod kierun­
kiem Ivo Galla) i teatrowi w Lucku ,(pod
kierownictwem Aleksandra. Rodziewicza)
za owocną w !rudnych warunkach pracę
kulturalną, której wyniki ujawniły się z

okazji uroczystych przedstawień ku czci

Wyspiańskiego ,(,,Sędziowie" w teatrze w

Częstochowie i Lucku).
Przyznane nagrody wręczy osobiście

minister laureatom w najbliższych dniach.

ggg

A, Ni srało w.

BalBfniK hfóry nie tańczył.
Klasyczny tancerz, został dorożkarzem.

(Opowiadanie z życia sowieckiego).

Po wyjściu z teatru Mal’ińskiego
wsiadłem do dorożki. Pełen wrażeń,
odniesionych z baletu ,,Jezioro łabę­
dzie11 z słynną tancerką Siemionów§. w

ro!i głównej, zapragnąłem podzielić się
niemi z kimkolwiek. Zagadnąłem więc
wiozącego mnie dorożkarza.

— Wiesz, bracie! Przed chwilą podzi­
wiałem w teatrze wspaniale wystaw’io­
ny balet ,,Jezioro łabędzie11, a szczegól­
nie oczarowała mnie swym tańcem

pewna bałetnica. Co za piruety!
— W balecie tym mało mamy pirue­

tów — odrzekł grzecznie zagadnięty. —

Natomiast ,,Jezioro łabędzie11 posiada
mnóstwo innych wartości,.

_-— Pozwólcie,. — przerywam memu

rozmówcy, lecz ten dalej dowodził z-co­
raz większą znajomością sztuki choreo­
graficznej, cmokając na konia.

-— Talent, Siemionowej ma miękką
linję klasyczną. Nie jest ona w stanie
uwidocznić ostrego charakteru tańca,
dać wiernego odbicia istoty folkloru.
Lecz w klasyce jest nieporównana. Umie
nadać swym kompozycjom tanecznym
czystość w rysunku, lekkość w sko­
kach...

Tu już nie zdzierżyłem i przeryw’am
dorożkarzowi:

— A któż ww jesteście właściwie, że

znacie tak sztukę baletow’ą?
— Ja... ja ukończyłem miejscową a-

kademję baletu, cokolwiek nawet wcze­
śniej od Siemionow’ej —- odpowiedział
dorożkarz-baletnik. — Do teatru je­
dnak nie udało mi się dostać. Cóż było
robić. Mam w gubernji Wołogodzkiej
krewniaka na niewielkiem gospodar­
st.wie, kupiłem od nie-go konia, wróci­
łem do miasta i ot, jeżdżę, Trzeba żyć.
Tylko ow’ies cokolwiek podrożał...

Baletnik-dorożkarz zamilkł. Koń, po-
chrzękując, cłapał po jesiennem błotku,
a mnie smutek ogarniał na myśl, że

marnuje się może wielki talent,.
Wusław. 1

Znawcy.

Osta.tnie serduszka i gwiazdki przygoto­
’wuje kochana mamusia na dni świąteczne I a dziatwa stara się w miarę możności osą­

dzić, jaka z tej mamusi gospodyni...

Już dwa tygodnie przed Bożem Narodzeniem

napełnione są place w większych miastach
drzewkami sosnowemi lub świerkami, t. zw.

,,choinkami", zwiezionemi na sprzedaż. Choinki
na Kaszubach dawniej nie znano, pojawiła się
ona tu dopiero w pierwszej połowie 19 wieku.

Dziś dzieci ludu kaszubskiego mają tak
wielkie przywiązanie d.o choinki, że dla nich

,,gwiazdka" bez choinki nie miałaby uroku.

Choinkę ozdabia się czerwonemi jabłusz­
kami, złoconemi orzechami, zwierzątkami z mar-

cepanu i różnemi papierowemi ozdobami wła­
snej roboty i pomysłów. Pod gałązką, błyszczy
kula srebrzysta, a u góry uśmiecha się biały
anioł skrzydlaty... Na stole zaś pod drzewkiem,
owianem srebrzysto-złocistemi nićmi i płatkami
śniegu z waty, czekają .podarunki, przeważ,nie
zabawki i książki do czytania.

Przez cały czas adwentowy aż do Trzech
Króli chodzą tu chłopcy, zwani ,,gwizdami"
z szopką, lub gwiazdą, przyczem recytują wier­
sze, a najczęściej śpiewają kolendy:

,,...mali anieli strugali
złotą wierzbę i lipkę
Dzieciątku na Kolebkę..."

albo:

,,A tam osioł z wołem
Pod nieba okołem

Parą weń chuchają
Dzieciąteczko rozgrzewają..."

lub:
Ptaszki się w szopce zlatują

Jezusowi przyśpiewują:
... wróbel, ptaszek nieboraczek

Oziębłszy, śpiewał jak żaczek..."

albo też;

,,W dzień Bożego Narodzenia
Radość wszystkiego stworzenia —

Zając siedząc z królikami

Bębnił swojemi nóżkami,
Wróble zaś gwarzyły,
Gdy sobie podpiły,."

Kolend w gwarze kaszubskiej i kociewskiej
jest bardzo mało, a ,,gwizdy" najchętniej śpie­
wają staropolskie kolendy, bo one się wszyst­
kim spodobają,.

W sam dzień wigilijny ludność pości aż do

wieczora, Istnieje też przesąd, że o ile do stołu

wigilijnego zasiądzie nieparzysta ilość osób —

do jedna z nich nie doczeka się już przyszłej
gwiazdki — dlatego też parzystość uczestników

bywa ściśle przestrzegana przez lud kaszubski
i kociewski.

Dzielenie się opłatkiem przy stole wigilijnym
jest na Kaszubach mało znanym zwyczajem
i zaprowadza coraz bardziej dopiero ,teraz.

Starzy zaraz po wieczerzy, zapaliwszy na

choince świeczki, śpiewają kolendy, młodzi zaś

zabierają się często do wróżenia... Na Kaszu­
bach wróżą z topienia wosku, z rzucania pan­
tofli przez głowę, w okolicach zaś Więcków pod
Skarszewami puszczają na wodę w naczyniu
w orżechowych łupinkach małe wianki z ciasta,..

W wigilję Bożego Narodzenia obchodzi wio­
ski ,,gwiazdor", ma on długą, siwą brodę, ubra­
ny jest w czapkę baranią i kożuch na wierzch

wełną. Na odgłos dzwonka, zapowiadającego
przybycie ,,gwiazdora" dzieci uciekają do rodzi­
ców... Gdy ,,gwiazdor" wejdzie, pyta dzieci pa­
cierza, przypomina drobne przekroczenia, grozi
opornym, uśmiecha się do grzecznych, wkońcu
rozdziela wszystkim pierniczki, orzeszki, ja­
błuszka i ,karmelki" to znaczy cukierki, któremi
rodzice już przedtem cały kosz napełnili. Nie­
raz dorosłe już dziewczęta i chłopcy dostaną
od ,,gwiazdora" rózgą — jest przytem krzyku
i śmiechu co niemiara.

Tak schodzi cały wieczór aż do północy,
kiedy to odzywa się potężne wołanie dzwonów
na pasterką. Kult dla pasterki pozostał u ludu
aż do dzisiejszych czasów. Chociaż mróz trza­
skający —- kto zdrów spieszy do kościoła, a w

domu zostają tylko starzy, chorzy i dzieci. Pod­
czas pasterki z chóru rozbrzmiewają staropol­
skie kolendy —- a przy jednym z bocznych ołta­
rzy urządzony jest żłóbek, pięknie udekorowa­
ny. Do żłóbka tego garną się wszyscy aby go
zobaczyć i pomodlić się przy nim.

Legenda opowiada, że kiedy po zburzeniu

pogańskiej świątyni w Pinczynie pod Starogar­
dem, ludność zebrała się po raz pierwszy na

pasterkę w drewnianej kapliczce — djabeł por­
wał olbrzymi kamień i chciał nim przywalić
drzwi kaplicy, aby pobożny lud nie mógł się do

niej dostać, Nagle przez pola kociew,skie prze­
leciało echo piosenki kolendy: ,,Wśród nocnej
ciszy..." i djabeł struchlał, a z ręki wypadł mu

kamień, który upadj w polu niedaleko przystan­
ku kolejowego w Pinczynie.

,,Kamień Djabelski" leży tam do dnia dzi­
siejszego, a jadąc pociągiem, można go widzieć
z okien wagonu.

Andrzej Szklarski,
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Jifgicift dhfq paw i pgygjęgiefł.

PfbcsI sezofiBem feolowąiMa.
Zapyta się niejedna z pięknych pań, czy wo-

góle w dzisiejszych czasach są do pomyślenia
hale, gdy niedaleko sali balowej płaczą dzieci

bezrobotnego, wołając chleba? Otóż oczywistem
jest, że nie mogą one mieć charakteru użycia
tych nielicznych, których jeszcze stać na to,
lecz przeciwnie, ci którzy się będą bawić, czy­
nić to będą z myślą, że każdy ich wydany grosz
zużytym będzie na otarcie łez wielu, biednym,
bezdomnym czy bezrobotnym. Gdy takie będzie
zrozumienie u obu stron, to życzyćby sobie

raczej należało, by zabaw było możliwie najwię­
cej a wszystkie na wspomniany cel. Nie bez

wpływu czasy obecne pozostały na kwestję mo­
dy, nadając sukniom cechy 1 charakter skrom­
ności i powagi.

Głęboki dekolt z ostatnich lat w sezonie

obecnym winien być uważanym za objaw nie­
zwykle rzadki i używany przy niewielu okazjach.
Suknia, pozbawiona dotąd rękawów, ustąpić
będzie musiała jakim sympatycznym i pocią­
gającym krótkim, bufiastym rękawom. Krótki
ten rękawek nadaje całej modzie niezwykle
wiele cech młodości a zarazem pozwala suknię
taką użyć przy okazjach mniej uroczystych.

Ubranie i ozdobienie rękawków jak i całej
górnej części sukni da się przeprowadzić w nie!­
zwykle wiele sposobów, poczynając od skrom­
nych rękawków bluzowych a kończąc na szero­
kiej kapie kołnierzowej. Nieinaczej również

pozostawiono fantazji i dobremu smakowi dobór
i zestawienie kolorów. Jednym z takich wybit­
nych kolorów zimowych jest lila we wszyst­
kich odcieniach. Dla wieku młodego i młod­

szego zalecamy raczej jasne kolory heljotropu,
które jednakowoż dopiero przy użyciu ciemniej­
szych ozdób tem skuteczniej i korzystniej bę­
dą działały.

Z pośród wszelkich jadwabi preferuje się
przedewszystkiem wszystkie te gatunki wyro­
bów włókienniczych, które wytwarzane są na

rodzaj crepe, przez co zyskują materjały w ko­
lorach lila, jasno-niebieskim czy różowym. Obok

tych jedwabi sympatję pań zyskał sobie aksa­
mit we wszystkich nuance’ach. Szczególnie
pięknie prezentuje się aksamit w połączeniu
z futerkiem, używany do krótkich pelerynek
wieczorowych, które stały się charakterystycz-
nemi dla dzisiejszej mody.

1. Suknia balowa z brokatu. Wierzchnia

część sukni z cienkiego, złotego brokatu kryje
spód z plisowanego muślinu, koloru kości sło­
niowej. -- 2. Suknia balowa z białej crepe satin
0 kroju prostym; dół sukni kloszowy; ramiona

kryje obszerna pelerynka z aksamitu o ob­
szernych, bufiastych rękawach. —3 . Elegancka
suknia wieczorowa ż czarnego velours chiffon;
dosyć duży dekolt kryje wkładka koronkowa
z kokardą. — 4. Szaro-srebrna suknia balowa
z crftpe georgette. Na nią nakłada się płaszczyk

z srebrnego brokatu o długich i szerokich ręka­
wach i pelerynce, obramowanej brzegiem fu­
trzanym. — 5 . Skromna sukienka balowa z różo­
wego aksamitu o rękawach bufiastych, Wijące
się pasy czarnego aksamitu, zakończone kokar­
dą, działają niezwykle kontrastowo a tem sa­
mem podnoszą całość. — 6. Pelerynka futrzana
o wysoko postawionym kołnierzu. — 7. Żakiecik
z białego velours chiffon z ciemno-lila przy­
braniem. — 8. Płaszcz wieczorowy z kołnierzem

futrzanym i rękawami zdobnemi w perełki, _

9. Wielki płaszcz wieczorowy o kołnierzu z tego
samego materjału i rękawach szoroko, kloszowo

opadających. — 10. Elegancki płaszcz wieczoro­
wy z białego velours chiffon; pelerynka obsa­
dzona jest czarnem futerkiem, spinanem z przo­
du kamieniem.

HUMOR ZAGRANICZNY.

Czyż tylko paniom wolno mieć dekolty?

ODPOWIEDZI RED.

(Abonenci nasi, którzy w trudnych i wąt­
pliwych kwestjach na tem miejscu żądają
od nas porady, zechcą do każdego pytania
tytułem samokosztów dołączyć znaczek 20-

groszowy).
Alina W,, Bydgoszcz. Jak usunąć plamy

na obrusie? O ile nie zejdą w praniu, to

najlepiej je wyciąć.
Fra Diavolo. Ważną rzeczą jest wiedzieć,

kto pani moralną plajtę zarzuca i co pod
nią należy rozumieć. Na wszelki wypadek
podaj się pani o nadzór sądowy.

Zrozpaczony. Redukcja nie jest jeszcze
dostatecznym powodem do samobójstwa.
Chodzi Panu jednak koniecznie o nagłą i

niespodziewaną śmierć, to podróżuj Pan du­
żo samochodem.

Nemrod. Daj pan psu arszeniku, to pchły
zginą razem z nim.

Aldona. Na złamane serce medycyna
niezna jeszcze środka. Czasem jednak po­
trafi skleić takie skorupy nowy narzeczony.

Balbina Sł Porad lekarskich zasadni­
czo nie udzielamy. Co do brodawki na pal­
cu; trzymaj Pani palec tak długo w kipią­
cej wodzie, aż się brodawka ńie rozgotuje.

Roger T. Nie radzimy Panu. Śą cenzo­
rowie, którzy na przenoszenie się z obozu
do obozu patrzą krzywem okiem.

PERFUMY TATUSIA.
Mama boi się grypy, przygotowała więc

sobie grog. Gdy się zbliżyła do synka, by
mu powiedzieć dobra noc, ten ją pyta:

- Ależ- mamusiu, ty używasz tatusine-

go perfumu!
NIE ZAWSZE MOŻNA...

—

.. .i jeżeli w tym roku nie przyniesiesz
mi kiepskiego świadectwa, będzie to dla
mnie najpiękniejszą gwiazdką!

— Ależ, tatuńciu, sam żeś przecież mó­
wił, że czasy są tak cieżkie, że nie zawsze

można życzyć sobie najlepszego.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI OBRAZKOWEJ Nr. 107.

Dziatki cieszyć się będą:
Idzie Gwiazdor z kolendą!

TRAFNE ROZWIĄZANIE NADESŁALI:

Miejscowi; T. Wojciechowski, T. i Tadeusz

Świneccy, A. Kledzikówna,- W . Meszyńska, M.

Pieczewski, B. Droszcz, H. Baranowska, H. Hil -

debrandtówna, H, Orlikowski, C. Krykwińska,
T, Waślikowska, E. Strzelecki, R. Jeszke, H.

Spuś, J. Nowicki, K. Lecicjewska, I. Grzegorzy-
kówna, G. Bocianówna, Sikorski, W. Miklas, E.

Kopka, A. Konieczka, W. Gaziński, H. Nowak,
H, Konieczna, J. Roesner, J. Kleindienst, E.

G!azik, J, Misterek, K. Dojas, J. Pelc, M.Wa-

liszewski, St. Szumiński, K. Łagowski, A. Or-
mińskl, T. Trojanowicz, C. Sielużycki, W. Ko­
walkowski, E. Szalla, M. Wesołowski, K. Łopac-
ka, J. Wesołowski, H. Rospek, N. Janiszewski,
W. Białoń, F. Kolędzianka, A. Kolęda, H, Mi­
chalski, Z. Neubauerówna, H. Pawlicka, B, F.

Łukaszewska, S. Szkudlarek, J. Wojciechowski,
J. Marciniakówna, A. Winierski, T, Młyński,
C. Wiśniewski, M, Bury, A. Janicki, S. Schurak,
Z. Zueru, J. Młyński, W. Żuchowska, A. Cu-

krowski, Z. i Jadzia Goździewicz, J, Zyguś, Wi-

cikowscy, F, Meszyński, S. Kowalska, A. Kop­
czyńska, L. Droszcz, O. Glósel, St. Hudziak, H.

Deja, B.,Urbaniak, A. Czerniak,
Zamiejscowi: B. Piotrowska - Żnin, J. Ko­

złowski - Skórcz, A. Ryawełski - Różanna, J.

Chojnacki - Barcin, G, Bakułówna - Chełsty,
A. Gracz - Świecie, B. Boruta - Naklo, St. Ko-
szucka - Trzeciewiec, A, Koziełkówna - Wol-

wark, B. Krauska - Wągrowiec, J. Kachellek -

Tczew, H. Returówna - Fordon, J. Zieliński -

Gdynia, P. Zieliński - Gdynia, H. Janiczek - Osie
F, Morżuch - Czersk, A. Wachowski ,- Nowe-

miasto, Z. Szukajówna - Koronowo, A. Richter -

Tczew, B. Ostrowski - Pomorze, Z. Auchówna i

Sienno, Z. Graetzer - Tryszczyn.
NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA

OTRZYMALI:

1. B. i F. Łukaszewskie - Bydgoszcz.
2. B. Boruta - Naklo.

3. H . Janiczek - Osie.

KRZYŻÓWKA} Nr. 111.
fe:

Poziomo: 2. imię jednego z Apostołów;
3. gromada (zwierząt); 6. autor Eneidy; 10. jezło-
ro palestyńskie; 13. dotyczący dramatu; 15. imię
biblijne (również drugie imię jednego z królów

włoskich).
Pionowo: l, oznacza ciężar przedmiot’u;

4. droga, bieg, kolej; 5. jednostka czasu w L

mnogiej; 7, (wspak) przeczenie; 8. ciało lotne;
9. moneta włoska; 11. pierwsza niewiasta; 12.

spójnik celowy; 14. oznaka władzy królewskiej;
15. nuta; 16. nuta w gamie włoskiej.

LICZBOWY KWADRAT MAGICZNY. Nr. 112 .

Liczby: 3, 6, 9, 12 rozmieścić w ten sposób,
aby rzędy poziome i pionowe tudzież przekątnie
dawały sumę: 30.

ROZWIĄZANIE SZARADY. Nr. 108.

As-tro-log-ja.



,,Ha czerwonym wulkanie".
Nowy dramat St. Brandowskiego.

Premjera w Teatrze Miejskim w Bydgoszczy.
St Brandowski występuje w najbliż­

szym czasie z nową sztuką pod tytułem:
,,Na czerwonym wulkanie". Jest to rzecz

wprost rewelacyjna. Akcja toczy się bo­
wiem na wyspach sołowieckich i okrop­
nościami swemi mrozi krew w żyłach.
Ostrze sztuki zwrócone jest naturalnie

przeciw sowietom.
Niema w tym dramacie pozy, niema

też frazesów ani tyrad politycznych, ja­
kiemi tego rodzaju propagandowe sztu­
ki bywają nacechowane. Brandowski

spokojnie, sine ira et studio, przedsta­
wia dzieje newnego chłopca rosyjskie­
go, Iwana Wierjonowa, który skazany
został na ciężkie roboty na Solówkach,
a któremu do tej katorgi towarzyszą żo­
na i córka Na tem tle dał autor szereg
obrazów i sytuacyj tak okropnych, tak

przeraźliwych, że tylko widzowie o bar­
dzo silnych nerwach będą mogli wysłu.­
chać tej sztuki do końca.

Brandowski w tworzeniu swego dra­
matu oparł się przeważnie na nielicz­
nych pamiętnikach skazańców poli­
tycznych, którym udało się zbiedZ z tej
sowieckiej katorgi.Niema więc w jego
akcji dramatycznej żadnej, podyktowa­
nej uprzedzeniem przesady. Autor ma­
luje Solówki tak, jakiemi one są w rze­
czywistości. Ale to są obrazy malowane

krwią i ogniem. Bujna fantazja Dante

go umiała wymyślić całe piekło cier

pień, jakim są poddawani in infernis

potępieńcy. A jednak cierpienia te są

drobnostką w porównaniu do moral­
nych katuszy, jakie sowieccy komisa
rze ludowi stosują do swy.ch ofiar.

Sztuka ,Na czerwonym wulkanie"

będzie niebawem wystawioną w Teatrze

Miejskim w Bydgoszczy. Co do terminu

premiery toczą się właśnie układy mi1
dzy dyrekcją teatru i autorem.

Stoimy blisko szarego końca...
Radjoffonja polska i państw europejskich w cyfrach.
Nie wiele to jeszcze lat temu, jak u-1 tów, czyli na 1.000 mieszkańców 133,9

ważaliśmy radjo za coś dia nas niepoję- abonentów radjowych. Drugie miejsce
tego, radjo-aparat zaś był przedmiotem,
o którym marzyć mogli tylko nieliczni

wybrani. A dzisiaj — ileż się zmieni­
ło? Dzisiaj radjoaparat jest rzeczą po­
wszechną. W poszczególnych krajach
Europy liczy się radjoabonentów już
nie na tysiące, lecz na miljony. Europę
oczywiście wyprzedzają i na tem polu
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.
Wróćmy jednak do naszego starego
kontynentu i zobaczmy, jak wyglądają
cyfrowo inne kraje europejskie, a jak
Polska.

W Europie pracuje około 250 stacyj
nadawczych (broadcastingów), których
audycyj słucha przy 16.000.000 aparatów
lampowych i detektorowych 64.000.000
słuchaczów. Polska niestety cyfrowo w

stosunku do krajów zachodnich wyglą­
da niepokaźnie.

x Kiedy niektóre kraje liczą po kilka

miljonów radjoabonentów, nam jeszcze
daleko do pół miljona co gorsza -

stoimy nawet ilościowo w tyle poza ma­
tem! krajami skandynawskiemu

,Tak wykazują cyfry statystyczne,
pierwsze i zaszczytne miejsce w radjo-
fonji europejskiej przypada małej
Danji. Statystyka z końca 1931 roku po­
daje, że z audyćyj radjowych korzysta­
ło w tym czasie 475.600 radjoabonen-

należy się Wielkiej Brytanji, która liczy
92,44 radjoabonentów na 1.000 mie­
szkańców. Za Anglikami postępują
Szwedzi (89,5 radjoabonentów na 1.000

mieszkańców) przy ogólnej liczbie
549.857 radjosłuchaczów. Na czwartem

miejscu stoi Austrja, która liczy 69,61
aparatów na 1.000 mieszkańców, dalej
Niemcy (61,7) i inne kraje Zachodu.

Polska niestety znajduje się w tej
radjowej rodzinie na szarym końcu pod
względem procentowej ilości radjoabo­
nentów.

Kraj nasz przy blisko 33.000.000 mie­
szkańców posiada 9,43 radiosłuchaczy
na 1.000 mieszkańców — zatem procen­
towo 10 razy mniej niż w Anglji i pra­
wie 15 razy mniej niż w Danji. Stosu­
nek dla nas mało pocieszający.

Okoliczności, jakie wpłynęły na to,
że w rodzinie narodów europejskich
znaleźliśmy się na polu radjofonji bli­
sko szarego końca, jest wiele. Nie bę­
dziemy się tutaj niemi zajmować.

Spodziewać się jednak należy, że w

odpowiedniej chwili ruszymy pełną pa­
rą naprzód, zwłaszcza, że nasza sieć

stacyj radjowych w Poznaniu, Katowi­
cach, Krakowie, Lwowie, Wilnie i Ło­
dzi z Raszynem na czele należy do jed­
nej z najlepszych w Europie.
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Stymy świąteczne,
w fłfórycA autor domodzi, że głupcu praeminffli,

a noielSkie tSzielo lOośe sostairate.
Nadeszła gwiazdka wesoła

dła starszych jak i dla dzieci,
ale blada ci to gwiazdka
i niewesoło nam świeci.

Więc smętnie opuszczasz głowę
i myśli trawisz ponure:
czemuż do tej operacji
ja muszę dawać mą skórę?

taniajatka

O asinus asinorum
kto takich racyj się chwyta:
Có będzie, gdy rolnik plajtnie
i też’wyciągnie kopyta?

I nie’rozjaśni ta gwiazdka
szarego żywota przędzy,
lecz chyba lepiej oświeci
nasz obraz smutku i nędzy.

Aby myśl zwrócić gdzieindziej,
człek dziennik do ręki bierze,
a tam rozboje i mordy,
gwałty, napady, kradzieże...

Zgryzota objada ciebie

jak sosnę obgryza kornik,
zamiast uśmiechu Fortuny
puka do ciebie komornik.

Wytłumaczenie jest pr’oste,
nieraz czytałeś je w prasie:
któż inny tak jak urzędnik
spokojnie obedrzeć da się?

Nagle spostrzegasz artykuł,
najgorszy z onych upiorów:
,,Rząd wczoraj zadekretował

obniżkę wszystkich poborów."

Fantuje co tylko znajdzie,
graty, pościele i chusty,
dom twój, dotychczas zasobny,
od razu staje się pusty.

Jeśli listonosz zapuka
w domostwa twojego ściany,
to pewnie dekret ci przyniósł,
żeś został zredukowany.

Dlaczego (pytasz) dlaczego
tak doświadczają nas nieba?
Ha! (odpowiada pan Prystor)
bo budżet załatać trzeba!

Niekiedy słyszeć się daje
wymówka głupia i płocha,
że życie w dzisiejszej Polsce

to jedna wielka taniocha!

Że centnar żyta za bezcen

sprzeda ci rolnik strapiony,
że prawie darmo są pyrki
i w taniej jatce bekony.

Więc smutną jest dusza moja
już od Ojczyzny zarania,
wszędzie kołtuństwo i absurd,
i głupstwo głupstwem pogania.

Nie traćmy jednak nadziel

(stokroć powtarzam to zdanie)
raz głupcy muszą przeminąć
a Polska nam się zostanie!
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W ,§Tudniu 1925 roku przejmowałem
w Kórniku dla Bibljoteki Narodowej w

Warszawie i dla Uniwersyteckiej
Bibljoteki Publicznej w Wilnie księgo­
zbiór, rękopisy i inne przedmioty Szko­
ły Narodowej Polskiej na Battignoles,
m, in. t . zw. Bibljotekę Wileńską oraz

księgozbiór Lewela, które w r. 1874
Jan Działyński przyjął w depozyt i pod
opiekę Kórnika.

W ogromnym zbiorze rękepisów i

archiwaljów emigracyjnych (dziejom
Bibljoteki Batignolskiej i charaktery­
styce większej części jej zbiorów ręko­
piśmiennych poświecono w tym roku

specjalne opracowanie1) wpad!a mi w

ręce spora, starannie z dykty sporzą­
dzona skrzyneczka, z naklejonym adre­
sem:

,,Manuscrit 2100 pages.
Mr. Chs. Ruprecht

Bibliothecaire de ]’Ecole Polonaise

56, Boułd des Batigs"
i dopisek niebieskim ołówkiem ręką
Ruprechta:

,,Depozyt ś. p . Fontany - do oddania

synowi tegoż Juljuszowi Fontanie po
dojściu do pełnoletności".

W miarę przeglądania zawartości pu­
dełka2) — rękopisów, broszur i kore-

spodencji Juljana Fontany - przej­
mowało mnie potęgujące się wzrusze­
nie: tragedja nieszczęśliwego emigran-
ta-samobójcy, której najwyższym i naj­
silniejszym akordem jest jego list przed-
śmiertelny do Karola Ruprechta, dają­
cy ostatnie i nieodwołalne dyspozycje,
jak postępować z rękopisem najuko­
chańszego dzieła Fontany, co powie­
dzieć synowi, jak przedstawić tragiczny
zgon umęczonego życiem ojca...

O Juljanie Fontanie wiemy od mono-

grafistów i wydawców korespondencji
Chopina3), że był jednym z jego najser­
deczniejszych przyjaciół w Warszawie
i Paryżu, korektorem jego utworów,
wydawcą jego spuścizny kompozytor­
skiej, wreszcie że sam był kompozyto­
rem i wybitnym pianistą-wirtuozem.

Natomiast o pracach gramatyczno-
ortograficznych Fontany, o jego świe­
tnym a pierwszym pełnym polskim
przekładzie z oryginału Don Quichota
Cervantesla, a wreszcie o szczegółach
nieuleczalnej choroby jego — głucho­
ty, newrałgji i paraliżu — która wywo­
łała tragiczną śmierć samobójczą, —

wzmiankował jedynie (nieznany pra­
wie) krótki życiorys, umieszczony w

parę miesięcy po jego śmierci w ,,Rocz­
niku Towarzystwa Historyczno-Literac­
kiego w Paryżu. Rok 1869"4).

Zupełnie nieznane i dotychczas nie­
dostępne dokumenty, oświetlające te

właśnie momenty pracy, życia i śmierci

Fontany, oraz niezmiernie ciekawą ko­
respondencję jego (m. in. szereg listów

Norwida), a wreszcie sam rękopis naj­
donioślejszego dzieła jego życia — nie-

wydanego i nieznanego przekładu Don
Ouichota — zawiera ta właśnie w ręce
Karola Ruprechta zdeponowana skrzy­
neczka drewniana, cały skarb duchowy
dobrowolnie i w pełni świadomości swój’
nieszczęsny żywot skracającego Fonta­
ny. Jak ubogi pokój na rue Condamine
52, a następnie dół na Montmartre, by­
ły grobem jego ciała, tak ta skrzynecz­
ka stała się trumną płodów jego ducha.

W roku 1849, już po śmiecci Choina,
ożenił się Fontana z kredką, poznaną
jeszcze w Hawanie na Kubie przed kil­
ku laty, gdy to odbywał amerykańską
podróż artystyczno-pedagogiczną. Była
wtedy zamężną za jakimś zamożnym
Anglikiem i matką kilkorga dzieci. Gdy
mąż, którego nazwiska nie znamy,
zginął w wypadku kolejowym w r. 1848,
kubanka przybyła z Fontaną do Pary­
ża, gdzie wzięli ślub w r, 1849, ciesząc
się dobrobytem, płynącym z majątku
żony, i niczem niezmąconem szczęściem
rodziny, dość licznej odrazu5). Fontana

troskliwą miłością i opieką otaczał

swych pasierbów, a 10 lipca 1853 roku6)
przybył mu własny syn, również Juljan,
którego chrzestnymi rodzicami byli:
Adam Mickiew’icz i Karolowa Sienkie-
wiczow’a. Mieszkali wtedy Fontanowie
w sądziedztwie Mickiewiczów w posia­
dłości gen. Rotemburga, na połowie dro­
gi między Paryżem a Fontainebleau, u-

trzymując stosunki najbliższej przyjaź­
ni z rodziną Adama Mickiew’icza, będą­
cego od października 1853 roku biblio­
tekarzem w’ Arsenale. Pani Celina Mic­
kiew’iczowa zmarła 5. III. 1855 r. Fon-

tanow’a, zaziębiwszy się na jej pogrze­
bie, po kilkudniowej chorobie nagle o-

sierociła dzieci z pierw’szego małżeń­
stwa, niespełna 2 lata liczącego Julka i

męża, z którym przeżyła w małżeństwie

niecałych lat 6.

Tu zaczyna się pasmo nieszczęść
Fontany: rodzina żony zabiera mu pa­
sierbów, do których się bardzo przy­
wiązał, w’szczyna procesy spadkowe, za­
truw’ające mu życie, pozbawione teraz

podstaw finansowych (bowiem od żony
nie chciał przyjąć żadnego zapisu za

jej życia)- Koncerty i lekcje muzyki da­
ją bardzo niedostateczne środki, pozo­
staje korzystanie z procentów od spad­
ku małego Julka po matce7). Ból stara

się zagłuszyć wytężoną pracą muzycz­
ną i wydawniczą: na prośbę rodziny
Chopina wydaje już w roku śmierci

żony’ fortepianowe ,,Quevres posthu-
mes" przyjaciela oraz tworzy i publi­
kuje szereg własnych kompozycyj w

formach w’prowadzonych przez Chopi­
na (mazurki, nokturny, walce, elegje
etc,). Około roku 1860 zamierza wyko­
rzystać doskonałą znajomość języka hi­
szpańskiego i przystępuje do pełnego
przekładu z oryginału Don Quichota
(notatki do tej pracy znajdujemy w je­
go papierach, poczynając już od roku

1859-60).
Rok 1861 niesie mu najstraszniejszy

cios: ,,osiem lat grobow’ej głuchoty"
(list przedśmiertny do Ruprechta).
Biograf jego z ,,Rocznika Hist. — Lite­

rackiego" przypisuje tę głuchotę ,,cho­
robie kości pacierzowej", zaś Edward
Siwiński w swej ,,Garści w’spomnień"8)
opowiada, że przyczyną zupełnego
ogłuchnięcia było nieopatrzne zostawie­
nie na noc w uszach waty nasyconej
eterem, co miało być ,,babskim środ­
kiem" na ból w uszach. ,,Obudziwszy
się zrana i spostrzegłszy, że jest już po
dziewiątej, zdziwił się wielce panującą
dokoła ciszą. Przystąpił do okna i wyj­
rzał na ulicę: przechodnie mijali się
jak zw’ykle, wozy i powozy przesuw’ały
się ustawic.znie, ale żadnego nie spra­
wiały turkotu. Zaniepokojony tem nie-

wytłumaczonem dla niego zjawiskiem,
zasiadł do fortepianu i grać zaczął.
Klawisze uginały się pod jego palcami,
ale nie wydawały najlżejszego tonu.

Coraz to więcej przerażony zaczął grać
mocniej i mocniej, wreszcie tłuc w for­
tepian instrument upornie milczał;
a gdy kilka strun pękło, nie wydaw’szy
najmniejszego jęku, poznał dopiero z

rozpaczą, że całkiem słuchu pozbawio­
nym został". Wersja pierw’sza je,st
praw’dopodobniejszą, jako że sam Fon­
tana w cytowanym liście do Ruprechta
mów’i z nietłumioną już determinacją:
,,Osiem lat grobow’ej głuchoty, a bar­
dziej jeszcze wściekła, djabelska i nie­
ustanna newralgja w nogach, zrobiły
mi życie zupełnie niepodobnem. Nie

dodały doń ochoty paraliż i zima’).
W ciągu tych ośmioletnich cierpień

nie tracił jednak ducha i, nie mogąc
grać, pracow’ał usilnie i z zapałem pió-
,im: nie przerywa przekładu Don

Ouichota, pisze artykuły muzyczne i
literackie w ,,Czasie" i ,,Dzienniku
Poznańskim", a wreszcie ustala swe po­
glądy na ortografję polską w broszu­
rze: .,Kilka uwag nad pisownią poi-

ską" (Bendlikon 1865), którą proponuje
zreformow’ać, zryw’ając z rutyną i na­
wiązując do staropolskich tradycyj li­
terackich, W szczególności wywody je­
go dotyczą zastąpienia zbitek spół­
głosek szcz i czcz zbitkami scz i ccz, od­
rzucenia ł w końcówce, męskiej 3-ej oso­
by liczby pojed. czasu przeszłego czaso­
wników (jak bódł, mógł i t. p.), w’reszcie

przywrócenie X w słowach polskich
łacińskiego pochodzenia.

Istnieje nieogłoszona liczna kore­
spondencja jego z bendlikońską (Szwaj-
carja) drukarnią polską i wydaw’cami
,,Ojczyzny" (Radomińskim i Agatonem
Gillerem), prowadzona w okresie skła­
dania, korekty i ekspedycji10) broszury
(październik i listopad 1865 r. oraz

kwiecień 1866).
W międzyczasie zostaje rów’nież

ukończony przekład Don Quichota, ży­
ciorys Cerwantesa i przepisyw’anie na

czysto całej pracy, ze szczególnem
uwzględnieniem konsekwencji ortogra­
ficznej, przy cżem pomocny jest liczne-
mi uwagami Cyprjan Norwid, którego
szereg głęboko filozoficznych i lingw’i­
stycznych listów i notat na ten temat

z r. 1866 znajdujemy w papierach Fon­
tany11).

Podczas tej żmudnej, a całkowicie go
pochłaniającej pracy nie odsuwa się od
świata i ludzi, lecz ciągłe zasięga ich

rad, korzysta z uw’ag, których nie mógł
wysłuchiwać, lecz jedynie odczytywał
z kartek, pisywanych przez rozmów­
ców (papiery zawierają sporo takich
notat z rozmów12). Marzeniem nieszczę­
śliwego kaleki jest wydanie przekładu.
Za pośrednictwem Bogdana Zaleskiego
podejmuje się ułatwienia tej akcji
Kraszewski (wizyta jego u Fontany 7-go
i list w tej sprawie 8-go października
1866 r.)13). Sławny i ustosunkowany pi­
sarz jednak obietnicy nie dotrzymał.
Wtedy, rozgoryczony i widocznie już do
śmierci się przygotowujący, Fontana w

listopadzie tegoż 1866 r. pisze list ,,do
przyszłego wydawcy niniejszego tłuma­
czenia Don Ouichota", ,,łaskawego a

mnie nieznajomego przyjaciela, który
kiedyś zajmiesz się wydaniem tego
dzieła14). Żąda ogłoszenia przekładu,
poprzedzonego rozprawą o pisowni i
,,Życiem Cervantesa", ściśle według
własnej ortografji, dając dyspozycje
dotyczące druku i układu. To jest wła­
ściwy testament literacki Fontany, za

którego kiedyś wykonanie składa nie­
znanemu przyjacielowi ,,tu naprzód
wraz z synem, serdeczne zań dzięki, i
braterskie pozdrowienie". Awięcw
250-tą rocznicę śmierci Cervantesa (23.
IV. 1616) był gotowj’ do druku pierwszy
kompletny przekład polski jego epopei.

I znów minęły dla Fontany ciężkie
3 lata cierpień fizycznych i moralnych.
Nakład bendlikońskiej broszury roz-

szedł się całkowicie, autor przygotował
jej drugie rozszerzone wydanie i wy­
puścił z druku w Paryżu w maju 1869 r.

Walcząc, z łaknieniem śmierci, w o-

czekiwaniu drugiego ataku paraliżu,
szukał zapomnienia w nowych pra­
cach: zaniechał coprawda widocznie

(brak w jego papierach jakichkolwiek
śladów) zamiaru przetłumaczenia na

polskie dzieła Napoleona Ill-go ,,Hi-
stoire de Jules Cesar" (2 tomy
1865—66), co do którego jeszcze w roku
1865 zawarł umowę z firmą wydawni­
czą Plon, natomiast w r. 1869 Poznań­
skie Towarzystwo Przyjaciół Nauk wy­
dało mu popularne a na ,,wieloletniej
pracy i poszukiwaniu" oparte, obszerne
dziełko pt.: ,,Astronomia Ludowa",
ujawniające prawdziwy talent popula­
ryzatorski Fontany.

Szesnastoletniego syna, którego po­
przednie sprawowanie i postęp w nau­
kach wiele widocznie pozostawiało
do życzenia, od szkolnego roku 1869-go
umieścił w lTicole du Commerce nieja­
kiego Leroy fils w Paryżu, i po upły­
wie 4-ch miesięcy stwierdza w liście do

Ruprechta: ,,Muszę tu dodać, że syn
mój zupełnie się odmienił... uczy się i

sprawuje jak najlepiej, sous tous les

rapports, jak mi pisze sam p. Leroy
fils". Uspokojony więc nieco o los Ka­
rola Ruprec.hta, a coraz bardziej szar­
pany dolegliwościami, postanowił
skończyć z życiem: Synowi upatrzył
opiekunów, zebrał w drewnianą skrzy­
neczkę rękopis Don Quichota i trzy
mające go poprzedzać rozprawy, dodał
do tego resztę zachowanych materja­
łów i notat, list Kraszewskiego, listy,
wiersze i uwagi Norwida, — wszystko
to co, widocznie, uważał za najcenniej­
sze ze swej spuścizny; pozatem zapa­
kował w oddzielny kosz trochę książek,

Czar (Bożego (narodzenia.
O taiemniczy, dzirony, słodki czarze

Wigilijnego cichego mieczom,

Qdy pierrosza srebrna gn)iazda sie pokaże
SRa niebie bladem, jeszcze bez koloru,
’FI fioletoroy zmierzch spłyn)ą przez okno

Za którem drzeroa ro białych szatach mokną!

O biały stole, czekajqcy chroili,

!Kiedy za tobq zbierze sie rodzina

CI sima głoroa rodzica sie schyli
9Ta płoroq głórokq córeczki i syna,

93y pośród życzeń dzielić sie opłatkiem
CI tzq ze serca roylanq ukradkiem!

O roiljo pełna rodzinnej hąrmonji,
O niepokoju słodki małych dzieci,

2oroiqcych uchem czy anioł zadzrooni

9Ia znak, czy ’Dożę drzemko już s’e śmieci,

’?od którem znajdq na obrusie tamki

9rzez tyle nocy marzone zabaroki!

’?ak miele rospomnień ro duszy ludzkiej ginie,
SRic ich nie roskrzesi i nic nie zatrzyma,
Tł jednak zamsze ro roigiljj godzinie
Słodkie dzeciństroo staje przed oczyma

O znóro stajemy sie dobrzy i cisi

cJako to niebo, co nad ziemiq misi.

’

Flch gdyby można przedłużyć tq chroile

O rozprzestrzenić iq na całe życie,
’?oby nie było niepraroości tyle,

lyle podstępom czajqcych sie skrycie
O tyle krzyrody i tyle cierpienia
O roaśni, co ludzi na milki zamienia.

O taka zgoda byłaby na śmiecie

O taka jasność, jak niegdyś ro staience,

Qdy ze sroojego żłóbka ’Dożę ’Dziecię

2)o roszystkich ludzi royciqgneło rece

O mieść zleciała skrzydłami srebrnemi,
Że odtqd SfJTiłość zagości na ziemi.

Jfenryft XSyiersscfioirsłsfii.
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przeznaczonych dla syna. Rozpisał li­
sty do przyjaciół, do wyznaczonego
przez siebie na opiekuna syna Augusta
Barthelemy, dawnego sekretarza księ­
cia de Bordeaux, do innych członków

rady familijnej, wreszcie do komisarza

policji.
I zaczęło się ostatnie śmiertelne zma­

ganie’ z życiem. Grudzień. Ostatnie dni

przed świętami Bożego Narodzenia.
21- go pisze ostatni list, wybija w nim

końcowy akord swego żywota. Ośrod­
kiem jego zainteresowania przedśmier­
tnego pozostaje ,,pudełko". Pisze do

Ruprechta:
,,Staremu, stają,cemu nad grobem,

wygnanemu — jak sam jesteś, pozwól
przemówić poufale. Słowo twe uspo­
koiło mnie co do mej pracy, i polegam
na niem, jak na Zawiszy". (Widocznie
Ruprecht zapewnił go, że będzie go­
dnym strażnikiem rękopisu). ,,Może
pudełko to zachowasz rok, a może dzie­
sięć; choć, jeśli syn mój (który dziś już
wcale nieźle mówi i pisze po polsku)
wydoskonali się w naszym języku, bę­
dzie mógł sam, jako pełnoletni, podjęć
się straży i wydania rękopisu". Obszer­
ne czyni zarządzenia co do zabezpiecze.­
nia manuskryptu i przestrzegania o-

strożności przy korzystaniu zeń, ponow­
nie precyzuje szczegóły wydawnicze,
dotyczące papieru, druku, ilustracyj,
w razie wydania — środków chronią­
cych od nadbicia ilości egzemplarzy,
nie dozwala żadnych zmian w pisowni
i w tekście (,,wszystko musi być dru­
kowane jak w rękopiśmie, co do jednej
litery"), wreszcie list z przed trzech lat
do nieznajomego przyjaciela zostaw’ia

,,przy tytule", ciesząc się, że tym nie­
znanym przyjacielem jest człowiek tak

wysoko ceniony, z którym, pochle­
biam sobie, szczera przyjaźńby nas łą­
czyła, gdybyśmy się dłużej znali". A oto

koniec:
,,Na zakończenie, muszę ci donieść,

kochany przyjacielu, że gdy list ten od-

bierzesz, już ja będę w podróży do kra

jów lepszych i doskonalszych. Osiem
lat grobowej głuchoty, a bardziej Je­
szcze wściekła, djabelska, i nieustanna

newralgja w nogach, zrobiły mi życie
zupełnie niepodobnem. Nie dpdały doń

ochoty paraliż i zima. Noc ta jest mo­
ją ostatnią. Obyś był szczęśliwszym
ode mnie, i ujrzał Polskę całą, w’olną
i błogą!"

Decyzja więc ostateczna zapadła.
A jednak sił mu na to nie stało. Bory­
kał się ze swą w’olą przez noc z 21-go na

22- go grudnia i przez noc następną:
data listu nosi poprawkę z 21-go na

22-go. Znów go zawiodła odwaga. 23-go
po południu, w czwartek, jeszcze raz po
szedł do Ruprechta do Bibljoteki Szko­
ły na Batignoles (świadczy o tem no

tatka Ruprechta), nie zdradzając wi
docznie żadnego podniecenia i nie bu­
dząc podejrzeń. Z nocy przedwigilijnej
(23-go na 24 grudnia) pochodzą trzy do

piski do listu:
P. S. Dla syna lepiejby mówić, żem u-

marł z 2-go ataku paraliżu. Bo i tak wy
noszę się b. spok.ojnie - z dymem. Przy
lóż się ile możesz aby dzienniki tak naui-

saly, lub nic.
NB. Lepiej mówić, żem umarł nagle z

paraliżu.
NB. Przyniosą więc ,ci do depozytu na

jakie dwa lata w bibl-ce, książki dla syna,
zawarte w koszu z wiciny. i w tłomoku

skórzanym. Prócz tego, pudełko osobne z

manuskr. Tamte adresowane do Bibl.; to

do ciebie. Wszystko opieczętowane moim
herbem. Proszę komrza Policii listem, aby
te 3 paki wypuścił jeśli ma apposer les

scellós J. F:" it
Wyniósł się ,,spokojnie — z dymem1

Zmarł z zaczadzenia. Nazajutrz o godz
11 rano komisarz policji doręczył nowe­
mu i ostatniemu jego przyjacielowi ów
list tragiczny. Komisarz zaś w liście do

siebie adresowanym znalazł prośbę sa

mobójcy o pochow’anie go we wspól­
nym dole, na co załączył 35 franków

Przyjaciele jednak nie uznali za sto­
sowne uszanować woli ,,wygnańca" i po­
chowali go godnie w grobach polskich
na Montmartre.

W niespełna miesiąc potem - 20

stycznia 1870 r. - policja w obecności

syna i jego opiekuna zdjęła nałożone

po śmierci Fontany pieczęci z drzwi

jego mieszkania, gdzie młody Juljan
znalazł fotografię ojca; 24 stycznia,
wraz z listem, dziękującym za udział
w radzie familijnej, przesłał ją Rup-
rechtowi z następującą dedykacją:

,,Monsieur Rupreclit, en souvenir de

l’amitie quli! avait pour mon pere.
Jules Fontana".

Ta nieznana dotychczas podobizna
zasłużonego i dzielnego powstańca i

emigranta _(wraz z paru jeszcze listami

jego syna) zamyka jego zapomniane
dzieje, zawarte w żywą krwią tętnią­
cych dokumentach tej dziwnej dre­
wnianej szkatułki, spoczywającej w u-

kryciu przez lat 60.

’) Więckowska Helena. Rękopisy Batig-
nolskie Biblioteki Narodowej, Warszawa
1932. Stron 31.

Obecnie w zbiorach rapperswylskich
Bibljoteki Narodowej w Warszawie. Sygn.
303B-3Ó4B.

3) Karassowski, Liszt, Hoesick, Opień-
ski, Blumenthal, Jachime-cki, Huneker.

4) Zmarli na wychodźtwie w 1809 r.

str. 273-280.

°) Rocznik Hist.-Lit.
”) List F-ny z 22. XII. 1866.

’) Rocznik.

’i Gazeta Warszawska. 1897, Nr. 49. z

21. ii.
Ciekawem jest, że wspólnego przyja­

ciela paryskiego Chopina i Fontany — pia­
nistę i pedagoga Karola Schlenkego (1801
+ 1839) dotknęła podobna traged.ia, spara­
liżowała mu język, wskutek czego z rozpa­
czy wyskoczył oknem i zabił się. (Ob. Hó-

sick, F. Chcpiniana t, I. str. 15).
10) B-ka Naród. Rapperswyl. Rkp. 303B.

M-14) Szkatułka.
15) Wspomina o tem ,,Dziennik Poznań­

ski" w n-rze 74 z 7. III. 1863 r.

Dr. Stefan Rygiel
dyrektor

Bibljoteki Uniwersyteckiej
w Warszawie.

niech ja to opowim: kazała mi wyrwać so­
bie z pod pachy dwa wiosy i zafiancować

je w doniczce...
REDAKTOR: Niesłychana rzecz!
BUSUWA: Panie radco, to jest najmoc­

niejszy środek na kawalera. Ino pani Łap­
ska za bardzo doniczkę podliwała.

ŁAPSKA: Kwatyrke dziennie...
BUSOWA: Ale mówiłam, niech pani te

kwatyrke rozcień-czy z wodą, bo inaczej
włosy taki mocny podlewy nie wytrzymają.
Wi pan radca, zatruły się...

REDAKTOR: N’o i czy to podziałało co

na pana Kajsiaka?
BUSOWA: Ady odrobinuszke pomogło,

bo pon Kajsiak zaczął się już do pani Łap­
ski uśmichać. 1 pomajuszku byłoby sie
może to małżyństwo sklejało, ino pani Łap­
ska cbciała gu dostać na ślub raz — dwa,
bez co się wszystko rozbiło, bo pan Kajsiak
się przeięknął i był już ostrożny.

ŁAPSKA: Więc pocóż pani wziena ode-
mnie 200 złotych, skorno pani ze swoimi
sztukami takiemu pomylonemu fajtłapie ni

może dać rady?
BUSOWA: Moja pani Łapska, i dokto­

rowi nie zawsze kuracja się uda, choć on

niby ma patent ze starostwa. Ja zrobiłam

swoje, pana Kajsiaka zamówiłam, i un za­
czął się już mieć ku pani, co nawet poznać
było po tych włosach, które sie skręciły ze

sobą. ,

ŁAPSKA: Co mi z paninych pokręco­
nych włosów, skoro pan Kajsiak ani myśli
sie ożynić. . , . .. . ,, ,

BUSOWA: Musi pam być ździebluszko

cierpliwa. Najlepi zaflancujemy jeszcze
raZREDAKT0R; Halt, pani Busowa! Redak­

cja nie jest terenem, na którym możnaby
przeprowadzać tego rodzaju oszukańcze

operacje. Najlepiej oddaj pani swej sąsiad­
ce te wyłudzone od niej 200 złotych, a Kaj­
siaka odstawcie do domu i nie włóczcie go
po redakcyjnych sądach. Przecie to jest
skończony tuman, który sobie wcale spra­
wy z tego nie zdaje, co się z nim dzieje. Ja­
kim cudem wogóle on się zgodził przyjść
tutaj? . ,

BUSOWA: Nie chciał, panie radco, ale

zadałam mu urok.
ŁAPSKA: Ady niech pani pana rydak-

tora już tak nie bajtluie! Jaki mu pani za­
dała urok? Obiecała pani zafundować mu

piroeów z kapustą, to i przyjechał z nami.
Przecie un dla pirogów z kapustą do piekła
by polazł!

BUSOWA: To mogła pani obiecać mu

pirogów z kapustą, aby się z panią ożynił!
REDAKTOR: Moje panie! Ta cała spra­

wa nie nadaje się do poradni redakcyjnej,
tylko do sądu karnego. Pani Łapska chce
czarami złapać męża, pani Busowa obiecu­
je jej w tem za pieniądze dopomóc, choć
wie. żę jej czary są pospołitem oszustwem,
a tylko pożałowania godnym w tej awan­
turze jest pan Kajsiak, kompletny matoł,
którego wodzicie ze sobą jak barana po jar­
marku.

Ja wam radzę: idźcie do domu, pogódź­
cie się, wyrównajcie się co do wyłudzonych
pieniędzy, a tego biedaka zostawcie w spo­
koju. On głupi, ale pani Łapska, wierząca
w czary i uroki, nie jest ani trochę mądrzej­
sza od niego. Dalibóg, byłaby z was dobra­
na para! Ruskie przysłowie powiada: jakie
pchało, takie zdybało! I to się na was

sprawdziło. Moje uszanowanie państwu!

Kochana Redakcjo!
! Do Hulajbiedy przyjechał wi.zytator
) szkolny na inspekcję. Jest godzina ra-

j chunków. Nauczyciel każę dzieciom
r obliczać procenta od samych .miljono-
i wych sum. Pan wizytator dziwi się i
- pyta nauczy-ciela, dlaczego stawia za­

dania o tak wysokich cyfrach.
— Panie inspektorze —- tłumaczy słę

i biedny nauczyciel — jest to jedyny;
zbytek, na jaki mogę sobie pozwolić.

4 W dzień zamknięcia Sejmu siedzę w

1 kuluarach i słyszę takie przekomarza-
i nie się dwóch posłów z opozycji:

— Ja w bieżącej sesji wygłosiłem Juk
- dwie mowy, a kolega z przeproszeniem
a ani gęby nie otworzył.

_ Proszę bardzo, ja zawsze ziewałem,
i

’

, J gdy kolega gadał.

Skrzacik w wierzeniu ludu jest zupeł­
nie małym karzełkiem, który buszuje
o kuchniach i spiżarniach, z których

wyjada zapasy żywności).
Siedzi skrzacik za kominem
W czerwonym kożuszku,
Zerka, węszy, łyka ślinkę,
Klepie się po brzuszku.

W piecu pierog — na kominie
Barszcz aż warem pryska,
Zaś na ławie klusek z makiem
Pełniuteńka miska...

Wyszedł skrzacik z za komina,
Zdjął z głowy ko}paczek:
— Gosposieńko, znasz mnie przecie
Jam skrzat, nieboraczek.

Takim głodny!... Dziś wigilja...
Daj zjeść choć okruszki,
Ja ci za to, gosposieńko
Ucałuję nóżki!...

Gospodyni brew zmarszczyła
Robi minę srogą:
— Skrzacie, skrzacie, ty łakomcze!

Skrzacie, powsinogo!...

A kto mi się przez rok cały
Do spiżarni skradał?
Kto śmietankę spijał z mleka?

Słoninę wyjadał?

— Gosposieńko moja miła,
Co było a nie jest,
Nie czas o tem dziś wspominać,
Ni wpisywać w rejestr.

Nic ci więcej nie ukradnę.
Jakem skrzat z pradziada,
Gdy łasować chętka przyjdzie,
Skoczę do sąsiada.

Gospodyni się uśmiecha:
— Ej, skrzacie, Iadaco!
Wolisz kraść ty smaczne jadło.
Niż zarobić pracą!

— Gosposieńko, uważ jeno,
Wszakże jak świat światem,
Nigdy żaden nie pracował,
Kto jest prawym skrzatem.

Dostał skrzacik klusek z makiem,
Wyjadł je do czysta.
Wlazł na komin, gębę wydął,
Niby organista.

I kolędy jął wywodzić.
Przebieraną nutką.
Czasem głośno, czasem cicho,
Grubo i cieniutko.

Śpiewał, śpiewał przez noc całą.
Aż mu trząsł się brzuszek,
Wreszcie usnął na kominie

Zwinięty w kłębuszek.

Czarownica z PomereSi.
Obrazek redakcyjny.

OSOBY DZIAŁAJĄCE:
REDAKTOR.
MARCJANNA BUSOWA.
EWA ŁAPSKA.
PAWEŁ KAJSIAK.

REDAKTOR (do Kajsiaka): Te obie pa­
nie mają jakiś zatarg między sobą. Pocóż

pan zaś z nimi przyszedł?
KAJSIAK (patrzy tępo przed siebie i

milczy).
BUSOWA: Panie radco, un nie przyszedł,

choć un jest główna persona w naszym pro­
cesie, ino my go siłą tu przyprowadziły.

REDAKTOR: Najpierw nie iestem żad­
nym radcą, a powtóre jak wy, dwie kobie­
ty, możecie przemocą sprowadzać do redak­
cji mężczyznę? Panie Kajsiak, jak to wła­
ściwie było?

KAJSIAK (milczy).
ŁA?SKA: Niecb go pan nie morduje z

pytaniami, bo on nic nie odpowie.
” REDAKTOR: Dlaczego?

ŁAPSKA: (kręci palcem po czole). Bo

we i u n jest pomylony.
REDAKTOR: Ładna historjal Pocóż więc

sprowadziłyście go tutaj?
BUSOWA: Un ma być jako świadek.
REDAKTOR: Jakiż to świadek, jeżeli

jest pomylony i nic nie gada,
BUSOWA: Ady ja to panu radcy wytłu­

maczę. Pani Łapska chciała koniecznie

wyiść zamąż za tego tu nana Kaisiaka, bo
on iest wdowie-c. i ona tyż jest wdowa, i ich

gronta somsiadują ze sobą, więc do kupy
byliby pasowne małżeństwo.

ŁAPSKA: Proszę pana, ja cbcialam nie
wedle grontu ani wedle mojego wdowiń-
stwa. ino chodz,iło mi o solidnego, spokoj­
neg-o mynża. Pon wi prz.ecie, jakie to chło­
py sa dziś nic,pote.

REDAKTOR: Cóż pani przyjdzie z męża

idjoty?
ŁAPSKA: Właśnie taki głupawy to lesz­

cze najprędzej kubity usłuchnie. Przytem
nie jes_t żaden pijak, ani w karty nie gra,

bo do kart trzebno mieć ździebko rozumu.

A on jest dycht z rozumu obrany.
REDAKTOR: Teraz sam to widzę. Cóż

jednak dalej?
BUSOWA: Pani Łapska, pozwól pani, że

dalej ja panu radcemu opowim. Otóż Kaj­
siak, jak go tu pon widzi, jest głupi, ale
znowu nie taki głupi, aby chciał się z pa­
nią Łapską po dobrej woli oż-ynić. Tedy
pani Łapska przyszła do mnie i prosiła
mnie, abym panu Kajsiakowi zadnia czary.

REDAKTOR: Co? Jak?
BUSOWA: Niby miałam go tak zamro­

czyć, aby się choć niechcący ożynił.
REDAKTOR: Skąd pani przychodzi do

takich czarodziejskich kawałów?

Łapska: Ady w całej Pomereli znaja pa­
nią Busową jako czarownicę.

BUSOWA: Przepraszam, pani Łapska
i pana radcygo tyż: nie jestem wej żadna
czarownica, ino po stryjance nieboszczce
została mi się sztuka zrobienia z każdym
człowiekiem," co tylko chce.

REDAKTOR: I w jakiż to sposób chcia­
ła pani Busowa skaptować pana Kajsiaka
dla pani Łapskiej?

BUSOWA: To, panie radco, robi się tak,.
ŁAPSKA: Za pozwoleniem, pani Busowa,

Z gospodarczych zapasów.

Pan Prystor usiłuje kryzys położyć nelsonem,
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Jak kochano przed stu laty?
Lkazała się w polskiera tłumaczeniu

Z.uzanny Rabskiej piękna książka Gior-

gia Pisano: ,,Jak kochano przed stu

laty?"’")
Dzieje miłości sławnych kochanków

angielskich Roberta Browninga i Elżbie­
ty Barrett.

Na względnem pustkowiu miłosnej e-

pistolografji angielskiej odcina się ten

dwuśpiew akordem niezwykłym. Nic

dziwnego — wyjątkowy dźw’ięk wywo­
łany ręką subtelnych harfiarzy.

Przecudny poemat życia. ,,Poezja sta­
ła się dla mnie rzeczywistością, dla któ­
rej żyłam, pracowałam, myślałam..." —

spowiada się z dziecięcą naiw’nością ta

W’ątła dzieweczka o bladej twarzy, oto­
czonej czarnymi splotami włosów’, o du­
żych, ciemnych oczach. I z tą poezją w

duszy weszła w życie, wydziedziczona
przez los, iż, zdawało się, że nigdy nie

zabłyśnie uwięzionej w klatce ptaszy­
nie najlichszy promyczek słońca, że z

szarych dni codziennej rzeczywistości
nie wysnuję_ się złota nić szczęścia czło­
wieczego. W surowej pustelni rodzin­
nego domu wloką się dni jednostajnie,
ponuro. Tyranja despotycznego ojca,
długotrwała choroba poetki, tragiczna
śmierć ukochanego brata — oto owe ka­
mienie drogowe, które znaczyły okresy
życia Elżbiety Barrett. I tylko ogień
płynący z duszy oświeca i ogrzew’a w’e­
wnętrznie tę wątłą cielesną lepiankę,
w’strząsając ją raz po raz dreszczem

tw’órczej ekstazy. Elżbieta tworzy’
Świat literacki Anglji zdumiony jest si­
łą natchnienia, a pierw’szy tomik poezyj:
,,The Seraphins" stawia autorkę odrazu
w rzędzie znamienitych twórców.
Elżbieta Barrett zdobyw’a sławę. Olśnio­
na hołdami pisze: ,,Co za rozkoszna nie­
spodzianka! Jacy ludzie są dobrzy i jaki
ten świat jest piękny i ciekawy!" Ludzie
nie byli tacy zno.wu dobrzy; to wielki
talent wywalczył dla siebie miejsce do..

współzaw’odnictwa i wkońcu liść wa­
wrzynowy.

10 stycznia 1845 r. do pustelni Elżbie­
ty Barrett przy Wimpole Street 50 w

Londynie zaw’itał miły gość. List od

sławnego już podówczas poety Roberta

Brow’ninga.
,,Już raz chciałem być jej przedstawio­

ny - pisze — ale dowiedziałem się, że

czuje się pani tak niedobrze, iż tego
dnia nie może przyjąć nikogo. Kilka
lat upłynęło od chw’ili tej nieudanej wi­
zyty, a nie mogę się do dziś dnia oprzeć
dziwnemu uczuciu, iż dzięki jakimś nie­
ubłaganym w’yrokom losu, podczas dłu­
giej i bezcelowej w’łóczęgi, zbliżyłem się
do skarbu, zamkniętego w’ krypcie. Sta­
nąłem na jej progu i w tej samej chwili

jakaś przeszkoda odepchnęła mnie sil­
nie. I znów muszę udać się w drogę
powrotną, na setki mil długą. Kto wie
— może już nigdy nie będę miał sposob­
ności odbycia tej pielgrzymki. Na

szczęście poezje pani zostały wydruko­
wane i dzięki temu mogę wyrazić pani
mój zachwyt i mą cześć." .

Elżbieta odpisuje. I odtąd wymienia­
ją kochankowie swoje myśli nieprze­
rwanie; ciągnie się ten zloty łańcuszek

listów, bilecików, z natchnionych ogniw
skowany, aż z któregoś ogniwa wypry­
sła iskra tajemnie, zapaliły się serca

poetów’ i rozprządł się haft miłosny, co

zaczarował dusze na wieki...

I ta oto pajęcza melodja, drgająca pół­
tonami ściszonych tęsknot, nie ma chy­
ba w’ielu podobnych sobie w epistolo-
grafji miłosnej całego świata. Oddźwię-
kają struny raz szarpnięte, ale ten

dźwięk jest jakiś niepełny, przytłumio­
ny, zaw’oalowany =— dźwięk tragiczny,
który dosłyszy tylko ten, co serce wła­
sne przyłoży do tych słów. I w tej
właśnie wewnętrznej stronie wyrazu, w

tej wartko pulsującej krwi, jaka go o-

żywiła i ożywia do dziś, leży ona.wiel­
kość natchnienia i wielkość tych listów,
które aż dziw, że zrodziły się na zimnej
albiońskiej ziemi.

Ale oto i przywilej tego gatunku lite­
rackiego. Mając za treść swoją żywioł,
jakim jest... zadraśnięte serce, wykwita
żywiołow’o, bez względu na glebę, na

której mu wzrosnąć przyszło. Pod wa­
runkiem... że harfiarz natchniony i har­
fa dobrze nastrojona. Rzecz inna, że

dyspozycja psychiczna, rozwijająca się
i uszlachetniająca w warunkach sło­
necznych, jakimi są: otoczenie, podat­
ność, kultura narodu, mniejsza lub w’ię­
ksza zdolność wchłaniania wpływ’ów,
flwą miękość organiczna., maj§;Cą swe

źródło w rasie narodu — niemałą tu

gra rolę. I dla tych oto przyczyn nasza

epistolografja miłosna wypadła tak

blado, cieknąc wątłym nurtem po ka-
mienistem łożysku niesprzyjających
warunków.

Robert Browning poślubił Elżbietę
Barrett. Ale w tak osobliwych okolicz­
nościach, o jakich się czyta w roman­
sach walterscottowskich. Potajemnie,
bez wiedzy despotycznego ojca — a na­
wet wbrew jego woli. A w tydzień po
ślubie opuszczają oboje Londyn -

Elżbieta dom ojcow’ski... na zawsze.

I rozpoczyna się nowy okres życia dla

obojga kochanków - życia, które otwo­
rzyło przed nimi Sezamy szczęścia,
opromienionego miłością, miłością naj­
wyższą, na jaką się człowiek zdobyć
może na ziemi.

To była jakby wieczna ofiara samo-

spalania się — seraficzne misterjum
niewygasłych uczuć. Skrzydlata pieśń
— arcypoemat, który napisało życie,
poemat, na jaki nie zdobyłby się nigdy
największy zaprawdę artysta. .

,,W cichą, letnią noc, roziskrzoną

światłem gwiazd — pisze Pisano — duch

Elżbiety — rzucił ostatni blask i roz­
wiał się w nieskończoności. Patrzyłem
wówczas na coś (s!owa Browninga), co

zostanie wyryte w mem sercu aż do

dnia, w którym połączymy się na wieki:

ujrzałem w jej oczach tak wyraźnie,
jak dotąd nigdy, idealny obraz jej mi­
łości. Gdy przytuliła głowę do mego
ramienia, twarz jej, podobną do twa­
rzyczki małej dziewczynki, rozświetlił
anielski uśmiech. Po kilku minutach
skonała w moich objęciach... bez cier­
pień, bez wstrząsów, bez świadomości,
że to jest rozłąka. Bóg ją zabrał, tak,
jak się podnosi dziecko z niewygodnego
łóżeczka w ciemnym pokoju... i wyniósł
na światło..."

Książkę Giorgia Pisano czyta się jak
przecudną baśń. A subtelność prze­
kładu podnosi jeszcze jej urok. Nic

dziwnego: te pajęczą tkaninę wzięła do

ręki poetka - Zuzanna Rabska — i roz­
winęła przed czytelnikiem wzorzysty
haft słowa — haft, który na długo po­
zostanie mu w oczach i w pamięci.

1 Witold Be!za.

ł) Giorgia Pisano — Jak kochano przed stu

laty?... Przełożyła Zuzanna Rabska. Warszawa
1932. Nakładem Tow.Wydawn. ,,Bluszcz" Str. 163.

tfSezsilnośi.
Wiem, że są bólu tak wielkie otchłanie,

Do których myślą nawet trudno dotrzeć,
I wiem, że czasem największe kochanie
Nawet łzy jednej nie potrafi otrzeć.

Czemże jest człowiek i jego potęga?
W ścisłych rachubach zawsze nieomylny,
Swą myślą tajni wieczystych dosięga, _

A przed cierpieniem ludzkiern jest bezsilny.

Kolumny z głazu dźwiga nasze ramię,
Wznosimy gmachy ogromne ze stali,
A czasem jedna gorzka łza nas łamie
I tak jak skala na piersi się wali.

Ci nawet, którzy kawał życia uszli, ]
I są już duchem za tą ziemską miedzą, _

Wiedzą, że perła jest cierpieniem muszli.
Ale czem łza jest — nie wiedzą, nie wiedzą!

Henryk ZbierzchowskL

!Hronika !Hłedzlelna
w fżtfórej autor rozprawia się z ojgon)iadtz
o swej praujaśni x Romotnihiem, o ftouiu opusasesso-

nym praseas :fpołec%racę i roaswiasuje 6ezape-
lacyjnie ftwestfe, na fźtórum feofzu złoiono w grolne

fżróla Salomona.
Ktokolwiek i cokolwiek by sądził o

naszem położeniu gospodarczem, ja po­
wiadam, że najgorsze ono nie jest. Tra­
fia się u nas sporadycznie, że ktoś um­
rze albo zemdleje z głodu. Ale nierów­
nie częstsze są wypadki śmierci lub za­
chorowania z przejedzenia się. Czy u-

marł już kto w Polsce z nadmiaru pra­
gnienia?. Chyba nie. A przeciwnie,
miljony ludzi pragnienie swoje gasi
nadmiernie. Jedno drugie zatem re­

kompensuje.
Zresztą należałoby przedyskutować

pytanie co się nazywa ,,złą sytuacją go­
spodarczą". Pojęcie to tak wygląda, że

jeden Einstein mógłby je określić. Dla

pana ministra skarbu sytuacja jest
kiepska, gdy brak mu kilkunastu mi-

Ijonów dolarów na ratę dla Ameryki. U
mnie kryzys zaczyna się już od złotów­
ki, brakującej mi na obiad. Widzimy
z tego, że rozpiętość kryzysu jest bar­
dzo wielka. Ostatecznie pan minister
skarbu nie musi Ameryki spłacić, a ja
mogę iść na darmowy obiad dla głodnej
inteligencji. W ten sposób możnaby same

pojęcie kryzysu postawić pod znakiem

zapytania., Bo nawet komornik pozo­
stał już być dla mnie personifikacją
kryzysu. Ostatni raz zafantował mi

tylko słomiankę do wycierania nóg.
Więcej nic już nie znalazł, coby ustawa

pozwalała przepisać na dobro fiskusa.

Przeprowadził mi wprawdzie rewizję

kieszonkową, ale znalazł tylko chustkę
do nosa, grzebyk, pół lusterka, wyka­
łaczkę, ołówek, bilet tramwajowy, gu­
zik, popsutą zapalniczkę, jojo, dwufe-

nigówkę, klucz, kalendarzyk, bartbindę,
krople na zęby, kłębek waty, plaster
angielski, próbkę barchanu, znaczek

pocztowy za 5 groszy, kogutka na ból

głowy, płaskiego, pestkę z daktyli,
drewnianą cygarniczkę, obcas damski,
kostkę cukru, kulkę z rulety, zapasowy
kołnierzyk, gumę do wycierania, asa

kierowego, korek z szampana, pastylkę
żołądkową, plaster na nagniotki,, szkla­
ny paciorek, próbkę ovomaltiny, plom­
bę ołowianą, palec obcięty z rękawicz­
ki, kawałek sznurowadła, sprzączkę od

szelek, szczoteczkę na wąsy, szkiełko do

cwikiera, tubkę z syndetikońem, skro­
baczkę do ucha, przekaz do Kasy Cho­
rych, probierkę z perfum, fotografję
Łuczniczki, haczyk do wędki i jeszcze
kilkadziesiąt innych mniej już warto­
ściowych przedmiotów. Najbardziej
komornika zastanowił korek od szam­
pana. Ale mu wytłumaczyłem, że to

jeszcze z jubileuszu ,,Dziennika Bydgo­
skiego". Po tem wyjaśnieniu uspokoił
się i zaniechał dalszych indagacyj. Bie­
dak kombinował, że gdzie jest korek,
tam musi być gdzieś niedaleko i szam­
pan.

Komornik zapisał do protokółu, że

rewizja kieszonkowa nie dała rezultatu

(mimo 83 znalezionych w kieszeni przed­
miotów!) i zapowiedział, że już nie ma

poco więcej do mnie przychodzić. W gło­
sie jego wyczułem, jakby się usprawiedli­
wiał. Podałem mu rękę i zapewniłem,
go, że nie będę miał za to do niego
najmniejszego żalu. I rozstaliśńiy się
po przyjacielsku, jakby kryzysu wcale
ńa świecie nie było.

Kryzys może odczuwać tylko koń, bo
koniem nie interesuje się Opieka Spo­
łeczna, nie dą mu gratisowego obroku,
ani nie poszle go do baraku na spanie.
Prędzej go jeszcze sprzeda do rzeźni,
albo sama zarżnie na mięso dla głodnej
inteligencji, czego przecież z obywate-
em, posiadającym duszę i wykaz oso­

bisty, zrobić jej nie wolno!
A zresztą co do kryzysu należy mieć

cierpliwość. Kryzys nie jest wieczny.
Skończy się on, gdy mu braknie sub­
stancji do dalszego wegetowania, gdy
już nie będzie miał na czem pasożyto­
wać. Naturalnie dopóki tu albo tam jest
jeszcze jakaś gotówka, jakiś grat, jakiś
łach, to kryzys ma swoją pożywkę i nie
chce zdechnąć. Ale raz urwie się ucho
u dzbanka, kryzys stanie wobec nieubła­
ganego vis-ń-vis de rien i to zrobi mu

koniec.
Te niezawodne widoki na naturalną

śmierć kryzysu nie przeszkadzają, że

setki ludzi intensywnie nad tem prze­
myśl iwa, jakby ,,stępić ostrze kryzysu
i gospodarstwo światowe znormalizo­
wać." W tym celu wyłoniono różne ko­
mitety do walki z kryzysem. Ale walka
ta została nierozstrzygnięta. Bo kryzys
żyje dalej, ale żyją i członkowie komi­
tetu. Ani on im ani oni jemu nie dali

rady.
Ba, gdyby kryzys był szczurem, to

możnaby go otruć cebulą, morską, o

czem komitet ów musi wiedzieć, bo obok
doktorów prawa i filozofji zasiada też

w nim i jeden aptekarz, a więc specja­
lista do trucia ludzi i wszystkiego, co

żyje. Tymczasem tak nie jest. Kryzys
ku wielkiemu zmartwieniu wszystkich
myślicieli nie dał się jeszcze zmateria­
lizować Jest on rodzajem grypy, która
rzuca się ludziom na mózg, podobnie,
jak motylice dostają się owcom i bara-
nom do głowy i wywołują u nich kręć­
ka.

Ja pod kryzysem rozumiem brak

wszystkiego, a przynajmniej brak naj­
ważniejszych rzeczy. Tymczasem wszy­
stko jest, z wyjątkiem oleju, któryby
pozwalał trzeźwo myśleć i rozumnie ka­
tastrofie zapobiegać. Czemu, gdy owies
tani, to konie mają bal, a gdy pszenica
tania, to ludzkość głoduje? Czemu rząd
myśli tylko o bilansie handlowym, za­
miast o żołądkach swoich obywateli?
Wynikiem tego bilansu handlowego
jest, że Anglicy i Holendrzy jedzą t,łu­
ste polskie gęsi i szynki, a nam zost.aje
się z nich tylko podrób i flaki. Cze­
mu Szwecja ma od nas węgiel prawie
za darmo, a my musimy w palce chu­
chać i rujnować się na maść przeciw
odmrożeniom? Im większy kryzys, tem

większe podatki na jego zwalczanie, a

im większe podatki, tem większy kry­
zys. W tem kółku rząd kręci się jak
pies za własnym ogonem, a przecie kry­
zys to nie smok, aby go można było za­
bić nasiarkowanym baranem.

Jeden z naszych myślicieli sejmowych
powiedział, że trzeba kryzys doprowa­
dzić do kryzysu, a wtedy nastąpi zwrot
ku lepszemu. Ja na to powiem tylko
tyle: Badacze Starego Testamentu nic

mogą dojść, na którym boku położono w

grobie króla Salomona. Otóż teraz jest
sposobna chwila, aby otworzyć grób i

kwestję tę ustalić. Jeżeli nieboszczyk
leży na lewym boku, to go pogrzebano
na prawym. I odwrotnie. Przecież ta­
kich mądrości, że kryzys zdechnie na

kryzys, nawet król Salomon nie może

słuchać bezkarnie-
_

St. B.

W r. 1942.

-— Ociec, czy to jest możliwe, że ludzie kiedyś tak

niezabezpieczeni chodzili ?
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Teraz możemy pobujać!

Wizja brata Gaudentego
Wowdca

Był niewymownie zmęczony. Nie

wiadomo, czy bardziej duchowo i fizycz­
nie. Jedno splatało się z drugiem w ja­
kiś nierozerwalny splot beznadziejnego
smutku i rozpaczy. Nogi uginały się i

ciążyły jak ołów, a w głowie czuł jakiś
wzmagający się szum. A tymczasem
jeszcze parę dobrych kilometrów dzie­
liło go od domu, od tego Bożego domu,
w którym, jak mu się niegdyś zdawało,
znajdzie po ciężkiem życiu jakiś nieza-

mącony niczem spokój. Wszakże zapła­
cił za to cenę tak wielką,, w oczach lu­
dzi przynajmniej — rezygnację z rozko­
szy ziemskich, a nawet z wolności oso­
bistej. A jednak klasztor, do którego
teraz wracał, nie dał mu spokoju ni

ciszy wymarzonej...
Brat Gaudenty uciszył już dawno w

sobie wszystkie ziemskie pożądania. Nie

nęciło go już i uznanie, chociażby naj­
bliższych. Wygasła w nim zupełnie am­
bicja osobista. Zdawać mu się mogło,
że-po latach dobrowolnie poszukiwa­
nych cierpień i umartwień zdołał już
wolę swą zupełnie w woli Bożej rozto­
pić i dojść do tego samounicestwienia,
które jest równocześnie najwyższym
rozkwitem sił duchowych. Lecz oto za­
la.ła go znów fala niepokoju wewnętrz­
nego, szarpiąca jego duszą w jakiejś
strasznej rozterce i zwątpieniu.

Dzisiejsza jego wigilijna wyprawa
do pobliskiego miasta przygnębi!a go
więcej, niż kiedykolwiek. Dziwnie w

tym roku jakoś rozstrzępione były te

złote nici radosnego oczekiwania, które

jakby ktoś z nieba rozrzucał w ten naj
weselszy dzień Narodzin Bożego Dzie­
ciątka, ten dzień radością wewnętrzną
prześwietlający mroki najdłuższej — w

roku nocy. Na tle tego niepokoju uwy­
puklały się tem bardziej jaskrawo wi
dziane właśnie obrazy: ot tam rodzina

bezrobotnych, mieszkająca w rozebra­
nym. do połowy baraku. Właśnie w

dzień wigilji zmarło tam ostatnie, pię
ćmletnie dziecko,../ Zmąrło poprostu z

głod.u i zimna... Tego strasznego krzyku
tej matki, odzianej w jakieś rozpada­
jące się strzępy, z rozwichrzonym wło­
sem i zapadłą twarzą. — Nie, tego
krzyku nigdy nie zdoła zapomnieć...

A potem te wszystkie straszne obra­
zy demoralizacji — pijaństwa, nędzy,
zdziczenia... a nadewszystko jakiegoś
wszystkie siły podcinającego smutku

bąz kresu ni granic... Z wizjami tej
strasznej nędzy splotła się bratu Gau­
dentemu prześladująca go wprost, na­
lana, pełna sytej pychy twarz tego dy­
rektora, który mu kazał drzwi przed
nosem zamknąć i przez służącego zapy­
tać, czy nie zauważył tabliczki na

drzwiach... Tej tabliczki, która miała

wylegitymować właściciela pałacu, że

już uczynił zadość swym obowiązkom
wobec konających z głodu i chłodu nę­
dzarzy...

: Uczyni} zadość. Zapłacił dwa złote...

Czegóż chcecie odemnie? Toć muszę

zapłacić ten kosz szampana, który wła-
śnie wtedy posłaniec przez bramę wno­
sił... Wszakże, raz na święta chociaż
sekt być musi... A prz,ecież i kupcy
chcą żyć... Tak, on uważa, że kupowa­
nie szampana jest także rodzajem filan-

tropji..."
A potem przypomniał sobie te roz­

mowy zredukowanych robotników, ich

straszne klątwy i pogróżki.
Mroźny, wschodni wiatr wionął tu­

manami śnieżnego pyłu... Niebo było
szare, odmienne — ostatnie blaski słoń­
ce1 znikły już gdzieś bez śladu za gru­
bą zasłoną śnieżnej zawiei... Brat Gau­
denty naciągnął mocniej kapiszon swe­
go płaszcza. Przyspieszył nieco kroku,
by zdążyć na wieczerzę wigilijną...
Ćmiło mu się jakoś,... Począł się oba­
wiać, że upadnie... Błysnął reflektor sa­
mochodu. Zakonnik zeszedł z drogi i

oparł się, choć na chwilę o drzewo...

Wtedy dopiero uczuł, że już dalej nie

może.
Choć chwilę maleńką wypocząć...
Nie, nie mogę... Bracia czekają na

mnie, Mógłbym usnąć... A może ’za-

miarzłbym na śmierć...

Walczył z tą myślą, lecz coraz sła­
biej. Zdawało mu się, że te białe okiście

chcą go otulić w swe śnieżne ramiona
i ukoić jego smutek beznadziejny. Sam

nie wiedział, jak to się stało, ale usiadł

pod rozłożystym świerkiem na śnież-
nem posianiu. Ogarnęła go dziwna ja­
kaś senność i apatja... Trudno było o-

kreślić, jak długo trwał ten stan ni
snu ni jawy. Przeszedł on powoli w stan

lekkości... Zdało mu się teraz, że nie
idzie lecz płynie gdzieś w jakąś nieokre­
śloną przestrzeń. Jakieś światło gorza­
ło gdzieś w dali i pociągało go ku so­
bie nieprzepartą mocą... Nie mógł o-

kreślić miejsca ni tła. Ujrzał żłóbek z

Dzieciątkiem — wśród blasków nie­
ziemskich. — Dziwny był ten żłóbek,
bardzo prosty i prymytyw’ny, a jednak
tak świetlany i błyszczący, jakby go z

jakiegoś złota zrobiono. Od strony
żłóbka tego płynęły jakieś nieokreślone

tony o przedziwnej mocy i barmonji. —

Sam nie wiedział, czy to muzyka czy
śpiew — j czy płyną słowa chóru aniel­
skiego ,,Gloria in eselsis Deo"... Nie

mógł też powiedzieć, w jakim języku
je słyszy. A może to mu się jedynie
zdawało, że te słowa być powinny...

Zauważył, że sam zbliża się powoli
do tego żłóbka w towarzystwie dwóch

obcych a jednak jakoś swojskich po­
staci w bogatych strojach. Sam mówił
coś do nich... Najpierw wiedział, że mó­
wi, i dziwił się. A potem już i uprzy­
tomnił sobie treść swoich słów...

— Wy dajcie złoto i kadzidło, a ja
niosę Izy znękanej ludzkości. Łzy roz­
paczy, i łzy żalu. Różne rodzaje łez.

Dzieciątko się już zmiłować musi, bo
nie przetrwamy tego ucisku i stać się
musi coś o,kropnego z rodem ludzkim...

- Jakże ma się zmiłować, — odpo­
wiada jeden z towarzyszy — skoro tak
straszne zaślepienie umysłów i za-

tłuszczenie serc opanowało ludzi dzi­
siejszych. Patrz, jak szatany hulają pó
świecie! Nie słyszysz ich wściekłego
wycia? Zbrodnie stają się Chlebem po­
wszednim, a najgłupszy egoizm naczel-
nem wskazaniem życiowem... Nie było
jeszcze, odkąd istnieje ton glob, tak

strasznego rozpasania, tak jawnego kró­
lestwa zla...

Ogarnęła go ponura noc zwątpienia.
Tymczasem znaleźli się już u żłóbka,
u stóp Dzieciątka, które promieniało ja­
kąś niezwykłą jasnością. Klęczeli długi
czas w kornej modlitwie. Aż tu jasność
podwoiła się nagłe. Dzieciątko poczęło
się uśmiechać. I był to uśmiech taki,
jak gdyby słońce wzeszło. Brat Gauden­
ty usłyszał teraz słowa, choć nie wie­
dział, kto je wymawia. Słowa, które mu

zapadały w duszę, każde z osobna. I du­
sza jego smutna poczęła się rozprężać

w jakiejś wielkiej, nieobjętej mocy i
radości.

— Wracaj do ludzi, i pociesz ich.
Miara kary już się wkrótce wypełni.
Siły ciemne zostaną znów związane, a

ludziom dobrej woli będzie dana moc,

której im brakło. Dobro stanie się znów
silne i ujmie władze w swe ręce... W
bólu i mękach dni owych wykuwa się
w ciszy now’e pokolenie. Jeszcze go
nie widać, ale ono już jest wśród was.

Spłynie znowu na świat większa fala
światła i ludzie poczną znów rozumieć
cel swego życia. Zło w sobie się wypali,
a egoizm zacieśnionych serc już sam

jest karą okropną. Szczęśliwi ci, którzy
już przeszli przez krzyż. Żałujcie tych
jedynie, co go jeszcze nie dźwigali, bo

będzie on tem cięższy, im bardziej się
przed nim ucieka. Przyjdzie znów czas,

w którym ludzie zrozumieją znikomość

doczesnych dóbr... i zapatrzą się w Dzie­
ciątko betleemskie. Opatrzność miała

w swym planie, by znikli tacy, co żyją
z cudzej pracy tylko, oddani, jedynie
płytkim rozkoszom. Przychodzi epoka,
w której każdy pracować będzie, ręką
czy mózgiem. Wyższemi będą ci, co

dla innych a nie dla siebie będą się tru­
dzić... Takie nowe prawo daje wam na

ten czas wola Pana... W nim,z- ,dzie­
cię zbawienie. On was wyprowadzi z

niedoli tych dni...

Wszystko nagle się urwało. Widze­
nie znikło. Brat ,Gaudenty poczuł, że

ktoś mu naciera ręce i wlewa mu jakiś
płyn rozgrzewający do gardła. Byl
jeszcze zupełnie oszołomiony. Lecz

przytomność wracała powoli. Tylko
gdzieś z zaświata dochodziło jeszcze
gasnące echo melodji:

,,Bóg się rodzi, moc truchle,je..."
Aleksander Zajfili.cz,

— Teraz żałuję, że dałem bilety kuchar­
ce.

— A widzi redaktor! Warto było zoba­
czyć... Każdy muzykant w orkiestrze grał
równocześnie co innego, i każdy a.rtysta
dawał po piętnaście kreaeyj w jednym ak­
cie. Dekoracje, w myśl wskazań krytyki,
,,śmiały się i mówiły do widowni". Więcej
nawet. Śmiały się nietylko dekoracje, ale

t,akże pr,ogramy, fotele, żarówki, kaloryfery
i budka suflera. ,,Nastrój pogody i słońca",
wymagany przez teatralnych recenzentów

,,po długich latach niewoli", udzielał się
także aktorom, którzy machali na scenie

kozły, tańczyli tango i wygłaszali wesołe

komplementy pod adresem dyrekcji teatru

i wpływowych przedstawicieli prasy. Ja

sam, wbrew mojej dyrektorskiej powadze,
założyłem sobie primaballerinę na kark, o-

na nogi spuściła mi na brzuch, i tak wyko­
nałem z nią trzy salto mortale. Ponieważ
na scenie nie brakło także momentów hu­
morystycznych, jak próby łatania biernego
bilansu handlowego, obrad Ligi Narodów
nad rozbrojeniem i wiecu urzędników w

sprawie podwyżki płac — ogół śmiał się do

rozpuku, darząc wykonawców frenetyczne-
mi oklaskami...

— Dziwy pan opowiada, panie dyrekto­
rze.

— Przedstawienie to było rzeczywiście
fenomenalne, gdyż oprócz powyższych plu­
sów urządziłem jeszcze we foyer dancing
i audycję radjową, nie licząc bezpłatnego
rozdawnictwa chłodników i ciast. Poszed­
łem jeszcze dalej, bo poleciłem kasie, aby
wszystkim gościom wypłaciła po jednym
złotym jako zwrot za program i zą bilet

tramwajowy w obie strony. Co tu dużo mó­
wić — zrobiłem wszystko, czego domaga się
dzisiejsza krytyka teatralna, a tymcza­
sem...

— Co tymczasem? — spytałem pełen
najsmutniejszych przeczuć .

— Tymczasem pokazało się, że więcej
mam kwalifikacji na świniopasa niż na dy­
rektora teat,ru. Na drugi dzień byłem za­
rżnięt,y na całego. Zarzucano mi w kryty­
kach brak ,,nowoczesnego repertuaru o pod­
kładzie klasycznym", brak ’

wytycznej llnji,
brak charakteru, brak kompetencji do pro­
wadzenia sceny o większym zakroju... i w

ogóle! Leżałem na brzuchu. Tej to krytyce
zawdz,ięczałem, że na drugi dzień były w

teatrze puchy. Aktorzy żenowali się grać
przed gołemi krzesłami, więc na własną rę­
kę łapali po ulicach znajomych i nieznajo­
mych, aby tylko wypełnić widownię. Bo fa­
ma o zlej sztuce jest jak zaraza: dochodzi
wszędzie, choć nikt za nią nie tęskni. Dam

panu przykiad. Chcąc za wszelką cenę mieć

choćby bezpłatną publiczność na widowni,
dałem gratisowy spektakl dla wojska.

— Ba,rdzo dobry i obywatelski pomyśli
— Ba, czekaj pan! Komenda w’ybrała

kilkuset ludzi, którzy za różne służbowe

przekroczenia otrzymali kasarniaka albo
i pakę, i. dała im do wyboru: albo pójdą na

,,Do góry nogami", albo odsiedzą kozę.
Rzecz oczywista, że wybrali teatr zamiast

kozy, Ale te pogłoski i recenzje, że sztuka

jest skandaliczna, tak ich zahipnot.yzowały,
że już po I akcie żołnierze opuścili gre­
mialnie widownię, oświadczając, że wolą
pakę niż taką sztukę.

Tu Stoma obtarł spotniały od wzrusze­
nia kark i zakończył:

— Czy przy takich upodobaniach i gu­
stach publiczności i kryt,yki można praco­
wać? Może redaktor mówić co chco, lecz ja
nie przestanę twierdzić, że teatr w obecnej
formie stał się przeżytkiem i niema naj­
mniejszej racji bytu.

Chciąłęm energi-cznie odeprzeć to t,wier­
dzenie, gdy obudziłem się. Stoma i jogo o-

powiadanie były senną zjawą tylko. A na

wizytę w kancelarii u Stomy było już za,

późno. Więc de facto nie wiem, co Stoma
sądzi o dzisiejszyc,h upodob aniach twbłiez-
ności.

Z mesSysyre?ii redafccyinyeh.

Do naszego referenta literackie’

przychodzi t,aki piszący pan i przyn
parę wierszy, które (powiada) przeti
maczyl z francuskiego.

- I jakżeż się to panu redaktorowi

podoba? — pyta.
- Panie radzi mu redaktor po

przeczytaniu manuskryptu — przetłu­
macz pan to prędko napowrót na fran­
cuskie.

,,Do góry nogami"
CZYLI

Teatr dzisiejszy a wymagan!a publiczności.
Wywiad z WL Słomą, dyrektorem Teatru Miajskieno w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 24 grudnia.
Obiecał mi dyr. Stoma, że pomówi ze mną

na temat upodobań dzisiejszej publiczno­
ści teatralnej i opowie mi wieie ciekawych
rzeczy. Miałem przyjść do niego clo kance­
lar.ii o 4 po poł. Tymczasem po obiedzie za­
snąłem, czwarta minęła i ja nie stawiłem
się na umówione rendez-vous. Aż tu drzwi

się otwierają i kto nie wchodzi - mój
Stoma! Widocznie bardzo pragnął wypła­
kać się w Dzienniku nad gustami .dzisiej­
szej publiczności, ,skoro zrobił taki kawał

drogi aż do mojego mieszkania.
— Nie przyszła góra do Mahometa —

powiada — więc przyszedł Mahomet do

góry.
Bardzo mi podcblebiło to porównanie

mnie z górą i prosiłem go siedzieć ną le­
żance.

— Dyrektorze — powiadam — nie trać­
my czasu na wstępne gadanie. Mów dyrek­
tor od razu, jakie są gusta publiczności
co do dzisiejszeero teatru?

- Niestety, przyszedłem do przekonania
- rzekł Stoma posępnie - że teatr w obec--

nej formie przeżył się i niema najinriiejszej
racji bytu. Próbowałem pracować, jak Pan

Bóg przykazał i Melpomena - i nie dano
mi. Chciałem schlebiać gustom dzisiejsze!
publiczności, - i to mnie dorżnęło!

— Czy dyrektor nie przesadza?
— Ani na jotę! Próbowałem z każdoj

beczki i — zawsze klapa! Redaktor wie, że’
nawet mój ostatni eksperyment z wysta­
wieniem głośnej sztuki ,,Do góry nogami"
zawiódł na całej lin.ii.

Nic o tem nie wiem.

— Jakże nie? Przecie redaktor uchodzi
za pierwszego teatromana w Bydgoszczy i
nie był na tej premjerze? Bo ja bilety re­
daktorowi posłałem.

— Przyznam się kochanemu dyrektoro­
wi, że ja rzadko bywam w teatrze. Za.zwy­
czaj da,ię bilety naszej kucharce, która mi

potem relacjonuje, jak tam było, co jej się
podobało, a co nie. Według tego piszę po­
tem moje recenzje. Sa, one bardzo obiektyw­
ne, bo dziewczyna nie zna artystów osobi­
ście i odnosi się do wszystkich bez uprze­
dzeń. Tylko zą Cirina dałaby się porąbać.
Ale to nie ona jedna... Wracając jednak do

rzeczy: cóż to za sztuka ta ,,Do góry no­
gami?"

- Skoda, że redaktor jej nie widział, Fe­
nomenalną! Sztuka ta dzięki pomysłowości
autora ządowalnią równocześnie nietylko
najbardziej wyrafinowany smak publiczno­
ści, płacącej za bilety, ale usposabia przy­
chylnie nawet gratisowców. krytyków, straż

pożarną i dyżuruiących post,erunkowych.
Napisana przez polskiego autora, uwzględ­
nia ona równocześnie aż czternaście kie­
runków nowoczesnej sztuki dramatycznej,
a każdy w sposób na wskroś oryginalny i

bezkonkurency.jny. ,Jest ta.m psychopatia
i kino, telepatia j radiofonia. poezj-a i kry­
minalistyka, filozof.ia i sport. -miłość i dan­
cing, muzyka i soc.jologia, Szekspir i Ein­
stein, girlsy, jązzband i polityka,, sprawa
ropątryacji i reparac,ji jednem słowem,
każd.y dział nowoczesnej wiedzy i obecnych
upodobań ludzkich jest zastąpiony w tej
sztuce_
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0 pomorską reprezentację artystyczną
Od kilku lat już występują artyści-plastycy

pomorscy corocznie z wystawą zbiorową swych
prac na terenie Muzeum Miejskiego w Byd­
goszczy. Fakt to niezmiernie charakterystyczny,
że plastycy pomorscy bazą swych oficjalnych
wystąpień uczynili nie Toruń, lecz właśnie Byd­
goszcz. Ten drobny napozór, ale nader wymow­
ny fakt jest oczywistym dowodem na to, że nie­
tylko ekonomicznie, ale i kulturalnie Pomorze

ciąży ku Bydgoszczy jako ku swej naturalnej
centrali.

Zanotowawszy fakt, postawić sobie z kolei

mnsimy pytanie, tyczące się artystycznych war­
tości reprezentacji plastyki Pomorza.

Z WYSTAWY PLASTYKÓW POMORSKICH

FELIKS KRASSOWSKI: nWĘDKARZ" (olej).

Jeżeli na pytanie nasze odpowiedzi szukać

będziemy, że się tak wyrażę, od zewnątrz, jeżeli
badać będziemy karty najpoważniejszych pism
artystycznych czy sondować opinje odpowie­
dzialnej krytyki artystycznej — to dowiemy się
niewiele.

Plastyka pomorska poza ramy swego regjó-
nu nie występowała zupełnie, w ruchu arty­
stycznym Polski żadnego udziału nie brała, by­
ła ćzemś nieznanem, egzotycznem, czemś, czego
zupełnie nie brało się w rachubę. V

Że tak jest, wystarczy znamienny dowód:
. ..W związku z uroczystościami ku czci Stani­
sława Wyspiańskiego odbywał się w Krakowie

ogólnopolski zjazd artystów-plastyków. Udział
w zjeździe wzięli wszyscy prócz plastyków Po­
morza, bo tych ostatnich poprostu nie zapro­
szono.

Ten fatalny stan rzeczy powinien jak najrych­
lej ulec zasadniczej zmianie. Wartości arty­
styczne Pomorza powinny stanowić integralną
część całokształtu współczesnej sztuki polskiej,
część o- takiej wartości, jaką dziś posiada n. p.
sztuka Wilna.

Czy plastycy pomorscy mają dane na to, aby
swym wysiłkiem twórczym dać Pomorzu od­
rębny, a wartościowy wyraz twórczy?

Jeszcze do niedawna byłoby to zadaniem

przerastającem ich siły. Większość przedstawi­
cieli plastyki pomorskiej składała się bowiem
do niedawna z amatorów i dyletantów, mają­
cych być może najlepsze chęci, ale — nie mogą­
cych sprostać wysokim już dziś wymaganiom
artystycznym. W ostatnich jednak latach za­
znaczać się poczyna coraz wyższy poziom wy­
siłków twórczych. Zeszłoroczna wystawa w Mu­

zeum Miejskiem, acz przepełniona bezwarto­
ściowym balastem, pozwoliła już przecież wy­
eliminować kilka talentów, wypowiadających się
ciekawie i konsekwentnie.

W roku bieżącym możemy w muzeum za­
uważyć zmianę na lepsze i to zmianę bardzo

znaczną. Przedewszystkiem nie wiele już znaj­
dujemy prac pozbawionych minimalnych choć­
by wartości, Całość wystawy nie robi już wra­
żenia zapchanego obrazkami bazaru czy han-

delku, ale — wręcz przeciwnie — uderza sta­
rannością i celowością organizacji.

Dalej wyodrębnić możemy z pomiędzy prac
kilkunastu wystawców płótna, nacechowane

większemi lub mniejszemi walorami, ale walo­
rami istotnie artystycznemi.

I tak: Płótna Mar}ana Faczyńskiego, acĄ na­
pozór nieefektowne i skromne, są dokumentami

głębokiego przeżycia estetycznego, zamknięte­
go w ciepłą gamę kolorystyczną i zupełnie in­
dywidualną architektonikę form.

! Feliks Krassowski ponad wszystko inne sta­
wia sobie problem harmonij kolorystycznych.
Udaje mu się istotnie osięgać nieraz odrębne, a

niejednokrotnie bardzo dźwięczne akordy barw­
ne. Konsekwencja w upartem dążeniu do po­

’.stawionego sobie celu plastycznego prowadzi
czasem aż do pewnego rezygnowania z zagad­
nień kształtu. Bohaterem płócien Krassowskie­
go jest plama barwna, ale nie ta impresjoni­
styczna i przypadkowa, lecz przemyślana, sta­
rannie wyszukana i subtelnie zestrojona,

Prawdziwą niespodziankę stanowią płótna
Franciszka Gajewskiego. Celowo komponowane
tak rysunkowo jak kolorystycznie są świade­
ctwem stale pogłębiającej się kultury plastycz­
nej i zapowiedzią pięknych możliwości.

Kartony Rupniewskiego powtarzają wszystko,
co wiemy już o zdolnym akwareliście. Szkoda,
że Rupniewski powtarza się i rezygnuje z dal­
szych plastycznych poszukiwań i pogłębień. Nie­
mniej zanotować wypada jego mocny i czysty w

kolorze jedyny na wystawie pejzaż olejny.
Piotr Chmura dał płótna wzruszające bezpo­

średniością i szlachetną prostotą stosunku pla­
styki do odtwarzanej wizji realistycznej.

Pejzaże Mazurka są w fakturze swej spóźnio­
ne ^kilkadziesiąt conajmniej lat ewolucyj arty­
stycznych. Niemniej są mocne, soczyste, na­
prawdę przekonywujące.

Szmaj dał cały szereg akwarel mniej lub wię­
cej szczęśliwych i dwa studja olejne, uparcie
przypominające nam j,ego wartościową i nietyl­
ko u nas uznarią grafikę.

Znakomite drzeworyty nadesłał Kluska. Ma­
łe, wypieszczone i wycezylowane cacka gra­
ficzne obok zupełnie oryginalnej faktury dają
szlachetną interpretację rzeczywistości.

Brzęczkowski wystąpił tylko z jednym war­
tościowym drzeworytem i kilkoma rysunkami,
świadczącemi o próbie poszukiwania nowych
dróg.

Tarkowski i Kujawa są jeszcze nieco zdez-

orjentowani co do swoich możliwości i celów

malarskich; obydwaj jednak są bezsprzecznie
utalentowani.

Na podstawie prac Grossa, Gesslera, Mysz-
korowsktego, Mondrala i Skowrońskiego trudno

powiedzieć coś zdecydowanego, Zdaje się, że

jedynie ostatni z wymienionych ma przed sobą
przyszłość, o ile zbyt wcześnie nie zejdzie na

bezdroża kalendarzowych ilustracyj.

Rzeźbę reprezentują trzej Bydgoszczanie —i
i reprezentują ją pięknie, O Gajewskim i Trieb-
lerze wiemy, że są na najlepszej drodze rozwoju
artystycznego. Niespodziankę zr,obił Kłobucki,
dając bardzo udatną kompozycję, będącą pewne­
go rodzaju przetłumaczeniem rysunku Stryjeń-
skiej na wymowę kształtu.

Poza wymienionymi. artystami b!erze udział
w wystawie piszący te s!owa, dając kompozycję
figuralną p. t. ,,Królowa Panieńska" (przezna­
czoną do kaplicy Miejskiego Gimnazjum Żeń­
skiego), dalej kompozycję ,,Bezrobotny" oraz

portrety.

Reasumując całość, powtarzamy: Obecna wy­
stawa w Muzeum Miejskiem jest zdarzeniem
kulturalnem dużego znaczenia i pozwala przy­
puszczać, że nareszcie (zwłaszcza po reorgani­
zacji w Związku Plastyków Pomorskich) plasty­
cy Pomorza uzyskają dostęp do najpoważniej­
szych salonów polskich i że wezmą czynny
i wartościowy udział w ruchu artystycznym ca­
łego kraju,

Z WYSTAWY PLASTYKÓW POMORSKICH W MUZEUM MIEJSKIEM.

Marjan Turwid: ,,Królowa Panieńska". Tryptyk dla kaplicy Miejskiego Gimnazjum
Żeńskiego w Bydgoszczy. (Dar artysty dla miasta.)

Sn. prof. Edmund Załęski,
W Krakowie zmarł wybitny uczony,

b. rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego,
prof. dr. Edmund Załęski.

Z pośród prac zmarłego należy wy­
mienić ,,Z-astosowanie wielokątów
zmienności do hodowli roślin", ,,Me­
todykę doświadczeń rolnych", ,,Pod­
ręcznik hodowli roślin". W r. 1818,śp.
Załęski powołany został na katedrę

hodowli roślin w Dublanach, w 1919 —

na takąż samą katedrę Uniwersytetu
Jagiellońskiego, który w r. 1930/31 zło­
żył w jego ręce godność rektora.

Rozwój prasy polskiej
na emigracji.

Wydawnictwo wychodzącego w Bue­
nos Aires dziennika polskiego ,,Co­
dzienny Niezależny Kurjer Polski" przy­
stąpiło do wydawania w Montevideo

polskiego tygodnika. Pierwsze polskie
pismo w Urugwaju będzie wychodziło
pn. ,,Echo Ameryki". Naczelną redak­
cję objął p. L . Szuman, sekretarz hono­
rowego konsulatu polskiego w Monte-
video.

Zgon prof. Karola SfryfeAsklego.

W Krakowie zmarł po dłuż,szej -chorobie
ś. p. Karol Stryjeński, profesor Akademji
Sztuk Pięknych i dyrektor Instytutu Pro­
pagandy Sztuki w Warszawie, b. dyrektor
Szkoły Przemysłu Drzewnego w Zakopa­
nem, wybitny działacz na polu.sztuki ludo­
wej i przemysłu artystycznego, w którym
polskie życie artystyczne traci niestrudzo­
nego i światłego organizatora.

Ś. p. prof. Stryjeński pozostawił po so­
bie szereg pięknych dzieł: niezrealizowany
dotychczas plan regulacyjny Zakopanego,
Mauzoleum Kasprowicza na Harendzie, sze­
reg domów mieszkalnych w Zakopanem, m.

in. dom dr. Nowotnego, interesował się
również sportową architekturą górską
i według jego planów wybudowano kilka
S’chronisk m. in, w Dolinie Pięciu Stawów
oraz skocznie na Krokwi. Wreszcie ostatnie
ukochane dzieło jego życia pla,n pawilonu
dla Instytutu Propagandy Sztuki w War-

azawie, wykonany tylk,o częściowa,

Międzynarodowe konkursy
d!a śpiewu i gry na fortepianie

w Wiedniu w roku 1933.
Wielki sukces, jaki osiągnęły kon­

kursy dla śpiewu i skrzypiec w bież, ro­
ku, skłonił Wiedeński Wydział Uroczy­
stościowy do urządzenia podobnych
konkursów dla śpiewu i gry na for-

tepjanie w czasie od 26 maja do 16
czerwca 1933. Protektorat nad tą im­
prezą objął burmistrz m. Wiednia.

Konkursy dla śpiewu rozpadają się na

grupy: opera i śpiew koncertowy; przy
konkursach gry na fortepjanie jury
przepisze kandydatowi pewne dzieła

klasycznej i modnej literatury fortepia­
nowej. Jako najwyższą granicę wieku
ustanowiono lat 30, jako najniższą lał

16 dla gry na fortepianie, zaś lat 18 dla

śpiewu.
Wiedeń wyznaczył na nagrody sumę

w wysokości szyi. 20 tys. - Pozatem
rozdzielone zostaną ze strony prywa­
tnej srebrne plankiety honorowe, dy­
plomy i nagrody.

Adres: Wiedeński Wydział Uroczy­
stościowy, Wiedeń, VII. Messepalast
Tamże otrzymać można informacje i

prospekty.
VV
,e e ....... .

Ostrożny Shaw.

Thńatre des Arts w Paryżu wystawił
sztukę Sha.wła ,,Zbyt prawdziwe aby
było dobre". Jak wiadomo prapremje-
ra tej sztuki odbyła się w Warszawie,
następnie grano ją w małem miastecz­
ku angielskiem Malvern, . gdzie dyrek­
tor miejscowego teatru jest osobistym
przyjacielem Shawa. Dopiero później
wyruszyła ona do teajrów niemieckich,
gdzie ją wygwizdano i do Londynu,
gdzie zdobyła poważny sukces.

Prasa katolicka w Niemczech.

Katolicka prasa w Niemczech należy
bezwątpienia do najlepiej zorganizowa­
nych. Reprezentuje ją około 400 róż­
nych dzienników, z których kilkanaście

posiada poważny nakład po 50—90 .000.

Oczywiście w porównaniu z prasą Hu-

genbergowską ,(,,Berliner Lokalanzei-

ger" bije blisko 250 tysięcy egzempla­
rzy) łub bardziej jeszcze Ullsteinowska

(,,Berliner Morgenpost" posiada 607.000

prenumeratorów) nie są to cyfry zbyt
wielkie, wpływ jednak i znaczenie nie­
których katolickich dzienników, jak
,,Germania", ,,Augsburger Postztg." lub

,,Kólnische Volkszeitung" staw’ia się w

rzędzie pism najpoczytniejszych nietyl-
ko w Niemczech, ale i zagranicy.

WYSTAWA ZWIĄZKU PLASTYKÓW POMORSKICH W MUZEUM MIEJSKIEM
W BYDGOSZCZY.

Fiaftment sal wystawowych x rzeźbami Galswskleflń i Trleblera.



Temi słowy uwieczniła jedna z na­
szych pięknych kolend pamiętną tę
chwilę, w której betleemscy pastuszko­
wie pobiegli ,,wśród nocnej ciszy" do
pobliskiej groty, aby pokłonić się nowo-
rodzonemu Mesjaszowi, Za ich przy­
kładem spieszę, rokrocznie we wigilję
Bożego Narodzenia tłumy wiernych do
,,miasta Dawidowego" na pasterkę.
Droga to nie daleka d!a ty,ch wybrań­
ców, którzy mieszkają w Ziemi świętej.
Betleem znajduje się bowiem niespełna
10 kilometrów na południe od Jerozo­
limy. Pielgrzymowi, zdążającemu z

Miasta świętego, Betleem ukazuje się
na połowie mniejwięcej drogi, miano­
wicie w chwili, gdy mija klasztor św.
Eljasza (proroka), zbudowany na wzgó­
rzu dzielącem Jerozolimę od ,,miasta
Dawidowego".

Betleem rozłożyło się majestatycznie
na obszernem wzgórzu, które rozszcze­
pia się u szczytu na dwa wierzchołki.
Wzgórze to jest otoczone wieńcem gór
i tworzy, ciągnąc się w kierunku pół­
nocno-zachodnim, otwarte ku wscho­
dowi półkole. Najwyższy punkt miasta
stanowi wierzchołek północny, który
wznosi się do wysokości 830 metrów po­
nad poziom morza Śródziemnego. Wi­
dok stąd jest wspaniały. Dookoło Bet­
leem wiją się głębokie i żyzne doliny.
Od północy, zachodu i południa wzno­
szą się, w odległości 4—5 kilometrów,
wysokie góry, które ograniczają widno-

r krąg. Jedynie od wschodu nic nie za­
słania krajobrazu. To też od tej strony
wzrok pielgrzyma ogarnia całą puszczą
Judzką, kryjące się za nią błękitne mo.

rze Martwe oraz sterczące w głębi po-’

tężne góry Moabskie. Przedewszyst­
kiem puszcza Judzka przykuwa oko
pielgrzyma. Przed nim wyrasta bowiem
gęsty las nagich gór o dziwacznych
kształtach. Niejedne z nich są podobne
do iglic, inne do kopców, inne jeszcze
przypominają wyglądem swoim kopuły.
Nad tym lasem fantastycznych szczy­
tów góruje, przewyższając je o całą gło­
wę, t. z w. góra Franków (po arabsku:
dżebel Furejdis), na której ściętym
wierzchołku widnieją resztki murów.
Są to ruiny fortecy, zbudowanej z wiel­
kim nakładem pracy przez Heroda
Wielkiego (zmarłego w r. 4 przed Chr.),
który — stosownie do swej ostatniej
woli — tu został pochowany.

Betleem liczy obecnie 6.800 mie­
szkańców. Pod względem wyznanio­
wym Betłeemici dzielą się na chrześci­
jan (5600) i mahometan (1200). Żydów
w ,,mieście Dawidowem" niema. Mimo,
że z tego miasta wywodził się królew­
ski ród Dawida, żydzi unikają tej miej­
scowości, głównie dla tego, że w niej
przyszedł na świat znienawidzony przez
nich ,,Mesjasz chrześcijan". Muzułma­

nie, przeciwnie, czczą Jezusa, którego
Mahomet zaliczył — narówni z Abra­
hamem, Mojżeszem, Dawidem i innymi
mężami Bożymi — w poczet proroków.
Dla wyznawców Mahometa Jezus Chry­
stus nie jest jednakże Synem Bożym,
ani nawet największym z pośród wy­
słanników Bożych. Zdaniem ich, za-

szczyt ten spotkał Mahometa (żył w
VII w. po Chryst.), który w ich oczach
jest pierwszym z pośród proroków. Tak
należy zrozumieć formułę wyznania
wiary muzułmańskiej, która brzmi:
,,Niema Boga poza (jedynym) Bogiem
i Mahomet jest wysłannikiem (tego)
Boga".

Największa świętość Betleem

Wnętrze Bazyliki Narodzenia w Betleem.

Największą świętością Betleemu jest
,,Grota narodzenia". Miejsce to znajdu­
je się na połudn,iowo-wschodnim skraju
miasteczka. Choć z Ewangelji nie wy­
nika, że Chrystus narodził się ,,w gro­
cie", to jednak wątpić nie wolno o au­
tentyczności tego miejsca. Albowiem
już św. Justyn wie o tem, że Zbawiciel
przyszedł na świat ,,w grocie", znajdu­
jącej się tu przy Betleem. Świadectwo
jego jest nadzwyczaj miarodajne ze

względu na to, że św. ten Męczennik
pochodził ze Ziemi św. (narodził się
około r. 100 w prowincji Samarji, w

miasteczku Sichem). Można więc przy­
puszczać, że udał się do Betleem, aby
zwiedzić miejsce narodzenia. W najbliż­
szej okolicy Betleemu jest coprawda
kilka większych lub mniejszych grot.
Mimo to pewną jest rzeczą, że chrześci­
janie pierwszych wieków uważali za

miejsce narodzenia Chrystusa tę wła­
śnie grotę, o której jest mowa. Pomi­
jając ten fakt, że żadna inna pieczara
nie odpowiada wszystkim danym opi­
sów ewangelicznych, wiemy napewno,
że pierwsi wyznawcy Chrystusowi z tą
właśnie grotą łączyli narodzenie Zba­
wiciela i tu dlatego zbierali się na mo-

’

dlitwę. To wynika z tego, że w r. 135
po Chrystusie cesarz rzymski Ha-
drjan — z nienawiści do ciągle buntu­
jących się żydów — kazał ustawić w

tej grocie posąg bogini pogańskiej.
Zbezczeszczając w ten sposób miejsce
święte, cesarz chciał zniewolić chrze­
ścijan, których wówczas mylnie utoż­
samiano z żydami, aby zaniechali zbie­
rania się w grocie narodzenia. Dzięki
temu przechowała się znajomość tego
świętego miejsca do czasów Konstan­
tyna Wielkiego, który na prośbę swej
matki, św. Heleny, kazał zbudować (w
r. 325) nad grotą narodzenia okazałą
świątynię, znaną do dnia dzisiejszego
pod nazwą ,,Bazyliki Nagodzenia".

Bazylika Narodzenia w Betleem jest
najstarszą świątynią chrześcijańską,
która przetrwała do naszych czasów.
Doznała ona coprawda w ciągu wieków
różnych zmian. Mimo to znawcy twier­
dzą, że zachowała w wielkiej części
swój pierwotny wygląd. Choć obecny
stan bazyliki jest bardzo zaniedbany,
to jednak napotyka się — przedewszyst­
kiem w jej wnętrzu - na wiele śladów,
które świadczą wymownie o jej dawnej,
minionej świetności. Bazylika Narodze-

Dzisiejszy strój mieszkańców Betleem.

nia ma kształt krzyża i liczy pięć naw.

Cztery rzędy (po 11) marmurowych ko­
lumn korynckich (monolitów) — od­
dzielają nawy od siebie. Ściany naw

głównej i poprzecznej były niegdyś po­
kryte wspaniałemi mozaikami, z któ­
rych pozostało kilka tylko fragmentów.
Posadzka bazyliki miała również piękną
mozaikę, którą zabrali Arabowie do Je­
rozolimy, gdzie przyozdobili nią meczet
Omara. W r. 1757 Grecy (schizmatycy)
przekupili Turków i uzyskali wyłączne
prawo do bazyliki. Nabożeństwa kato­
lickie odbywają się przeto w przylega­
jącym od północy kościele św. Kata­
rzyny, zbudowanym w r. 1882 przez Oj­
ców Franciszkanów.

Grota narodzenia znajduje się pod
główną nawą bazyliki. Jest to 12 m.

długa, a 4 m. szeroka pieczara skalna,
którą podczas budowy górnego kościo­
ła zamieniono na rodzaj kaplicy pod­
ziemnej (3 m. wysoka). Krypta ta roz­
poczyna się pod chórem bazyliki i cią­
gnie sig w kierunku wschodnio-zacho-
dnim. Z bazyliki prowadzą do niej
schody, umieszczone po obu bokach (od
północy i południa) chóru. Pomiędzy
schodami, w ścianie wschodniej kapli­
cy podziemnej, pielgrzym zauważy nie­
wielkie wyżłobienie w kształcie 2l/) m.

wysokiej i iy3 m. szerokiej półkuli. Spo­
czywający na sztucznem sklepieniu oł­
tarz dzieli tę grotę na dwie części. Dol­
na część jest oświetlona 16 zwieSzają-
cemi się z pod ołtarza lampami. Po­
sadzka tej wnęki jest pokryta płytą
białego marmuru, na której umieszczo­
no (w r. 1717) srebrną gwiazdę z łaciń­
skim napisem, głoszącym, że ,,na tem

miejscu narodził się z Dziewicy Marji
Jezns Chrystus". Miejsce to najświęt-

Panorama Betleem.
1. Góry Moabskie (na wschód od Morza Mart

wego).
2. Wadi (potok) Zerka,
3. T. zw. Pagórek Śniegu,
4. Kąlirroe (ciepłe źródła).
5. Pole Pasterzy.

6. Szosa Jerozolima-Hebroo,
7, Macheront (tu Jan Chrzciciel był więzion
S, Szkoła ,,Braci Szkół Chrześcijańskich",

9. Szpital Francuski.

10, Szpital Szwedzki.
11. Siostry Zgromadzenia św, Józefa,

12. Sierociniec Salezjanów,
13. Klasztor Franciszkanów (Braci Mniejszych),.
14. Bazylika. Narodzenia,
15. Klasztor Greków i Ormian (schizmatyków),
16. Zbór protestancki,
17. Potok Ąrnon.
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,,Gwiazdka" w kryzysie.

Główne wejście do Bazyliki Narodzenia
w Betleem.

Wchodzi się przez szczupłą furtkę, ponieważ
bramę chrześcijanie zamurowali, nie chcąc do­
puścić do tego, aby Arabowie tam wprowadzali
swoje wielbłądy,

sze, należało niegdyś do katolików. W
r, 1757 jednak Turcy oddali je Grekom.
W każdym razie katolikom wolno się
pomodlić na tem czcigodnem miejscu...

O 3 m. stą,d, w południowej ścianie
krypty, tuż przy schodach, znajduje się
inna, obszerniejsża grota, do której
zstępuje się po trzech stopniach. Jest
to t. zw. ,,kapliczka żłóbka", która na­
leży wyłącznie do katolików. W ścia­
nie zachodniej tej groty znajduje się
wyżłobienie, w którem mieścił się żłó­
bek. Po przeciwległej stronie kapliczki
umieszczono ołtarz poświęcony Trzem
Królom, którzy - według podania —

na tem miejscu złożyli hołd Bożej Dzie­
cinie.

Kryptę narodzenia łączy wąski ga­
nek podziemny z kościołem św. Kata­
rzyny. Po obu stronach tego ganku
żńa-jdlije-śię kilka grot, które z-cżasem
żóśthly zamienione - na kapliczki (św,
Jó efa, , Niewiniątek, św. Hieronima).
Podziemia te należą wyłącznie do ka­
tolików.

W noc Bożego Narodzenia tłumy
wiernych zalegają te święte miejsca.

I my duchem podążymy do Betleem i
pokłonimy się małemu Jezusowi w gro­
cie narodzenia. X.W.G

Lat temu blisko dwa tysiące, kiedy
zimny, twardy, hardy etatyzm rzym­
ski święcił największe triumfy na ca­
łej przestrzeni zachodniej starożytnego
,.orbis terrarum", wyszedł dekret od ce­
sarza Augusta, aby popisano ,,wszystek
świat". Więc — dla wypełnienia tego
nakazu biurokracji rzymskiej — szedł
jak opisuje św. Łukasz, z miasta Naza­
ret’do Betleem judzkiego i Józef ż po­
kolenia Dawidowego, ,,z Marją poślubio­
ną sobie małżonką brzemienną". Ale
,,miejsca, nie było dla nich w gospodzie".
Cywilizacja rzymska, chociaż z pozo­
rów spokojniesza, klasyczniejsza, bar­
dziej zrównoważona od naszej, już prze­
cie wytwarzała te kotłujące się w na­
pięciu, jakby pod nieustającem ciśnie­
niem, zbiorowiska ludzkie, mrowiące się
w trudzie, ucisku, chaosie. Więc i ta pa­
ra, znalazłszy się znagła na bruku, wy­
rzucona poza normalne ramy kultury
świetnej, szumnej, ale maluczkim nie­
przystępnej, obcej i wrogiej, schroniła
się jakby owi ,,bezprizornyje" innej,
schyłkowej epoki, w stajenne ciepło,
kradnąc tak trochę przytulnych wgłę­
bień słomy czy łitościowych tchów by­
dlęcych dła rodzącej się Bożej Istoty.

Więc, podczas gdy w ,,pr!acach ster­
czących dumnie" Judei i Galilei, w

komnatach tetrarchów i prokuratorów
trwało jeszcze święto pokoju rzymskie­
go, choć znaczył się już kros organiza­
cji od wnętrza skazanej na zagładę, w

pobliskiej stajence, w otoczeniu pro­
staków, zbudzonych z grubego snu zmy­
słów głosem anioła czy zewem własne­
go sumienia, rodził się Pan innego na­
bożeństwa, brał berł Władca innego po­
koju, wspartego nie na toporach lik-

torskich, nie na mieczach gladjatorów,
ale na dobrej woli, na wzajemnej mi­
łości, na przebaczeniu. W przeddzień
zbliżającego się kryzysu strukturalnego
świata starożytnego — dniami są wszak
dwa, trzy, cztery wieki dla oka histo-
rji — zabezpieczała się ludzkość prze­
ciwko klęskom głodu, ognia i wojny,
przeciwko wszystkiip, zaklinanym dziś,
przez nas w . ,,§aplikacjach" grozom
walk zbrojnych i pożogom ; rewolucji,
skupiając się wokół od chudoby poży­
czonej kołyski Tego, co nędzę przyszedł
leczyć miłością, a ból rozterki dobrą u-

kajać wolą.
4 e

4

W pięknym dramacie Pawia Cłaude-
la, który na parę lat przed wielką woj­
ną, zainicjował przeczuciem wieszczem

,,powrót do wieków średnich" w sztuce

jego ,,zapowiedź dana Marji" (,,L’an-
nonce faite a Marie"), znajdujemy się w

samym środku kryzysu średniowieczne­
go. Odczuwa ten kryzys jeden z bohate­
rów dramatu, Annę Vercors, którego
kraj ,,wyszedł z zawiasów" podczas bez­
nadziejnych zmagań wojny stuletniej,
którego król, zmyty falą potopu wraże­
go z ojczystych siedzib, oparł się hen aż
w oddali od zwykłych przybytków mo­
narszych, którego wiara nawet mogłaby
ucierpieć na widok rozpękniętego w so­
bie Papiestwa, na widok opróżnionego
Rzymu i niezgodnych pomiędzy sobą
soborów. Wszelako przemaga się ten
witeź średniowieczny, rzuca świat, w

którym wyrósł, zmężniał i z którym się
zrosną!: lekarstwa na kryzys czasów
swoich szukać bieży za morzami, na in­
nych lądach, na lądach tych, uświęco­
nych niegdyś poczęciem się i zgonem
Zbawiciela, w krainie słowem Ewange-
Iji i dziedzinie wszelkiego ideału.

Traf zaś zdarzył, że w dobie, kiedy
myśl nasza, sterana i wyczerpana kry­
zysem innym, chroni się w kojący jak­
by półmrok mistycznych katedr śre­
dniowiecznych, w obcowanie świętych
prostaków, których wiara natchnęła
wszystkie te cuda, schodzi ku nam ze

skrzydeł ołtarza Stwoszowskiego tłum,
co zaludnił był niegdyś farę krakowską.
I mamy tu znowu jak żywych przed so­
bą i na dotknięcie jakby własnej ręki
mieszczuchów tych, co cierpieli jak my
dzisiaj, biedaków tych, trapionych woj­
ną, nędzą, morem, głodem, Adamów
tych, co, jak widzimy na jednem ze

skrzydeł tryptyku, przyszli na świat
nadzy, próżni wszystkiego, po betleem-
sku, których nękają nadal monstra o-

kropne, wylęgłe w raju na ich zatratę,
a którzy jeden widzą tylko przed za­
sadzkami ratunek: skupić się w groma­
dę, jak niegdyś apostołowie w wieczer­
niku, oddać pod obronę Tej której wsta­
wiennictwo nie zawodzi i przetrw’ać na

modlitwie, z kodeksem pobożnym w rę­
ku, czas, co nie odrębną był ,,nocą" ja­
kąś wieków średnich, ale fragmentem
prostym odwiecznej tragedji ludzkiej i
jedną ze scen Bętleemu stuleci, skroś
których, w ciemne pasmo nędz po­
wszednich i bólów odwieczny wpada
promień nieziemskiej jedynie gwiazdy.4 4

a
Tuż obok kościoła, dła którego lat

temu blisko pięćset, wyrzeźbił był
Stwosz arcydzieło swoje, tworzył i Wy­

spiański W noc wigilijną — w drama­
cie ,,Wyzwolenie" zaklął on długotrwa­
łe tęsknoty narodu za wolnością. Splótł
tak dziejowy kryzys polski z mistycz­
ną tragedją religijną i wywiódł z nędzy
doczesności nadzieję pewną na lepsze
jutro. A skrzydła wyobraźni rozwijał mu
w tem do lotu liryzm, który zaklęty jest,
w murach miasta, ćo kolebką hylo
wielkiej naszej-kultury.

Gdy bowiem zimowym wieczorem,
czy lepiej rankiem, puścimy się w piel­
grzymkę po miejscach, na których świ­
tała ta nasza kultura i gdy z Rynku za­
słanego zielenią choinek, pomkniemy
Grodzką, tą ,,via sacra" Rzymu polskie­
go, ku Zamkowi, to wszędzie po dro­
dze, niby etapy naszego marszu, witają
nas odwieczne świątynie. Dominikanie
i Franciszkanie — powiedziano pi§k­
nie: niby dwaj rycerze Piastowi strze­
gący tej świętej drogi; w mrokach
przedświtu pali się w górze gromnica­
mi ołtarz-grobowiec świętego Jacka O-
drowąża, z romańskiego zaś klasztoru
Klarysek pobrzmiewa jutrzniana sygna­
turka. A ot, znowu krajobraz inny:
skoro z lasu wolskiego wynurzamy się
znagła ku przestronniejszej równinie,
równocześnie niemal objawią się nam
dwie wizje: w pobliżu — wizja Bielan,
skondensowanej pobożności baroku, a
het za Wisłą, odległy majak Tyńca,
prymityw dzieMjowej naszej religijno­
:ści.

Poeta kryzysu przed-nłepodległoścto-
wego zażywiał duszę swoją i Muzę swo­
ją nastrojami tych świątyń, tych przy­
bytków wiary, tego zelotyzmu stuleci.
Wyspiański, wielki cierpiętnik, druh
śmierci, na tle uświęconych murów kra­
kowskich, wyrasta prawie że na pol­
skiego Calderona. W centrum zaś try­
logii dramatycznej, korząc się jako
Konrad przed Betleemem, ,wskazuje
nam, świadkom i bolesnym aktorom
kryzysów innvch, w jakiej gwieździe
szukać przewodniczki, czarem jakich
to wiecznych misterjów zbolałą pokrze­
piać duszę:

’

..h.; .;=.; .,;,:;;..: ,.^4
Boże narodzenie
ta noc jest dla nas

Niech idą w zapomnienie S,
.= .;a’--:j)34WoU: gnuśne--pęta -

Gwiazda wstała i świeci
nad kolebką dziecięcia
nad miłością zabłysła matczyną.
Światło błysło stuleci,
radość nową tu święcą:

’

gwiazdka zeszła nad Świętą Rodziną,
Dr. Ł M. Morawski.

Alina Prus-Krzemińska,

,,Śiuionteczno radź”
u Kalasantego Szyszki w Starym Piernikowie

Poschodzili się u Szyszków, jako że
Szyszki najbogatsze jeszczy.

Jeszczy jem ostało porę kur, krowa
i to co z !ogrodu.

Poschodzili się gospodorze z wyrob­
nikami do kupy. Same takie szndrpki,
co to jednako głodne zawsze, jednako
dziurami świyconcę.

Nie jeno przed Bogiem tero równość
je, bo przed łudziami tysz.

- Usiądźta dzie chto może - za­
praszał Szyszka — aby nie na szafliku,
bo tam kura nasadzono.

Ktoś przezorniejszy pod łóżko ją
Wepchnął, więc zadowolone gdakanie
zmieszało się z ogólnym pogwarem.

— Aby roz my sie znowu ponajo-
dani ześli! — zagaił Szyszka, stawia­
jąc na stole karton z jakimś liściem,
ńa podobieństwo tytoniu spreparowa­
nym.

Ruszyła się wiara.
- Dalii Cht,o mo fajkę, niech tko

we fajkę, chto nimo, niech sobie papcia
ukryńci. Kawołek papiurka wej, i je.

- Stagnacyjo sie równak ładnie po-
kozała, nimożno mówić. Co mogli w

urzyndach to nom na te gwiozdke
ochwiarowali.

— A bo to łopozycyjo nie robi tysz
co ino może? Wcionż wej bez te ga­
zyty nawołuje a nawołuje, dyby z am-

hóny, żeby ,jedni drugich spomogali.
.

- Czymu tysz to te rzondowe ludzie
’s’ame sie tak pozwały? Bebe, to pecie
na dziecko śie mówi jak co :zrobi. Szy-
j?zka może bydzię czymu,

Szyszka, największa powaga między
zebranymi, wyrocznia co do polityki
i różnych, nie każdemu zrozumiałych
zagadnień, odchrząknął, chmurą dymu
się otoczył i zaczął wołniusieńko:

-Co jesta ,,bloch" to pecie wieta —

nie?
Ci co w lesie albo w tartakach pra­

cowali, wystąpili z głośnem ,,jo jo —

anu wej!"
- Anu wienc. Bloch, jesta bloch

a nie deska. Na żadnych bezpartyjni-
ków nie zwożo, na nikogu nie patrzy,
jeno som na sie. Lo tegu sie nazywo
bezpartyjny bloch, rzóndowi do pomo­
cy. A że w krótkości kożdemu łatwi
sie wysłowić, wienc te dwie selaby aku­
rat tela znaczona, co to wszystko razem.

Ponieważ Szyszka nie okazywał chę­
ci nad tym tematem dalej się rozwo­
dzić, więc przeszli na inny.

— Bebe abo cacy, bele na świecie roz
beło inacy! — zaimprowizował bezro­
botny Wróbel.

Szyby się trzęsły, taki śmiech po­
wstał.

Dowcip zrobiwszy swoje, podawany
był z ust do ust, przez dorosłych i przez
dzieci. Nawet kura z gniazda pod łóż­
kiem dała do zrozumienia, że jej się
podoba taki nastrój.

— Decie spokój — wtrącił Szyszka,
gdy się wiara uspokoiła nieco. — Downi
mówiłosie: ;bogaty mo dobrze, a biydny
źle, A tero jesta tak: biydny mo źle,
a bogaty jeszczy gorży. Bo patrzcie ino,
bi_dzie kochane, biydą kożdem,u dzisja

doskwiyro - nie? A pecie biydny czło­
wiek pryndzy sie z niom dogodo, niż
taki co we swojem życiu nie widzioł
ty przybłyndy.

— Jo jo. Ale u kogutyszta znojdzię
podziśdziyń bogactwa jakie? Aby te
groty, te fajne łachy, co jeszczy ratu-
jom tegu i owygu.

— Jaaa! A zaś, jak mu sie te forpi-
tyjóny, te karakony skóńczóm, to tysz
jesta tak daleko jak my. Aby tela, że
wefty głowie mo ździebko inakci.

— Co mu ta po głowie! Głowy nik
sobie nie urwie i na przedoj nie ponie­
sie, jak mu sie kce jeść. Ale, co prowda
to prowda, jak wefty głowie trochę lepi
mo to na bezrobotnygu do ostatni grosz...

— Powidzcie ino, Szyszka, co to za
takie słowo ,,krezys", i co to mo do bez-
robocio abo do biydy w Polsce?

— Co ino? Pytejcie się dochtora,
jak jedyn jesta mocno chory, czy do­
żyje do rana, to łón ruchnie ramionami
i powie ci tak: Anu, przetrzymo krezys,
to bydzie żuł, a nie, to skuno... Polska,
to dyby nieprzymierzając taki włośnie
chory człowiek, co na niegu dochtór ra-
miónami rucho. Ale nie ino we w Pol­
sce krezys panuje. Gołki świat zarażu-
ny, nik nie wi bez co...

— Nu nu... — dziwili się chłopy, nie
bardzo mądre z tego co powiedział Szy­
szka. Zaraz też wykręcili na inne, wię­
cej swojskie tory.

— Tech panów szkoda, co z majónt-
ków musieli do miasta powyciągać.
Pod panem kożdy mioł dobrze.

— Hale ,,pod panem!" Pon pod wa­
mi buł, honcwoty jedne, nie wy pod
niem. Pon żabiego!, głowa sobie ury-
woł z kłopotu, a wyście,, kundle, co ka­
wołek strejki wymyślali. Wszystkiego
wom było za mało. Tero mocie.

;—- Prowda- j e, prtrn da 1 Za dobrze-
ście mieli. Choć weftym kościele ua

spBiie. Co nojfajniejs§e mantlą noj-

zgrabniejsze portki, nojdroższo czopka,
chto mioł? Dworoki.

— A te jejich baby, te córy! Ło-
braza Bosko! Niedwabne puńczoćhy,
niedwabne kiecki, głowa dyby stóg sia­
na na stolarskie wióry poskryncanegu.
Jożym śie som tak złapoł jednygu razu,
że oż coś. Zamiast dziedziczkę, to żym
jeji kumornice pocałował w rynkę, co
koleni stojała.

Za brzuchy sie trzymali od śmiechu,
aż kura z pod łóżka wyszła patrzeć co

się robi,
Dzieci nad czem innem radziły.
Miały przed sobą na stole fotografję

zbiorową, zrobioną ex re jakiejś uroczy­
stości, obchodzonej przez szóstą klasę
powszechnej szkoły miejscowej, i pod­
dawali obrazek ostrej -krytyce. Zwła­
szcza chłopcy. Kaśczyna, kucharka ro­
biła na nich wrażenie latopyrza, co ji
na ty kuczmie usiod, inna koleżanka
wypadła tak, że miała jedno loko za

mało, a jeszcze innej fryzurę przyró­
wnali do kierzka, na którym ptoszek
siedzioł i coś ta(n ostawił.

Wreszcie, kiedy poobrażane dziew­
częta na ślizgawkę się wyniosły, mąły
Szyszka przyniósł nożyczki, poczem
każdy z chłopców wystrzygł z całości
swoją gębę i schował ją sobie na pa­
miątkę.

Konterfekty wielkości ziarnka gro­
chu ponalepiali sobie, gdzie kto chciał.
Pod czapkę, na mantę!, na paznokieć...

Zostawiwszy do użytku dziewcząt,
podziurawioną na sito resztę, d!a za­
wstydzenia koleżanek poszli na nie­
szpory.

Poszli w nastroju tak poważnym, że

gdy_ Kajtek Wróbel zabierał się kopnąć
psa, co na nich ujadał, mały Szyszka
pospieszył os.trzec go:

— Dej spokój, to nimiecki pies. Jak
zaś wojna wybuchnie abo co, to pówie-
dzoip, że Polską zaęzppą^
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Boże Narodzenie.
(Przegląd historyczno - liturgiczny).

Niema święta w Kościele, które przy­
nosiłoby tyle pokoju, słodyczy i radości,
ile ich dają ludziom święta Bożego Na­
rodzenia. Gdy w dniu Zmartwychwsta­
nia radość przychodzi nagle i, jak świa­
tło błyskawicy, rozjaśnia smutek W.

Piątku, w okresie Bożego Narodzenia
radość przychodzi i wzrasta, by osią­
gnąć swój największy wyraz w ,,gloria"
pierwszej Mszy św.

Boże Narodzenie

w pierwszych wiekach.

Początkowo Boże Narodzenie było
połączone ze świętem Trzech Króli, któ­
re obchodzi się 6 stycznia. Dopiero na

początku IV w. rozdzielono te dwie uro­
czystości i wyznaczono na święta Boże­
go Narodzenia dzień 25 ty grudnia być
może dlatego, by odciągnąć chrześcijan
od udziału w pogańskiem święcie Sa-

turnaljów, wypadającem też 25 grudnia.
W Jerozolimie był zwyczaj, że przed

Mszą św. dnia Bożego Narodzenia bi­
skup procesjonalnie udawał się do Bet­
leem i tam w czasie nocy czynił stację
czyli odprawiał Mszę św. w grocie Na­
rodzenia przy żłobku. Gdy zaczęto ob­
chodzić uroczystość Bożego Narodzenia
w Rzymie i urządzono tam żłobek na

wzór Jerozolimy w kościele Matki Bo­
skiej (Santa Maria Maggiore), Papież
udawał się najpierw do tego kościoła i
tam w nocy odprawiał pierwszą Mszę
św., a na drugą powracał do Bazyliki
św. Piotra i odprawiał ją tam z rana.

Przedtem nim na dzień 25 grudnia
przeniesiono uroczystość Bożego Naro­
dzenia, dnia tego w Rzymie obchodzo­
no pamiątkę św. Anastazji, która posia
dała kościół, należący do dworu. Papież,
ulegając prośbom dworu, po odprawie­
niu pierwszej Mszy św. na drugą wstę­
pował do kościoła św. Anastazji, trzecią
odprawiał u św. Piotra na Watykanie
— taka jest historja trzech Mszy św. Bo­
żego Narodzenia.

W średnich wiekach.

Po pierwszej Mszy św. odprawiono
nabożeństwo pasterzy. Przyodziani za

pasterzy śpiewacy wchodzili do kościo­
ła, gdzie w stajence urządzonej obok oł­
tarza, znajdowała się N. P. Marja i

Dzieciątko. Aniołowie a często chór po­
gan i żydów tworzyli cały dramat. Zcza-
sem Kościół usunął nabożeństwo paste­
rzy z kościoła. Ślady jego pozostały w

,,laudesach" (pierwsza antyfona): ,,Ko­
go widzieliście pasterze, powiedźcie?...
— z którą zwracali się obecni do wcho­
dzących pasterzy; w kościele pozostała
stajenka z figurami a jasełka, odgrywa­
ne przez ludzi lub przy pomocy marjo-
netek, przetrwały aż do naszych cza­
sów. Niekiedy umieszczano Dzieciątko
Jezus w kościele, nie w stajence, lecz
na ołtarzu lub zawieszano pośrodku
prezbiterjum w żłobku, podobnym do
klatki. Wyrażało to myśl, że Pan Jezus

przyszedł na ziemię, by stać się ofiarą
za nas i więźniem naszym.

Boże Narodzenie

w czasach obecnych.
Christus natus est nobis, venite ado-

remus (Chrystus się nam narodził,
pójdźmy, pokłońmy się) — to są pierw­
sze słowa (invitatorium) jutrzni, śpie­
wanej zwykle o północy i rozpoczynają­
cej t. zw pasterkę. Jutrznia głosi nam

w trzech nokturnach, jak z niebios

przychodzi Dzieciątko. Odkupiciel, przy­
chodzi w chwale, jako słońce, jako oblu­
bieniec, pełen łask i miłosierdzia. Na­
stępnie jutrznia zaprasza (cantate Do­
mino) niebo i ziemię do oddania Mu

czci. Trzy Msze św. następujące po
jutrzni, myśli te rozwijają.

Msza o północy,
zwana anielską, mówi o narodzeniu się
Syna Bożego w wieczności: Pan rzekł
do mnie (Chrystusa): Tyś jest synem
moim, Jam ciebie dziś (w wieczności)
zrodził". Czemu wzburzyli się poganie
przeciw Bogu, gdy On jako dzieciątko
ukrywając potęgę, przychodzi ich odku­
pić; wszak kiedyś przyjdzie w całej po­
tędze, siedząc po prawicy Ojca, przyj­
dzie, by sądzić. Tymczasem tylko anio­
łowie wiedzą o narodzeniu się Dzie­
ciątka j cześć Mu oddają, śpiewając. ra-.

dosny hymn (Gloria in excelsis), naj­
pierw wprowadzony do tej Mszy św.

Msza o brzasku jutrzenki,
zwana pasterską. Gdy światło słonecz­
ne powoli rozlewa się nad ziemią, w in-
troicie Kościół śpiewa: Światłość zabły­
śnie dziś nad nami, albowiem narodzi)
się nam Pan i, chociaż spoczywa w

żłobku, jako niemowlątko, będzie On

nazwany Przedwieczny, Bóg, Książę po­
koju, Ojciec przyszłego wieku, którego
królestwu nie będzie końca. — Idźmy
więc i oglądajmy to Słowo, które Pan

nam okazał — wołają wraz z pasterza­
mi dusze proste i wierzące i nucą

psalm: o królestwie Chrystusowem, o

tem, że Pan przyoblókł się w ozdobę i
moc. On utwierdził ziemię i nie poruszy
się stolica Jego od wieków. ,,Raduj się
wielce, córko Syonu! Wykrzykuj, córko
Jeruzalem! Oto król twój przychodzi
święty i zbawiciel świata".

Trzecia Msza św,,

zwana królewską, głosi całemu światu

chwałę Nowonarodzonego. Już tylko na

chwilkę zatrzymuje się przy ubogim
żłobku, by natychmiast w wielkim po-

rywie przenieść nas na łono Przen. Trój­
cy, tej wielkiej rady Bożej, której Sło­
wo jest ,,wielkiej rady Aniołem". Już w

introicie radość objawia się prawdzi­
wym wybuchem w zachęcie do godnego
świętowania uroczystości: ,,Śpiewajcie
Panu pieśń nową, albowiem dziwne

rzeczy uczynił" (t. j. tajemnicę Wciele­
nia i Odkupienia). Niech więc cała zie­
mia i to, co ją napełnia, i niebiosa gło­
szą chwałę Bogu. Lekcja i Ewangelja.
mówiąc to samo, głoszą chwałę przed­
wiecznego pochodzenia Słowa. .,,Na po­
czątku było Słowo... wszystko przez nie

się stało" — mówi św. Jan, a św. Pa­

weł dodaje w lekcji: ,,Syna" ...przez któ­
rego uczynił i wieki". Kończy się Msza
św. prośbą, by Zbawiciel, który odrodził
nas w Bogu, dał nam życie bez końca.

Radość z uroczystości Bożego Naro­
dzenia przedostaje się z kościoła do
domów rodzinnych. Gdy zjawiają się
pierwsze gwiazdy na niebie, członkowie

rodziny zasiadają do wieczerzy wigi­
lijnej.

Zwyczaj dzielenia się opłatkiem i

zapraszania do stołu ludzi nie mają­
cych własnego domu, przypomina nam

miłość, którą powinniśmy okazywać
wszystkim ludziom.

Opłatek - symbolem zgody
i braterstwa.

Nie ulega wątpliwości, że jedną z naj­
piękniejszych tradycyj polskich, posia­
dających głębszy podkład moralno-

społeczny, jest nasz staropolski opła­
tek. Zwyczaj dzielenia się opłatkiem,
w dniu wigilji Bożego Narodzenia jest
uświęcony przez Kościół, a geneza tego
zwyczaju sięga jeszcze czasów Chrystu­
sa, a mianowicie Ostatniej Wieczerzy
Pańskiej.

Już pierwsze wieki chrześcijaństwa
znają podobną tradycję. Dzisiejsze o-

płatki przypominają bowiem dawne

,,Eulogje", kiedy to chleb poświęcony
orzez biskupa lub kapłana zabierany

był następnie przez wiernych do domu,
lub posyłany im jako pokarm uświę­
cony. Sama nazwa ,,opłatek" wywodzi
się od wyrazu ,,obiaty", co oznaczało

dary, składane przez wiernych na po­
trzeby Kościoła.

Od niepamiętnych czasów jest zwy­
czaj w Polsce roznoszenia opłatków po
domach i to w czasie Adwentu przed
samemi świętami Bożego Narodzenia.

Opłatki w specjalnej czworokątnej for­
mie wypieka zwykle organista przy
każdym parafjalnym kościele. Wyci­
śnięte są na nich symboliczne obrazki,
jak: Dzieciątko Jezus, Żłóbek, Gwiaz­
da. itp. Parafjanie odwdzięczają się or­
ganiście za dostarczenie opłatka, czem

u kogo chata bogata.
Przed wieczerzą wigilijną gospodarz

i gospodyni domu dzielą się opłatkiem
najprzód sami ze sobą, a następnie z

rodziną swoją, gośćmi i domownikami,
składając im życzenia pomyślności w

da’lszem życiu. Pozatem jest jeszcze
zwyczaj, że do osób bliskich a nieobec­
nych posyła się kawałek opłatka, jako
dowód pamięci i łączności duchowej
w czasie wigilji. Specjalnie drogim ten

okruch Chleba z Ojczyzny jest dla każ­
dego Polaka na obczyźnie, budzi w nim
bowiem wspomnienia i przenosi go
myślą w umiłowane strony rodzinne.

Piękna to naprawdę chwila, gdy
ojciec rodziny lub ktoś najstarszy wie­
kiem - kolejno zbliża się do każdego
bez wyjątku uczestnika, uczty wigilij­
nej, by się z nim przełamać opłatkiem.
Żywiej biją serca, urazy idą w niepa­
mięć, a w niejednem oku błyszczy łza
rozrzewnienia. Bo też opłatek, jest w

Polsce odwiecznym symbolem zgody
i braterstwa.

Ze słonecznej Grecji -

do Polski.

Utarło się powszechne mniemanie, że

drzewko wigilijne jest zwyczajem nie­
mieckim, że zwyczaj ten przejęli Polacy
od Niemców. Podobne twierdzenie nie

jest zgodne z prawdą, dlatego też w

okresie przedświątecznym warto zająć
się na chwilę tą sprawą i wyświetlić
właściwe pochodzenie tego pięknego
zwyczaju świątecznego.

Być może, że Niemcy drzewko wigi­
lijne znali wcześniej niż Polacy, ale to

jeszcze nie dowodzi, aby Niemcy były
ojczyzną tej tradycji. Choinka świą­
teczna ma swój początek daleko na po-,
łudniu, w słonecznej Grecji, gdzie już
przed wielu wiekami panował zwyczaj
wnoszenia w pewne święta do domów
i świątyń strojnej gałązki, zwanej
,,ejrestone". Było to pokaźnych roz­
miarów gałąź z drzewa laurowego łub’

oliwkowego. Gałąź tę, strojną w pa­
sma białej ,sierci, we wstęgi białe’i czer­
wone, obwieszano ponadto figami, na­
czyńkami z winem, miodem lub oliwą,
oraz pieczywem, niekiedy o kształtach

niezwykłych i wyszukanych. Poza
At’enami zwyczaj ten widzimy także na

wyspie Samos.

Pod inną nazwą zwyczaj ten znany
by} także w pobliskich krajach ,m. in.
w połudn. Italji, później zaś dostał się
na Kaukaz, gdzie był specjalnie poda­
tny grunt, dla wpływów greckich. O-

brzędy, w których pewną rolę odo- -

wa drzewko, przybrane w kwiaty, o

ce i różne ozdoby, widzimy następ
na Półwyspie Bałkańskim, w E;;:­
munji, a w końcu we Francji zacho­
dniej i Szwffjcarji. W Niemczech ta

pierwotna forma drzewka wigilijnego
I znana była najpierw w południowych

prowincjach, które miały większą
tfiti,csaość z kulturą antyczną.

Z dnia.

Teraz to już i gwiazdor zrobił plajtę!

Myśli z doby bieżącej.
Jeżeli naród ma dyktatora, to wi­

docznie zasłużył na niego.
’k

Liga strzela a Japonja kule nosi.

’k

Chciw’y wierzyciel jest gorszy od nie­
sumiennego dłużnika.

=k
Prusak o pokoju mówi a trzyma pa­

lec na cynglu.
’k

Sanacja jest dzieckiem Rewolucji
z nieprawego łoża.

’k

Dekret rymuje się tylko na sekret.

’k

Niejedno auto było niepotrzebne.
Potrzebną była tylko ta prowizja, jaką
się przy kupnie auta dostaje.

’k

Lepszy wróbel w Belwederze niż ka­
narek w Obwiepolu.

’k

Niejeden Roll-Roysem pojechał, a

kibitką wrócił.
’k

Ma wesołe święta kto z Dziadkiem

może się łamać opłatkiem.
’k

Nim mędrzec jedno słowo napisze,
to cenzor skonfiskuje całą książkę.

’k

Ołówek cenzora bywa zwykle tępy

Ambo meliores czyli jeden ma fa­
szystów a drugi strzelców.

Kto się boi sądu grodzkiego, ten

udaje się pod opiekę sądu honorowego.

Misera contribuens plebs! Biedny
płacący podatki lud! — biadał już
Cycero.

Mówi się dużo o katyłinarnych egzy­
stencjach.

Gdybyśmy to bodaj mieli ludzi na

miarę Kąty liny!

Są i tacy, którzy ,,robią" w kryzysie.

Mars najchętniej ożeniłby się z Ligą
Narodów.

Z żydami źle, a bez żydów byłoby
niejednemu patrjocie jeszcze gorzej.

Pan Marszałek, jadąc do Włoch, do-

brzeby zrobił, zatrzymując się dłuższy
czas w Padwie.

Polska więcej zawdzięcza fortepia­
nowi Paderewskiego niż cymbałom
Pana Marszałka.

Do Betleem prowadzi gwiazda. Do

Belwederu prowadzą gwiazdki.
SŁA
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Święta w Genewie.

Gwiazdka babci Ligi.

,,Nie mów ze mną o kryzysie".
Cfistf z (Poznania).

W Gdyni pojawiły się ostatnio od­
znaki z napisem ,,Nie mów ze mną o

kryzysie". Wszyscy nieomal kupcy
gdyńscy przypięli sobie te znaczki do

butonierek, usiłując w ten sposób u-

niknąć rozmowy na temat, który stał

się tak oklepanym, iż znalazł nawet

przeciwników. Pewnie, poco sobie za­
truwać życie analizowaniem kryzysu,
jego przyczyn i prorokowaniem zmierz­
chu tej choroby światowej?

Wzorem świata kupieckiego w Gdy­
ni postanowiłem również i ja zaprze­
stać mówić o tej niemiłej kwestji na­
szych codziennych trosk. Zwłaszcza w

czasie Bożego Narodzenia wskazane

jest odciąć się zupełnie od kryzysu i po­
gawędzić o czemś lekkostrawniejszem,
cośŁ co nie zamąci nastroju świąteczne­
go. Przy kominku, wśród najbliższych
swoich, po odśpiewaniu kolend, wpa­
trzeni w żarzącą choinkę dobrze jest
wspomnieć o czasach, gdzie się piło,
jadło i popuszczało pasa. A zatem czy
W’iecie kochani Czytelnicy, że August
Mocny — król polski, bawiąc w r. 1716
w Poznaniu, zaszedł do naszej najstar­
szej dziś winiarni Glabisza — Stary Ry­
nek 50. Mocne wino snąć rozmarzyło
mocnego króla, który, chcąc zaczerpnąć
z okna I piętra świeżego powietrza, nie­
fortunnie przechylił się i wypad!. Na

szczęście ciało Jego Król. Mości zawisło
na daszku, który to daszek do dziś dnia

oglądać możemy. Wypadek ten wyko­
rzystali właściciele do nazwy firmy
,,Pod daszkiem". Ten sam dom przy­
pomina nam o olbrzymiej powodzi, któ­
ra zalała miasto w r. 1736. Data widnie­
je na tablicy, wmurow’anej na froncie
domu. A propos katastrof żywioło­
wych... czy wiecie — że straszliwy hu­
ragan miał miejsce w r. 1725 i poczynił
wielkie szkody w mieście, m. in. zwalił

wieżę ratuszow’ą. Nikt chyba nie uw’ie­
rzy, że obecna wieża ratuszowa jest niż­
sza od wieży zamkowej. Pierwsza ma

71 metrów, a druga 73. A kto się ze

mną założy, że wieża górnośląska ma

zaledw’ie 52 metry.

A czy wiecie, że koszt opeiy po­
znańskiej wynosił dwa i pół miljona
marek, — koszty zamku natomiast się­
gały około sześciu miljonów marek.
Wielka sala zamku poznańskiego prze­
wyższa sw’emi rozmiarami ,,białą salę"
królewskiego zamku w Berlinie. A kto
z Was wńe, że wielka sala’balowa ogro­
du zoologicznego, to daw’niejsza stacja
kolejowa? Dziś tam niema żadnego
śladu toru kolejow’ego. Teraźniejszy

poznański dworzec kolejowy istnieje
zaledwie 30 lat. — A czy wiecie, że

w’jazd do wieży zamkowej upiększony
został przez Niemców sceną, przedsta­
wiającą zaw’arty pokój w Krzyszkowie
nad Wartą, co jest dla nas niepochleb-
nem, albowiem ówczesny cesarz nie­
miecki Fryderyk Rudobrody (połowa
XII wieku) z ogromnem wojskiem
wkroczył do Polski, paląc i pustosząc
po drodze, aż do samego Poznania, zmu­
sił Bolesław’a IV Kędzierzawego do

przyjęcia nader upokarzających warun­
ków. Według tychże poszedł niedołężny
król do obozu cesarza boso, w śmier­
telnej koszuli, z mieczem zawieszonym
u szyi i przepraszał, obiecując cesarzo­
wi grube pieniądze.

Symbol naszej klęski i hańby, a zw’y­
cięstwa rasy germańskiej nie został u-

sunięty dotąd w odrodzonej Ojczyzny!!!
N. Bas.

,,BIały węgiel" na usługach człowieka
Myśl ludzka i praca ujarzmiły rzeki, obecnie

kusza sia o zdobycie morza.

W roku 1932 ukończono w Europie
mimo szalejącego kryzysu 3 wielkie i
kosztowne budowle wodno-elektryczne:
Dnieprostroj, Kembs i Saałfald-Schleiz.

Dnieprostroj, włączony do piatiletki
sowieckiej, zbudowano na porohach
dnieprowycb. W miejscu, gdzie dziś

Dniepr tworzy ogromne zlewisko, wy­
stawały dawniej ponad poziom wody
kamienne progi (porohy), które unie­
możliwiły na wielkiej przestrzeni żeglu­
gę i wogóle wszelkie w’ykorzystanie wód

Dniepru. Dzisiaj wszystko się zmieni­
ło. Zbudowany przez zagranicznych
,,speców" Dnieprostroj przetwarza już
częściowo olbrzymie ilości wody Dnie­
pru na energję elektryczną, którą zasi­
lać będzie można zakłady przemysłowe
po obu stronach Dniepru na Ukrainie

sowieckiej. Zmieniło się również do

niepoznania koryto rzeki. Dzięki wy­
sokim tamom podniósł się poziom
Dniepru o kilka metrów — tak, że obec­
nie statki mogą po nim kursować bez

obawy zawadzenia dnem i rozbicia się
o kamienne progi. Myśl ludzka ujarz­
miła zatem rozhukane wody i wprzęgła
je do pracy dla pożytku człowieka.

Kembs zbudowali Francuzi w Alza­
cji. 1 tutaj również wyzyskano silny
spadek wód Renu, jednakowoż w sposób
odmienny, niż na Dnieprze. Jeśli tamy
Dnieprostroju zbudowano wprost na

kamiennem dnie rzeki, to w przeci­
wieństwie do tamtych tamy zakładów
w Kembs są znacznie oddalone od Re­
nu, bowiem wodę do zakładów wodno-

elektrycznycb doprowadza kilkadziesiąt
kilometrów długi kanał, ciągnący się
wzdłuż Renu na ziemi francuskiej. Ka­
nał ten rozwiązuje również kwestję
żeglugi na Renie, która podczas lata w

górnym jego biegu ustawała.

Niemcy wreszcie zbudowali wielki
zakład wodno-elektryczny na. rzece

Saali, pomiędzy miejscowościami Saal-
feld-Schleiz. Rzekę przeprowadzono
tamą, wysoką na 65 metrów. Powstałe

,w ten sposób zlewisko mierzy 28 kilo­
metrów długości i pokrywa przestrzeń
920 hektarów. Pominąwszy to, że za­
kłady dostarczać będą rocznie 50 miljo­
nów kilowatów prądu elektrycznego,
należy zwrócić uwagę na olbrzymie
znaczenie, jakie to nowe arcydzieło
techniki mieć będzie dla żeglugi na El­
bie. W miesiącach letnich komunika­
cja rzeczna ulegała zawsze długotrwa­
łym przerwom wskutek niskiego stanu

wody, coaprzedewszystkiem dawało się
we znaki Czechosłowacji, mającej swo­
ją wolną strefę w porcie hamburskim.
Zbudowanie tamy na rzece Saali bo­
lączkę tę raz na zawsze usunie, bowiem
zlewisko nowych zakładów wodno-elek-

trycznych dostarczać będzie Elbie w !e­
cie tyle wody, że komunikacja handlo­
wa utrzymana będzie na tej rzece przez

cały rok bez przerwy.

Olbrzymie znaczenie spadku wód

zrozumiały już dawno takie kraje, jak
Szwecja i Włochy, którym natura po­
skąpiła węgla czarnego, użyczyła nato­
miast w dostatecznej ilości ,,węgla bia­
łego", zamienionego w licznych zakła­
dach na energję elektryczną, Całe Wło­
chy północne czerpią siłę i światło z

wód jezior alpejskich, rozsianych gęsto
w wąwozach górskich. Wielkie jeziora
u podnóża gór skandynawskich dostar­
czają również energję elektryczną pra­
cowitym Szwedom, którzy — zdaje
się — biały węgiel wyzyskali, jak żaden

inny naród w święcie.
W Kalifomji płynęła sobie dotych­

czas bezużytecznie w głębokim kanjo-
nie (wąwozie) rzeka Colorado. Przed­
siębiorczy Amerykanie zabrali się rów­
nież do budowy tamy, zwanej na cześć

obecnego prezydenta tamą Hoovera.
Ponieważ zaś różne amerykańskie re­
kordy sięgają niekiedy cyfr zawrot­
nych, więc i w tym wypadku spodzie­
wać się należy, że zakłady wodno-elek­
tryczne na rzece Colorado bić będą cy­
frowo wszystkie podobne zakłady w Eu­
ropie. Już teraz mówi się, że energję
elektryczną z zakładów tych czerpać bę­
dzie cały zachód Stanów Zjednoczo­
nych, to znaczy szmat ziemi równy po­
łowie Europy. Przenieśmy się teraz na

inne kontynenty.
Głośną jest zbudowana przez Angli­

ków w Sudanie (Afryka) tama na kata­
raktach nilowych pod Assuanem. Spię­
trzonej na tej rzece wody nie zamienia

się jednak na energję elektryczną, gdyż
w piaskach pustyni na nic by się ona

nie przydała. Inne jest jej przeznacze­
nie. W miesiącach letnich, kiedy mi­
nie pora deszczowa, rozlewa się woda
szeroko po całym’ kraju, podtrzymując
wszelkie życie, któreby bez niej zginęło
pod zabójczemi promieniami słońca.

Tama na Nilu pod Assuanem ma

również inne znaczenie, jest bowiem

gwarancją panowania Anglji nad drogą
morską z Europy do Azji przez kanał
Suezki. Dopóki bowiem tama będzie w

rękach Anglików, dopóty będą oni pa­
nami życia i śmierci Egiptu i jego mie­
szkańców, których byt zależy od tego,
czy błogosławiony Nil dostarczy im la­
tem wody, czy też nie.

Jeśli atut ten zostałby kiedykolwiek
Anglikom wytrącony z ręki, skończyła­
by się ich władza nad kanałem Suez-
kim.

W Azji ujarzmi!a myśl ludzka, pra­
ca i wytrwałość groźny Indus, toczący
swe wody od Himalajów do oceanu In­
dyjskiego. Zbudowany przez 2 laty
przez Anglików system grobli, tam i

kanałów, pozwoli zamienić dawny kraj
pustynny, niszczony corocznie wiosen-
nemi wylewami rzeki, w szmat ziemi
mlekiem i miodem płynący.

Myśl ludzka pokusiła się nietylko
o zdobycie i ujarzmienie rzek. Jak już
przed pewnym czasem doniosły gazety,
pewien inżynier niemiecki opracował
plan, którego realizacja pozwoliłaby
wykreślić z kart geograficznych morze

Śródziemne w jego obecnych rozmia­
rach. Dzięki dokładnym obliczeniom

rachunkowym ustalono, że z morza

Śródziemnego wyparowywuje więcej
wody, niż jej dostarczają rzeki z wszyst­
kich zlewisk śródziemnomorskich. Wy­
starczyłoby zatem odgrodzić morze

Śródziemne tamami, któreby się pobu­
dowało w cieśninie Gibraltarskiej mie­
dzy Hiszpanją a Afryką i w Bosforze,
łączącym morze Czarne ze Śródziem-
nem. Z chwilą tą ustałby dopływ wody
z Atlantyku i morza Czarnego i wów­
czas morze Śródziemne skazaneby było
na częściową zagładę. Stałoby się jedy­
nie morzem śródlądowem, przysparza­
jąc przeludnionej Europie nowych po­
łaci ziemi pod uprawę.

Zbudowane przy tamach zakłady
wodno-elektryczne wyzyskiwałyby róż­
nicę poziomów odgrodzonych od siebie

wód, dostarczając na potrzeby pobli­
skich krajów siły i światła. To jest
jeszcze projekt. W obecnych czasach

postępu technicznego jest on jednak zu­
pełnie możliwy do zrealizowania.

Z dni wigilijnych.

Pan Marszałek wraca z świątecznemu sprawunkami.
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Z Kujaw Zachodnich.

Jnowfldłirc).
Nocny oyzur leiiaiski pełni w dniu 25 i 26

bm. p. dr. Woyciechowski, w dniu 27 bm. p. dr.
Ganowicz.

Dyżur apteczny pełni od soboty 24 bm. apte­
ka ,,Pod Krzyżem" przy ul. Paderewskiego.

Publiczna bibljoteka m. Inowrocławia czynna
w dni powszednie w godz, od 17 do 18, a w

soboty od 17 do 19.

Repertuar kin:
Pałac wyświetla wesoły film z Mauricem

Chevalierem p. t . ,,Kochaj mnie dziś”.
Żak wyświetla świąteczny program — dwu-

serjowy film p. t . ,,Tarzan władca dżungli".
Żołnierskie wyświetla ,,Jad pokusy miłosnej".

Piękne i pożyteczne dzieło Tow.

Pań Miłosierdzia w Enowrocławin

Dużo dobrego może dokonać zbiorowy wy­
siłek społeczeństwa. Dowodem tego jest Ino­
wrocław. Jak już donosiliśmy, dzięki inicjatywie
Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego
a Paulo przy parafji Matki Boskiej oraz popar­
ciu materjalnemu przez miejscowe obywatel­
stwo, w dzisiejszych krytycznych czasach zosta­
ła pobudowana w najuboższej dzielnicy miasta
ochronka pod wezwaniem św. Antoniego, gdzie
biedna dziatwa będzie mogła wychować się na

dobrych i pożytecznych obywateli(telki) kraju.
Gmach ten, który widzimy na ilustracji, zo­

stał pobudowany w przeciągu pół roku z fun­
duszów, złożonych na ten cel przez ofiarne o-

bywatelstwo kujawskie. Poświęcenie i otwarcie
ochronki już się odbyło, o czem swego czasu

donosiliśmy. Dziś uczy się tam kilkadziesiąt naj­
biedniejszych dzieci pod kierownictwem siostry-
ochroniarki.

Zbożnemu dziełu niechaj Bóg błogosławi!
Morderczyni swego dziecka skazana na 2

lata więzienia. Sąd grodzki w Inowrocławiu

X ’ X

Moim Szanownym Odbiorcom,
Kolegom i Znajomym życzę

,,Wesołych i zdrowych Świąt"
oraz

,,Dosiego Nowego Roku"!
Mieczysław Źurkawskł. Inowrocław

towary kolonialne i wyszynK
ulica Kilińskiego nr. 6 .

- Telefon 228.

PRUSZCZ. Osobiste. Wojewoda pomorski
zamianował ponownie Władysława Szczepań­
skiego z Zawady wójtem na obwód Niewieścin.

WARLUBIE. Czy to celowe? Jeden z miesz­
kańców Warlubia żali się nam, że chodniki zo­
stały w pewnych miejscach rozkopane, aby u-

trudnić rowerzystom nieprzepisową jazdę. Nie­
stety jednak rowy te stanowią wielkie niebez­
pieczeństwo także dla przechodniów, gdyż łat­
wo o złamanie nogi.

ggMC%TgO.
Nowy oddział P. C, K. Z pośród grona

miejscowego Stów. Młodzieży Żeńskiej, a spe­
cjalnie dzięki staraniom członkini patronatu
Stów. p. Piekarzównej powstaje tutaj oddział

Polskiego Czerwonego Krzyża. Przewidziane

jest urządzenie kursu ratownictwa w miesiącu
styczniu.

Impreza godna poparcia. Koło Rodziny Poli­
cyjnej podjęło niezmiernie ważną akcję dożywia­
nia dzieci bezrobotnych; to też chcąc zasilić

kasę na ten obywatelski i dobroczynny cel,
urządza w dniu 31 bm, w sali p. Ziętaka wiel­
ką zabawę maskową. Chodzi tu o cel bardzo

wzniosły, to też nikt chyba poparcia nie od­
mówi.

IfiBporządhB i 0.0. w Skarszewach.
Kościerzyna, 23. 12 . W związku z ujawnio-

nem w czasie lustracji M. K, K. O. w Skarsze­
wach przetrzymywaniem należności inkasowych
zleconych tej kasie przez różne instytucje finan­
sowe, prokurator przy sądzie okręgowym w

Chojnicach wszczął dochodzenia karne przeciw­
ko b. komisarzowi rządowemu kasy Podlaszew-
skiemu oraz b. jej kierownikowi Owczarzakowi

ze Skarszew.

Niewątpliwie wszczęcie sprawy przez proku­
ratora zwróci wszystkim instytucjom finanso­
wym uwagę na to, iż należności takie należy
traktować jako pretensje uprzywilejowane, zło­
żone do ,,wiernych rąk”. Tego rodzaju należ­
ności przetrzymywać nie wolno.

dnia 22. bm. skazał niejaką Reginę Nowakównę
ze wsi Palczyna (pow. inowrocławski) za zadu­
szenie swego noworodka na 2 lata więzienia.

Włamanie do kasy w So!nie

W nocy z dnia 22 na 23 bm. niewykryci
sprawcy dostali się do biura fabryki zakładów

,,Solvay” w Solnie, gdzie rozbili kasę i skradli

kilkaset złotych gotówki.
Dochodzenia policyjne wskazują na to, że

,,robotę" tę wykonali niefachowcy.

Ucieczka groźnego przestępcy zwiezienia

Dopiero dziś dowiadujemy się, że dnia 16 bm,
zbiegł z więzienia śledczego w Mogilnie kilka­
krotnie karany przestępca Erich Martin. Za

zbiegiem, który zmyliwszy czujność dozorcy,
znikł jak kamfora, wdrożono natychmiast poszu­
kiwania, lecz niestety dotychczas bezsku­
tecznie.

Amatorzy ,,trupów" przed sadem.
Figaei dwóch robotników, za który zapłaciła Kasa Chorych

Dnia 22. bm. przed sądem grodzkim w Ino­
wrocławiu odbyła się tragikomiczna rozprawa
karna. Na ławie oskarżonych zasiadło dwóch
robotników: Antoni Domański z Ludziska i Jó­
zef Barankiewicz z Wielkiej Baby, oskarżonych
o to, że poszkodowali Kasę Chorych w Inowro­
cławiu na 70 zł.

Obaj oskarżeni umówili się i udali się do

urzędnika stanu cywilnego w Markowicach,
gdzie jeden z nich, przedstawiwszy się za go­
spodarza Zborowskiego, zażądał wydania mu

świadectwa zgonu jego żony Zofji, która rzeko­
mo miała w dzień przedtem umrzeć. Urzędnik
ów, nieprzeczuwając nic złego, wydał takie za­
świadczenie.

Wówczas robotnicy ci udali się do Kasy
Chorych w Inowrocławiu, gdzie na mocy tego

świadectwa otrzymali zapomogę w kwocie 70 zł,
na pogrzeb. Po otrzymaniu gotówki poszli do
Strzelna. Tam zamówili u stolarza trumnę i ka­
zali ją przesłać pod adresem Zborowskiego. Gdy
trumnę przewieziono do Zborowskiego, okazało

się, że ,ego córka Zofja, dorodna 18-letnia pa­
nienka, cieszy się dobrem zdrowiem. Głupi żart

wydał się i obaj pomysłowi robotnicy za to

odpowiadali przed trybunałem sprawiedliwości.
Sąd po przeprowadzeniu przewodu dowodo­

wego -:kazał Józefa Barankiewicza na 7 tygodni
aresztu, który na podstawie amnestji umorzono.

Oskarżony Antoni Domański, został uwolniony
od winy i kary,

O wypadku tym ludziska opowiadają sobie
różne komentarze.

kału Ch. Z. Z. Wykład o encyklice Rerum No-
varum wygłosił ks. Czap!iński. Przyszła prelek­
cja ks. Czaplińskiego odbędzie się 4 stycznia.

5zan. naszym Odbiorcom składamy szczere

Życzenia Świą!eczns
i Wesołego toego Rohu
W. Korzeniewski Tow. Akc. w Grudziądzu.

Zakończenie kursu II. klasy obrony przeciw­
gazowej. Koło L. 0 . P. P., na którego czele
stoi prezes Kossjor, urządziło kurs celem wy­
szkolenia instruktorów. Kierował kursem insp.
wojewódzki Gawdzielewski, wykładali pp. Ba­
ran, Lipiński, Roszczyk, Bernauer, dr. Golba,
dr. Ulatowski i Frąckiewicz. Ną uroczystem
zamknięciu kursu wicestarosta Belina zachęcał
absolwentów do wytrwałej akcji w kierunku o-

brony przeciwgazowej. Inspektor Gawdzielew­
ski wręczył kursistom dyplomy i to pp.: Józefo­
wi Kozakowi, Bazylemu Kitowskiemu, Fran­
ciszkowi Langowskiemu, Ildefonsowi Łodydze,
Władysławowi Dąbrowskiemu, Izydorowi Rasz­
kowskiemu, Jacentemu Altmannowi, Alfonsowi

Podjackiemu, Adamowi Kulczykowi, Bronisła­
wowi Ogrodowskiemu, Jakóbowi Buchholzowi,
Wincentemu Michalewiczowi Aleksandrowi

Myszce, Józefie Kulczyckiej. W imieniu kur-
sistów podziękował wykładowcom p. Fr. I,an-
gowski.

CHOJNICE. Fryzjernia dworcowa w Chojni­
cach jest do wydzierżawienia. Informacyj u-

dzieli wydział osobowy Dyrekcji Kolei Państw,
w Gdańsku.

CHOMĘTOWO, pow. szubiński. Jasełka. W
ub. niedzielę odegrała dziafwa szkolna w salce

gminnej Jasełka w 6 odsłonach. Dzieci pod kie­
rownictwem nauczycielki Mehtnikowskiej wy­
wiązały się ze swoich ról nadspodziewanie do­
brze. Miejscowy proboszcz ks. Klein zaszczyca
stale imprezy sceniczne dzieci szkolnych swoją
obecnością, dając tem przykład solidarnej
współpracy ze szkołą w trudnych zabiegach o-

koło kształtowania serca i umysłu dziatwy pol­
skiej.

a

Z Pow, Komitetu Pomocy Bezrobotnym. Ko­
mitety lokalne dokonały podziału zebranych
dotąd naturalji i gotówki pomiędzy bezrobot­
nych. Dotychczasowa akcja w powiecie przy­
niosła 561 ctr. kartofli, 29 ctr. żyta i około 515
zł gotówki. Z komitetu wojewódzkiego otrzy­
mano 3600 ctr. kartofli, które rozdano bezro­
botnym w Świeciu oraz 90 ton węgla, z czego
otrzymało Świecie 60 ton, zaś Nowe i Osie po
15 ton.

Obchody gwiazdkowe. W ostatnich dniach

urządziły swe obchody gwiazdkowe w kole

swych członków i sympatyków: Tow. Handlow­
ców, Tow, Powstańców i Wojaków, Koło Pod­
oficerów Rezerwy, Tow. śpiewu ,,Cecylja", Och.
Straż Pożarna i Koło Związku Inwalidów Wo­
jennych.

Założenie koła L. O . P. P . w zakładzie psych­
iatrycznym. Komitet powiatowy L. O . P . P. za­
łożył przy tut. zakładzie psychiatrycznym dla

personelu tegoż zakładu koło L. O. P . P. Na
zebraniu organizacyjnem słowo wstępne wygło­
sił dyrektor zakładu dr. Baetge, sprawy organi­
zacyjne referował wyczerpująco p. Rhone. Do

zarządu koła wybrano: dr. Milewskiego - preze­
sem, Jaworskiego - sekretarzem, Kargera -

skarbnikiem, Potrykusówna i Galiński - ławnicy.

Prymicje. Dnia 20 bm. odprawił prymicje no-

wowyświęcony ks. Józef Węgielewski i to w

asyście ks. prób. Krysińskiego i 2 innych księ­
ży. Kazanie wygłosił ks. wikary Gronowski, Po
nabożeństwie młody kapłan po2ziękował wszy­
stkim i udzielił błogosławieństwa. Nowowyświę-
cony kapłan jest już drugim synem pp. Węgie-
lewskich, który poświęcił się stanowi duchow­
nemu.

Przeniesienie. Powiatowy weterynarz dr.
Szawłowski przeniesiony został do Tucholi. Je­
go stanowisko obejmuje weterynarz dr. Drżała.

Odznaczenia. Zarząd okręgu pomorskiego
Związku Oficerów Rezerwy odznaczył za gorli­
wą i ofiarną pracę w okresie 10-lecia członków
koła kościerskiego. Dyplomy uznania otrzyma­
li: inspektor straży granicznej Figler, mjr. rez .,

dyr. Kamiński, kpt. rez., dr. Lemańczyk, kpt.
lek. rez., komisarz Rosiński, kpt. rez . i aptekarz
Szkodowski, ppor. rez.

Znowu napad. W drodze ze Stawisk Wiel­
kich do Kościerzyny napadnięty został przez
trzech nieznanych osobników Leon Kucmer z

Kościerzyny. Napastnicy, zrabowawszy mu oko­
ło 70 zł, zbiegli.

Grudziądz.
Bibljoteka i czytelnia Tow. Czyt. Ludowej

przy ul. Lipowej 28 (Muzeum) w okresie świą­
tecznym zamknięta będzie w dnie 24, 25 i 26 bm.

Nocny dyżur aptek: ,,Pod Orłem”, ul. 3 Maja
i ,,Pod Gryfem", ul. Lipowa.

Kino Apollo: ,,Tajemnica kajuty okrętowej"
i ,,Zwarjowana noc".

Kino Gryf: ,,Ouick".
Kino Nowości: ,,Tarzan i złoty lew” i ,,Tu­

łaczka księżnej Trubackiej".
Szanownym Abonentom, Czytelnikom oraz

Inserentom ,,Dziennika Bydgoskiego" w Grudzią­
dzu składamy serdeczne życzenia Wesołych
Świąt i Dosiego Roku.

Godne naśladowania. Pp . Józefostwo Włod­
kowie zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych złożyli na dożywianie biednych dzieci
20 złotych.

,,Czystka" wśród nauczycielstwa. Ostatnio

przeniesiono w stan nieczynny p. Ferdynanda
Neumeuera, nauczyciela z Grudziądza, który
przez cały czas trwania służby ani razu nie
miał ujemnej oceny. Pominąwszy fakt, iż p.

Neumeuera przeniesiono w stan nieczynny w

sile wieku, zaznaczyć trzeba, iż był on dwukrot­
nym ochotnikiem W. P ., raz jako obrońca Lwo­
wa, drugi raz w roku 1920, był ranny i posiada
kilka odznak i krzyży. Ale p. Neumeuer nie

należy do B. B. W. R.! Jak nazwać takie po­
stępowanie władz przy równoczesnem tolerowa­
niu nń posadach Ukraińców i Niemców - czy­
telnik sam określi. P . Neumeuer wnosi oczywi­
ście skargę do N. T, A,

Pożar w powiecie. W Grucie wybuchł pożar
u rolnika Leona Schmidta. Spaliła się stodoła
ze zbiorami i sieczkarnia. Szkody wynoszą
6 tys. zł. W akcji ratowniczej brały udział stra­
że z Gruty, Mełna, Łasina i okolicy. Zachodzi

przypuszczenie, że pożar powstał z niedbalstwa.

Samobójstwo starca. W stodole swego zięcia
Franciszka Rutkowskiego w Rywaldzie Szla­
checkim powiesił się rolnik Nicał Rajmund, 65-
letni starzec. Denata popchnęła do rozpaczli­
wego kroku prawdopodob nie nędza.

Z kurs,u chrześcijańskich nauk społecznych.
W ub. środę odbyła się zwykła prelekcja w lo-

Rozprawa o nledozwalony zabieg lekarski.
Przed sądem okręgowym toczyła się rozpra­

wa o niedozwolony zabieg lekarski, skutkiem

którego zmarła w listopadzie ub, r, Wanda Su­
mińska. Na ławie oskarżonych zasiadły: Aniela

Sumińska, Leokadja Majewska i Franciszka Be-
kerowa. Również pociągnięto do odpowiedzial­
ności dr. Sujkowskiego, który rzekomo miał
brać w tej sprawie udział. Pozatem dr. Sujkow­
ski wystawił śp. Sumińskiej świadectwo zgonu
z powodu ciężkiej grypy. Sekcja zwłok stwier­
dziła jednak zgodnie z aktem oskarżenia zaka­
żenie krwi. Na rzeczoznawców powołano dr.

Ornatkiewicza i dr. Baradena oraz przesłucha­
no 10 świadków.

Przewodniczył wiceprezes sądu Halski, oskar­
żał prok. Baszkowski; bronili mec. Kolasiński,
Marszalik i Tulecki.

Sąd skazał siostrę zmarłej i szwagierkę na

6 miesięcy więzienia z zawieszeniem kary na

3 lata, oskarżoną Beckerową na półtora roku

więzienia za niedozwolony zabieg oraz pobranie
50 zł zapłaty za to, bez zawieszenia kary. Matkę
zmarłej dziewczyny oraz dr. Sujkowskiego sąd
od winy i kary uwolnił.

mu

Kara za włamanie do hotelu Sanssouci.

Mieszkańcom Grudziądza znany już jest od

szeregu lat ze swych występów niejaki Matu-

szalański, który podaje się za ,,hrabiego Ja­
strzębiec - Matuszalańskiego”. Wszyscy też już
wiedzą, że tak tytuł jak i przydomek są wymy­
słem Matuszalańskiego i służą mu do ułatwienia
oszustwa.

Po dłuższym czasie ,,hrabia" wypłynął zno­
wu na widownię. Dotychczas popełnił najroz­
maitsze oszustwa, za które też niejednokrotnie
siedział za kratami. Tym razem puścił się na

grubszą robotę, a mianowicie dobrawszy sobie
do pomocy młodszych od siebie: 21-letniego
Bronisława Krzemińskiego i 20-letniego Bronisła­
wa Jankęgo, dokonali w nocy z 11 na 12 paź­
dziernika b, r. śmiałego włamania do hotelu

,,Sanssousi", gdzie właścicielowi Filipiakowi skra­
dli większą ilość garderoby, bielizny i zastawy
stołowej ogólnej wartości tysiąc złotych, Poza­
tem trójka ta trudniła się zawodowo paser­
stwem, skupując i sprzedając skradzione rzeczy
od innych złodziei.

Obecnie wszyscy trzej zasiedli na ławie

oskarżonych, a obok nich Franciszek Szczepań­
ski, Anna Łuczakowa i Ignacy Bonin, którym
akt oskarżenia zarzuca przechowywanie skra­
dzionych przez Matuszalańskiego i towarzyszy,
rzeczy. Tak Matuszałański jak i jego towarzy­
sze przyznali się w śledztwie do zarzuconych
im czynów, okazując przytem skruchę. Rozpra­
wie przewodniczył sędzia s. o . Tarczyński,
oskarżał asesor Chudziński. Sąd skazał Matusza­
lańskiego, Krzemińskiego i Jankego na 7 mie­
sięcy więzienia każdego, Szczepańskiego na

miesiąc aresztu, Łuczakową na miesiąc aresztu,
Bonina uwolniono.
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Najweselsza świąteczna atrakcja Bydgoszczy!
25366) Bezsprzecznie najweselsi artyści - komicy świata

Pat i Patachon
w kapitalnej komedji, pełnej niebywałych
przygód, niesłychanych awantur i pociesznych

sytuacyj, jako

DZIELNI WOJACY

którzy zabawią wszystkich
i zmuszą do nieustannego
serdecznego śmiechu. Ar­
cydzieło humoru 1 wesoło­
ści! Rekord niezręczności
pechowców! Na święta
wszyscy do Kina Kristał!

Jfoonifźa
Bydgoszcz, dnia 24 grudnia 1932 roku.

KALENDARZTL

Dziś: Adama i Ewy, Wig. Boż. Nar.
Jutro: Boże Narodzenie. Anastazji.
Wschód słońca: godz. 8,10.
Zachód słońca: godz. 15,49.

Stan pogody.
Przeważnie pochmurno i mglisto, miej­

scami dżdża, zwłaszcza rano. Nocą lekkie

przymrozki. Dniem temperatura parę sto­
pni powyżej zera. Słabe wiatry południowo­
zachodnie i zachodnie.

”"i Stan

dzisiejszy
a godz. 10

—Stan

wezorajszy

DYŻURY APTEK

26. XII. dyżurują:
Apteka na Bielawach, uł. Chodkiewicza

nr. 22, tel. 1467;
Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5,

tel. 204;
Apteka Staromiejska, ul. Długa nr. 39,

tel. 300.
— Rozkład dyżifrów lekarzy kolejowych

w niedzielę i święta:
Dr. Wiecki, 25. XII. 32 r., ul. Dworcowa

nr. 47, tel. 16-23.
Dr. Kubczak, 26. XII. 32 r., ul. Marsz. Fo­

cha 22, tel. 17-42.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Rynko
otwarte codziennie od 10—16, w niedziele
i święta od 11-14. Obecnie w Muzeum wy­
stawa doroczna Związku Plastyków Pomor­
skich.

- Eldorado, ul. Gdańska 22, tel. 101. W

święta dn. 25 i 26 b . m. lokal otwarty od

godz. 4-ej po połud. vivć o’clock, dancing.
Chór rosyjski. Solistka p. Grawska wykona
arje z oper. (25367

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W niedzielę teatr nasz występuje z pre­
mierą przemiłej komedji W. Szekspira p. t.

,,WIELE HAŁASU O NIC", która otrzymała
u nas niezmiernie pomysłową reżyserię

dyr. Stomy oraz godną oprawę dekoracyjną
skomponowaną przez F, Krassowskiego.
Wszyscy artyści tworzą sharmonizowany
zespół, który walnie przyczyni się do nowe­
go sukcesu artystycznego, jaki niewątpliwie
osiągnie ta pełna uśmiechów, pogody i mi­
łości komedja.

W poniedziałek o godz. l -ej po cenach

niesłychanie niskich (od 10 gr do 99 gr)
,,KUBUŚ BOHATER", czarodziejska bajka,
wywołująca ogólny zachwyt małoletnich
widzów.

O godz. 4-ej po cenach zniżonych owia­
na czarem poezji i sentymentu, a zarazem

pełna młodzieńczej werwy komedja mu­
zyczna ,,JIM i JILL".

Wieczór o godz. 8-ej operetka Hollaen-
dra ,,RAZ NA 1080 LAT", której rzetelnie
wesoła i nader śmieszna treść, jak również

przekomiczne sytuacje zmuszają widzów do

ustawicznych wybuchów śmiechu. Na czele

zespołu K. Justian.

We wtorek ,,MARJETTA" rewja-operet-
ka W. Kolia, w której przewija się humor,
dowcip, piosenki o motywach współczes­
nych, kinematograf, tanga nastrojowe, jo-jo
oraz wiele wartościowej muzyki.

-;ł-

i

KAZIMIERZ JUSTIAN.
Jeden z asów Miejskiego Teatru

w Bydgoszczy.

- Srebrne gody małżeńskie obchodzą
w wtorek, 27 bm. urzędnik miejski p.
Jan Mikołajczyk i jego małżonka
Juljanna z domu Ciesielska. Jubilat
część swego życia zniewolony był spę­
dzić na obczyźnie i to w Berlinie, gdzie
w życiu polskich towarzystw jak w ko­
le śpiewu ,,Słowik", w Towarzystwie
Przemysłowców, w Komitecie Wybor­
czym Polaków, i Tow. Robotników Pol­
skich położył poważne zasługi. Po od-

zyskaniu niepodległości przybył p. Mi­
kołajczyk do Bydgoszczy i pełni tu ku
zadowoleniu przełożonych i obywateli
funkcję urzędnika samorządowe(go. Re­
dakcja ,,Dziennika Bydgoskiego" zasy­
ła Jubilatom serdeczne swe życzenia.
Oby im Bóg pozwolił przy zdrowiu do­
czekać i złotych godów. — Msza św.
na intensję jubilatów odbędzie się we

wtorek, 27 bm., o godz. 8,30 w Kościele
Św. Trójcy.

— Osobiste. W dniu 21 bm. obchodził
10-lecie pożycia małżeńskiego, znany
kupiec bydgoski, p. Karol Stark, właśc.
drogerji ,,Iris" przy ulicy Gdańskiej,
oficer rez. wojsk polskich, opiekun
Związku Młodych Drogerzystów z mał­
żonką swoją panią Marją z Milchertów,
córką z,nanego działacza, śp. radcy
Milcherta. Życzymy jubilatom doczeka­
nia się srebrnych godów.

— Nowy spis odznaczanych Krzyżem
Niepodległości jest do przejrzenia w re­
dakcji. Wśród odznaczonych za pracę
w dziele odzyskania niepodległości
znajdują się: ks. biskup Stanisław
Okoniewski, Cywiński Władysław, przo
downik policji państw. Gilł Franciszek,
Mazurek Wacław, major Mroczkowski
i dr. Kazimierz Szymanowski.

— Nabożeństwa w kościele garnizo­
nowym podczas świąt Bożego Narodze­
nia odbędą się jak następuje; Pasterka
dnia 24 grudnia o godzinie 24-ej. W

pierwsze święto jedna Msza św. o go­
dzinie 9,15. W drugie święto Msza św.
o godzinie 9,15.

- Nabożeństwo prawosławne. W gar­
nizonowej cerkwi przy ul. 3 Maja odbę­
dzie się w poniedziałek, 26 grudnia br.
o godz. 9,3)0 liturgja św.

— Polski Zbór Ewang.-Augsburgski w

Bydgoszczy zawiadamia, że w Wigilję Bo­
żego Narodzenia odprawione zostanie, w

wieczór o godz. 7 -ej min. 30, uroczyste na­
bożeństwo w kościele przy ulicy Poznań­
skiej, zaś 1-sze święto o godz, 12-ej.

Znakomitości bydgoskie
wkrzywem zwierciadle karykatury

9

Di, Edward FischSdei.

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, zapa­
leniu migdałów, katarze wierzchołków płuc­
nych, zakatarzeniu nosa, gardzieli i krtani,
chorobach usznych i ocznych pamiętać na­
leży, aby żołądek i kiszki były dokładnie

przeczyszczone przez użycie naturalnej wody
gorzkiej ,,Franciszka-Józefu”. Żądacwapt,

— Zamiast wizyt i powintsznwań
świątecznych i noworocznych p. Narcyz
Gieryn, właściciel Księgarni Bydgoskiej
złożył w naszej redakcji zł 10 na bez­
robotnych miasta Bydgoszczy.

— Zwracamy uwagę naszym czytelnikom, te

Księgarnia Bydgoska N. Gieryna (PI. Teatralny 6)
dostarcza wszystkie książki i czasopisma pol-
akie, francuskie, niemieckie, angielskie, rosyj­
skie i inne w krótkim czasie. (25323

Toruń.
Nocny dyżur apteczny pełni do środy włącz­

nie apteka ,,Radziecka", ul. Szeroka.

Repertuar kin;
Lux: ,,Zemsta tanga".
Mars: ,,Ewa".
Światowid: ,,Szatan zazdrości",
Pałace: ,,Teodozja Sewastopol".
Corso: ,,Rinaldo Rinaldini".

TEATR POLSKI.
W niedzielę, dnia 25 bm. o godz. 16 ,,Pod

zarządem przymusowym".
O godz. 20 premjera ,,Rembrandt na sprze­

daż". Legitymacje zniżkowe 33%.
W poniedziałek, dnia 26 bm. o godz. 16 ,,Uła­

ni księcia Józefa" wodewil w 5 aktach ze śpie­
wami i tańcami J. Mazura.

O godz. 20 ,,Mademoiselle”. Leg. zniżk. 33%.

Opłatek u sokołów. We wtorek 3 stycznia
odbędzie się w Dworze Artusa uroczystość ła­
mania opłatka w tow. gimn. ,,Sokół" Toruń I.

Do wiadomości restauratorów. W myśl sta­
rań Zw. Tow. Restauratorów na Pomorzu prze­
dłużyło ministerstwo skarbu termin likwida­
cyjny sprzedaży nierejestrowanych wódek ga­
tunkowych do dnia 31 grudnia 1932 r.

Gwiazdka dla biednych dzieci. Rada K. K .

O. powiatu toruńskiego przekazała do dyspo­
zycji starosty Rogowskiego zł 800 do rozdziału
na gwiazdkę między ubogich. Przy pomocy ko­
mitetu powiatowego do spraw bezrobocia w

większych skupieniach bezrobotnych w powie­
cie urządza się w dniu 24 bm. gwiazdkę dla

biednej dziatwy, przyczem głównym podarkiem
dla każdego dziecka będzie słodki strucel wa­
gi pół kg. W ten sposób obdarzonych będzie
około 3200 dzieci.

Tramwaje w wigilję. Dnia 24 bm. w wigilję
Bożego Narodzenia nastąpi zakończenie ruchu

tramwajowego o godz. 19. Tramwaj nocny tego
dnia kursuje od godz. 23—2-ej, specjalny wóz

do kościoła na pasterkę odjeżdża od ul. Reja
do miasta o godz. 23,40. Wóz ten przeczeka do
końca pasterki na Starym Rynku, skąd wraca

na Bydgoskie Przedmieście. Dnia 25 bm. ruch

nocny i dzienny będzie zupełnie wstrzymany.
Karty miesięczne niewykorzystane w tym dniu,
można wykorzystać po ukończeniu karty. Roz­
poczęcie normalnego ruchu nastąpi 26 bm. o

godzinie 6,16.
Zamiast życzeń... Wojewoda Kirtiklis z okazji

świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku ży­
czeń wysyłać nie będzie. W miejsce życzeń
przekazał on do dyspozycji miejscowego komi­
tetu do spraw bezrobocia kwotę 50 zł. Wice­
wojewoda dr. Seydlitz przekazał na tenże ceł

kwotę 50 zł zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych.

Sfraiise w ja.

Ukazał się ,,Dziennik Personalny M.
S. Wojsk." Nr. 14, zawierający szereg
awansów wyższych oficerów.

Generałami mianowani zostali;
Płk. Franciszek Wład, płk. Wilhelm

Orlik-Ruckeman, płk. Władysław Lang­
ner, płk. Bernard Mond, płk. Kazimierz
Sawicki 1 płk. Marjan Przewłocki.

W korpusie marynarki wojennej do­
wódca fioły — komandor Józef Unrug,
mianowany został kontradmirałem.

Pułkownikami mianowani zostali:
W piechocie — podpułkownicy: Wła­

dysław Kulma, Marjan Krudowski, Jan
Załuski II, Bolesław Szwarcenberg-

Czerny, Antoni Maruszewski, Jan Bra-
tro, Tadeusz Różycki - Kołodziejczyk,
Zygmunt Grabowski II, Antoni Żura-
kowski, Jarosław Szafran, Zygmunt
Csadek, Jan Korkozowicz i Mikołaj
Freund-Krasicki.

W kawalerji -— podpułkownicy: Ta­
deusz Komorowski, Roman Safar, A-
leksander Piotraszewski, Józef Smoleń­
ski i Juljan Filipowicz.

W artylerji — podpułkownicy: Ed­
ward Robakiewicz, Witold Dembiński,
Wojciech Fyda, Jerzy Englisch, Jan Bi­
go, !,eon Sulkiewicz - Husman - Mirza,
Wacław Młodzianowski i Jan Drejman.
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Rocznica Niepodległości
Ziem Zachodnich Związku Weteranów Powstah Naro­

dowych Rzplśtej Polskiej 1914 - 1919 r.

Dzień 27 grudnia — to rocznica Niepod­
ległości Ziem Zachodnich.

W dniu tym Polska cała łączy się w po­
dzięce Stwórcy za wyzwolenie z długolet­
niej niewoli, oraz w hołdzie dla poległych
w tych walkach za Wolność Ojczyzny.

Dla uroczystego podniesienia wiary w

przyszłość i uprzytomnienia sobie wzniosłej
chwili zrzucenie jarzma niewoli staraniem

miejscowych Kół Związku Weteranów Po-

wstań Naród. R. P. 1914—1919 odbędzie się
dnia 27. XII. br. uroczysty obchód 14-ej
rocznicy Powstania Wielkopolskiego, na

którą to uroczystość Szanowne Obywatel­
stwo miąsta i okolicy jak najuprzejmiej za­
praszamy.

Program obchodu: godz. 7 ma uroczyste
nabożeństwo w kościele Famym.

Po nabożeństwie pochód do grobu Nie­
znanego Powstańca Wielkopolskiego i zło­
żenie wieńca.

Godzina 18-ta: Uroczystą akademja w

sali Strzelnicy przy ul. Toruńskiej z nastę­
pującym porządkiem:

1) Zagajenie przez prezesa Delegatury
Pomorskiej.

2) Śpiew ,,Gaudę Mater Polonja" w wy­
konaniu Chóru Kolejarzy ,,Hasło".

3) Referat: Powstanie Wielkopolskie"
prelegent kpt. Kulwieć.

4) Orkies.tra: Poemat Symfoniczny ,.Cud
nad Wisłą" wykona orkiestra K. P. W.

5) Deklamacja: ,,Grób Nieznanego Żoł­
nierza" — Zofja Nogowska; ,,Testament
Władysława Łokietka" — Zygmunt W.ilda,
,,Powstaniec Wielkopolski" — Zygmunt Ra^

czyńskł.
6) Śpiew: Wiązanka Naródowa ,,Rycerze

Kaniowa" i ,,Grób Wikinga" w wykonaniu
Chóru Kolejowego ,,Halo".

7) ’Orkiestra: ,,Uwertura Piękna, Galląta
i Wiązanki Pieśni Polskich" wykona orkie­
stra K. P. W.

8) Wspólny śpiew ,,Roty" z towarzysze­
niem orkiestry.

Wstęp na akademię bezpłatny.

Tczew.
Kino Światowid: ,,Skończona pieśń".
Zamiast życzeń. Starosta Muchniewski złożył

na ręce komitetu dla spraw bezrobocia 50 zł
zamiast życzeń świątecznych.

Napad. Niej. Brunon Grudziński, zam. przy
ul. Czatkowskiej, został pobity do utraty przy­
tomności, Policja przytrzymała sprawców: Ka­
zimierza Jandzińskiego z Wąbrzeźna, Helmuta

Miedarnego z Królewskiej Huty, Adama Kachar-

skiego z Dąbrowy Górniczej oraz Aleksandra

Szulisa ze Skórcza.
Za postrzelenie 3 tygodnie aresztu. Sąd okr.

z Chojnic na sesji wyjazdowej w Tczewie zasą­
dził rolnika Matelkiewicza Franciszka ze Świet­
likowa na karę 3 tygodni aresztu z zawiesze­
niem wykonania kary na 2 lata. Matelkiewicz

odpowiadał za ciężki uraz cielesny przez po­
strzelenie, zadany 24-letniemu Józefowi Sarze,

robotnikowi z Malenina, który wraz z Bronisła­
wem Lentzem, Józefem Zurzyńskim i Bernardem

Szredką udał się do ogrodu rolnika Krei. Sara
został postrzelony w brzuch.

Policjanci na ławie oskarżonych. Trzech po­
licjantów komisarjatu granicznego p, p. 29-letni
Józef Garbarciuk, 22-letni Zbigniew Zastrzę-
biowski i 27-letni Stefan Myślański odpowiadali
przed sądem za to, iż w dniu 15 września w

lokalu Narloćha skaleczyli poważnie pałkami
gumowemi właściciela restauracji. Sąd uwolnił

oskarżonych od winy i kary z braku dowodów.

Rozprawa ta była wielką sensacją dla miasta.

Za przemytnictwo. Sąd skazał szofera firmy
,,Vistula" Marcina Prohla na 209 zł grzywny
względnie 10 dni aresztu za przemycanie z W.
Miasta zakupionych tamże 4 opon.
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Dziś 25 grudnia 1932

najnowszym szlagierem
produkcji 1932/33. (25351

Arcyciekawy, prawdziwie piękny, wysoce artystyczny
dramat pod tytułem

Orli szczyt
Symfonia sycyfowej pracy na

tle przepotężn. gór alpejskich,
przepojona najszlachetniejszą
i najidealniejszą miłością dwojga

walczących ze sobą serc.

Owoc prawdziwej sztuki i głę­
bokiej oryginalności! Świetny
romans zdumiewający w pomy­
słowości i ujęciu’ Wyjątkowe
napięcie! Prześliczne zdjęcia!

Najciekawsza akcja!

Nadprogram! Bardzo wesoła komedja p. t .

Zwarjowani sportowcy.
Ilustracja muzyczna: Doborowa orkiestra sa­
lonowa pod batutą kapelmistrza E. Górnego.

Ceny miejsc popularne bez kuponów i bo­
nów premjowych: I. i II . miejsce 49 gr,
balkon 90 groszy. — Obecny zarząd pod
fachowem kierownictwem wyświetlać będzie
tylko najlepsze filmy. W najbliższym repertu­
arze szereg doskonałych arcydzieł filmowych.

Obchody gwiazdkowe.
W SZKOLE

W WIELKICH BARTODZIEJACH.

Staraniem grona nauczycielskiego i
Koła Rodzicielskiego w Wielkich Bar­
todziejach urządzono w dniu 20 bm.

choinkę dla dzieci szkolnych, połączoną
z tradycyjnym gwiazdorem.

W przemówieniu swem wskazał p.
kier. Kamiński na cel tej uroczystości
i przy opłatku składał życzenia od gro­
na nauczycielskiego dzieciom i ich ro­
dzicom. — Mile brzmiały piękne me-

lodje kolęd i chwytały za serca okolicz­
nościowe wiersze, wygłoszone na tle ja­
rzących się świateł choinki.

Po naukach, wygłoszonych do dzieci

przez gwiazdora (p. Sziling), nastąpiło
rozdanie skromnych ale praktycznych
upiminków. Uroczystość tę zachowają
wszyscy w miłej pamięci.

Za przyczynienie się do urządzenia
gwiazdki składa Komitet Rodzicielski

ofiarodawcom stokrotne ,,Bóg zapłać!"

W SZKOLE ŚW. TRÓJCY.
Staraniem Koła Rodzicielskiego przy

szkole’powszechnej im. Św. Trójcy od­
był się obchód gwiazdkowy z obdarze­
niem biednej dziatwy bezrobotnych. U -

roczystość odbyła się w środę 23 bm.
w pięknie udekorowanej sali rysunko­
wej. Na wstępie chór dziatwy pod dyr.
p, Klugiego odśpiewał bardzo udatnie
kilka kolęd na trzy głosy. Pod nadzo­
rem p, Szymarkówny wypowiedziały
dziewczynki kilka pięknych deklama-

cyj. Deklamowały: Sapławska, Ciesiel­
ska i Chojnacka; chórowe deklamacje
wykonały: Hermanówna, Bobkiewi-
czówna, Lewandowska i Arndtówna.
Referat o znaczeniu gwiazdki wygłosił
do dziatwy rektor p. Daćhtera. Najwię­
cej wrzawy i uciechy zrobił groźny
gwiazdor (p. Smoliński). Obdarzono 108
dzieci podarkami praktycznemi i sło­
dyczami.

W ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW
MIEJSKICH.

Zwią’zek Urzędników Miejskich w

Bydgoszczy urządził obchód wigilijny
!w Resursie Kupieckiej. Uroczystość tę
zaszczycili obecnością swoją członkowie

Magistratu in corpore z pp. prezyden­
tem Barciszewskim, wiceprezydentem

Idr.
Chmielarskim i prezesem Rady Miej­

skiej Beyerem na czele. Słowo wstępne
wygłosił prezes Władysław Weber. Z ko­
lei zabrał głos prezydent miasta, nawo­
łując przy tej sposobności do harmonij­
nej współpracy dla dobra miasta i ży­
cząc doczekania następnego wieczoru

wigilijnego w lepszych warunkach. Po

odśpiewaniu kolędy przystąpiono do ła­
mania się opłatkiem. Przy skromnie

zastawionym stole wysłuchano kilku

pięknych utworów muzycznych w wy­
konaniu orkiestry pracowników miej­
skich i kilku pieśni artysty Teatru

Miejskiego Granowskiego. Wykonaw­
ców nagrodzono rzęsistemi oklaskami.

Nastrój panował nadzwyczaj serdeczny.

W DRUŻYNIE HARCERSKIEJ 6-EJ
SEMINARYJNEJ.

W ub. niedzielę odbył się w żeń-
skiem seminarium nauczycielskiem o-

płatek harcerski. Naokoło palącej się
choinki w wesołym nastroju siadły
wszystkie harcerki - seminarzystki.
Śliczna gawęda drużynowej Stefy Na-

piontkówny przeniosła myśli zebranych
tam, gdzie najmilej spędzały czas, t. zn.

do obozu harcerskiego. Również wspom­
nienia ks. kapelana Zientarskiego przy­
czyniły się do tego, że uroczystość ta

była wyłącznie harcerską. Następnie

podzielono się opłatkiem i składano so­
bie wzajemnie życzenia. Dużo było ser­
decznego śmiechu przy rozdawaniu po­
darunków. Występy druhen przyczyni­
ły się również do urozmaicenia pro­
gramu.

OPŁATEK KOMENDY HARCERSKIEJ
I SZARŻ HUFCA.

W poniedziałek odbył się opłatek
drużynowych, przybocznych i zastępo­
wych hufca żeńskiego. Komendantka
Jaśka Depkówna przywitała zebranych
i prosiła do wspólnej herbaty, przygo­
towanej przez harcerki. Punktem kul­
minacyjnym. programu było rozdanie

pięknych podarunków.

W 2-EJ DRUŻYNIE ŻEŃSKIEJ.

Również, w drużynie 2 im. Królowej
Korony Polskiej odbył się uroczysty o-

płatek, mimo, że drużyna istnieje za­
ledwie rok. Uroczystość urządzono w

gimnazjum T. N . S. W. Piękna choin­
ka harcerska i suto zastawione stoły
czyniły dobre wrażenie o pracy tych
młodych harcerek. Po odśpiewaniu
pięknych piosenek harcerskich druży­
nowa Mila L. opowiedziała zebranym
gawędę o ,,ognisku harcerskiem i o-

gnikach. Przy wspólnej herbatce ks.
kanonik Pacewicz opowiedział o opłat­
ku jako chlebie anielskim. Dużo śmie­
chu i radości sprawił wszystkim św.

Mikołaj. Pozatem były w programie ko­
lędy i powtórzenie przez harcerki przy­
rzeczenia.

Konkurs ,,Dziennika Bydgoskiego”
na najpiękniejsze dzieckr.
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Jędruś Witkowski z Inowrocławia,
1 rok i 8 miesięcy.

Gwiazdka w Schronisku

cSSa Niewidomych.
Bardzo pięknie wypad! obchód gwiazd­

kowy urządzony w Schronisku dla Niewi­
domych przy ul. Kołłątaja. Program wy­
pełniły występy chóru mieszanego niewido­
mych pod batutą niewidomego p. Nowinki,
deklamacja p. Kaweckiej i piękne solo

skrzypcowe p. Mitury. Do zebranych niewi­
domych przemówił ksiądz kanonik Step-
czyński. Obdarowano 60 niewidomych, któ­
rzy otrzymali dary w naturze, wartości 25
do 30 zł. Również i gotówkę do 50 zł wysła­
no niewidomym na prowincję, o których
także pamiętano, Wspólnym, śpiewem ko­
lędy zakończono uroczystość.

Związek Cywilnych Niewidomych’ urzą­
dził gwiazdkę w sali p. Meii^ra. Program
również urozmaicony był deklamacjami,
śpiewem i wy’stępami muzycznemu Profe­
sor Krajowego Zakładu dla Ociemniałych
Winnicki wygłosił przemówienie, dziękując
szlachetnym ofiarodawcom za dary gwiazd­
kowe. Niewidomi obdarzeni zostali datkami
w gotówce i naturaljach.

-—o -

Tow. Gimn. ,,Sokół" 8.

Obchód gwia,zdkowy gniazda odbędzie się
w drugie święto (26 bm.) o godz. 17-ej po poł.
w sali ,,Hotelu Lengning" przy ul. Długiej
nr. 37. Przybycie wszystkich członków wraz

z członkami rodzin pożądane. Udział przed­
stawicieli bratnich gniazd mile widziany.

Konkurs ,,Dziennika Bydgoskiego"
na najpieknieisze dziecko.

Nr. 134.

Jadwinia Tyrankiewiczówna, 6 lat,
Bydgoszcz.

- 50 zł. (pięćdziesiąt złotych), składa

korpus oficerski 16 pułku ułanów Włkp.
dla najbiedniejszych dzieci m. Byd­
goszczy zamiast życzeń świątecznych i

noworocznych.
— Dożywianie dzieci rodziców bezrobot­

nych. Stowarzyszenie ,,Rodzina Policyjna"
powiatu bydgoskiego, by przyjść z pomocą
najbiedniejszym bezrobotnym zorganizowa­
ło akcję dożywiania dzieci najbardziej po­
trzebujących. Na ten cel oddają swoje
składki członkowskie Stów. ,,Rodź. Pol.", ;

Policyjny Klub Sportowy i Bibljoteka Polici -

powiatu bydgoskiego. Pozatem funkcj. P. P .

powiatu Bydg. opodatkowali się dobrowol­
nie po 1 zł mieś, i to na przeciąg 5-ciu mie­
sięcy tj. do końca kwietnia 1933 r.

Za zebrane fundusze wydaje się bony na

mjeko i to po V. litra dziennie na jedno
dziecko w ilości 250 litrów miesięcznie, któ- i
re rozdziela się w miasteczkach najbardziej i
bezrobociem dotkniętych, jak w Koronowie, i
Solcu Kuj. i Fordonie, przy pomocy miej­
scowych Komitetów.

- W sprawie wykupu świadectw prze­
mysłowych, Urząd Skarbowy donosi nam:

,,Wobec pojawienia się w prasie fałszywych
pogłosek o rzekomych ulgach w wykupnie
świadectw przemysłowych na 1933 r. Urzę­
dy Skarbowe w Bydgoszczy zawiadamiają,
że żadne odroczenia terminu wykupna
świadectw oraz rozłożenia na raty należ­
ności za świadectwa nie są przewidziane. —

Świadectwa bezwarunkowo muszą być wy­
kupione do dnia 31. 12. 1932 r.

Bezwzględnie zaraz po 31. 12. 32 r. Urzę­
dy przystąpią do lustracji przedsiębiorstw
i w wypadku ujawnienia nieposiadania
świadectwa względnie posiadania świade­
ctwa niższej kategorji jak należnśj, będą
sporządzane protokóły karne z art. 98 usta­
wy o pod. przemysłowym, przewidującego
grzywny w wysokości od 3 do 20-krotnej
kwoty należnej za świadectwo."

Ofiary na bezrobotnych.
Bank Związku Spółek Zarobkowych

w miejscu wpłacił na rzecz bezrobot­
nych miasta Bydgoszczy kwotę 100 zł,,
Polski Biały Krzyż w uznaniu zasług
pierwszej prezeski p. star, d-rowej Be­
retowej 100 zł., Fabryka Sygnałów Ko­
lejowych C. Fiebrandt i Ska 200 zł.,
Chrześcijański Związek Zawód, czelad­
ników rzeźnickich Rzeźni Miejskiej o-

fiarował na święta 1 wołu wagi netto

191 kg,, f-a Ernest Stenzel 2.100 ciastek.

Za tak hojne ofiary składam ser­
deczne podziękowanie.

Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1932 r.

Prezydent miasta:

(—) Barciszewski.

Konkurs ,,Dziennika Uydgcikiego’
na najpieknieisze dziecko.
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Zbinio i Leszek Tyrankiewifezowie, 3 i 2 ła­
ta, Niemce Lubelskie.

Niemowlę otruł gryzącym płynem.
Barbarzyński o!ciec. - Nie chciał dziewczynki - tylko chłopca.

Znowu nowa niewinna ofiara. Biedne

maleństwo, jednastodniowa dziewczynka...
Przed dwoma dniami donosiliśmy o wstrzą­
sających każde serce kobiece tragicznych
wypadkach śmierci dwojga dzieci, a dzisiaj
zanotować musimy

TRZECI JUŻ WYPADEK

w kilka dni później. Ból ściska serce, jeżeli
się zważy, jak wielką nieraz wyrządza się
krzywdę maleństwom, którem dało się ży­
cie... Oto nowe smutne i niestety prawdzi­
we wydarzenie.

BARBARZYŃSKI I TĘPY OJCIEC,
31-letni robotnik rolny Hans Lu;ks, zamie­
szkały w Zielonce w powiecie bydgoskim,
dokonał strasznego czynu. Żona jogo Marja
w dniu 8 grudnia br. porodziła córeczkę.
Mąż już dawno przed porodem życzył sobie

syna i bardzo był niezadowolony z córeczki.
Niezadowolenie to oka.żywał w różny spo­
sób. Niemowlę zatem postanowił sprzątnąć
ze świata: dnia 19 grudnia nastąpiła

TAJEMNICZA ŚMIERĆ DZIECKA.

Matka w dniu śmierci dziecka obłożnie —

po połogu — jeszcze chorowała. Oględziny
lekarskie wykazały, że zaszło tu coś nie­
zwykłego i że dziecko nie umarło śmiercią
naturalną. Na twarzyczce dziewczynki wi­
doczną była

SZEROKA SMUGA GRYZĄCEGO PŁYNU.

Dziecko było zatrute! Nieludzki ojciec wlał
do ust niemowlęcia ów gryzący płyn i po
siedmu godzinach w strasznych męczar­
niach dziecko zmarło. Nikt się o nie nie za­
troszczył. Nikt nie przywołał lekarza.

Prawdopodobnie dziecko

ZATRUTE ZOSTAŁO KWASEM
SOLNYM.

Słoiki z płynem, znajdujące się w domu

robotnika, wysłano do Instytutu Medycyny
Sądowej w Poznaniu, celem przeprowadze­
nia dokładnej chemicznej analizy.

Oj-ciec tragicznie zmarłego dziecka został
w wczorajszy piątek aresztowany i znajdu­
je się w areszcie śledczym. W zeznaniach

jego przed
"

sędzią śledczym twierdził, iż
dziecko umarło prawdopodobnie z powodu
cukierków lub też... mleka macierzyńskie­
go. Żona bowiem jest chorowitą i lekarz za­
pisał jej lekarstwa. Bardzo naiwne jest tłu­
maczenie się Łuksa. Z wie!kiem zaintereso­
waniem należy odczekać ostatecznych wy­
ników śledztwa i ekspertyzy.

Przesądne twierdzenie, iż prawo serji,
domagające się trzech ofiar, tym razem

biedne niewinne maleństwa, sprawdza się...

Dźwiękowy Kiwo-Teatr

,,Wowoici"

Bydgoszcz, al Mostowa 9. Tel. 386

Pocz. seansów w dnie świąteczne
od g. 15,20 w powszednie od 19.

Dziś premjera wielkiego pro­
gramu świątecznego. Dramat

niezwykłej kobiety, którą potęga
uczuć wyniosła zulicy na wyżyny
tronu - w najpotężniejszym arcy­
dziele dźwiękowem pod tytułem

Ha rozkaz hobiely
2Ó33Y (Oraga Maszin)

w głównei roli
?OLft N SG E3I
Bas!i RatShbene
RoSand Young
według realizacji
Pawia Steina

Akcja tego filmu o niezwykłej emocji niesłabnąeem
napięciu rozgrywa się na tle histor. rewolucji w Serbji.
Prócz tego Tygodnik Param salutu i nadprogr. Wobec
wielkich kosztów połącz, z wyśw’ietlaniem tego filmu
zniżki i passe-pourt w dni świąteczne nieważne.

Dyrekcja zainstalowała nową aparaturę dźwiękową,
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MftRYSIEIiKfl
Poc.i. O 2.30, 4.30, 6.40 i 9.00

Ulgowe kupony ważne.

Dziś 35-go premiera
świątecznego programu podwój­
nego. Wspaniałe arcydz dźwię­
kowe z życia dawnej Rosji pt.

Romans z
Wielki poemat miłości i poświęcenia
z największym śpiewakiem Ameryki
lowrence

Jednocześnie król sensacji Toan WllW
w najnowszym dźwiękowcu pt (25391

Stalowa Dłoń

SCasceSf S’maeefa/ga
donosi:

Genewa, 22 grudnia.
Szanowna Redakcjo!

Niełat,wo było kopnąć się z Poznania do

Genewy, będąc gołym jak Zuzanna w ką­
pieli. Ale ostatecznie obmyśliłem sobie
źródło funduszowe. Podałem do tutejszych
gaze;t takie drobne ogłoszenie:

OSOBISTOŚĆ

wysoko ustosunkowana, posiadająca
wpływy w najwyżsych sferach pań­
stwowych, załatwia i przeprowadza
najtrudniejsze sprawy za umiarko-
wanem honorarjum. Poleca się jako
specjalista od wyrabiania koncesji
i amnestji, nominacji i awansów’,
jakoteż w odroczeniach lub umorze­
niach kary w drodze łaski. Zgłosze­
nia codziennie od 10—1 i od 3—9 w

restauracji ,,Pod Taniochą". Wchód

niekrępujący, dyskrecja zapewniona.
Podejmuje się także skutecznej in­
terwencji w Banku Gospodarstwa
Krajowego i w Lidze Narodów. (3928

Pojęcia Szanowna Redakcja niema, co

się działo po tem ogłoszeniu. Zrobiło się
takie zbiegowisko, że i na Sądzie Ostatecz­
nym nie będzie większego. Przychodzili
piochty, zajeżdżali na kółkach, na powóz-
kach i samochodami. Od rana restauracja
tak była nabita, ludźmi, że musiałem tele­
fonować na policję, aby przysłali dwóch po­
sterunkowych dla utrzymywania porządku.
Ja do urzędow’ania miałem osobny gabinet,
na którego drzwiach przyszpilona była
kartka:

BEZPŁATNA PORADNIA
DO SPRAW DYSKRETNEJ WAGL

Kelnerzy wydawali przychodzącym go­
ściom numera porządkowe, bo mogłem
przecie tylko pojedyóczo interesentów przyj­
mować. Tego dnia do wieczora załatwiłem
115 klientów, pobierając od każdego zalicz­
kę od 5—30 zł, zależnie od ważności i cięż­
kości sprawy’. Byli tacy, co mnie mimo asy­
sty policyjnej brali za oszusta, ale tym le­
gitymowałem się moimi papierami uwie­
rzytelniającymi, i zaraz nabierali do mnie
zaufania. Niektórzy nie mieli gotówki, to

składali u mnie, niby zur treuen Hand, ,o­
brączki ślubne, zegarki, srebrne papieroś­
nice, a jeden nawet zostawił rower i wykaz
osobisty. Jednem słowem interes tak po­
szedł, że do wieczora miałem 3.160 zł gotów­
ki i cały magazyn jubilerski. Zapisałem
12 arkuszy samemi informacjami (porzą­
dek u mnie musi być!), tylko po drodze te

notatki gdzieś mi się zapodziały, a w pa­
mięci nie zostało mi nic, bo do południa
byłem zupełnie gotów, tyle ino jeszcze ma­
jąc przytomności umysłu, że od każdego
klienta domagałem się zaliczki i ze wszyst­
kimi wypiłem bruderszaft.

Po tak pracownie spędzonym dniu i po
przebawionej nocy wyjechałem do Genewy.
Jako delegat miałem dla siebie przedział
sypialny, ino w mojem zamroczeniu wla­
złem do łóżka z butami, zaco na granicy
żądali odemnie odszkodowania, i musiałem

wystawić naczelnikowi stacji przekaz na

20 zł do kasy belwedarskiej, bo żal mi było
wykładać sztrafę gotówką,

Po drodze przeglądnąłem nadesłaną mi

przez Dziennik korespondencję matrymo­
nialną. Otrzymałem zgórą 400 ofert Strach
- jak mnie ta płeć piękna musi lubiećl Bez

całą drogę przeglądałem się w; lusterku i
nie mogłem wymiarkować, co się kobietom
na mnie tak podoba. Pisały panny, rozwód­
ki i wdowy od 12 do 85 lat. Zgłosiło się też

parę mężatek, które zdeklarowały gotowość
rozwiedzenia się z mężem, o ile będą mogły
dalej żyć prży moim boku. Jedna kandy­
datka przysłała mi nawet cały przez siebie

zrobiony poemat, który załączam, a który
Szanowna Redakcja niech wydrukuje, bo
szkoda byłoby, aby taka perła literatury
romantyczne! miała zginąć dla potomnych,

Oto ten list:

Zaglądnij, Jacku, w głąb mej biednej
Muszy,

A ze zdumieniem zobaczysz niemałem,
Żem zakochana w Tobie jest po uszy
I że Ty jesteś moim ideałem.

(Nie przypuszczałam w rąych marzeń

(ogródku,
Że mój ideał będzie śmierdział wódką...)

A jednak miłością kocham Cię za­
(wrotną,

Kocham ten nos Twój, świecący jak glazur,
Kocham Twą gębę, jak wiatrak obrotną,
I kocham także Twój złodziejski pazur.
Złe bezrobocie nie dotknie Cię wcale,
Chyba żeby Cię zamk!i w kryminale!

Nie będzie mocy i nie będzie siły,
Któraby mogła rozłączyć nas obu,
Ty byłbyś zawsze mój małżonek miły

I jabym Ci wierną była aż do grobu....
Chyba, mój Jacku, że hazardem party,
Jakiemu draniowi przegrałbyś mnie w

(karty.

Kryzys nam nigdy nie zajrzy do garnka,
Nigdy nas bieda nie chwyci pod żebro,
Bo będziesz znosi! jak ziarnko do ziarnka
Dziadkowe złoto i Dziadkowe srebro....
Niech byłby i Dziadek ulany z plateru.
To byłbyś i jego wyniósł z Belwederu!

Też w polityce masz charakter koński.
Jak ów zaciężny wszędzie konfederat,
Piłsudski, Witos, Daszyński czy Stroński,

Ty w jaki tylko dasz się zaprządz kierat.
Niech będzie górą Liebermana świtka,
To Ty byś pierwszy dał się przystrzydz

(w żydka!

Tak więc Jacusiu nie tracę nadziei,
Źe serce Twoje zwróci się do Łucki,
Że się małżeństwo nasze jakoś sklei,
f chrzestnym u nas będzie sam Piłsudski.

Tylko, Jacusiu, Dziadka upominku
Nie przegraj w karty lub nie przepij w

(szynku.

Łucja Bolibrzuch.

Gniezno, 10 gxsteófk ,łSSŁ

Księgowość przebitkowa
,,Definitiy”.

Dążności do organizacji biurowości stałe po­
stępuje naprzód. W kraju dążności te budzą
wielkie zainteresowanie, gdyż racjonalizują pra­
cę biurową. Wobec ciężkiego kryzysu gospodar­
czego, będącego wynikiem katastrofalnego po­
łożenia handlu, firmy chcą być o wiele szybciej
zorientowane w interesach, niż ongiś. W latach

ubiegłych zadowalniano się bilansem rocznym,

opracowanym w 4—8 tygodni po zamknięciu
roku. Bilans taki miał wartość historyczno-
chronologiczną. W czasach obecnych wylania
się potrzeba stałej i aktualnej księgowości. Po­
trzebom tym czyni zadość nowoczesna metoda

księgowości przebitkowej światowej marki ,,De­
finitiy ’. Księgowość ta jest we wszystkich czę­
ściach (aparaty, formularze i t. p .) wytwarzana
w kraju. Sieć fachowo wyszkolonych reprezen­
tantów i personelu rozciąga się na całe państwo.
Dość ,że możemy wyliczyć cały szereg przed­
siębiorstw państwowych, komunalnych i prze­
mysłowych, korzystających z księgowości ,,De­
finitiy". Księgowość ta jest najzwyklejszą, jaką
można sobie wyobrazić buchalterją, gdyż po­
siada dwojakiego rodzaju formularze. Mniejsze
formularze są to konto-rachunki, większe zaś
dzienniki. Wartość księgowości ,,Definitiy" po­
lega na tem, że załączniki mogą być prowadzo­
ne aibo luzem, albo w zeszytach. Dla byłego
zaboru rosyjskiego dostarcza się księg oprawio­
nych i sznurowanych, które bez żadnych trud­
ności mogą być przez wydziały handlowe sądów
opatrzone pieczęcią kontrolną. Do tego systemu
,,Definitiv" nie potrzeba żadnych ksiąg pomoc­
niczych, lecz tylko dowód do konto-rachunku.
Wszelka praca przenośna jest zbędną. Główne

żrĄdło pomyłek w księgowości, jakiemi są t.

zv^. omyłki przenośne, przy systemie ,,Definitiy"
są zupełnie wykluczone. Przy metodzie ,,Defi­
nitiy" posiada się możliwość dzielenia kont rze­
czowych stosownie do uznania, podczas gdy np.
przy systemie amerykańskim ma się tylko ściśle

ograniczoną liczbę kont do dyspozycji i często
muszą być dokonywane t. zw. ugrupowania kon­
ta, specjalnie konta ,,kosztów". Przy systemie
,,Definitiy" jest to zbędne, gdyż można natych­
miast wszystkie główne konta jak najbardziej
wydzielić.

’

(1238

Czy reumatyzm i podagra sa uleczalne?
Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, po­

dagra i pokrewne cierpienia mają za przyczynę

nagromadzenia się kwasu moczowego w orga-
niźmie. Chory stara się przy pomocy różnych
środków, jak np. nacierania, gorące kąpiele,
okłady i t. p . uwolnić się od tych cierpień, ale

przeważnie doznaje tylko chwilowej ulgi. Czę­
stokroć następuje zesztywnienie kończyn, jak
nóg i rąk, opuchiina kolan, tak, że chory po-

prostu nie może już powstać z miejsca. W in­

teresie więc każdego chorego leży zastosowanie

tylko takiego środka, który usunąłby te cier­
pienia. W tym celu można zastosować tabletki

Togal. Wstrzymują one bowiem nagromadzenie
się kwasu moczowego, zwalczające tem samem

te niedomagania. Togal jest nieszkodliwy dla

serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie
i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we wła­
snym interesie tylko oryginalnych tabletek To­
gal. Do nabycia we wszystkich aptekach. (25293

Nauczyciele szkół m. Bydgoszczy
dla bezrobotnych nauczycieli.

W myśl polecenia Pana Kuratora Okrę­
gu Szkolnego Poznańskiego dr. M . Pol!aka,
przewodniczącego okręgowego Komitetu

Nauczycielskiego powstał w Bydgoszczy
Powiatowy Komitet Nauczycielski w celu

przyjścia z pomocą bezrobotnym nauczycie­
lom.

W skład Komitetu weszli pp. Łapiński
K., inspektor szkolny, jako przewodniczący,
dyr. Mazurkiewicz, prof. Pieronka, kierow­
nik szkoły Dachtera, kierownik szkoły Za­
wadzki.

Ponieważ ,profesorowie i nauczyciele
szkół średnich i powszechnych opodatko­
wali się na cały rok 1933 z funduszu tego
będą korzystać nauczy-ciele bezrobotni. W

tym celu konieczne jest przeprowadzenie
rejestracji nauczcieli bezrobotnych.

Komitet zwraca się do bezrobotnych na­
uczycieli oraz do kandydatów szkół śred­
nich i powszechny-ch, zamieszkałych stale
w Bydgoszczy, aby do dnia 10 sztycznia
1933 r. przesłali do Inspektoratu Szkolnego
Miasta Bydgoszczy (Paderewskiego 22) od­
powiednie wnioski. We -w-nioskach muszą

być następujące dane: l) Nazwisko i imię,
2) miejsce zamieszkania, 3) stopień w’y­
kształcenia, 4) czas od którego pozostałe
bez pracy, 5) Stosunek d-o służby wojskowej
(przy b. wojskowych, podać stopień w re­
zerwie), 6) stosunki rodzinne. Do wniosku ,

należy dołączyć odpis świade-ctwa, ,upraw­

niającego do zawodu nauczycielskiego oraz

powołanie się na praktykę nauczycielską,
jeżeli t-aką petent posiadał.

Skąd pochodzi nazwa Aspir!n?
W błotnistych, pustynnych miejscowościach

rośnie krzew, wysokości około 1 metra, z bia-

łemi, charakterystycznemi kwiatami. Popular­
nie nazywają go ,,Kozia bródka", naukowa zaś
łacińska jego nazwa brzmi ,,Spiraea ulmaria".
Roślina ta zawiera pewien związek, okazujący
wielce pomyślny wpływ leczniczy na różne cho­
roby, a zwłaszcza na zaziębienie. Tenże sam

związek znajduje się również i w powszechnie
znanych tabletkach Aspiriny. Przy porówny­
waniu nazw ,,Aspirin" i ,,Spiraea" odraził rzuca

się w oczy ich bliskie pokrewieństwo. Otóż
tabletki Aspiriny znajdują się w użyciu już od
30 lat i zachowują nada! bez zmiany swe cenne

znaczenie lecznicze na całym świecie do dnia

dzisiejszego. Oryginalne tabletki Aspiriny (z
marką ochronną w postaci krzyżowego napisu
,,Bayer") są do nabycia we wszystkich apte­
kach. (1237

- Podziękowanie. Zredukowani pra­
cownicy Dyrekcji Poczt i Telegrafów,
obdarzeni przez Komitet funduszu dla

bezrobotnych, składają tę drogę p. pre­
zesowi Słojewskiemu za inicjatywę, oraz

Komitetowi za tak sute podarki gwiazd­
kowe, które odebraliśmy w naturaljach,
wzgl. innych przedmiotach koniecznie
nam potrzebnych, serdeczne ,,Bóg za­
płać!"

— Wieczorne kursy handlowe przy

Miejskiej Szkole Handlowej rozpoczy­
nają się w połowie stycznia n. r . Wpisy
przyjmuje kancelarja szkoły codziennie

w godzinach urzędowych od 11—12.

- Dzieci, spieszcie w święta do cyr­
ku! W teatrze letnim w ogrodzie Patze-

ra urządzono cyrk. Artyści, przebywa­
jący przez zimę w Bydgoszczy, dają
program urozmaicony. W pierwsze 1

drugie święto Bożego Narodzenia po
dwa przedstawienia: jedno o 4,15 -

drugie wieczorem o 8-ej. W gmachu
teatru letniego urządzono maneż, na

którym w antraktach dziatwa ima spo­
sobność do jazdy na osiełkach. Ceny
biletów do cyrku od 45 groszy po­
cząwszy.

- Koło Podoficerów Rezerwy w. m .

urządza w dniu 28 bm. o godz. 19 w lo­
kalu ,,Pod Lwem" przy ul. Marsz. Fo­
cha — swój tegoroczny tradycyjny ob­
chód gwiazdkowy, na który członków
wraz z rodzinami, oraz sympatyków
uprzejmie zaprasza.

— Ulubieńcy publiczności. W ka­
wiarni ,,Europa" w pierwszy dzień

świąt od godziny 5 po południu wystę­
py ulubieńców publiczności ,.Pat i Pa-
tachona" oraz humorysty - komika J,
Rasska z całkowicie zmienionym pro­
gramem. Przygrywa zespół muzyczny
pod batutą kapelmistrza E. Stępienia.
Bliższe w ogłoszeniu.

— Tow. Śpiewu ,,Lutnia" obchód gwiazd­
kowy w drugie święto w Resursie Kupie­
ckiej o godz. 4-ej. O godz. 8-ej dancing to­
warzyski za zaproszeniami. Wstęp 49 gr.

— Kto w drugie święto pragnie się go­
dziwie zabawić, niechaj zajrzy na wieczo­
rek towarzyski z tańcami, odbywający się
w drugie święto wieczorem w sali ,,Hotelu
Lengning" przy ul. Długiej.

-- Na czoło wysuwa się wśród sylwestró-
wek zabawa, przygotowywana przez na­
szych sympatycznych leśników w sa-li ,.Ho­
telu Lengning". Leśnicy zapewniają, że u

nich będzie ruch i życie.
-- Orkiestra ; Z,wiązku Inwalidów Wojen?

nych urządza w drugie święto, dnia 26 bm.,
w sa!i ,,Strzelnicy" przy ul. Toruńskiej wiel­
ką zabawę taneczną. Początek już go godzi­
,nie 18-ąj.

Nie stać nas dzisiaj na

wielkie dary
jednakże jak w inne

lata pragniemy naszym
Abonentom zaofia­
rować informacyjny

KALENDARZ
DZIENNIKA BYDGOSKIEGO

na rok 1933
w pierwszych dniach stycznia.

Prosimy tylko odnow!i abonament!



Nr. 297. , DZIENNIK BYDGOSKI" niedziela, dnia 25 grudnia 1932 r. Str. 23.

Jest tradycyjną wieczerzą, przy której cała

rodzina oraz krewni zbierają się, by złożyć
sobie wzajemnie życzenia.
Na ustach każdego jest życzenie ZDROWIA,
które w pierwszym rzędzie zależne jest od

wartościowego i właściwego odżywiania się.

Pi]cie zatem codziennie filiżankę

OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek

odżywczy, składający się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający

diastazę i lecytynę.
Niech w żadnym domu nie braknie OVOMALTYNY. tej odżywki,

której pełnię sił i zdrowia zawdzięczamy!

Fabryka Chem!czno-Farmaceutyczna
Dr. A. WANDER, Sp. Akc.

KRAKÓW

źJłróćy i broszury wysyła się bszp’fałnie.

Słuszne żądanie.
Klub radziecki Ch. Dem. zgłosił do

Magistratu miasta Bydgoszczy n,astę­
pującą interpelację:

Ciężki kryzys jaki wszędzie w każ­
dym zakątku naszego miasta panuje,
daje się mocno odczuwać także i w

dzielnicy Bydgoszcz^Wschód, tj. Brdy­
ujście, Siernieczek, Kapuściska, Zimne

Wody i Czersk Polski. Aby choć w

czemkolwiek zająć się ubogimi tego za­
kątka, uważa Klub Ch. D. utworzenie

oddzielnego obwodu dla spraw ubogich
za konieczne.

Byłby to więc obwód XX. i mógłby
nosić nazwę ,,Bydgoszcz-Wschód".

Komunikat narciarski 3. K, N-

Kursy narciarskie w Zwardoniu (Be­
skid zach. ,.Wysoki" - na południe od
Katowic — Białej — Żywca). W dniach

od 1-go do 6 stycznia 1933 urządza Od­
dział Babiogórski T-wa Tatrzańskiego
kurs dla początkujących, oraz zaawan­
sowanych. Koszt kompletny 42 zł (kwa­
tera w nowem wspaniałem schronisku
P. T . T. z wszelkiemi nowoczesnemi u-

rządzeniami, utrzymanie - 4 razy
dziennie obfity posiłek.

Zgłoszenia przyjmuje Bydgoski Klub

Narciarzy do dnia 27 bm., godz. 20-ta.

Wpłata zaliczkowa 20 zł.

W razie zgłoszenia się kilkunastu
członków B. K. N. odbędzie się następ­
nie trzydniowa wycieczka ua słynne te­
reny Pilska (zjazd 23 km,). Koszt około
6 zł dziennie (nocleg — utrzymanie).

Legitymacje P. Z . N. dla członków,
którzy uiścili składkę już nadeszły.
Uprasza się o fotografję.

Były dyrektor Kasy Chorych w Szu­
binie Walkowski na wolności. i

Po zakończeniu śledztwa wypuszczono z
’

aresztu nieuczciwych urzędników, którzy 8

poszkodowali Kasę Chorych w Szubinie na i

przeszło 160.000,- zł. Były dyrektor Kasy i
i ,,działacz11 sanacyjny Hipolit Walkowski ;

wypuszczony został na wolność za kaucją i
58.000,— złotych, którą złożyła jego rodzina (
w postaci listów hipotecznych, siostra Wal- ?

kowskiego, która jako kasjerka sprzenie­
wierzyła kilkadziesiąt tysięcy złotych, prze­
bywa na wolnej stopie, jednakże pod dozo­
rem policyjnym. Również Strauchmann
i Ąlwin opuścili mury więzienne.

Złodzieje napewno nie feęds
próżnować podczas świąt.

Ostrzeżenie na czasie!

Z okazji nadchodzących świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku tutejszy wydział śledczy
policji państwowej ostrzega mieszkańców miasta

Bydgoszczy i okolicy przed złodziejami mieszka-

niowemi, kieszonkowemi, włamywaczami do in­
teresów i t. p, Mieszkania nie należy pozosta­
wiać bez opieki, sklepy, a zwłaszcza jubilerskie
i futrzane, odpowiednio zabezpieczyć względnie
strzec. Również zaleca się obywatelom zwra­
cać baczną uwagę w pociągach i na dworcach
na 6woje przedmioty wartościowe, które należy
dobrze zabezpieczyć.

Z życia Związku Byłych Beriimaków
Z inicjatywy kupca Bronisława Abramowi­

cza, b. prezesa Tow. Naukowego Akademików-
, Polaków w Berlinie, zwołano w Poznaniu przy
I ul. Stromej 24 pierwsze walne zebranie, a je­

dnocześnie zebranie konstytucyjne w ceiu zało-

; żenią Związku Byłych Berliniaków z centralną
; siedzibą w Poznaniu jako jedyny z tych ośrod­

ków Rzeczypospolitej Polskiej, w którym sku­
piona jest stosunkowo największa liczba roda­
ków, pochodzących z Berlina wzgl. wychodźtwa
polskiego w Niemczech.

Zebranie zagaił Abramowicz, zaznajamiając
zebranych w dłuższem przemówieniu z celami
i zadaniami zorganizować się mającego stowa­
rzyszenia pod nazwą Związek Byłych Berlinia-

ków R. P . Mówca wskazał m. in. na istotną po­
trzebę założenia tego rodzaju dotąd jeszcze nie

istniejącej w Polsce zachodniej organizacji, ma­
jącej w pierwszym rzędzie skupiać w sobie in­
teligencję pochodzącą z obczyzny, x przede-
wszystkiem z Berlina w celu zrealizowania za­
dań określonych w podstawowym statucie. Re­
ferent w dalszym ciągu podkreśli! pożyteczność
tego rodzaju organizacji dla członków zamiesz­
kałych nietylko w kraju, lecz również zagranicą,
a w szczególności w Niemczech, z któremi za-

Imierzamy
wejść w bezpośredni kontakt zapo-

mocą polskich placówek konsularnych w Niem­
czech, Związku Polaków w Niemczech, Związku
Towarzystw Polskich w Berlinie, z prasą polską

w Niemczech (,,Dziennik Berliński", ,,Gazeta
Olsztyńska" itd.)

Na podstawie jednogłośnie przyjętego statu­
tu przystąpiono do wyboru zarządu głównego
Związku Byłych Berliniaków, w skład którego
weszli: Bronisław Abramowicz jako prezes,
Czesław Sobkiewicz jako zastępca prezesa,
Aleksy Bulmański iako sekretarz, Wilhelm Bog-
doll jako zastępca sekretarza, Czesław Dzięcie-
lewski jako skarbnik, Feliks Marczykowski ja-i
ko zastępca skarbnika.

Po omówieniu dalszych spraw bieżących,
wobec spóźnionej pory odłożono wybór komisji
rewizyjnej oraz sądu polubownego, wymagane­
go przez nowe prawo o stowarzyszeniach, do

następnego walnego zebrania, odbyć się mają­
cego w dniu 27 grudnia 1932 r. w Poznaniu

przy ul. Stromej 24.

— Trzeci Doroczny Bal K, Codania

pod protektoratem JWPana min. inż.

Eugenjusza Kwiatkowskiego, odbędzie
się dnia 7 stycznia 33 r. w salach Kasy­
na Cywilnego. Imprezy K. Codania zna­
ne są Bydgoszczanom już z lat ubie­
głych.

— Przedstawienie na Jachcieach. Klub

sportowy ,,Legja11 urządza w drugie święto
o godz. 18-ej w lokalu p. Orczykowskiego
przedstawienie amatorskie połączone z za­
bawą taneczną. Wystawione będą dwie ko-

medje p. t. ,,Kawalerskie mieszkanie" i ,,Zu­
chy na przedmieściu", dalej skecz i monolo­
gi. Wstęp 49 i 99 groszy.

Codzienne kradzieże.

Schroeder Jerzy, zamieszkały przy ul. Ja­
giellońskiej 23 zgłosił kradzież z włamaniem
do jego piwnicy, skąd nieznani sprawcy za­
brali większą ilość marynatów.

Kowalkowska Bronisława, zam. przy ul.

Jezuickiej 14 zgłosiła kradzież 2-ch płaszczy
i jednego dywanu ze strychu przez niezna­
nych sprawców.

Szarafińska Joanna z ulicy Kaszubskiej
zgłosiła kradzież z włamaniem do jej re­
stauracji, skąd nieznani sprawcy zabrali
7 litrów wódki i dwie butelki wina oraz

papierosy.
W komisaria-cie IV p. p. znajduje się

pewna kwota gotówki (17,80 zł) w bilonie,
znaleziona podczas targu na Nowym Ryn­
ku przez Wolińską Franciszkę z Osowej
Góry. Poszkodowany zechce odebrać w ko­
misariacie IV p. p. przy ul. Toruńskiej.

Kochany Dzienniku!

Pewien miody dyplomata, pan Sz., będąc
na bankiecie, słyszał jak jeden z uczestni­
ków wniósł toast:

— piję zdrowie wszystkich kobiet obu

półkuli!
Panu Sz. toast ten bardzo się podobał

i postanowił przy nadarzającej się sposob­
ności wnieść takie same zdrowie. Mając je­
dnak trocjię bałamutną głowę, pomylił to­
ast i powiedział:

- Piję zdrowie obu półkuli wszystkich
kobiet!

Koks gazowy
do ogrzewań centralnych.

Zapotrzebowanie koksu gazowego do ogrze­
wań centralnych — jak wykazuje statystyka —

jest bardzo wielkie w innych miastach Polski.
W Bydgoszczy odczuwa 6ię brak zaintereso­

wania tem paliwem, które ze względu na swoje
zalety może śmiało konkurować z koksem hut­
niczym.

Koks gazowy w swej formie, .w jakiej go ga­
zownia sprzedaje, przedstawia następujące ko­
rzyści:

Jest to paliwo najtańsze ze wszystkich pa­
liw stałych i które możemy bardzo łatwo, zaw­
sze i we wszelkich ilościach otrzymać w ga­
zowni.

Pali się bez dymu. Możemy nim manipulo­
wać bez wytwarzania kurzu.

Porowatość koksu gazowego w połączeniu z

częściami lotnemi, których zawiera jeszcze od

1—3%, temsamem ułatwia zapalanie.
Będ-p mniej zbitym, daje temperaturę spa­

lania niższą, co znów pozwala uniknąć w dale­
kiej mierze topienia się popiołu i tworzenia
żużla.

Potwierdzeniem tych danych są przeprowa­
dzane stałe próby z koksem gazowym. Jedna
z najciekawszych prób przeprowadziło Stowa­
rzyszenie Dozoru Kotłów w gmachu Uniwersy­
tetu Poznańskiego, stwierdzając, że koks gazo­
wy zarówno pod względem wydajności jak i pod
względem ceny może i powinien zastąpić w

miastach posiadających gazownie, koks hutni­
czy.

Wszelkich informacyj w sprawie przeprowa­
dzonych prób oraz objaśnień co do praktyczne­
go zastosowania koksu gazowego udziela bez­
płatnie każdorazowo gazownia miejska. W razie

potrzeby wysyła również Bydgoska Gazownia

Miejska bezpłatnie specjalnego techniką celem

praktycznego pouczenia palacza ną miejscu.
Koks we wszelkich ilościach oraz wszelkich

sortymentów dostarcza ną miejsce przeznacze­
nia Gazownia Miejska, tel. 630, 631, 22-35 .

U POŚRED.NIKA.
- Gzy łaskawa pani ma jeszcze jakie

życzenia co do wyglądu przyszłego mał­
żonka?

- Tak. chcialabym aby nosił kołnierzyk
nr. 42, gdyż mam masę takich kolnierży-iuan po pierwszym mężu.

Niezwykły ,,obchód gwiazdkowy"
bgdtjoskich zlodzlefaszlcdkw.

Zuchwałe włamanie do fabryki cukierków ,,Kama".

Znany filantrop bydgoski, przemysło­
wiec p. Kazimierz Mazgaj nie mało był
zdziwiony, gdy w środę rano udał się do

swej fabryki cukierków i czekolady pod
nazwą ,,Kama" przy ul. Zduny naroż­
nik ul. Sienkiewicza i spostrzegł tam w

murze przyległego do fabryki budynku
wielki otwór. Otwór ten o

średnicy 40—50 centymetrów

zwiastował, iż włamywacze byli przy
robocie i ciężko pracowali. Trzeba było
bowiem przebić mur grubości około 35

centymetrów i uczynić to przy zacho­
waniu wszelkiej ostrożności i względne­
go spokoju, ażeby nie przebudzić czasa­
mi złych sąsiadów.

Wchodząc do biura spostrzegł p.

Mazgaj dalej,
wielkie spustoszenie w ekspedycji.

Wszystko było porozrzucane, przyczem
znaleziono kilka próżny.ch butelek

,,czystej" i opakowanie od tabliczek cze­
kolady i konfektów, które wskazywało,
iż wyroby cukrowe ,,Kamy" smakowały
złodziejaszkom znakomicie. Nic zresztą
,w tem dziwnego: wyroby MKamx" wjfc-

parły bowiem różne ,,Sarotti" i inne

gdańskie słodycze i ,,Kama" ma już
swoją ustaloną dobrą reputację w ca­
lem Poznańskiem i na Pomorzu.

W każdym razie wszystko wskazywa­
ło na to, iż banda włamywaczy urzą­
dziła sobie w ,,Kamie" swego rodzaju

słodki i pokropiony ,,obchód
gwiazdkowy".

Z dalszych dochodzeń zaś wynikało, iż

w momencie kiedy stróż odszedł - po
zwiedzeniu terenu fabryki - złodzieje
natychmiast krótko po godz. 5 nad ra­
nem zabrali się do pracy. Zdołali oni
zabrać jedną maszynę do pisania oraz

kilkadziesiąt tabliczek czekolady. Jeden
z członków tej bandy złodziejskiej stać
musiał na czatach. W chwili bowiem,
gdy ulicą Sienkiewicza wgórę kroczył
policjant banda opuściła biuro ,,Kamy"
i uciekała ulicą Sienkiewicza. Zauważył
to posterunkowy, który gonił za złodzie­
jami, jednak ich nie dosięgnął. Przy
krzyżowaniu ulic Śniadeckich i Sien­
kiewicza. kilku złodziei pobiegło w pra­
.wo, kilku w lewo ulicą Śniadeckich. W.

ciemnościach nocy znikli i niema po
nich śladu. Stratę oblicza p. Mazgaj na

700 złotych.
Już przed dwoma tygodniami praw­

dopodobnie ta sama banda próbowała
włamać się do fabryki ,,Kama". Wów­
czas zamierzali wejść od strony są­
siedniego ogrodu p. Kochańskiego. Po­
przednio

otruli psa domowego
i wy świdrowa! i drzwi prowadzące do

wnętrza biura. Podczas tej roboty zo­
stali jednak spłoszeni i zamiar włama­
nia się nie został urzeczywistniony. Do­
piero w dwa tygodnie później próba czę­
ściowo zsię powiodła. .

Mimowołi włamywacze zrobili

dobrą reklamę fabryce cukierków

,,Kama".
Gdyby bowiem znane wyroby tej fabry­
ki nie były takie wyśmienite, napewno
złodziejaszki nie ponosiliby tak wielkie­
go trudu i nie czyniliby tak wielkich i
ofiar i ryzyka w zdobyciu kilkadziesiąt
tabliczek czekolady i dobrych cukier­
ków. 1
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Tysiące kupców przekonało się, że mydło doskonałe ,,Trójka” jest artykułem żądanym ogólnie

Czekolady odżywcze

mleczne 1 śmietankowe

KALENDARZYK TEATRALNY.

Poniedziałek 26 bm. godz. l, ,,Kubuś bo­
hater" (ceny od 10 gr do 99 gr).

Poniedziałek 26 bm. godz. 4, ,,Jim i Jill11
(ceny zniżone).

Poniedziałek 26 bm. godz. 8, ,,Raz na

1000 lat".
Wtorek 27 bm. godz. 8, ,,Marfetta", ope­

retka W. Kolia.
Środa 28 bm. godz. 8, ,,Wi’ele hałasu a

nic", komedja W. Szekspira.
Czwartek 29 bm. godz. 8, ,,Raz na 1000

lat", operetka Hollaendra.

Piątek 30 bm. godz. 8, ,,Marjetta", ope­
retka W. Kolia.

Sobota 31 bm. godz. 8, ,,Do góry nogami",
wielka rewja.,

Sobota 31 bm. godz. 11, ,,Do góry noga­
mi", wielka rewja.

Niedziela 1. I . 1933 r. godz. 4, ,,Marjetta",
operetka W. Kolia.

Niedziela 1. I. 1933 r. godz. 8, ,,Do góry
nogami", wielka rewja.

Poniedziałek 2. I . 1933 r. godz. 8, ,,Jim
i Jill", ceny zniżone o 50%.

KslendAwk zebrań Ch. D .

KOLO WIELKIE BARTODZIEJE

urządza w drugie święto Bożego Narodzenia

uroczystość gwiazdkową w lokalu p. Felisz-

kowskiego przy ul. Fordońskiej. Początek
o godz. 4-ei po południu.

Na uroczystość przybędzie ks. Wojcie­
chowski.

’ O liczny udział członków z rodzinami

prosi
Zarząd.

Do ziemi święte! i Egiotu.
Katowice. (KAP). Na skutek znacz­

nego zainteresowania, jakie budzi piel­
grzymka do Ziemi św,, termin zgłoszeń
został przedłużony do 5 stycznia 1933
roku. Pielgrzymka wyrusza 24 lutego
pod duchownem kierownictwem JE. ks.

biskupa dr. Kubiny i zwiedzi po drodze:

Beyrut, Konstantynopol, Kairo, Memp­
his, Aleksandr]’ę, Ateny i Bukareszt.

Wszelkich informacyj udziela oraz

zgłoszenia przyjmuje Liga Katolicka w

Katowicach, ul. Marszałka Piłsudskie­
go 58, tel. 13-30 . Na odpowiedzi dołą­
czyć znaczek.

— Jazda konna w ujeżdżalni konnej
Klubu Sportowego (ul. Pohulanka, róg To-

ruńkięj, tel. 224) rozpoczęła się już w dniu

dzisiejszym. Ćwi-czenia trwać będą codzien­
nie od godz. 9-15-ej.

Cztery ofiary lodu.

Z Ostrowa n. Gopłem donoszą;
Na jeziorze dostali się pod lód dwaj chłopcy

Urbaniak i Wawrzyniak. Obaj utonęli.
Z Obornik donoszą, że 6-letnia Kasprzaków-

na, bawiąc się na lodzie na Warcie, poślizgnęła
się i wpadła do niezamarzniętej i głębokiej wo­
dy. Z pomocą pośpieszył jej Moczyński, 7-letni

chłopiec, bawiący się razem z nią. Dziewczyn­
ka chwyciła się kurczowo chłopca i wciągnęła
go do wody, tak że oboje ponieśli śmierć.

ANGLJA KUPUJE
GRACZY AUSTRJACKICH...

Bruksela. Po meczu piłkarskim Anglja —

Austrja w Londynie meneżerzy klubów angiel­
skich zwrócili się do szeregu zawodowych gra­
czy austrjackich celem zaangażowania ich. -

Oparło się temu Ministerstwo Pracy w Anglji
ze względu na bezrobocie, panujące wśród an­
gielskich piłkary zawodowych.
PUHAR ZA NAJLEPSZE WYNIKI ZAGRA­

NICZNE DRUŻYN PIŁKARSKICH.

Wędrowny puhar M. S. Z . za najlepsze wy­
niki piłkarskie z drużynami zagranicznemi zo­
stanie przyznany w połowie stycznia. Wyraź­
nego kandydata w tym roku niema, gdyż me­
czów międzynarodowych było bardzo mało, a

wyniki — niestety — mierne. Uprzednio puhar
zdobyła Legja i Garbarnia.

STIBBE ZDYSKWALIFIKOWANY.
Łódzki Okr. Związek Bokserski nałożył na

znanego pięściarza wagi ciężkiej, Stibbego

czteromiesięczną dyskwalifikację za to, że od­
mówił udziału w zawodach Łódź—Sztokholm.

14 DRUŻYN W MISTRZOSTWACH HOKEJO­
WYCH ŚWIATA,

Czternaście państw zapowiedziało już udział
w mistrzostwach hokejowych świata w Pradze:

Polska, Kanada, Austrja, Włochy, Szwajcar(a,
Niemcy, Szwecja, Anglja, Węgry, Rumunja,
Francja, Łotwa i Czechosłowacja. Możliwy jest
jeszcze udział Belgii.

NIEMCY WYZNACZYLI ZAWODNIKÓW NA

MISTRZOSTWA F. I . S.

Niemcy wyznaczyli już imiennie kandydatów
do mistrzostw F. I. S. w Innsbrucku. Biegi zjaz­
dowe: Dauber, Schindl, Neuner, Hoefflin; panie:
Schmidt, Bader, Kranz i Sturm; kombinacja:
Borner, Stoli, Warg, Leupold, R.eiser; skoki:

Henkel, Haeckel, Menzer, Dietl; 50 km,: Wahl,
Mars i Waerndle; 18 km,: Motz i Ponn.

Rozwój sportu pięściarskiego w Polsce.
Na zdjęciu naszem widzimy drużynę pięściarzy K, S. Goplania w Inowrocławiu,

znaną na wszystkich prawie ringach miast Polski w szeregu odniesionych sukcesów.

GS?SSZEZEgfl S E,
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu

należy przy kupnie AKCENTOWAĆ i wyraź­
nie żądać ORYGINALNYCH proszków
z ,,KOGUTKIEM" Gąseckiego, znanych od
lat trzydziestu. Komu sprawia przykrość
przyjmowania proszka,niech żąda ,,Kogutków"
w postaci tabletek. (21346

MIĘDZYNARODOWE TURNIEJE
W ZAKOPANEM I KRYNICY.

Międzynarodowy turniej hokeja lodowe­
go w Kryni-cy rozegrany zostanie w dniach
29 bm. do 4 stycznia 1932 r. z udziałem C
drużyn, a mianowicie: Wiener Eislauf Ver-

eiń Wiedeń, B. K, E, Budapeszt, Branden­
burg ’Berlin, Cracovia, AZS. Warszawa i

Krynickie Tow. Hokejowe.
W dniu 25 bm. przybywają do Zakopa­

nego drużyny, uczestniczące w międzyna-
rodowm turnieju hokeja lodowego, a mia­
nowicie: Wiener Eislauf Verein, Legja
Warszawa, Pogoń Lwów i AZS. Poznań.

Mistrzostwa robotnicze Europy.
UDZIAŁ ZGŁOSIŁO 15 PAŃSTW. - SZANSE
POLSKI. - DOTYCHCZASOWE ROZGRYWKI.

Mistrzostwa robotnicze Europy obesłane zo­
stały przez piętnaście państw, w których sport
robotniczy osiągnął wysoki poziom. Zostały o-

ne podzielone ze względów geograficznych w

sposób następujący:
Grupa zachodnia: Francja, Szwajcarja, Ho­

landia i Re!gja.
Grupa środkowa: Polska, Niemcy, Austrja,

Czechy i Węgry.
Grupa północna: Norwegja, Fin!andja, Łot­

wa, Estonia, Szwecja i Danja.
Szanse nasze są nienajmniejsze, aczkolwiek

grupa ta jest najsilniejsza. Każda drużyna po­
zostałych 2 grup musiałaby nam ulec, Nie mo­
żemy jedynie powiedzieć o sobie, byśmy mieli

zbyt wiele szczęścia, gdyż znaleźliśmy się w

najsilniejszej grupie.
Tak więc w Boże Narodzenie r. b. rozegra-,

ne zostaną z cyklu mistrzostw Europy dwa me­
cze. W Lipsku spotkają się Polska—Niemcy, a

w Brukseli Holandja-Belg)a.
Najwięcej gier rozegrali Niemcy, mianowi­

cie z Austrją w Dreźnie z wynikiem 1:0 dla

Austrji i z Czechami w Aussig w Czechosłowa­
cji z wynikiem 4:0 na swą korzyść. Tabela więc
w tej grupie przedstawia się następująco: 1.

Niemcy-2g-2p,st.br.4:1,2.Austrja-1g.
2p.st.br.1:0,3.Czechy1g,0p,st.br.0:4.
Polska i Węgry nie grały jeszcze.

o
o

’

Po raz pierwszy w barwach reprezentacji ro­
botniczej Polski wystąpi aż 6 graczy, a miano­
wicie: Suwała, Głogowski, Kuta, Freiman, Fein-

baum, Gołdbaum. Z pozostałych graczy Błaza-
łek II grał 12 razy t. j, wszystkie mecze od
1926 roku, dalej Smosarski I — 11 razy, Smo­
sarski II — 7, Rothe 4 i Sokołowski 1.

Z MECZU ANGLJA-AUSTRJA 4:3.

Sławny bramkarz austrjacki Hiden wy­
no-si kontuzjonowanego Crooks’a, członka

na.rodowej jedenastki angielskiej, z boiska,
co w rezultacie dało mu niezwykły aplauz
angielskiej publiczności.

Wycieczko morsko

okrętem ’PoionicK
- tilbona-Ca(abłonca-Malago-SowJBo AfltWWpłB,

Od 3-go do 27-go kwietnia.

i wiły łogronictno ibędno.
,-j udzielcjg wtzyttkle biuro podróży orst

L1NJA GDYNIA-AMERYKA

PROGRAM W KINACH:
APOLLO (dawn. ,,Paw”), ul. Krasińskiego 3,

róg Staszica. W dzień Bożego’ Narodzenia (25
bm.) po gruntownej renowacji otwiera swe po­
dwoje najnowszym szlagierem produkcji 1932-33,
a jest nim wyjątkowy ciekawy dramat p. t .

,,Orli szczyt". Symfonja Syzyfowej pracy na tle

przepotężnych gór alpejskich, przepojona naj­
szlachetniejszą i najidealniejszą miłością dwojga
walczących ze sobą serc. Niezwykle pomysło­
we ujęcie tematu, akcja rozgrywająca się wśród

niebezpieczeństw oraz piękne zdjęcia, dają moc

imponujących wrażeń. W rolach głównych pięk­
na gwiazda filmowa Betty Bird, Louis Trenker
i Borys de Fas. Nadprogram: arcykomiczna far­
sa p. t. ,,Zwariowani sportowcy". Ilustracja mu­
zyczna salonowa orkiestra pod batutą kapelmi­
strza E. Górnego. Ceny miejsc popularne bez

kuponów i bonów premjowych: I. i II. miejsce
49 gr, balkon 90 gr. Zadaniem nowej dyrekcji
kina będzie wyświetlać najlepsze filmy.

BAŁTYK. Premjera z najsłynniejszymi ar­
tystami ekranu: Carlo Aldini, Harry Hardt, Ja­
kobini, Mierendorf w filmie p. t . ,,Statek prze­
mytników" oraz drugi pełen napięcia, sensacji
i humoru film p. t. ,,Bandyta"; w roli gł. Rod la

Rocąue i Lupę Velez.
KRISTAL. I znowu tradycyjnym zwyczajem

przybywają do Bydgoszczy i ukażą się na ekra­
nie Kristalu w pierwsze święto Bożego Naro­
dzenia mili, światowej sławy wesołkowie Pat
i Patachon w nowych, dla ogółu miłośników ki­
na rolach jako ,,Dzielni wojacy". W kapitalnej
tej olbrzymiej komedji humor przelewa się poza

ramy możliwości, kipi i toczy się rwącym po­
tokiem bezustannego śmiechu, a sprawcami tego
są nietylko komiczne sytaucje Pat i Patachona,
lecz ich pocieszne niedołęstwo i zupełnie nowe,
niewidziane pomysły. A więc, wszyscy na Pata
i Patachońa. Nadprogram nowy tygodnik.

MARYSIEŃKA. W pierwsze święto Bożego
Narodzenia wyświetlonym zostanie nowy pro­
gram świąteczny, na który złożą się: wspaniały
dźwiękowiec z najświetniejszym śgiewakiem

drugiej półkuli świata Lawrence Tibbet p. t .

,,Romans z porucznikiem" z udziałem znanego
artysty Adolfa Menjou i śpiewaczki Grace Moo-
re oraz film sensacyjny p. t . ,,Stalowa d!oń" z

znakomitym aktorem, ulubieńcem wszystkich,
niezrównanym jeźdźcem i strzelcem Tomem
Mixem. Dwa te obrazy dają gwarancję pięk­
nego i pełnego wrażeń spędzenia czasu w tem

kinie. Początek o 2,30, 4,30, 6,40 i 9.
NOWOŚCI wypełnia okres świąteczny wspa­

niałym filmem p. t. ,,Na rozkaz kobiety". O ja­
kości tego obrazu mówi imię i nazwisko wszech­
światowej gwiazdy, a naszej rodaczki Pol! Ne­
gri, która kreuję główną rolę. Obok niej wybitni
artyści jak: Basil Rathbone i Roland Young,
Czy treść zajmująca? Niepodobna, aby nie za­
ciekawiały dzieje pięknej kobiety na tle rewo­
lucji. Obraz ten jest ciekawy również z tego
powodu, że jest to pierwszy występ Poli Negri
w dźwiękowcu.

WOJSKOWE daje w dniach 23, 25 i 26 bm,
ulubieńców wszystkich Pat i Patachona w naj­
piękniejszym ich 14-aktowym arcydziele p. t .

,,Chłopcy do rzeczy". Radość, wesołość, śmiech
od początku do końca. Początek seansów dnia

23bm.ogodz.19i21,dnia25i26bm.ogodz.
15, 17, 19 i 21. Dla młodzieży dozwolone.

PROGRAM RADJOFONIGZNY.
WTOREK, 27 GRUDNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 12,10: Płyty gramofo­
nowe. 15,30: Komun. Państw. Urzędu Wych.
Fizycznego i Państw. Zw. Sportowego. 15,50;
Płyty gramofonowe. 16,25: Odczyt dla nau­
czycieli p. t. ,,Dom i szkoła". 16,40: Józef
Bohdan Zaleski — portret literacki — (w
130-tą rocznicę urodzin poety). 17,00: Kon­
cert symfoniczny w wyk, ork. Filh . Warsz.
W przerwie komunikat hydrograficzny, 18,00;
Muzyka taneczna z kaw. ,,Gastronomia".
19,20: Bieżące wiadomości rolnicze. 19,30:
Feljeton muz. p. t . ,,Impresjonizm w malar­
stwie i nłuzjce"a 19,45; Prasowy dziennik t

radjowy. 20,00: Koncert popul. w wyk. ork.

R, P. W przerwie wiadomości sportowe.
22,00: Kwadrans literacki p. L ,,Wigilja wo­
jewody". 22,15: Muzyka taneczna ze Lwowa.

23,00: Muzyka taneczna z ,,Oazy".
ZAGRANICA. Wiedeń. 19,25: ,,Tosca" opera

Pucciniego, Bazylea (Beromuenster). 20,00:
,,Księżna cyrkówka" operetka Kalmana.

Medjolan. 20,30: ,,Piękna Helena" operetka
Offenbacha. Strasburg. 21,30: ,,Ł’Arlesienne"
dramat Daudeta, muzyka Bizeta. Paryż.
21,45: Koncert symfoniczny. Daventry. 22,20:
Koncert kameralny.

ŻYCZENIA I POZDROWIENIA PRZEZ RADJO.

Dziś od godz. 20,15 do 20,25 wygłosi p. Anna

Smoczyńska, wiceprezes Stowarzyszenia ,,Opie­
ka Polska nad Rodakami na Obczyźnie" prze­
mówienie przez Radjo Polskie na temat: ,,Po­
zdrowienia i życzenia wigilijne dla drogich bra­
ci zagranicą".

NOC WIGILIJNA Z ZIEMI ŚWIĘTEJ
PRZEZ RADJO.

Zrozumiałe jest zainteresowanie całego świa­
ta chrześcijańskiego śmiałym projektem zorgani­
zowania transmisji z Betleem, Ziemi Świętej, w

noc wigilijną.
Nadane będzie szczególnie uroczyste nabo­

żeństwo wigilijne, śpiewy i kazania z Kościoła
Narodzenia na Ziemi Świętej. Specjalni speake­
rzy, zmobilizowani przez radjofonję amerykań­
ską, objaśniać mają przebieg uroczystości i po­
dać opisy sytuacyjne i inne ciekawe informacje
w kilku językach: angielskim, francuskim, wło­
skim, niemieckim i polskim, o który podobno
zabiegała usilnie ltilkumiljonowa kolonja amery­
kańska.

ESPERANCKIE AUDYCJE RADJOWE.

26. 12. 1932. Lyon la Doua: 21,20: pogadanka.
Leningrad: 23,07; informacje. 27. 12. 1932.
Brno: 17,50: kurs. Huizen: 19,10: kurs. Tal­
lin, Tartu: 20,00: informacje. 28. 12, 1932,
Marsylja; 21,00; kur%
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Schleicher nie stąpa po różach
Watka z bezrobociem. - Cła żywnościowe. - Czy Hitler pomoże.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 24. 12 . W dniu wczorajszym
wygłosił przemówienie przez radjo ko­
misarz dostarczenia pracy Gereke. Po­
dał w nim niektóre szczegóły swojego
programu zorganizowania robót publicz­
nych oraz zatrudnienia bezrobotnych.
W kołach politycznych twierdzą,, że pro­
gram ten nie jest bynajmniej jeszcze
definitywnie ustalony. Przedewszyst-
kiem minister skarbu Scliverin-Kro-

sisgk jest bardzo sceptycznie usposobio­
ny, co do możliwości realizacji progra­
mu Gereke i ponadto ze względów fi­
nansowych nie może zgodzić się na tak
szeroko zakrojoną akcję, która wymaga

olbrzymich nakładów pieniężnych.
Przygotowanie tak wielkiej sumy dla

zwalczania bezrobocia mogłoby łatwo

doprowadzić do rozdymania obiegu pie­
niężnego i co zatem idzie mogłoby być
pierwszym krokiem do inflacji,

Jednocześnie donoszą, o silnych prze
ciwieństwach między ministrem gospo
darstwa Rzeszy dr. Warmboldem a m;

nistrem rolnictwa von Braunem na tle

polityki żywnościowej i celnej. Warm’
bold snrzeciwia się energicznie protek­
cyjnemu programowi ochrony rolniczej
i gotów jest nie cofnąć się nawet przed
dymisją, Konflikt nie jest wcale zaże­
gnany i dopiero w początkach stycznia
przyszłego roku należy spod,ziewać się
uregulowania tej sprawy. W związku z

tem również oczekiwane rozporządzenie
o cłach agrarnych zostanie odroczone.

Sytuacja gabinetu Schleichera ni?

jest naprawdę różową, Jak słychać gen.
Schleicher w dalszym ciągu robi stara
nia o pozyskanie Hitlera dla współpracy
w swoim gabinecie. Bezzwłocznie po
świętach Bożego Narodzenia ma się u-

dać specjalny wysłannik generała do

prywatnej kwatery Hitlera w Mona­
chj urn, ażeby skłonić Hitlera do zmiany
stanowiska. Gdyby to się nie udało, plan
rozwiązania nowego parlamentu stanie

się znowu aktualny. AR.

Ruch przedświąteczny w Warszawie zamarł
Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) Ruch

przedświąteczny w sklepach zawiódł na

całej linji. Ulice stolicy zwykle w ostat­
nich dniach przed świętami bardzo

ruchliwe, obecnie nie wykazały żadnego
ożywienia. Jedynie przed dworcem

wzmaga się z godziny na godzinę ruch

kołowy i pieszy, gdyż wiele osób wyjeż­
dża na święta. Ze względów oszczędno­
ściowych zwalniani są w pułkach szere­
gowi, którzy w wielkiej liczbie przejeż­
dżają przez Warszawę z wszystkich
stron kraju, wzmagając ścisk w pocią­
gach i na dworcach warszawskich.

Kupcy warszawscy mają powód do

narzekań, gdyż obroty w porównaniu
do roku ubiegłego, spadły do 30 %. Mię­
so i drób nie cieszyły się popytem. Za­
jące sprzedawano w ub. piątek już po

2,50. Natomiast ryby utrzymały się w

cenie, nie wiadomo dlaczego nawet

zwyżkowały.
W sklepach manufakturowych, ubra­

niowych itp. ruch był znaczny, jednak
obroty były bardzo słabe. Właściwie
ruch przedświąteczny nazwaćby można

bezruchem. Najlepiej wyszły te firmy,
które ogłosiły w gazetach sprzedaż na

raty.
Pogoda przytem ub. piątku była fa­

talna i w żadnym razie nie sprzyjała
robieniu zakupów. Każdy w miarę moż­
no’ści najchętniej siedział w domu.

W każdym razie kryzys dał się odczuć
w Warszawie, jak nigdy jeszcze. Było
źle, jest jeszcze gorzej. Wszelka radość

zamyśla nadobre wywędrować z Pol­
ski...

X iycia 6otvarxvsstm.

,,Halka" w niedziele, 25 bm. śpiewa na

mszy św. o godz. 12-ej. Zbiórka o godz. 11
u d, Błocha, ul. Jana Kazimierza.

SMP. Promyk. Obchód gwiazdkowy w

środę, 28 bm. o godz. 19-ej w Domu Kato­
lickim na Wilczaku, a nie dnia 26 bm. —

jak mylnie poprzednio podano.
Odrodzenie śpiewa w pierwsze święto

na sumie w kościele ks. misjonarzy. Kom­
plet pożądany.

Kolo Absolwentów Szkól Handlowych. Za­
proszenia na bal sylwestrowy dla członków na­
bywać można codziennie w sekretarjacie Koła

A, S, H. (Sienkiewicza 39 I p.) od g. 19—21,30.
Związek Weteranów Powstań Naród. R. P .

1914-19, Z okazji 14-tej rocznicy powstania
wielkopolskiego zbiórka członków dnia 27 bm.
o godz. 6,50 rano na nabożeństwo przed Farą.
Członkowie obowiązkowo w czapkach, Poczet

sztandarowy na miejscu.
Cech Krawiectwa Damskiego, Zebranie ple­

narne we wtorek 27 bm. o godz. 19,30, zarządo­
we o godz. 18,30 u Luckwalda.

Zarząd Akademickiego Kola Bydgoszczan za­
wiadamia członków, że w środę o godz. 17 od­
będzie się plenarne zebranie kola. Ze względu
na ważność obrad w związku z organizacją ob­
chodu gwiazdkowego i balu, obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Kolo Śpiewu Kolejarzy ,,Hasło" śpiewa w

drugie święto o godz. 12 w koście.le Serca Je­
zusa — kolendy nowoczesnych kompozycyj.

Notowania Giełdy Zbożowe] i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 23. 12 . 1932 roku.

Płacono za 100 kg. w zl.

Żyto .................................................... 13,60- 13,80
Pszenica ........... 21,00— 22,00
Jęczmień browarowy.................... 14 .50- 16,( 0
Jęczmień 68-69 kg ...... 13,00— 13,75
Jęczmień 64—66 kg.....................12,50— 13,00
Owies .........................................11.25— 11.50
Mąka żytnia 65°/n wl. worki -

. 21,00- 22,00
Mąka pszenna 65°/0 wł. worki . 34,50- 36,50
Otręby żytnie...................................... 8,00- 8.25

Otręby pszenne............................ 7,50- 8,50
Otręby pszenne (grube) .... 850— 9,ś0
Rzepak . . .................................. 44,00- 45,On
Rzepik ............ 40,00— 45,00
Gorczyca ........... 36,00— 42,00
Wyka latowa ......... 13,00— 14,00
Peluszka -

. ......... 13,00— 14,00
Groch Victoria ........ 20,00— 23,00
Groch Folgera............................. 31,00— 34,00
Koniczyna czerwona ..... 90,00-110,00
Koniczyna biała -

... ... 91,00-130,00
Koniczyna szwedzka................ 100,00—120,00
Ziemniaki fabr. za kilo °/o - - 0,00-0,l2ł/2
Mak niebieski ..................... . ...

- 100,00—110,00
Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda warszawska
2 dnia 23. 12 . 1932 roku.

Papiery wartościowe 1 obligacje
3-proe. poż. bud......................... 38,50
5-proc. poż. konw. ...... 40,50
6°/0 poż. doi. . .. ..... 54,50
4°/0 poż. dolarowa .................... 52,50
7-proc. poż. stabil...................... 54,50— 54,00
!O% pożyczka kolejowa . i . 99,00-100,00

Tendencja przeważnie utrzymana.
Akcje w złotych:

Bank Polski................................. 86,25- 86,50
Lilpop ..................... ....................... 11,40
Haberbursch................................. 37,00

Tendencja przeważnie mocniejsza.

Ceduła urzędowa giełdy pie­
niężnej w Poznaniu.
POZNAŃ, dnia 23. 12. 1932 roku.

5°/0 Pożyczka konwers. SW/Ma P.
S% dolarowe listy Pozn. Ziemstwa Kred.

39-37% P.
6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kredytowego

6^-6- P .

Bank Polski I. em . 88 .1-

Tendencja utrzymana.

Firma St. Szuhalshi
Bydgoszcz

notowała w ostatnich dniach za 100 kg.
Koniczyna czerwona .... zł 70,00—100,00
Koniczyna biała ...... zł 60,00-120,00
Koniczyna zielona szwedzka zł 90,00—110,00
Koniczyna żółta łuszczona . zł 80,00-100,00
Koniczyna żółta w łuskach - zł 35,00— 45,00
Inkarnatka ............................ zł 40,(M)— 50,00
Przelot ..................................... zł 100,00-120,00
Rajgras ang. produkcji kraj, zł 25,00— 30,00
Tymotka........................ .... .

- zł 18,00— 22,00
Seradela.....................................zł 12.00— 14,00
Wyka latowa ........ zł 12,00- 13,00
Wyczka zimowa ...... zł 20,00— 25,00
Peluszka...................................... zł 12,00— 13,00
Groch Wiktorja.................... zł 22,00- 24,00
Groch Folgera.......................... zl 28,00— 32,00
Groch polny ................. ....

- zł 16,00— 18,00
Gorczyca ......... zł 34,00— 35,00
Rzepak . ......... zł 33,00— 35,00
Siemie lniane ....... zł 38,00- 42,00
Łubin żółty.............................. zł 6,00— 8,00
Łubin niebieski . . ... -zł 5,00— 6,00
Mak biały.................................. zł 80,00-100,00
Mak niebieski.......................... zł 80,00—100,00
Tatarka...................................... zł 13,00- 14,00

HUMOR.
WYPRÓBOWANY GATUNEK.

— Może mi pan da dobrą szczoteczkę do

zębów.

A.R IK
Lecznica

Dr. Króla

Bydgoszcz
PI. Wolności 11 tel. 1919

a) oddział chorób wewnętrz­
nych i nerw. (19481

b) oddział chirurgiczne gine­
kolog. i położniczy.

Zakład Roentgena. Elek-

troterapia (diatermja, Fran­
klin, sztuczne słońce, SoJ-
lux ifd.), kąpiele lecznicze
itd, itd.

Dnia 23 grudnia br. o godz. 20 -tcj zmarł po długich i ciężkich cierpieniach,
opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, nasz troskliwy
i nigdy nie zapomniany ojciec, dziadek i pradziadek Sp.

Piotr Ossowski
przeżywszy 88 lat, w ciężkim smutku pogrążona

E3oft9ximo.

niej

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 15 -tej :z kostnicy cmentarza parafji
Najświętszego Serca Jezusa. (25392

Wojewódz!!!B SaaatmliiiD dla Piersiom tlwrjtli
w Smukaie pod Bydgoszczą

Najnowsze metody leczenia. Trwałe wyniki lecznicze

Oddzielny Pawilon dla uzdrowieńców. Sosnowe lasy’

Pofiył 6 złotych dziennie h8z innycti dofiłat.

Przyjmuje się osoby prywatne, członków Kas Cho­
rych i Zakładów Ubezpieczeń, urzędników i ich
25305) rodziny. Żądajcie prospektów.

cegło

kupić chce, niech kupi
teraz, najniższe ceny, naj­
korzystniejsze warunki.

Bracia Schiieper
Bydgoszcz (24556

ul. Gdańska nr. 140.
Tel. 306. i Teł. 361.

w hotelach, czytelniach
kuracyjnych, księgar­
niach dworcowych itp.

należy żądać

Dziennik

Bydgoski.

W w

Łyłwynadeszły. ,Syrena", Po­
morska 1. (15700

Płaszcze
damskie, męskie i obuwie
tanio. Jan Heidner, ulica
Dworcowa 7. (15665

Angielskiego
niemieckiego, francuskie­
go,polskiego, naucza szyb­
ko, dobra wymowa, b. pro­
fesorka Załachowska, 3-go
Maja 20, (19416

Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, Ze

78% chorób powstaje z powodu obstrukcji.
Chory Żołądek jest główną przyczyną powstania najroz­

maitszych chorób - zanieczyszcza krew 1 tworzy złą przemianę
ma terj i.

Słynne od 50 lat w całym Świec!e
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA

jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr.
Hochflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar­
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt

Zioła z gór Harcu Dra Lauara usuwają cierpienia wątro­
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu­
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje.

Zioła x gór Harcu Dra Lauara zostały nagrodzone na

wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i zlot, meda­
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie 1 wielu

innych miastach.
Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauei od osób wyle­

czonych. Cena k pudelka 1,50 zl., podwójne pudełko 2,50 zl.

Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych.

oraz wszelkie inue zboczenia mowy radykalnie usuwa

ZAKŁAD LECZNICZY DLA JĄKAŁÓW
S. ZYOIEWICZA, Warszawa,

ulica Chłodna 22. (25295
Prospekty kanceisrja wysyła bezpłatnie.

Polecam wszelkie wyroby
z złota i irebra sztutee srebrne i platerowane
iiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiuiiiuiiiiii

W wielkim wyborze na składzie:

Zegarki niklowe, srebrne i złote, zegary,
budziki i mechanizmy. Pierścionki 1 obrą­
czki ślubne. Łańcuszki złote 1 srebrne.
Medaliki religijne, zastawy cukiernicze.

Sp.zo.o. (25414

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
Bydgoszcz, ulica Długa 22, telefon 1123.

Zawodowa szkolą dietetyczna
CkDAlkSBC (państw, dozwolona).

Wykształca na

dyplomowane kierowniczki kuchni

dietetyczne], asystentki dietetyczne
z ukończonym egzaminem.

Kursa gospodarstwa domowego.
Prospekti i bliższe szczegóły przez kSerowni, szkoły

l,otftfics KflaiisclaRccs - Woiili
dypl kierowniczkę kuchni dietetycznej.

Godziny przyjęć: 11-1 , 3-5. (22606
GdaAsk, Lastadle 33. Telefon 21790.

k:

b Swia%dfta da rosAossv prasj panuu %a W %Kos%y.



Str. 26.
,DZIENNIK BYDGOSKI” niedziela, dnia 25 grudnia 1932 r. ’Nr, 297. -

ta

załatwia wszelkie, choćby
najtrudniejsze sprawy są­
dowe, karne, procesowe,
spadkowe, hipoteczne, wa­
loryzacyjne, kontraktowe,
spółkowe, najmu, podat­
kowe jtd., ściąganie na­
leżności i udziela p(

prawnej.

Realność
handlowa położona w głó­
wnym punkcie handlo­
wym, z biurem, składni

cą. warsztatem na sprze
dąż. 1O0 000 zł przy odpo­
wiedniej wpłacie. Reszta

po O%,Westwalewski,Byd
goszcz, Dworcowa 6, te
lefon 698. (15734

_ Kupie (15733
domek i 3-4 morgi roli,
pośrednicy wykluczeni.
Of. filja pod ,Kupię 8”.

Bydgoszcz,
Cieszkowskiego 4. Tel. 130-

Długoletnia praktyka.

Akuszerka

Brodawki
nsuwa, trwałą ondulację
farbowanie włosów henną
ceny konkurencyjne. Bu
dziński, Marszał-ka Fo
cha 16. (2178(

Specjalista
szlifowanie, obciągania
brzytew, wyrabia specjal­
ny szlif na twardy zarost
także szlifuje maszynki
do włosów, nożyce tanio

pod gwarancją. Antoni

Zajst, Mostowa 12, wejście
na Grodzką 5. (11965

FielfeSeT

Darmo dostawia się na

miejsce własnym samo­
chodem wszelkie komple­
tne urządzenia mieszka­
niowe: sypialnie, jadalnie’,
gabinety, saloniki, k’uch­
nie oraz wszelkie meble

wyściełane, zakupione w

znanej solidne j firmie

Ignacy Grajnert, Byd­
goszcz, Dworcowa 21.
Uwaga: Własne warszta­
ty, wielki wybór. Ceny
zniżone. Tel. 1921. (9574

Mufki (245S1
futra modnie wykonuje
kuśnierz, Pomorska 55.

Wina (24333
węgierskie różnych rocz­
ników po cenach nadzwy­
czaj niskich. Werkmeister

Jagiellońska 4, tel. 11.

Futra (18326
najsolidniej wykonuje
polak-chrześcijanin, popu­
larny na Pomorzu, facho

wiec. Stanisław Rudak,
Bydgoszcz, Dworcowa 70.

Śniegowce
reperacja wszelkiego gu­
mowego obuwia. Przy­
rzecze 25, obok ul. Dłu­
giej. (25347

Brzytwy
nożyczki, maszynki, łyżwy
ostrzy Switalski, Poznań­
ska 11. (25372

Sprzedam
moją posiadłość z karcz­
mą jedyna w miejscu,
w większej wiosce powia­
tu świeckiego, do tegoż
23 morgi ornej roli. Bu­
dynki masywne. Wpłata
podług ugody. Zgłoszenia
pod nr. ,,105" do Adm.
Dzień. Bydg. (25314

Dom (25357
trzypiętrowy, centrum,
składamy, dochód 20 000,
cena 130 000. Fajtanowski,
Gdańska 19, tel. 1274.

Dom
nowoczesny, trzypiętrowy,
dochód 7.000, cena 45.000
i dużo innych na korzyst­
nych warunkach poleca
Fajtanowski, Gdańska 19,
telefon 1274. (25358

Dwupiętrowy
śródmieście, dochód 8,400

’

cena 64,000. ,,Emeryt", Mo­
stowa 3. (25369

Dwupiętrowy
komfortowy przy Gdańskiej,
ogród, cena 42 000. ,Eme­
ryt", Mostowa 3. (25368

Dom (25335
z ogrodem na sprzedaż.
Ajsmund, Szubińska 37.

Dom
mieszkalny piętrowy z

placem budowlanym, na­
dający się również na fa­
brykę, warsztaty rzemieśl­
nicze, śródmieście Byd­
goszczy, sprzedam. 20 000
zł, wpłaty 10 000. Zgł. Dz.

Bydg. pod ,Teka”. (25313

Dom
2 piętrowy z lokalem ko­
rzystnie sprzedam, do­
bre położenie, wpłata 35

tys. zł, cena 65 000. Zgło-
)zeiu’a do Dz. Bydg pod
,P. 3”. (25315

Lokata.
Trzypiętrow’a kamienica,
centrum, 5 pokoi, budy­
nek przemysłowy, wolne.
Piotra Skargi 5. (15714

Restauracja
z urządzeniem do wyna­
jęcia, potrzebne 2000 zł.
Adres wskaże Dz. Bydg.

25259

Szczotkarzd
dwie maszyny do szczo­
tek ,Bohrkopf’ i ,Bohr-
schlitten” sprzedam. Ja­
sna 17, ni. 6. (25348

Samochód
Fiat 503, limuzyna sprze­
dam tanio. Śniadeckich
nr. 38. (15721

Maszyny
do pisania, do szycia, ze-

gary i wiele innych rze­
czy za bezcen sprzedam. 1

Długa 84, dawniej Szpi­
talna. (25328 1

Rower j
Łucznik sprzedam. Zdu- c

ny11,m.2. (15740 j

Rower s

okazyjnie w dobrym sta-

nie sprzedam tanio. Chro­
brego 22, in. 12 . (15731 -

Karakuły
nowe. Stary Rynek 20, 8

II p. (25349 ;

Jamnik J

młody (karzełkowy) na

sprzedaż. Mleczarnia, Po­
morska_ 34. (25363 j

Baczność (15713
PP. Młynarze 1 Młyn Sza-
mocim pow. Chodzież po­
szukuje kamienia fran­
cuskiego do śrutowania,
125 średnica. Może być

używany lecz w dobrym
stanie. Spodek lub biegun.

IJTPOSADYposzukują JhRB

Panna
w krytycznem położeniu,
pragnie wyuczyć się gos­
podarstwa najchętniej na

dużem gospodarstwie. Of .

pod ,,Stokrotka”. (25281

Sukę (25298
młodą rasy Buldog ku­
pię. Zgł. pisemne Ganca-
rek, Łojewo, poczta Mą­
twy, pow. Inowrocław.

Administracji
kamienic poszukuje inży
nier. Zgłoszenia filja Dz.

pod ,K. W.’ (15709

Tokarnie (25333
precyzyjną kupię. Of. z

podaniem ceny do Dzień.

Bydg. pod ,Tokarnia”.

R WKCJE fl
Lekcyj

wzamian za skromne u

trzymanie udzieli dla tru­
dnych warunków mater-

jalnych, prywatnie przy­
gotowujący się do matu­
ry. Miejscowość obojętna.
Zgł. agentura Dz. Bydg.
Nowe. (25309

Nauczyciel
i. udziela lekcji języ­

ka polskiego, niemieckie­
go, francuskiego, łaciny.
Długa 74, f. (24447

Elektrotechnik
doświadczony kierownik

elektrowni, specjalista
motorów Diesel, dzielny
maszynowiec szuka zaraz

posady. Henryk Daniel,
elektrotechnik,Żnin.(25320

Bona.pielegniarka
z długoletnią praktyką
przyjmie poąadę do star­
szych dzieci lub niemo­
wlęcia. Łask, zgłosz. Pa­
włowska, Grudziądz, ul.

Małomłyńska 7, m, 9.
25305

Nauczycielka
wychowawczyni z języ­
kiem niemieckim poszu
kuje posady natychmiast.
Of. do Dzień, pod’ ,Zdol
na’. (25308

Poszukuje (15080
pracy, dam tysiąc złotych
kaucji. Oferty do filji
Dzień, pod .Sumienny”.

Dkmnifl’BUDGOwoa

POZNAŃSKA
WYKONUJE

GUSTOVNIE-TANIO - STARANNIE

R HAUK. fl

Kurs (15741
i i szycia. Po ukoń-
lu, świadectwo przez
sterstwo zatwierdzo-
Misiewiczówna, mi­

ni. Sienkiewicza 15,

Młodzieniec
z średnim wykształce­
niem, praktyką biurową i

rysunkową poszukuje po­
sady. Łask, oferty pod
,Praktykant”. (25331

Naukę
!Zyków: angielskiego,
’ancuskiego, niemieckie-
o ułatwiają komplety
Tłumacza”. Ciekawa, za-

sze aktualna treść. Prze-
ład polski obok tekstu
bcojęzycznego. Żądać
bezpłatnie okazowych
;ronnic: Warszawa, Wa-
ców 3/4. (25291

Szukam
posady jako ekspedjentka
lub bufetowa, wymagania
skromne. Sienkiewicza 6,
m. 8. (25322

Sekretarz
adwocko-notarjalny, bie­
gły w swym zawodzie po­
szukuje od 1. stycznia
odpowiedniej posady za

skromnem wynagrodze­
niem. Zgł. fil}a Dz. Bydg.
pod ,Sekretarz". (15722

2 domy
w rynku w ruchliwem

miejscu ze składami sprze­
dam lub zamienię, cena 9
i 12 tys. Of. do Dz. Bydg.
pod pod ,913”. (25221

Sprzeda!
zamiana. Domy, gospo­
darstwa, piekarnie, ko-

lonjalki poleca. Gozimir-

ski, Inowrocław, Miko­
łaja 30. (25318

Kamienice
w Inowrocławiu dobrze

rentującą się sprzedam.
W płaty 20 000 zł. Zgłosz.
Solankowa 18 — 2. (253u0

Kupię
okazyjnie za gotówkę mo­
tor 5 konny na prąd sta­
ły, piłę taśmową, tokarkę
do drzewa uniwersalną i

heblarkę na zapęd elek­
tryczny, 2 wozy (belki)

4 cal., 2 koła na gu­
mach do gigu (dwukółki)
wysok. 120 cm. oraz 4
koła na gumach do po-
lowca rozmiaru 80X100.

Sprzęt może być używa­
n.y lecz w dobrym stanie
Of. na piśmie do Dz. Bydg.
pod .Okazyjnie 50”. (25261

K
POSADY

Miejscowi (24414
i podróżujący zastępcy
o sięgną u nas wielkie za­
robki. Zgłoszenia ,Pol-
rek’, Lwów, Łozińskiego.

Dojarz
samotny od 1. I . potrze­
bny. Oferty Dzień. Bydg.
,G. U.” (25287

Młynarza
z kaucją oa 1000 zł po­
szukuje Młyn Folusz pow.
Żnin. (25334

Pierwszorzędne
kamienice (komfortowe)
interesami, centrum mia­
sta oraz wille poleca na

dogodnych warunkach

Kieliszek, Bydgoszcz, Plac
Piastowski 4. (15719

Kupuje
używane meble, ubrania,
rowery i obuwie, Płacę

gotówką. Masłowska,
Grunwaldzka 45. (25346

UczeA
ślusarski, syn uczciwych
rodziców natychmiast po­
trzebny. Of. C. Blohm,
Jania Góra pow. Świę­
cie. (15706

Dom
za 3000 sprzedam. Wska­
że Dzień. (35360jpód

Rower
kupię używany, lecz w

dobrym stanie utrzyma­
ny. Zgłosz. do Dz. Bydg.

,Rower’.

Słu!ęca (15736
ze świadectwami potrze­
bna od 1 stycznia za u-

trzymanie, Adres filja.

Szofer (25266
z dłuższą praktyką war­
sztatową i szoferską, wy­
konuje wszelkie reparacje
świadectwa i polecenia
dobre, poszukuje posady
zaraz lub później. Łaska­
we zgłoszenia do Dzień.

Bydg. pod ,Obeznany”.

Ramrn H

Szukam
dzierżawy gospodarstwa
50 mórg zaraz. Piechocki

Długa 27. (25336

Gospodarstwo
karczma z składem kolon-

jalnym przy Grudziądzu,
położenie bardzo dobre
z powodu zmian zaraz do

wydzierżawienia. Zgłosz
karczma, Swierkocin, pow.
Grudziądz. (25311

Skład
kolonjalny z urządzeniem
bez miesz-(ania od 1 styczuia
do wydzierżawienia. Gdzie,
wskaże Dziennik.

Jtzezcrna gospc-
dyni demu mami:

,I ja muszę oszczędzać,
na czem się tylko da, ale

nie oszczędzam nigdy na

niewlaściwem miejscu. --.

Oszczędzam z rozwagą: Na(
przykład: prawdziwe mydło
,,Kołłontay z pralką" ko­
sztuje na funcie 15-20

groszy więcej, niż nie­
znane ,,tanie"’mydła , ale

zato zużywam go o 20^

mniej. Oprócz tego jest
Jono perfumowane, zawiera

"glicerynę, j est nieopako-
wane, chroni Pieliznę i

ręce, a zatem w użyciu
j est j ednak o wiele tańsze
i korzystniejsze! A na to

mam gwar ano j ę wielkiej
fa’bryki. — Nie! Ja chcę

uniknąć szkody i zmar­
twienia i zostaję przy

mydle ,,Kołłontay".

jest lepsze...^...

Sklep (25258
nadający się na filję rze-

źnictwa do wynajęcia.
Adres wskaże Dz. Bydg.

Skład
oraz mieszkanie do wy­
najęcia. Orła 14. (25317

Rze!nictwo
z elektrycznym zapędem
wydzierżawię. Urbański,
Grudziądz, Plac Stycz­
nia 34. (25sl0

Dobrze
zaprow’adzony skład fry­
zjerski, wraz z mieszka­
niem w’ ruchliwem mia­
steczku od 1 stycznia do

wydzierżawienia. Zgł. do
Dzień. Bydgoskiego, pod
,J. J. 50U”. (25248

Skład
w Poznaniu z ubikacjami
przy teatrze do wynajęcia.
Zgłoszenia z podaniem
branży Kazimierz Stry-
czyński, Poznań, Dąbrow­
skiego 3, m. 8. (25274

Gościniec
z salą bezkonkurencyjny
w dużej przemysłowej
wsi, wydzierżawię z po­
w’odu śmierci. Adres w’ska­
że Dz. Bydg. (25279

Chełm!a! (25306
Jasny, obszerny garaż dla
aut z dogodnym wjazdem
przy głównej ulicy i 1 po­
kojowym mieszkaniem d!a
szofera do wydzierżawie­
nia. Cymbrowski. rektor.

Wydzier!awię
składnice, warsztaty, ma­
gle z mieszkaniami. Pod
Blankami 20. (25342

Mieszkania
i — 2 pokoje kuchnia po­
szukuje. Oferty ,Eme­
rytka" Dz. Bydg. (25343

MIESZKANIA ^]|

5 pokoi
z przynależnościami w

centrum miasta od go­
spodarza. Wiadomość ul.

Chwytowo 6 — 14. (25169

4 pokojowe
mieszkanie (elektr. ośwtl.

gaz, w’odociąg) w pobliżu
sądu do wynajęcia za

czynszem rocznym 1000 zł.

płatnym za 1 rok zgóry.
Zgłosz. z aodaniem zawo­
du i ilość osób pod ,4”
do filji Dzień. (25345

Poszukuję
1—2 pokoi z kuchnią za

dziei żawą miesięczną eta­
towy urzędnik kolejow’y.
Of. filja Dz. Bydg. pod
,Etatowy”. (15708

Mieszkanie
dwu pokojowe z kuchnią
do wynajęcia, oraz plac
budowlany na sprzedaż.
Strzelecka 42. (25332

2 pokoje (25341
kuchnia dobrze umebl.

Jackow’skiego 29, m. 2.

Mieszkanie (15728
4 pokojowe wszelkie wy­
gody II p. wynajmie go­
spodarz. Pomorska 52.

2 iub 3 (15726
pokoje z kuchnią poszu-
je w Bydgoszczy od 15

stycznia lub później. Of .

z podaniem warunków do

filji Dz. ,Bydgoszcz”.

2 pokoje
kuchnia do wynajęcia. Ks.

Skorupki 86. (25344

Dwa (15653
duże kawalerskie pokoje
do wynajęcia. Cieszkow­
skiego 6, właścicielka.

Pokój
Lubelska 29, m. 5. (25321

Pokój
Długa 49, II. (25340

Pokój (15735
umebl. używanie kuchni.

Marcinkowskiego 9 — 14.

Pokój (25350
umeblowany ewtl, na biu­
ro. Stary Rynek 3, m. 2.

POŻYCZKI

Poszukuję
zł 6000 na I hipotekę, pro­
cent zgóry lub 2 pokojo­
we mieszkanie. Of. do Dz.

pod ,Pewność’. (25265

_, Pożyczkę
6000 zł poszukuję na I

hipotekę, w procencie 3

pokojowe mieszkanie.

Szczegóły u właściciela,
Nakielska 33. - (25353

Hipoteki (25370
korzystnie kupuje, sprzeda-
je. ,Emeryt’, Mostowa 3.

ET"""O!

Obelgę
rzuconą dnia 21. X . 32.
na p Marję Gohrke z ża­
lem odwołuję. Krzemkow-
ska, Rupienica 22. Za zg.
L. Romański, sędzia po­
lubowny. (25217

Wszechświatowej
sławy medjum Evigny,
odgaduje imiona, nazwi­
ska, wyszczególnia najwa­
żniejsze fakty życia, okre­
śla charakter zdolności,
przeznaczenie. Seans za­
miast złotych pięć — tyl­
ko złotych dwa. Warsza­
wa, Szyller-Szkolnik, Żó-
rawia 47 — 2. Horoskop-
przepowiednie zaoczne,
oiśmienne tylko jeden zło­
ty. (Znaczki pocztowe).
Napisać rok, miesiąc uro­
dzenia. Ogłoszenie załą­
czyć. (22948

Zgubiono
w dniu 22. XII. 1932. na

szosie od m. Nowe do

Bydgoszczy paczkę zawie­
rającą swetry i trykoty
damskie i męskie. Zna­
lazcę uprasza się o zwrot

za wynagrodzeniem do:
Jan Grin, Bydgoszcz, Sie­
roca 5. (25329

Kawaler
bławatnik lat 27, pragnie
zapoznać panienkę. Mają­
tek pożądany. Oferty pod
,,Blondyn". (25324

Największy
wybór zamożnych pań —

zdecydowanych panów po­
leca, Echo”.Numer gwiazd­
kowy pięćdziesiąt groszy
znaczkami. Redakcja, Po­
znań. (25302

Kawaler
lat 28, samodzielny ku­
piec, poszukuje panny do
lat 24 z posagiem w go­
tówce od 8 tyś. Of. tylko
poważne z fotografją do

filji Dzień, pod ,Wspólne
szczęście”. (15739

Panna
lat 22, posiadająca nieru­
chomość na Pomorzu szu­
ka pana z gotówką celem

zamążpójścia. Oferty z

fotografją pod ,22” do

filji Dzień. (15664

Kawaler
mistrz piekarski, lat 35,
posiada 10.00) zł poszu­
kuje panny lub wdówki
celem ożenku, posiadają­
cej interes, nieruchomość
lub gospodarstwo. Oferty
wraz z fotogtafją do Dz.

pod ,35”. (25 47

Pokój (25262
kuchnia do wynajęcia. Ku-

(25273 jawska 130, l’ipowski.

Biurow:((a)
inkasent, wspólnik 2 do
4000 zaraz do uruchomie­
nia elelektrowni w Kon­
gresówce. Szybowicz Żnin
Podmurne, (25319

Kawaler (25312
kupiec samodzielny po­
szukuje panny, najchęt­
niej biuralistki z polskim
i niemieckim, dla wspól­
nego dobra kilka tysięcy
złotych gotówki pożądane,
Zgł. z fotografją do Dz,
Bydg. Toruń pod ,Serce^
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BHiES
Stubna

obrączki, biżuterje, zega­
ry, reperacje tanio. Zakup
złota, srebra. Skoraczew-

ski, Dworcowa 36. (25424

Domek (25379
2 morgi ziemi na sprze
daż. Inowrocławska 22.

Okazyjnie
tanio domy, w-ille, gospo­
darstwa poleca Szarek,
Dworcowa 20. (1576)

Propagandzlstki
przystojnej, w-ymownej w

języku polskim, niemiec­
kim. Zgłoszenia w- po­
niedziałek od 10-3-ciej.
Dw-orcowa 7. Frommer.

(15759)

Wychowawczyni
starsza, pomoc w nauee,

szycie, znajomość gospo­
darstw-a domowego po­
szukuje posady. Of. pod
, Zaufaną’ do Dz. (25339

2 składy
jeden z jednym pokojem,
drugi dwa pokoje do wy­
najęcia zaraz. Bocianow-o
nr. 31. 15747

Reperacje
śniegowców pod gwaran­
cją. Pracownia obuwia.
Sw. Trójcy 12. (25402;

Wyprsedał
obuwia z powodu likwi

dacji. Plac Piastowski la.
24765

. Zegarki (25419
używane .j reperacje pod
gwarancja,. zUpelnie tanio
Sw. Trójcy 8, jesiołowski.

Kolejarzom
kredyt, wyprzedaje pła­
szcze, ubrania, tow. kró.t­
kie, obuwie. Warszawska 1

pierwsze piętro. (15443

Koneeern
Tow. Ubezpieczeń poszu­
kuje w wszystkich pow-ia­
tach Pomorza - Poznań­
skiego przedstawicieli dla

wszystkich działów. Stałe

dochody przy w-ykazie pro­
dukcji, doświadczonym
wysokie prowizje. Zgł.
pod ,Koncern” do filji
Dziennika. (15737

Nauczycielka
poszukuje posady zaraz

Zgł. filja Dzień. Bydg.
pod ,,Sumienna 350". 15767

Skład
narożny nadający się na

wszystkie branże do wy­
najęcia Dw-orcowa39.(15746

Próżny
pokój poszukuję. Zgłosz
pod ,D’ filja Dziennika

Bydgoskiego. (15766

6 totografji
wykazowych 1.50 wyko­
nuje ,Wiol’ Marszałka
Focha 16. (25418

5 miesięczny
wilczek na sprzedaż. Ma­
zowiecka 14, Baum. (15732

Uczennica
do szycia- i kroju zaraz

Kołłątaja 7. (15742.

Gosposia (25390
kucharka, samodzielna z

dłogoletnią praktyką, po­
szukuje posady od 1.1,33.
iub 15. 1. pod ,666”.

Dwupokojowe
mieszkanie, wszelkiemi wy-
godami,wynajmie właściciel

Niegolewskiego 29. (25389

2 pokoje
w położeniu centralnem
na biura ewti. z telefonem
zaraz. Oferty ,Towarzy­
stwo” filia I)zien. (15738

Fotograficzne
zdjęcia juz od 1 zl. wy­
konuje starannie i szybko
,,Wiol", Zakład fotogra­
ficzny, Marsz, Focha 16

(25416)

Koń
do wyjazdu i pracy na

sprzedaż. D!uga 76. (25382

Gramofon

płyty tanio. Wróblewski,
Pb Piastow-ski 4. (2541o

Pomocnik

fryzjerski od I. stycznia
1933, na próbę zaraz. Zbo­
żowy Rynek 7. (25381

Kmimą

Skład
w dobrem położeniu ew,
z mieszkaniem poszuki­
w-any. Zgłoszenia do f-y
St. Sperkow skiBydgoszcz,

! Poznańska 6. (25383

Mały
pokój i kuchnia tanio, bez

dzietnym wynajmę, Pio
trkowska 16. (25371

Pokój
dobrze umeblowany fron

towy z widokiem na Brdę
do wynajęcia. Hermana

Frankego 17, m. 4 . (25393

Jedynem
życzeniem gwiazdkowem
inteligentnej, przystojnej
panny lat 25, niedzisiej­
szych poglądów, mającej
zamiłowanie do kupiec-
twa, jest poznać samo­
dzielnego kupca podob­
nych zalet. Of. z fot. u-

praszam do filji Dzień,
sub ,Szczerość”. (15727

Stancja
fortepjan, 75 mieś, bezdz
Nakielska 44 m, 10. (25373

3 pokojowe
mieszkanie nowoczesne przy
Rynku zaraz do wynajęcia
Mroczek, Nakło. (25406

Pokój
Grunwaldzka 72 w po­
dwórzu schody. (25377

Kupiec
kawaler lat 30, posiada­
jący 10 tys. gotówki, oże­
ni się z panną miłą, sym­
patyczną, mającą zamiło­
wanie do handlu i siły do
walki z losem o lepsze
jutro. Majątek obojętny.
Dyskrecja zapewniona.
Of. do Dzień. Bydg. pod
,Dobry”.

’

(25249

Transporty
i przewozy samochodem

ciężarowym załatwia szybko
itauio. M Szwarz, Bydgoszcz
ul. Pomorska 41. Telefon
nr. 1185 . (15765

Aparat (15743
fotograficzny 9X12 sta-

tyw-kasety. Zakład foto­
graficzny Św-iętojańska-

U SCHYŁKU STAREGO ROKU

Frontowy
pokój umeblowany dla 2

panów lub uczni od stycz­
nia do wynajęcia. Łokiet­
ka21,m.3. (25411

Tylko
. dobrze skrojone, dopasowa­

ne gorsety, pasy lecznicze
dająZadowolen e Anna Bit-

dorfowa, Pomorska22.(15768

R
Dom

i piętrowa oficyna, półto­
ra morga ogrodu sprze­
dam, cena 7,000 w płały
4,000. Bydgoszcz, Lubel­
ska 23, Zięmbieka. (25378

Westfalską
kuchenkę, piece, fryzjer-
kie urządzenie,25taboroci-
ków, duże płyty gumowe
na schody, podłogi, lustra

sprzedam tanio. Długa 5

3, (25387

Rolwóz

szmyrszaibą, śrubsztok,
magneto, kowadło sprze­
dam. Fordońska 20. (157o2

Gospodarstwo
10 morgów ziemi blisko

Bydgoszczy tanio na

sprzedaż. Adr. wskaże Dz

Bydg. (22420

Lampą (1577
kwarcową oryg. ,Hamiu1
piąd stały 220 V. bardzo
tanio sprzedam. B. Jącz-
kowski, Gdańska 23, tel. 930.

Dom (25397
. w Gdyni centrum 21.606

dochodu, możność pod­
wyższenia do 5 pięter

. i 42.000 dochodu, sprze­
dam okazyjnie lOte)Ol);
t iotó wki -;SO;OOO Gdynia

"’Skrzynka--pbeztowa 5.

Sprzedam
chłodnicę i motor ,For­
da” z pedałami, jak nowe,

Wytwórnia mydła. Długa
65, tel. 1209. (25408

Dom (15760
centrum, dochód 13.500,

. ce.ną 75 006. Zamiana do­
mów. ma gospodarstwa.

. Szarek, Dworcowa 20.

Sklep (I575(
krótkich towarów z 3 pok
mieszkauiem, kompletnie
urządzony, przy głównej
ulicy Bydgoszczy, z przęję
ciem towarów- w-edtug ugody
z powodu choroby oddani.
Wiadomość Matejki 5, m. 7 .

Dom
95.000 zł sprzedam. Adres
w Dzień. (15753

. . Tanio .(25398
sprzedam dom piętrowy
(piekarnia, sklep) w Toru­
niu. Dochód mieś, 350 zł,
Adres wskaże Dzień. Bydg

KZED2

Kupią
amerykański kufer. Ofer­
ty ,Cena” filja. (15745

Parcele
z małem zabudow-aniem,
zaraz na sprzedaż. Ulica
Łąkowa. (25412

Place
budowlane na sprzedaż.
Inowrocławska 22. (25380

Zakład
fotograficzny sprzedamy
,P ort u n a’ Bydgoszcz
Śniadeckich 13. (254U

Łckcyj
skrzypiec, fortepianu u-

dziela K!iszewska, Marsz
Focha 36. 15748

Początków
gry na fortepianie udziela
8 zł miesięcznie. Ząłosz.
pod ,Technika” filja. (15744

Skład
z urządzeniem na Gdań­
skiej tanio sprzedam.
Wiad. Świętojańska 2,
skład 3. (15763

Szwaczki (25396
potrzebne. Śląska 6 pi. 9-

pomyśl o Twoich wiernych
klientach i o tych, których

chciaibyś dla Siebie na

przyszły rok pozyskać.

Najlepszem przypomme-

niem i poleceniem Twej

Firmy będzie ogłoszenie w

2 pokoje
dobrze umebl. do wynajęcia
Gdańska 28, 11. (15769

Kawaler
lat 32, gimnazjalne wy­
kształcenie, przystojny,
kupiec, posiada 8.000 zł,
pragnie poznać panią do
lat 30, cel matrymonjalny.
Majątek dla wspólnego
dobra pożądany. Oferty
pod ,Przystojny” do Dz.

Grudziądz. (25301

Pokój
komfortowy od stycznia.
Piotra Skargi 12,m. 2.(15729

Mieszkanie
dwupokojowe Szczecińska
9.m.2. (15754

WOWOROCZWYM WUMERZE

,,D Z i ENN1KA BYDGOSKIEGO"

który ukaże się w sobotę, dn!a 31 grudnia o znacznie rozszerzonej
objętości i powiększonym nakładzie. - Zlecenia ogłoszeniowe
do powyższego numeru ,,Dz ennika By.dgoskiego" przyjmujemy tylko

a!igp jgafieąitBcaB 30 tom. g?,osSae. O-e]ł wlecz.

Pokój
albo 2 z komfortem, pia­
ninem, spokojne, czyste,
okolica Al. Mickiewicza

pos-ukiwane. Oferty filja
Dzień. ,A. M.’. (15762

Przystojny
kawaler lat 30 lepszy rze­
mieślnik p siad, gotówkę
i pomieszk. pozna pannę
lub bezdzietną wdówkę z

gotówką lub cośkolwiek

majątkiem celem kupna
wspólnego powiększenia
przedsiębiorstwa. Łask,
ofeity pod ,Przystojny”
do Dz. Bydg. (25359

2 kołodzieje
młodsze) mogą się za­

raz zgłosić. Ustronia 13.
25374

Posadą
biurow-ą dam za pożyczkę^
500 zl, zabezp eczenie dobre

Oferty pod ,C N.” do Dz.

Bydg. Bydgoszcz. (25421

Restauracja
do wydzierżawienia z peł­
nym wyszynkiem wśród-
mieściu na dogodnych
warunkach. Of. Dz. pod
.,Wyjazd- ’. (25376

Mieszkanie
l, 2, 3 pokojowe z wygo­
dami, czynsz zgóry, do

wynajęcia. Niegolewskie-
go 15. (25405

- - ’i

Cafó
restaurant ,Jar” Jackow­
skiego róg Śląskiej otwar­
ta do rana, ceny niskie.
Bardzo prosimy Szanow.

Obywatelstwo Bydgosz­
czy i okolic o łaskawe po­
parcie naszego przedsię­
biorstwa. Z poważaniem
gospodarz. (25361

2 sympatyczne
szatynki, dobrego charak­
teru, majętne, gospodarne,
poszukują z braku znajo­
mości panów potulnych,
odpowiedniem wykształce­
niem na wyższych stano­
wiskach do lat 35. Wdowcy
bezdzietni niewykluczeni.
Cel matrymonjalny. Dyskre­
cja zapewniona. Zgłoszenia
pod ,Szczęście 2” do Dzień.

Bydg. (25409

Dom
i 5 mórg wydzierżawię.
Adr. wśkaża Dz. (25403

Mieszkanie
komfortowe w yna j m ę,
Długa 5. (25385

Szwajcar
w)as, robotnik, do 80

szt. krów, i kołodziej
także kowal z własn. na-

rzędz. od 1. 4. 33 na folw,
m, lnów, i Bydg. poszu-
kiw. Oferty do filjiDzień
,,Majątek b (15751

Ub kacje
jasne, duże, prąd, woda,
biura, śródmieście, duży
plac, zajazd. Wiadomość:

Długa 42, gospodarz. (25394

Ddnajmę
2 pok, z kuchnią z mebla­
mi lub bez. Al . Mickiewi­
cza nr. 4 m, 8. parter. O-
bejrzeć 1-4 popł. (25415

Najserdeczniejsze
życzenia Wesoły eh Świąt
hiromantce, Śięniłiewicza
6 przepowiednia spraw­
dziła się, Lirski. (15729

Kawaler
posiada 10.00 s zł gotówki
zawo u rybak, wżeniłby
się w gospodarstwo ry­
bne albo W dom. Oferty
do filji Dzień. Bydg. pod
Jezioro”. 1Ł764

Skład (25386
wynajmę tanio. Długa 5.

Posadą
uzyska, posiadający 500 zł.

Zgłosz. filja Dzień. ,Stała
egzystencja”. (15070

Wydzierżawię
piekarnię cukiernię dobrze

zaprowadzoną w centrum

Bydgoszczy w- pe!nem biegu
powód przejęcia własnej
korzystnie byle zaraz. Adr.
Dzień. Bydg. (25395

Wiła
5 pokojowa na Bielaw-
kach z ogrodem do wy­
najęcia. WiadomośO filja
Dzień. (15755

K_POŹYCZK,ia
Kto (25375

pożyczy 14 060 zł. na dom

dochodowy w Bydgoszczy
Procent według ugody,
spłata 2-3 lat. Makow­
ski, Sw. Trójcy 17, ,m. 1.

Rezwtedzeny
rzemieślnik samodzielny,
lat 32, z jednem dzieckiem

poszukuje żony do lat 30
z niewielką gotówką i fo­
tograf,ią. Oferty Dz. Bydg.
Grudziądz pod ,Rzemieśl­
nik”. (25399

Nowowyremontowane
6-pokojowe mieszkanie z

centralnem ogrzewaniem,
I. piętro, do wynajęcia.
Paderewskiego 22 (15757

20.009 zł

poszukuję na pierwszą hi

potekę domu w Bydgosz­
czy wartości 150.000 zł Zgł.
Dziennik Bydgoski pod
,A. B. 20”. 25422

Drogerzysta
kupiec z kilkuletnią pra­
ktyką na stanowiskach

kierowniczych poszukuje z

posady ew-entualnie kaucja
i()Oo zł lub wstąpi jako
czynny wspólnik w- po

Dwaj
przyjaciele, rzemieślnicy
samodzielni, kawalerowie,
lat 30 i 40 poszukują panny
lub wdówki od lat 25 do

34, z odpowiedniem mająt­
kiem, celem poparcia przed­
siębiorstw. Panie, którem

zależy na szczęśliwem po­
życiu mąłżeńskiem raczą

złożyć oferty z fotografją
do Dzień. Bydg, Grudziądz
pod ,Marzenia”. (25401

Biuro (25362
centrum handlowy ewent.

z urządzeniem, telefon,
zaraz wydzierżawię. Gos­
podarz, Podwale 14. Ró­
wnież sprzedam tanio du-

krewne przedsiębiorstwo i zą szopę drewnianą, wozy
handlowe. Of. Dz. Bydg. robocze, połszorki, płyty

Dyplom’. (253541 chodnlkowe i wjazdowe.

ZomewieBae.

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

na miesiąc styCZGfó 1933 f. za

zł. 3,54 wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty —

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość: ....... ulica i nr.:. .....

Kwtt poczłowg

tytułem przedpłaty za na miesiąc

styczeń 1933 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

... dnia ................ ........... ............. 1932.

4 pokoje
z centralnem ogrzewaniem
na Sielance do wydzierża
wiern’a. Wiadomość tele­
fon 2144. (15772

Pokój
z kuchnią do wynajęcia
Gołębia 66. (2538?

_ Zaginął
list hipoteczny nr. 158

oroszę o zwrot lub tako­
wy unieważniam. Stani­
sława Świerska, Sw. Trój­
cy 35. (25338

Która
’z odpowiednich pań przy-
, czyni się do wspierania to­
czącego się 200.660 procesu
przystojnemu seperatowi
lat 56. Suma stopniowej
spłaty adwokatowi do
5.000 zł. Ożenek niewy-
klucz my. Of . filja Dzień.

,Bardzo pilne”. (15756

Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodnii

na miesiąc Styczeń 1933 r. z:

zł 3,54 wraz z opłatami pocztowemi. ,,Dziennik" odbierać będę z poczty -

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość: ___ ulica i nr.:

KwStf naoestowąy
zt

tytułem przedpłaty za ,,Kfcasia?mtaafilta na miesiąc

Styczeń 1933 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

-

...... i
dnia ............... .......................... H)32.
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Obońoa prywaf ny
K. Plichdński, Inowrocław, Kościelna 10
załatwia wszelkie sprawy w zakres sądownictwa

lii wchodzące, reguluje hipoteki, przeprowadza sprawy
’P rentowe i podatkowe. Porad udziela się bezpłatnie.

Wesołych Śn?iqt i Dosiego Roku

życzy 5zan. 5ympaiykom mego lokalu

M. Graboroski
25355 tKaroiarnia ,,Suropa"

CY K. MUSZYŃSKIEGO
w Bydgoszczy

Teiefon
,w.,-. -w .,tt.u84Bi18fll

Hurtownia przyborow stolarskich i trumiennych.
Dział I. Wszelkie okucia i przybory dla przemysłu

roebiarsk ego. Narzędzia stolarskie, płyty
cynkowe i t. p.

Okucia trumienne i kompletne wyprawy
dla umarłych.
Okucia budowlane i wszelkie gwoździe.
Szelak, klej, matyna, lakiery, politury, farby,

bron-.y, pandzie, papier i korki do szlifo

Wania, pomeks, osełki, bejca koTońska, Zwei-
horn", domieszki do kleju ,,Pudrus". Woda
kolońska , Leimex" do zmywania plam.
Fornieiy, dykty, płyty stolarskie, marmur

materace, krzesła.

Katalogi i prospekty darmo! (isi2

EURO!PA

w pierwszy dzień Świąt o godzinie 5-teJ
wystąssy artystyczne

PAT ii PATACHONA
i innych komicznych numerów

Orkiestra E. Srfss gol-ena Boa 25356

Dział II.

Dział III.

Dział IV.

Dział V.

Wesołych Śro!qt
i Dosiego Roku

życzy srooim Szan. !Klientom

Józef Borowski

ff^łiaiKar^!rcB. Sala popularna i ogrzewana.
W niesJzSelę 25 go i w poniedziałek 26-go
po SB świąteczne przedstawienia

o godz. 4,15 po południu i wieczorem o godz. 8,15.
EBcsfl rt z S ect se.t w. (25330

Wożenie dzieci na kon...
podczas przedstawienia

II Cenna 45 gr.

. ......... .............. . .. ... .. .. .. .. ... . ... .. .

ksiwowo^ DrzełńtRowa Imtbalteryjna i składowa

celowa

przepisowa=
oszczędna =

niedroga =

krajowa
(25326

Meble
solidnie wykonane sprzedają

po cenach fabrycznych
ŁM

Fabryka mebli

ul.Nakieiska 135
Telefon 153. (22231

Końcowy przystanek tramwajowy
linji Wl’czak.

wjkdisaaie
wedkg ostatniej

techniki

nrtopBdycznej
prakt. od 1895 r,

M. Kiciński
_ Bydgoszcz

ul. Pomorska 21.

WEŁNY i BAWEŁNY
Polecam w wielkim wyborze

wełn^ pończochowe, włóczki

25303) na szale i czapki
we wszystkich kolorach i gatunkach.

Również wełny maszj nowe, bawełny
merceryzowane do wszelkich maszyn.

Hurtownia wełny
WiśniewsSd

:z, S §fi iiyosk 6 (nad Bankiem Lndowjm) lei. 18-10.

mistrz rzeżnickl

ul. Długa 17 (25307

Reprezentacja:

Bydgoszcz, Gdańska 16, ra. 9, telefon 19-09 .

Zgłoszenia tylko od f-m.

!!l)!

Zaprowadzenie gratis.
O

ftn(hunr?n nadające się na mater-

ryynulŁC ialy opałowe lun bu-
dewiane od 1 stycznia 1933_lub
później. Zgł. pod adr. (25316

J. Stefańska, Chełmno

Dworcowa 2.

A.

Pa. PAWEŁ HAYEMANN
Szlifiernia szkła i fabryka luster

Najtańsze źródło zakupu d!a prywatnych i handlarzy
teraz (22956

ul. Śniadeckich 34 Telefon 135717

NAJPEWNIEJSZA LOKATA KAPITAŁU!

Bartt bodowy w lotóiw

przyjmuje

wkłady oszczędnościowe
począwszy od 1.- złotego

253 4) i płaci najwyższy procent.

gil Załatwia wszelkie czynności banków e,

Warto nabyć i przestutSjowai! (25384,
Naukowe Koło Esperanekie w Bydgoszczy wydało

,,tek(i! irate światów - Esiento"
w opracowaniu prof. S,ygnarskiego. Jest to pier­
wszy podręcznik esperancki, polecony przez
Władze Szkolne ze względu na łatwy i przystę­
pny układ. Cena 2 złote. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach lub u autora (Kordeckiego 23)

?
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FałirKCzniG nowa oryginalne czaści zamianaa
do samochodów Fiat starszych modeli

wpnedajemy
BauiaesessaaiHMsaB9Bn^^aBn!nHn (23152

do samochodów modeli współczesnych
dostarczamy części zamienne

znacznie niże! cen fabrycznych
HM 1. li. - Painaii

ul. Dąbrowskiego 29 Tel. 63-23,63-65.
Uwzględniając życzenia licznyh, długoletnich
klientów naszych nie chcących z powodu kry­
zysu inwestować większych sum w samocho­
dy ,,FIAT’4 starszych modeli, dostarczamy
używane części zamienne w beznagannym
stanie z samocho-

__
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dów rozebranych 2aCi
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SsniOChOdOWB Ezpi:I zamienne
. ,effi§SEWSBOBLE’E’", opony i dętki wszystkich fabrykatów
oliwy — smary — benzyna i akcesorja po cenach najniższych.

Parowo - elektryczny zakład wulkanizacyjny
systemu ,,Firestone”

Stanisław la ni Sc, Drawa 20 w Tel. 734.
Reperacje: opon i dętek samoch. oraz płaszczy rowerowych wykonu-
25325) jemy pod gwarancją solidnie po cenach bezkonkurencyjnych.

ów rozebranych za oezcen.j

AWA
musi być przyprawioną

i aromatyczną, lecz nie gorzką.

NASZE KAWY
mają te zalety!

Tak dobrze palonej kawy i mieszanki
nie otrzyma się gdzieindziej!

Carl Bełirend 8 Co.
Hurtowa palarnia kawy

Import i wysyłka kawy, herbaty i kakao

ulica Gdańska 23 — ulica Długa 38

telefon 323

Dobra

w najróżniejszych formach

Mąką szamotowa
Cement Portlandzki

Środki izolacyjne
Heraklfth

i wszelki inny materiał
w każdej ilości i natych­
miastową dostawą z skła­
dnicy. (25200
Bracia Sch!ieper

Bydgoszcz
ul. Gdańska nr. 140.

Tel. 306 . Tel. 361 .

Nasiona
wysokokiełkujące, pier­

wszorzędne.

dla kanarków i t. p. w

większych i mniejszych
ilościach oddaje najtaniej

Stanisław Kalka
Bydgoszcz (21857

ui. Śniadeckich 35, tel.1431

19918

Oszczerstwo
’rzucone na pana Józefa Urba­
nowskiego rolni K a,-zamieszka­
łego w Moęhelku 5K
cofam, (25288

Heńryk Szarek, rolnik
Mocbelek powiat Bydgoszcz.
Za zgodność: Gierszewski

sędzia poiubowy.

Chcesz nabyć pianino
dobrze i tanio

zwróć się wprost do

| Fabryki pianin

0. najewskl
Byilgos?cz-Ok!ile,HraszBwsliiegolO

skład Dworcowa 7, tel. 2050

EOsZW§!’ElfyCSA.
W większem mieście, przeszło 32.000 mieszkańców, gdzie gim-
nazium. 6 szkół, 2 garnizony wojska, cukrownia, 3 garbarnie
jest z powodu niedomagania na zdrowiu wła-ściciela, interes

kolonj. spożywczy przy głównym rynku, połączony z sprze­
dażą wyrobów monopolowych na sprzedaż. Mieszkanie 2 po­
koje i kuchnia obok składu wolne, Obrót roczny ponad 100

tys ący według ksiąg. Kam’enica w któr-j interes się mieści

jest również na sprzedaż. Przy kamienicy znajduje się magazyn
parter 2 piętra z ubikacjami na biuro. Tamże mieściła się kil­
kanaście lat hurtownia kolonj. s ożywczych. Magazyn nadaje
się na każdą branżę. Oferty od poważnych reflektantów z od­
powiednią gotówką do administracji Dziennika Bydgoskiego
pod ,,Egzystencja numer 2463". Agenci wykluczeni. (26297

Kafle

białe i kolorowe

piece kaflowe przenośne

kuchenki żelazne
po wyjątkowo niskich ce­
nach dostarczają (24899

Bracia Schiieper
Bydgoszcz

ul. Gdańska nr. 140.
Tel. 306 . Tel. 361.

!hory meblowe
gobeliny-plusze

Eryl( meiritłi
Bydgoszcz (25423

Gdańska 78. Telefon 782.

I(
Bydgoszcz V. z .

W nfedz?e?ę 25 grudni!a br.

po poł. o godz. 4

((
SI88

tę
53a ;S-r a w 5 aktach

Bennona Frankena. Muzyka
Waltera Angermeyera.

W poniedziałek, dn?a 26-go
grudnia br, po poł. o godz. 4

((
iiMm

rri

większe ubikacje z grun­
tem ul. Chodkiewicza za­
raz wydzierżawię Infor­
macji udziela SCenkie-
wiesa 47, m. 5, 1-4 po
poł. (15712

kantówki i trociny do
wędzenia sprzedaje (15753

Tartak Meyer
u!. Fordońska 4S.

Tańców
nowe kursy rozpoczną się
w poniedziałek s!nia 2-go
stycznia 33. Lekcje pry­
watne każdego czasu.

Wł. Kochański
ul. Sienkiewicza 12

Tel. 2214 125-107

Łeika
kanapa, szaiy, szafonierka
bardzo tanio na sprzedaż
Śląska 5, m. 2. (18811

tt
Wieczorem o godz, 8-mej

,,liiselotf
Wodewil w 6 aktach, Ryszarda
Ke3slera. Muzyka Eduarda Ktlo­

ne: ena. (25-113
Filety do nabycia w dn.?u

przedsSaYeien?a od godz. 11

do li godzinę przed rozpo­
częciem przedstawienia
przy basie.

Dyrekcja.

DOWÓD.

Dlaczego pan tu stuka. Tu prze-
likt nie mieszka!
- Cooo? Przecież u góry jest świa­

Ogłaszajcie się
MMsta.

tło!.

Cenv ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami id gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie l,2d zł.
n?dalszych stronach 1.00 zł. za mi!im. 1 łam, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % znizkt.

Większo ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Większe ogłoszenia,, z, , udowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 7C dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 drożej.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych v, -- ,.---d^-
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz.

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Foznan.

Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

W’ydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ahc w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.


